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1. SPRAWA GRAN\C. 

Pod koniec wojny trzy wiel-
~\~ mocarstwa koalicji antyhi­
tl(lrow&kie1 w\'z.1ę odrodzoneJ 
Polski zawarty w trzech sło­
wach. Stwierdziły n1iano~ 1cie, 
te Polska winna być silna, de­
mokratyczna 1 nfepodlesta. 
Niepodletłość zapewnie miały 
nowe, dogodne do obrony gra­
nice i brak tarć wewnęttznyci1 
na Ue narodowościowym. 

Wstępnie te sprawy uzgodnio­
ne zo::1tacy na pnelomie listo­
pada i crudnia 19.\3 t., na kon­
ferencji w Teheranie. Na 

- wscłiodzie postulowano opr::ec 
granicę według linii Curzona 
przy ·równoczesneJ wymianie na 
%asadach dobrowolnoścl mniej­
szości narodowych pomiędzy 
Polską a Związkiem Rad!iec­
kim. Przewidziano oparcie gra­
nicy iachodniej o Odrę przy 
JJrzesiedleniu całej ludności nie­
mieckiej z Polski na obszar 
Niemiec. To stanowisko wiel­
kich mocarstw spotkało 11ię z 
bardzn poważnymi zastrzeże­
niami Rządu Emt1racyjnego, 
natomiast było ono zbieżne s 
koncepcją lewicy (PPR, PPS), 
która opowiadała · się r.a pra­
wem narodów do aamostano­
w.ienła i naprawienia krzywd 
wyrządzonych przea Niemców 
narodowi na przestrzeni wie­
ków, a w 1zczególnołel podczas 
..,ojny l okui-eJł hłtlerowatdej. 

Mocarstwa zachodnie ił•d;yły, 
ateby na takim obaaarze pa6-
a!wa polskiego przejął władr.ę 
rząd polski przebywaS-cy do­
tychczas na emigracji w Lort-

. dynie. Po powstaniu PKWN, a 
następnie ustąpieniu w końcu 
listopada 1944 r s funkcji pre­
miera Stanisława Mikołajczyka, 
państwa te zaczęły uzależniać 
poparcie w sprawie 1ranic Pol­
aki od uzgodnienia t zaaprobo­
wnnia rządu polskfego. t.n. 
1945 r. minister Eden poi:tulo­
wal premierowi Churchfllowł, 
!e: „ w sprawie granicy '114 Hnił 
Odry i>owłnnUm.11 mcitowa.ć 
atanowfsko elastyczne ł przy;ąć 
Y:iko linię postępowania zasadę, 
ŻI! Rząd Jepo K1'6lewskie1 Moś­
cf nie wyrazi? zgody Tl4 tad114 
ok'reśloną lini~ zachodnie; gra­
nicy, jako te nfe potrzebujemt1 
ezyni~ tych samych koncesjł w 
1to:.-unku do Polak61.o lubet­
*1dch, ;akie byli!mt1 goto,Dł u­
e2yntć t> Mikolajczykowł to ce­
lu ro~wiqzania J)1'oblemu i>ol­
"kiego". 

Rodząca się władza ludowa, 
PKWN. który nie nazywał sie­
bie rządem lecz tylko Komite­
tem, od sarn.ego początku. pod­
jęła usilne stannła o zapew­
nienie dla Polski korzy-
stnego ob:;zaru i bezpie-

3 cznyC'h granic W koticu 
lipca 1!}44 r podcza~ 

rozmów przedstawicieli 

PRZED CZTERDZIESTU LATY 

Bylem łapiduchem 
JERZY KWIECIŃSKI 

Moim 1kromny111 9dmiem, d.Isieju.e wyobratent. • posta­
wach i przeżyciach ludnołci Warszawy w cz.lisi• pamiętnego 

powstania '' z &rubsza prawdziwe. Przede wszystkim nikt nie 
mote zakwestionować tak licznych wówczas, zwłaszcza u mło­

dizie.ży, przejawów odwali l brawury, a ruerz~dko autentycz­
nego bohaterstwa, n.ikt te nie zaprzeczy, że ogół warszawia­
ków dawał niezlicr.one dowody hartu moralnego i pog-0dy du­
chL Gdyby nawet, przyjmijiµy, nie były to postawy il-Oścfo.wo 

przewdające, to jako aktywniejsze, bardziej dynamiczne od 
lękliwych musiały nadawać ~n codziennemu życiu powstańczej 
Warszawy. 

C7.ęściej jednak niż się o tym mówi (a zwłaucza plue) u­
jawniały się też przyziemne ludzkie cechy: egoizm, chciwość, 

zakłamanie - prawie jak w normalnym życiu. Przywary te 
były zresztą udziałem raczej dorosłej części społeczeństwa, jak 
zawsze bardziej skłonnej niż młodzież do kompromisów z wła­
snym sumieniem, ale także poczuwającej się do odpowiedzial­
ności za życie młodych, przynajmniej tych najbliższych. 

Sądzę, ie dła dobra prawdy o tamtych dniach nie powinno 
się pomijać i cieni, żadne bowiem mistyfikacje nie wychodizą 

nigdy na zdrowie. Wspomnienia oczywiście zacierają się, idą w 
zapomnienie fakty słabiej naznaczone ernQcją, inne za to rysu­
ją się tym jaskrawiej i każdy snuje swoją własną opowieść 

na marginesie zbiorowych dziejów. Czy powinien jlł za<:hować 
tylko dla siebie? 

A więc - takie sobie wspominki, bez .za;chowania chronolo­
gii wydarz.eń, spisane trochę bez ładu i składu, ale w intencji 
wierne faktom. 

I. 

U nas, w rejonie Żurawiej i Kruczej. czyli na południe od 
'\lei Jerozolim·kich powstanie wybuchło chyba mi kwadrans 
przed piątą po południu . Zanim rozległy się strzały, których 
odgłosy stały 1i' dla wa.rszawiaków }ut ceymi powsi.ednim, 

pojaw!ło •i• w bramse i na. podw6rm. kilku . Młc>pc6w z blaro­
-czerwoml opask' na ramieniu i bodajże ·w · wojskowych :tura­
ierkach. Każdy pojął, że się zaczęŁo. 

O tym, że powstanie ma wybuchnąć i że po prostu mu s 1 
mówiono od dawna, jako o 1prawie przesądozonej l powszechnie 
akceptowanej. I nikt nie pytał, może nie miał nieraz · od wagi 
głośno zapytać - dlaczego musi A m-0że nie warto? Czy nie 
lepiej byłoby nam przycupnąć, 1dy się frt>nt będzie przetaczał 
i ewentualnie rzudć się na Niemców, gdy nie będą zdolni do 
większego oporu? Co innego, gdyby znaleźli er.as i sposobność, 
żeby nas masowo likwidować! Wtedy nie pozostawałoby nam 
nic do stracenia, a nawet walka byłaby mniej kosztowna niż 
bierność. 

Ale to tylko tak niektórzy i tylko po cichu, bo wszelkie w 
tej kwestii wahania i rozterki poczytywane były za niegodne, 
a niekiedy traktowane z podejrzliwością. Co to .za... jeden, że nie 
myśli tak jak wszyscy? Jednoznacznie patriotyczna była tylko 
teza, te ska.ty się w ogóle nie liczą l że dla dobra ojczyzny 
powinniśmy być gotowi zginąć do „ostatniego P-0laka". 

A co stałoby się a Polską, gdyby nie pozostał przy tyciu ani 
jeden Polak. Gdizie byłoby j~j miejsce na mapie? Na to odpo­
wied:t była tylko jedna, że patrioty:r.m nie kalkuluje na sposób 
kupiecki, a najważniejsze jest postępować zgodnie s honorem. 
No, na honor nie ma u nas mocnych, przynajmniej w dekla­
macjach. A mało kto się przecież d-0my~lał, że · gen. Tadeuss 
Bór-K-0morowsk:i roz.począł powstaniem wielką grę polityczną. 
Toteż kiedy „wybiła godzina" nie odczułem zaskoczenia, tyl­

ko niepokój, czy moment jest najlepszy. Przez ostatnie dwie 
noce przycichły odgłosy zbliżającego się frontu, a ni·emieckie 
jednostki znów jechały na wschód. Ale nlepewno~ć 
prędko ustąpiła miejsca nadziei, na ulicę wolną od 5 
Niemców wyległy r;;idośnie podniecone tłumy . tu i 
ówdzi.e pojawiły się w oknach narodowe flagi. zabrano 
się ero stawiania barykad z przewróconych pojazdów; 
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1. JAN TOMASZEWSKI 
REZYGNUJE 

Najpierw wybuchła „bomoa" 
a Janem Tomaszewskim. Na 
początku czerwca, tuż przed 
WYJal.dem LKS na piłkarski 
weekend do Finlandii, popu­
larny .,Tomek" poprosił o zwol­
nienie go z klubu. Kibice, a 
zwłaszc~ ci z jedenastki przy 
al. Unii, byli zaszokowani. 
Czyżby kolejny konflikt na li­
ci! Tomaszewski--J ezierski? ... 

Cofnijmy się w ciuie. Na 
początku lutego 1984 r., tuż 
przed ro~ywkami w:osenneJ 
rundy futbolowej ~Kstraklasy, 
o?była się rozmowa w trójką­
cie: Tomaszewski, Jezierski, 
~utowski. „Tomek", człowiek 
Impulsywny, mający sw-0je tre­
nerskie ambicje, miał niee-0 in­
ny pogląd na tok przygotowań 
efo sezonu. Ustalono więc, ie 
drogi Jezierskiego i Tomaszew­
~kiego rozchodzą się w czerwcu 
1 na tym kończy się ich s2lko­
leniowa współpraca. Aby "ed­
nak nie było szkody dla ch-u­
żyny stwierdzono wyraź.'1ie. ' że 
L~zek Jezierski jest sL<?Iem. 
on odpowiedzialny jest za tre­
ning f inne sprawy związane 1 

drużyną, natomiast .Jan 'Toma­
szewski f Zygmunt Gut»rsk! 
będą li tylko wykooa wca') •! 
poleceń członka Rad:v Tre:11>­
r6w Polskiego zw;ązku P'!ki 
Nożnei. J fd:rJe tu mowa " 
konflikcie? ot, po p?'()stu W Y­

miana fachowych uwag dwó~h 
dżent.lmenów, którzy ~ro­
!lt jut ze lp()Sobu działat\ kt~„ 
N UJnOW'nf• nHywa Idę ;.~ 
1emne pod!l"Y%anłe". · 

•Tomek" jedn~zffnt. nłe 
mlał aa duto czasu, by aktyw­
nie ucze~t.niczyć we wszyst­
kich WYJazdowych spotkaniach 
jedenastki ł;KS, ponieważ roz­
począł studia na A WF w War­
szawie i rozliczne sesje egza­
minacyjne zabierały mu rów­
nie! trochę czasu. Nie krył tak­
że, te chciałby objąć funkcj~ 
pierwszego trenera jedenastki 
ŁKS, natomiast dla Jezierski!"­
go widziałby rolę .. menażera", 
co~ na wzór an~ielskich klu­
bów. Tak przedstawił swoje 
warunki orzedstaw!cielom Za­
rządu ŁKS f cierpliwie czekał 
na odpowiedź. 

Tymczasem LKS-owska dy­
plomacja zaczęła działać. Co­
raz częściej słyszało się op inię 
że ch~ć do końca rozgrywek .,; 
rundzie wiosennej poznst alo ok 
12 meczów i naprawdę nie by~ 
ło wiadomo jaki los spotka 
drużynę, to jednak Jezierski f 
Tomaszewski opuszczą zespół. 
Ar~menty: „Tomek" nie m'()że 
pracować sam, z Jezierskim 
proszę bardzo! A oni przecie:! 
ustalili sobie. że ich drogi sie 
rozchodzą. Zatem? Trzeba pn~ 
tegnat ~ie z nimi 
dwoma hnei rlr0:?; 

nif' ma e:łn~ił a 10 
ka1,·i~ rniar: a nlntk P. 
I jak sit: pótnle' 



Odgłosy 

Adres redakcji: 90-438 
Łódź, al. Mickiewicza 11. 
Telefony: redaktor naczelny 
i sekretariat redakcji: 
36-52-44, 
zastępca redaktora 
naczelnego, sekretarz 
redakcji· 36-80-99. 
Redaktor naczelny: Lucjusz 
Włodkowski. 
Zastępca redaktora 
naczelnego: Tomas1 Sas. 
Sekretarz redakcji: Andrzej 
Karolczak. 
Zastępca sekretarza 
redakcji: Grażyna 
Olechnowicz. 
l{ierownik działu 
literackiego: Igor Sikirycki. 
Zespół: Ryszard Binkowski, 
Dariusz Dorożyński, 
Eu~eniusz Iwanicki. TE=resa · 
~Terzykowska. Roman 
Kubiak, Jerzv Kwieciński, 
Rogda Madej, 
Andrzej Makowiecki, Karol 
J. Stryjski, Paweł 
Tomaszewski, Jolanta 
Wrońska. 
Grafik: Janusz 
Szymański-Glanc. 
Fotoreporter: Grzegorz 
Gałasiński. 
Korekta: Mariola Knaga, 
Jolanta Sawiuk. 
Stale współpracują: 
Tadeusz Błażeiewski, 
Edward Bryl, K rzys1.tof 
Drzewiecki, Grzegorz 
Ga:z:da, Bohdan Gadomski, 
\Vitold Kasperkiewicz, 
Włodzimierz Krzemiński, 
Edmund Lewandowski, 
Zenon J. Michalski, 
Krystyna Namysłowska, 
Jerzy Panasewicz, Ewa 
Pankiewicz, Jerzy 
Wilmański. . 

Wydawca: Łódzkie Wydawni­
ctwo Prasowe RSW .,Prasa -
Ksiąika - Ruch" 91-103 Lódt. 
ul. Piotrkowska 96. 

p rzegląd 
prasy 

40 rocznica wybuchu pows~a.­
nia w Warszawie l sierpnia 
1944 roku spowodowała duże 
zainteresowanie pism tym, his­
torycznym już. wydarzeniem. 
Nie ·jest to :r.wykłe '„odfajko­
wanie" kolejnej rocznicy, co u 
nas się' zdarza dość często. A 
nie jest dlatego, że wybuch 
powstania w Warszawie naJal · 
budzi silne kontrowersje. Opi­
nie są podzielone. Hii.torycy i 
publicyści nadal zadają pytanie: 
czy powstanie musiało · \Vybu­
chnąć w ogóle i jeśli tak. to · 
czy w tym właśnie momencie? 

W „ARGUMENTACH" (nr 31 
z 29 lipca 1984 r.) 

EDMUND MĘCLEWSKI 
PRZYZNAJE SIĘ, ŻE NIE 
ZMIENIŁ ZDANIA 

mem łc1t. do roMt fortufl1ct1• 
cyjnych. Najbardzłeł .,zal'Ql· 
nym" elementem była mło-
dzież warszawska.' Przez calq 
okupacjf JJTzygotowujqca tit f 
walcząca w ograniczony apo-
sób z na.dziejq, że nadejdzie 
czas ostateczneJ rozpraw11 1 
wrogiem". 

Piotr Matusak nazywa Pow­
stanie Warszawskie największą 
polską bitwą II wojny świato­
wej i uważa, że „najwięcej na­
pisano na temat genezy pow­
stania t okoLicznośct towarzy­
szących podjęciu decyzji o roz­
poczęciu walkt. Problem został 
wszechstronnie iuż wyjaśniony, 
zarówno · jeśli chodzi o asJJekty 
polityczńe, jak i m?::t'l"rte". 
Dodałbym do tego j;)d::io za­
strzeżenie, że wiedza ta jest 
oparta na dostępnych o~ecnie 
materiałach archiwalnych bo 
czy wszystkie zostały iui. udo­
stępnione, takiej pewności nie 
mam. 

Jest tet 1 druga sprawa. 
Otóż warto byłoby zdać sobie 
sprawę, jak ta wfedza history-
czna funkcjonuje w świado-
mości społecznej? Czy już 
wyzbyto się mitów i uprze­
dzeń? Czy fakty wpływają na 
kształtowanie się tej wiedzy, 

w sprawie konieczności wybu- czy też legendy i uprzedzenia? 
chu powstania w Warszawie Zresztą Piotr Matusak nie bez 
w 1944 roku. Pisze on w arty- powodu powiada, iż ,,kole,.ne 
kule pt. „To ;ttż czterdzieści syntezy powstania. winny być 
lat temu": już dzielem następnego poko-

„Bo jakże! Istnieje armia - lenia badaczy. Już nie zaanoa-
poddemna., ale wszak armia żowanych bezpośrednio w ~o-
uzbrojona, kiepsko bo kiepsko, jenne wydarzenia„. Posia.da.~ą-
ale dysponująca bronią, front. cych większy dystam. Bardziej 
podchodzi pod samq Warszawę, · patrzących na powstanie po-
a z nim możliwe wyzwolenie.„ przez JJTYZma.t dokumentów I 
Więc jak? Czekać, aż ktoś in- iródel, niż poprzez filtr wlas-
ny, armia niepolska wyzwoli nych obserwacji, wspomni~~ 
naszą stolicę?! żeby to mo3e sympatii, ale tet ł uprzedzen . 
pokolenie wstydziło się po ko- Dobrze więc się stało, że róż-
niec historii narodu w odlegl.ej ne wydawnictwa, bo i MON, 
wieczności?! Tak na rzecz pa- i PIW, t KA w zapowiedziały 
trzac - Powstanie musiało ciekawe publikacje, w tym 
wybuchnąć - wymagała teoo również historyków piszących 
godność narodowa polska. Tego na emigracji. To być może po-
poglądu nie zmiemlem i ni~ zwoli _ tym bardziej, że iuż z 
zmienię. Ale czy ło wyczerpu1e perspektywy 40 lat - na ra-
sprawę?" cjonalne, chłodne, historyczne, 

Edmund Męclewskl powoluje a nie emocjonalne spojrzer ie 
si~ na nadan'.l w latach s?-P.ść- na ten ważny fragment na-
dziesiątych w RF?\l audy'!ję t.c- szych dziejów. Powstanie War-
lewizyjną, gdzie obok dowód- szawskie _ jakkolwiek by je 
CÓW niemieckich Z okresu po- - o.ceniać - wywarło wpływ na 
wstania w Warszawie wystą- rozwój naszej najnowszej hi-
pił również ówczesny dowódca storii. 
Armii Krajowej - gen. Ta- ŻYCIE LITERACKIE" (nr 
deusz B6r-Komorowsl,d. On 31" z 29 lipca 1984 r.) przynio-

. też na pytanie prowadzącego sło obszerny fragment książki 
program takiej udzielił odpo- Kazimierza Kąkola przygoto-
wiedzi: wywanej właśnie dla warszaw-

„„. popelntHśmy blqd, nie skiego oddziału KA W. Frag-
DRUK: Prasowe Zakłady Gra­

ficzne RSW „Priisa - Książk~ 
- Ruch" . 90-950 Lódi, ~. Ai:m11 
Czerwonej 28. ' · · 

nawiazując · kontt,7.ktu z do-. ment ten nosi tytuł: ;,Przed 
w6clZtwem Armii Czer;wonei Powstaniem Worszawskim", a 

. n.przed . powzięc:tem . decyzji 0- o . .redaktja 'Zapowiada ciąg dalszy 
wybuchu Powstania. Stąd nie- publikacji. w tej to publikacji 
wiedzietiśmy, że 1ei oddzialy Kazimierz Kąkol przytacza bi-

Redakcja nie zwracH nie za­
mówionych rękopisów l zastrze­
ga sobie prawo do skrótów. 

Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji i zakładów pracy: -
instytucje i zakłady pracv uo­
kalizowane w miastach woje­
wódzkich i pozostałych miastach. 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka Ruch" zamawiają 
prenumerat4 w tych oddziałach: 
- instytucje 1 zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowoś­
cfach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW ,,Prasa Książka 
Ruch" i na terenach wiejskich 
opłacają prenumeratę w ui:zę_­
dach pocztowych i u doręczycieli. 
2. dla indywidualnych orenume­
ratorów: osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi i w n'liejscowoś­
ciach, gdz.ie nie ma oddziałów 
RSW .Prasa ~ Książka -
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach pacztowych I u dorę­
czycieli: osoby fizyczne zamiesz­
kałe w miastach - ciedzibach 
Odd%iałów RSW „Prasa 
Ksiąi.ka - Ruch" o~łacają pre­
numerate wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-o~d~w­
czych właściwych dla m1eJsca 
zamieszkania prenumeratora. 
Wpłaty dokonuje się 'lżywając 
„blankietu wpłaty" na rachu?ek 
bankowy miejscowego Oddziału 
RSW „Prasa Ksiąi.ka 
Ruch". 3 Prenumeratę ze z.lec~­
niem wysyłki za l(t'anice .Prz?J­
muje RSW „Prasa - Ksląz~a 
- Ruch" Centrala Kolr:iortazu 
Prasy I Wydawnictw. ul. Towa­
rowa 28 00-958 Warszawa. kon-
to NBP XV Oddział w Warsza­
wie nr tł 53-201045-139-11. Pre: 
numerata ze zleceniem wysyłki 
r:a granicę po~zta zwvkła jest 
droższa od orenumeraty krajo­
wej o 50 proc. dla ilecenlodaw­
ców lndywtdualnych i o 10_0 
próc. dla zlecaiacvch instvt~cJl 
i zakładów pracv Terminy 
przyjmowania prenumeratv na 
krai i zr granfce: - 1o dnia 10 ł 
listopada na t kwartał I oółro· 
cze roku następnego oraz ca~y ' 
rok nastepny - do dnia I kaz­
dego miesiąca ooorzedzaJacego 
okres prenumeraty roku bieża-
ce go. 

Zam. 2166. E-2. 
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frontowe, które doszly nad Wi- lans sił, co nie jest przecie:t 
slę - są u kresu sil, przeby- bez znaczenia dla oceny decy-
ly wszak olbrzymi szmat drag; zji 0 rozpoczęciu walki w tym 
walcząc, powa.żnie wyprzedzih1 a nie innym czasie. 
dostawy zaopa.trzenia W a.Mu- „Wedlug danych z zg lutego 
nicję, sprzęt, żywność.„ :Wista. 1944 roku - pisze K. Kąkol -
stanowiŁa. poważną przeszkodę, liczba żolnierzy podziemia., 
wzięcie jej z marszu wobec wchodzących w sklad Aniii 
potężnej tu obrony niemieckiej Krajowej, wynosiła na t~renie 
nie było możliwe, nie mo~na Warszawy 38 161>. Jeśli uwz-
bylo o tym. nawet marzyć.„ ględnić Hczbę 11 OOO z·.1~nie1'zy 
Popełniliśmy bląd". obwodu podmiejskiego, to ra-

W sierpniu 1944 roku Kon- zem. w okręgu W11rszawa AK 
stanty Rokossowski był 1eszc.ze moglo sta1tąt do walki oko!o 
dowódcą 1 Frontu Bialorus- 50 tys. żołnierzy (49 160). Wti-
kiego, dow6dztwo 2 Fron~u posażenie tych żolnierzy w 
Białoruskiego objął dopiero broń i amunicję przedstawialo 
pod koniec 1944 roku, dowotl7ił się żalo§nie. W edtug st'lnu nc1 
więc wojskami. które w llpcu tenże dzie11. 29 lutego P41 o-
1944 roku dotarły nad Wisl~... kręg Warszawa dysponował c-
a 14 września zajęły przed- gótem 20 ciężkimi karalnnami 
mieście Warszawy - Pragę. maszynowymi, 98 ręcznym! ka-

„ Wtedy wlaśnie - napisał rabinami maszynowymi, 604 -
K. Rokossowski w swoich pistoletami maszynow11mf, l 836 
wspomnieniach ' „Żołnierski o- - karabinami, 2 665 - ptsto-
bowiązek" - był najbardzief tetam.i, Z - a.rmatkami prze• 
sprzyjający moment do rozpo- ciwpancernymi, Z - „piatamt", 
częcia powstania w stolicy 12 - karabinami przectwpan-
Polski. Jeśli nastąpiloby jedno- cernymi, 50 ooo granatów ręcz-
czesne uderzenie wojsk Fron- nych; 5 OOO - butelek zapa-
tu ze wschodu, powstańców ta.jqcych. Tak więc za.ledwie 
zaś w samej Warszawi e (ze 10 proc. żolnierzy miało eo 
zdobyciem mostów), to można wziqć do ręki„." 
byloby w tym momencie li- Jak jednak wielka musiała 
czyć na wyzwolenie Warszawy być wola walki, jak wielkie 
i jej utrzyma.nie. Do _czegoko~- bohaterstwo, jeśli tak sła-
wie!<: więcej, nawet w najbar- bo m;brojr,na 1trm.ia pow<1tań-
dziej sprzyjających warunkach, cza prt.ez 63 dni sti1wiała opór 
wojska Frontu z pewnościq hitler::wsklrr. dywh:jom, dy:;po-
nie byly zdolne". · nującym ni!!' tylk.> czołgami, 

Historycy są na ogół :r:godni, ale i ~-, r.wl1;tami oraz artyle-
że rią. T.~~o bohgterstwa ł poś-

POWSTANIE MUSIAŁO 
WYBUCHNĄĆ 

„„.gdyby nawet dowództwo 
Armii Krajowe; nie podji:lo 
decyzji o rozpoczęciu powsta­
nia - powiedział Tomaszowi · 
Nałęczowi docent dr hab. 
Piotr Matusak z Wójskowego 
Instytutu Historycznego („ŻY­
CIE W ARS ZA WY" z 25 lipca 
1984 r.) - to i tak doszloby 
do spontanicznych wystąpień. 
przeciwko wycofującym się 
Niem.com. Wyraźne bowiem 
byly symptomy rozkladu sy­
stemu okupacyjnego, z drugiej 
zaś stron11 narastalo niezado­
wolenie z ta.kich choćby posu­
nięć, jnk zarządzona na 27 lip-
ca 1944 „branka" stu tysięcy 
warszawiaków, 1 przeznacze-

więceni.i polsK.ej mło l ~\e?v 
nikt nie może zdyskł"edytować 
i pomdejszyć. O tym 111• wol­
no zarominać. 
Wspólrzesność l!Yci się nie 

tylko wspomnieniami i potrze­
ba jej nie tylko ocen Ł.!gr. . co 
dawniej się działo. P:i'.:-zeba 
jej też ocen tego, co dzieje „\ę 
współcześnie. A dzieje się wie·· 
le i ·to wiele niedobrego. Oto 
„Tygodnik Zamojski" wy3tąpił 
przeciw temu, aby 

Z"MłENIAć 
TURYSTO W 
W HANDLARZY 

Izabella Wlazłowska napisała 
reportaż pt. „Po zlote runo", 
w którym opi sała jedną z w ;r­
cieczek lubelskiego „Orolsu" 

do TurcJL Bohaterem tep r.­
portatu był m. ln. Dyrektor­
-Pilot. Miał on oczywiście 1we-
10 prototypa, czyli konkretną 
postać. Były dyrektor lubel-
1kiego „Orbisu" - Stefan Bo­
rak rozpoznał w Dyrektorze­
-Pilocie siebie i skierował spra­
wę do sądu. Relację z zakoń-. 
czenia procesu przynosi , RZE­
CZYWISTOSC" (nr 30 z 2~ lip­
ca 1984 r). Autorem jesl Ry­
szard Nowosadzki a tytuł rela­
cji brzmi: „Tygodnik Zr.moj­
ski" przed sądem". 

Jak zeznali świadkowie, wy­
prawa, którą pilotował Dyrek­
tor-Pilot miała charakter 
wyłącznie handlowy. Była to -
jak oświadczyła przed sądem 
jedna z jej uczestniczek -
wyprawa Zamość - Istambuł 
- Zamość. Miano po drodze 
zwiedzić Bukał'eszt, Sofię, Sa­
loniki, ale nic z tych planów 
nie zrealizowano, A na pre-
tensje świadka Dyrektor-
• Pilot oświadczył, że to była 
wycieczka handl-owa, a na tu­
rystyczną trzeba wybrać się 
po raz drugi. 

W toku pr..,cesu okazl\h sit:, 
że zarzuty dotyc..,;ące zaiaicjc­
wania zbiórki dolarów na ła­
pówki dla tureckich celników, · 
kontrabanda i Inne naganm 
oraz karalne czyny znalady 
potwierdzenie. W tej sytuacji 
sąd „oddalił pozew 'Stefana 
Boraka przeciwko redaktorowi 
naczelnemu „Tygodnika Za­
mojskiego" Zdzislawowi Kazi­
mierczukowi I redaktor Izabelli 
Wlazlowskiej". Sąd oddalił po­
zew, bowiem - jak pisze Ry­
szard Nowosadzki - „powódz­
two nie zaslugu;e na uwzględ­
nienie, ponieważ większość ma­
teria.lu zawartego w artykule 
(co wykazal przebieg procesu) 
odpowiada prawclZie. Potwier­
dzony zostal handlowy, a. nie 
turystyczny charakter wycie­
czki t taki w niej udział dy­
rektora Stefana Boraka„." 

Niebywale interesujące są 
stenogramy konferencji praso­
wych min. Jerzego Urbana za­
mieszczane w „RZECZYPOSPO­
LITEJ" (nr 179 z 27 lipca 
1984 r.). W ostatnim ste„ogra­
mie 

JERZY URBAN 
OSWIADCZA 

iż nie on reprezentuje urodę 
Polaków, a pani Jolanta Kar­
ska w Miami. Oświadczenie to 
złożył niejako prywatnie, po 
zamknięciu konferencji praso­
wej, a związane ori.o było z 
licznymi artykułami w prasie-

Minąl tydzień 

WĘGIERSCY GOŚCIE W ŁODZI 

bawlll bezpośrednio po uroczysto~ciach 40-Iecia PRL w Warsza• 
wie. Na czele węgierskiej delegacji stał cz:łooek Biura Polityczm.e. 
go KC. ~SPR, . wici:premier lstvan Sarloe. Goście węgiersc1 
spot~a~1 się ~ kierownictwem łódz,kiej instancji partyjnej i wład1 
adm1mstracy3nych Łodzi oraz zwiedzili · „Verę". 

LUBLIN UDEKOROWANO 

Krz)'.żem Wielkim Order.u Odrodzenia Polski z okazji 40 rocznic1 
Manifestu PKWN. Lublin przed 40 laty był inajwięlt'szym mia• 
stem wyzwolonej Polski i siedzibą ówczesnych władz państwo• 
wycl~ 1 polityc-znych. Mówiło się wówcr:as o „Polsce Lubelslocj•, 
~le 1 Lubelszczyzna była w czasie okupacji wielkim skupiskiem 
sił partyzanckich, tak polskLch, jak i radzieckich. 

RADZIECKI PROM KOSMICZNY 

~winien wystartować i powrócić na Ziemię już w 1985 a najda· 
lei w 19~6 roku .. Trwaj~ bowiem intensywne prace nad ekon­
stiruowamem takie.go poJazdu ko.smicz.nego, który mógłiby siair• 
tować w ~osmos . 1 powracać na Ziemię po kil!ka razy. w 1981 
<ro~u czy.mono Juz próby ze startem oromów kosmkznych i za­
re3e~;ro\\'ane zostały .one jako rakiety „Kosmos 1443" i „Kosmos 
1445 . Jeden z promaw lądował na Oceanie Indyjskim a dnigl 
na Morzu Czarnym. 

W ZUPEŁNIE NOWY SPOSOB 

• " "'ł"1- ;:- ~·· -. ' • <" 

potrakto~_ało XII plena~ne posiedi.enie KC Związku Komunistów 
Jug06ławu przy~otowame uchwały. Posiedzenie to było poświfł­
cone _sprawom ideologiczny_m parti!, poddało krytyce wady wy• 
st!puJące . w f~nkcjonowaruu part11 oraz je~ polityce .kadr-O<We\ 
Nie przy3ęto Je~nak uchwał_Y. Plenum odbyło się w czerw{'~ 
1984 ro~u, a dopiero ~ 13 lipca prasa jugosłowia1'1ska rozpoc~­
ła. pubhkowanie w odcinkach projektu uchwały. Projekt ten b~­
dzie P<>?dany PoO dyskusję w całej partii. Uwagi tak l'.l(.\oszone 
w trakcie obrad XIII Plenum KC ZKJ, jak i później, które 'Pad­
ną w dY..skusji zostaną wzięte pod uwagę przy opracowywani"& 
ostatecznej wersji uchwały. 
_Pro~ekt :vrsuwa na czoło zadani~. komunistów w walce 0 re­

al!zac3ę wieloletniego olanu stabilizacji g05podarczej w Jugo­
sławii. dalszego rozwoju system.u samorządowego, usuwanie wy­
stępujących przeszkód i trudności, jak też mówi o udziale komu­
nistów w 7ealizacji polityki kadrowej, aby w r~ultacie której 
na s~anow1ska w adminłstracji i partii byli wy:;uwani ludzie 
zdolni, konsekwentni, wykształceni i zaangażowani. 

Dyskusja nad projektem uchwały ma po~=wać kilka mie;ięcy, 
a gotowa uchwała powinna zostać przyjęta Pod koniec 1984 
ro-ku: ' · 

zaehodniej poświęćónej osobie ' DZIAŁALNO~ć KOśCIOtA KATOLICKIEGO 
Jerzego Urbana. 

W niektórych publikacjach, W CHORWACJI 
np. w „Die Welt", wypomnia-
no żydowskie pochodzenie J. 
Urbana, nazywając go jedno-
cześnie „antusemitą". Jerzy 
Urban tałuje, iż nie posiada 
pieniędzy na proces o zniesla­
wienie, ale też nie bez racji 
przypomina autorowi „Die 
\Velt", „że nie wspomniano o 
tym, że moi dziadkowie, więk­
szość ich dzieci, a takze cal.i 
pozostała rodzina została wy­
mordowana przez faszystów 
narodowości niemieckie;, gdy!: 
to wydaje mi się większym 
ewenementem jako element 
moich dziejów osobistych niż, 
że dziadek byl optykiem". 

Jerzy Urban dodał tei, iż 

spotkała się z krytyką Socjalistycznego Zwiąvku Lu.du Pracujące­
go Chorwacji: Na posiedzeniu kierow.nictwa tego Związku za• 
rzucono części kleru chorwackiego, :i:e nie akceo:uje panującego 
ustroju w Chorwacji, występuje przeciw temu ustrojowi. u:rraża 
się to między innymi w ty·m że niektórzy chorwaccy księża ni„ 
używają pojęcia „Jugosławia", \V kościołach śpiewa Ilię hyrnn 
chorwacki jako hymn kościelny. Wszystko to nie służy integra­
cji naoodów Jugosławii. a podtrzymaniu nacjonalistycznych :r.a• 
strojów. 

Na posiedzeniu tym przypomniano, te kler ch<:>rwacki zaws-z• 
ut-r.zymyWał dobre stosunki z panującymi i nie popierał w&lkl 
narodu chorwackiego o wyzwolenie spałec:z.ne i narodowe. Pny­
pomniano tei, że nadszedl już najwyżs?.y czas, aby w pelr:i re­
alizować post81llowienia prot-Okolu o :normalizacji stosunków 
między Kościołem katolickim a państwem w Jugosławii, który 
został podpisany między Jugosławią a Watykanem w 1966 roku. 
Wyrażono też nadz.ieję, ie spodziewana wizyta Jana Pawła II w 
Jugosławii przyczyni 1ię do p0prawy st<>sunków między pa1\­
stwem a Kościołem katolickim. 

zauważył, „że głównym źród­
lem ujemnych charakterystyk 
mojej skromnej osoby jest mói 
dawny przyjaciel, red. Dariusz 
F~kus„. Wydaje mt sic - po- ALBANIA PODPISAŁA UMOWĘ 
wiedział dalej J. Urban - ż1 
opinie te aq ala.bei wiarygod-
ności, skoro ten Fi1ma właśnie 
z ohydnym Urbanem. ::.r2yja~­
nil się 20 lat". 

Nie ws-zyi;c,- zachodni ko.res­
pondenci czują się przyjemnie 
na konferencjaC'h z min. Je-
1 zym Urbanem. Ale t'O przedl' 
wszystkim ich wina. ' 

Nie wiem nabmiast, ~k s!~ 
czuł Tadeusz Chł'óścielewski, 
gdy przeczytał 

NAJNOWSZY ŻART 
u KARUZELI" 

która - jak to wynika z ·za­
mieszczonego spr ostowania -
pomyliła autorów. Ale niech 
tekst sam mówi za siebie: 

„ W numerze 11 „Karuzeli" 
za.mieszczone zostaly dwa wier­
sze WŁADYSŁAWA KATA­
RZYŃSKIEGO: „Zdarzenie" t 
„Refleksje", omylkowo przypi ­
sane TADEUSZOWI CHRóS­
CIELEWSKIEMU.„" 

Redakcja oczywiście przepra­
sza i Autorów i Czytelników, 
ale z blisko pół miliona e­
gzemplarzy tego już nie wy­
skrobie. A mówią niektórzy, że 
„Karuzela" nie jest pismem 
satyrycznym. Bzdury mówią! 

LUCJAN BOGUSZ • 

o ws:pól}>racy między włas11114 telewizj14 a telewb:fą awtriacką. 
Je.!t to pierwsza tego rod-zaju umowa Albanii 1X>dPi'S8na z krajem 
zachodnim. zezwala ona ekipom telewizyjnym z Austrii na sta­
łe filmowanie w Albanii. 

Albania rozpoczęła od 1984 roku nadawanie ·programu tcle­
wizyjtnego w kolorze, a w 1985 :raku przystępuje do pr odukcji 
iwłasnych kolorowych odbiorników telewizyj.ny.eh, 

SUtGARSCY STATYSTYCY OBLICZYLI 

lt w ciągu 10 m.iesięey 1983 rnku, to jest pd stycznia do k.)ńca 
października, 'odwiedziło Bułgarię ~.4 miliona turystów zagra­
nicznych. Było to więcej niż w 1982 roku o 119 560 osób. W 
tym czasie wzrosła liczba tu:rystów x Polski, Węgier, NRD. Bel­
gii i Szwecji. Czynnych było wówczas 648 hoteli :1: 105 200 miej­
scami, to jest o 1,, proc. wi~cej niż w 1982 roku. 

Wszystko wskazuje na to. że w tym roku nastąpi dalszy roz­
'l\1ój turystyki w Bułgarii, ale na dokładne dane trzeba poczekać 
do PTZYszłego roku. 

INTERSHOP W NRD 

jest odpowiednikie,m nasz.ego .,Pewexu". Przedsiębiorstwo to r-o­
wołane zostało do tycia w 1962 roku. ale dopiero od niedaw.na 
rozwinęło swoją działalność. Sprzyja temu ustawa deWi'ZOW3 :r. 
1973 roku, która zezwala obywatelom NRD na posiadanie dewiz. 
a od 1974 na kupowanie w Intershopach. S~acuje się. że obroty 
w Intershopach wynoszą co najmniej · miliard marek RFN. Sieć 
tych sklepów zwiększyła się od 1978 roku w dwójnasób. 

A. li. SEKATOR • 
NR 31 (1375) XXVll, 4 SIERPNIA 1984 R. 



Dnkończ~nie 

ze strony 1 
PKWN • rządem radzieckim 
przy uzgadnianiu granicy pol­
sko-radzieckiej wystąpiły róz­
nice poglądów w sprawie pa11-
stwowej przynależności Pusz­
ct.y Białowieskiej. W końcu ne­
gocjacji obie strony poszły na 
połowiczne ustępstwa, o czym 
ś .\'iad-:zy przebiegająca obecnie 
przez puszczę granica między­
państwowa. W toku tych obrad 
rząd ZSRR zobowiązał się po­
pierać w przyszłości zachodnią 
granicę Polski na Odrze i Ny­
sie ł,użyckiej. 

Konferencja jałtańska obra­
dująca w lutym 19•15 r., po­
twierdziła niezbędność p;·zesu­
nic;cia granicy Polski na zachód. 
Nie określono jednak konkret­
nej linii. lecz szefowie rządów 
St\\ ierd:!.ili, iż „Polska powinno. 
tlZ':JSkać znaczny przyrost tery­
torialny na Północy i Zacho­
dzie". 

l!hotlnłq Nysą ł t0zd!d 1achod• 
niej Nysy do gTanicsl cucho­
slowackie;... będą pod admini­
stracją Państwa Pol&kieoo i ze 
względti na to nu bę.iq uwa­
żane za czę§d radzłec1de; stre­
fy okupacyjnej w Niemcz11ch". 

Interpretacji wymagał zwrot 
„bezpośrednto na mchód". O­
becnie oznacza to około ł km, 
ale dla wykonania decyzji pocz­
damskiej powołana została mie­
szana komisja składająca się z 
przedstawicieli władz polskich 
i przedstawicieli radzit!ckich 
władz okupacyjnych. Wytyczyła 
ona w terenie i wykreśliła na ma­
pie 1 :25 tys. granicę w rejonie 
S;-.czecina pomiędzy Polską a 
radziecką strefą okupacyjną. 4 
pa:idziernika 1945 r. Polsk:a o­
bjęła tereny położone na za­
chód i północ od Szczecina. 

Do istotniejszych spraw do­
tyc·zących granic Pols)d po II 
wojnie światowej należą: 

- dyskusja w Poczdamie w 
sprawie poprowadzenia grani­
cy polsko-niemieckiej działem 
wodnym pomiędzy Kwisą a Ny­
są Łużycką, 

- rezygftacja Polski w 19~8 

.Takkotwłek stanowisko lu-
dowców współcześnie mote wy. 
dawać 1ię bardzo racjonalne, 
było ono jednak nie do przy­
jęcia w 1944 r., gdyt nowa 
władza nazywająca sitt ludow14 
i głosząca sprawiedliwość spo­
łP.czną nie mogła przekazać 
:ziemi za odpłatnością w więk­
szych obszarach, tylko części 
rolników odczuwających jej 
brak. Przy takim systemie re­
formy rolnej ziemia dostawała­
by się w ręce zamożnie3szej 
części wsi, osób wzbogaconych 
podczas okupacji itp., a była 
służba folwarczna i bezrolna 
ludność wiejska byłaby ze-
pchnięta na pozycje parobków 
i wyrobników. Ponadto tuż po 
wyzwoleniu rolnictwo był'> po­
watnie zdewastowane, ograbio­
ne z siły pociagowej i innego 
inwentarza gospodarczego. Nie 
było także perspektyw na szyb­
kie zapewnienie rolnictwu na­
wozów sztucznych, mas<.yn i 
narzędzi. Nie było więc wów­
czas materialnych przesłanek 
do tworzenia od podstaw sil­
nych 1 wysokotowaro~•;ych gos­
podarstw rolnych 

tywłza.cję ł włązal ałtt 1e stas.. 
nacją gospodarstw lndywłdual• 
nych. Okres nwarly w sumie 
był korą•ttlT dla rolnictwa ln.­
dywiduałnego. W latach 70 
dokor.ano dute10 ~~pu Inwe­
stycyjnego w 1ospudarstwaćh 
chłopskich, rozwinięto mecha­
nlzacjtt upraw l cżęilcłowo ho­
dowli. Nastąpiła tet por·rawa 
warunków bytowania ludności 
rolniczej. Naruszone zostały 
jednak silnie regionalne pro­
porcje w atrukturze produk·cyj­
nej 1 zdrowe zasady opłacal­
ności. Wysysanie siły robocze] 
ze wsi, wpro\„·adzanie emerytur 
warunkowanych zmianami w 
prawach wła:moścłowych oraz 
ogólna polityka wobec wsi 
tworzyły odc:rude, iż rozpoczy­
na się kurs na pegieeryzację 
rolnictwa indywidualnego. Pią­
ty okres jest nie zamknięty, o­
be~muje bieżącą politykę wobec 
rolnictwa indywidualnego. Nie 
wdając się w szczegóły tej po­
lityki oraz uwzględniając usta­
wodawstwo ostatnich lat moż­
n'l stwierdzić jedńak, iż poli­
tyka ta nie jest w pełni wy­
krystalizowana, nawet w sfe-

~wał sakońezonych wyro1ca­
n)t sądowymi korzystnymi dla 
dawnych właścicieli. · Jakkol­
wiek przypadki reprywatyzacji 
nio zagratały bezpośrednio no­
wt-mu aystemowi go!lpod!lrcze­
mu państwa, to mogły one wy­
wołać odc.zucie niepewności u 
zwolenników nowego ustroju, 
B· nadzieje na powrót do sto­
sunków kapitalistycznych w 
śrQdowisku burżuazyjnym I 
drobnomieszczańskim. 
Decyzją ministra .sprawiedli­

wości wstrzymano postępowa­
nia sądowe, a pod koniec grud­
nia 1945 r . . KRN przystąpiła do 
obrad nad projektem ustawy o 
nacjonalizacji przemysłu. Głów­
ne rozbieżności podczas tych 
obrad pomiędzy partiami ro­
botniczymi a PSL 'dotyczyły 
wielkości nacjonalizacji oraz 
sprawy wypłaty odszkodo.vania 
za znacjonalizowane obiekty. W 
sprawie rozmiaru zatrudnienia, 
czyU wielkości zakładów prze­
widzianych do nacjonalizacji, 
p!lrtie te zajmowały stanowiska 
Lgodne ze swymi ideowymi 1 
politycznymi programami, tzn. 
PSL postulowało granicę 100 Obszary postulowane do od­

zyskania przez Polskę na po­
CZ'!tku .1945 r., były wyzwala­
ne· w stanie silnego wyludnie­
nia, gdyż łiitler stosując tak­
tykę „spalone] ziemi" nakazał 
wywozić lub -niszczyć urządze­
nia orai ewakuować ludność 
przed frontem. Z około. 9 mln 
Niemców cywilnych zamieszku­
jących na wschód od Odry i 
Nysy Łużyckiej pozostało ok. 
2,5 mln, a pozostali przemiesi­
czeni zostali na zachód od Odry 
i Nysy Łużyckiej, na południe 
od Sudetów lub drogą morską 
do Danii I północno-zachodnich 
Niemiec. 

Kiedy rodził się u trój Polski Ludowej 

Powstała sytuacja, której nie 
przewidywało żadne z polskich 
ugrupowań politycznych, iż 
zmiany granic związane ..:osta­
ną z przemieszczeniem milio­
n owych rzesz ludności. Analo­
gii można dopatrzyć się w bra­
ku możliwości wyobrażenia so­
bie przez ugrupowania niepo­
dległościowe i rewolucyjne 
p1·żed pierwszą wojną światową, 
by nastąpił równocze3ny upa­
dek trzech zaborców. 

Wola wielkich mo<'.arstw o 
przesiedleniu Niemców t. Pol­
ski v,· zwią7.ku z ustanowie­
niem nowych granic miała u­
łatwione warunki realiza.•ji w 
wyniku przedfrontowej ewakua­
Ci\ ' samorzutnej ucieczki na 
Zachód kilku mili0nów Niem­
cóiv. 
Działający w pierwszej poł-0-

,„.-ic 1945 r. Rząd Tymcwsowy 
nie oc.:;ekiwał na dalszy bieg 
wydarzeń w sprawie obszaru i 
granic Polski, lecz podejmował 
możliwe wówczas inicjatywy 
celem zabezpieczenia intecesów 
narodu polskiego. Ponieważ: w 
sprawach terytorium byłej Rze­
szy Niemieckiej nie mógł podej­
mo•.vać: jednostronnych decyz.ji 
rząd ZSRR bez wspólnych u­
stalen z sojusznikami zachod­
nimi, a termin ostate,•znej de­
cyzji w sprawie granicy pol­
sko-niemieckiej niemożliwy był 
do prz-ewidzenia, umożliwiono 
tworzenie polskiej administracji 
i osiedlanie ludności polskiEj na 
terenach postulowanych w o­
parciu o lokalne uzgodnienia 
pomiędzy dowódcami frontów 
Armii Czerwonej: I Ukraiń­
skiego, II Białoruskiego i III 
Białoruskiego a peln0mocnika­
mi Rządu Tymczasowego. 

17. V.1945 naczelny dowódca 
WP wydał rozkaz o obsadzeniu 
granicy- na Odrze i Bystrzycy 
przez 5, 7, 8, 10 i 12 dywizjP 
piechoty II Armii WP do JO.VI. 
1945 r. W trakcie dyslokacji 
wojsk nadszedł 27 maja no­
WY' ro<.kaz o obsadzeniu grani­
cy na Odrze i Nysie LtJżyckiej. 
W drugiej połowie czerwca 
jednostki II Armii zaczęły <.hro­
ni(: nową granicę i kontrolo­
wać ruc·h ludności. 

Z przyczyn historykom je!' z 
cze nie znanych zmieniały się 
parokrotnie stanowiska w spra­
wie pnynależności pań~twowej 

Stczccina. Pnlska grupa opera­
cyjna na czele z inż. Piotrem 
Zarembą (znanym profesorem 
politechniki) dotarła do tei:o 
miasta 28 kwietnia. a now-0 nn­
wstałe władze polskie miasto 
mnsit1ły opuści(~ 16 maja Po­
wtórnie ze.i;wolono Polakom 
objąć władzę w Szczecmie 6 
czerwca, a 19 czerwca po raz 
drugi musieli je opuścić. Osta­
t~cme. po raz trzeci. objęcie 
miasta nastąpiło 6 lipca 1945 
roku. 
Według pierwszego projektu 

uc:1wały poczdamskiej gr;inica 
polsko-niemiecka rr.iała biec 
wzdłuż Odry i Nysy łJużrkiej. 
w tej sytuacji Szcze·~in pozo­
stałby poza obsrnrem pa1'lstwa 
polskiee;o W snrawie or-r.eka­
zanla Szczecina Polsce zabrał 
głos Stalin i po wyrnianit- sta­
nowi~k z Harry Trumanem u­
zgodniono, iż .,byle ·niem?i>ckie 
teri1t0Tia 'IU1 w.~ch6d od. linii 
bicgnqce1 ort morza B:iltvckierro 
bezpo.~redni„ na :mch.Srl. od 
Su;inouj.kia. a iltad 11l::dh1..? rze­
ki Odry do zbiegu j~j z za-

r. l! traktowa11ia Zaolzia jako 
obszaru spornego, 

- wymiana w 1950 r. ter,... 
torium o obszarze 480 km, w 
rejonie Sołokii na obszar wraz 
z miastem Ustrzyki Dolne, 

- wytyczenie granicy na pół-
noc od Brześcia i na byłym 
ob.;zarze Prus Wschodnich. 

Ukształtowanie się obecnych 
granic Polski i przemiesrczenia 
mniejs~ości narodowych z Pol­
ski poUt jej granice oraz prze­
siedlenie się, reemigracja i re­
patriacja Polaków z zagranicy 
do państwa polskiego przyczy­
niły się do ukształtowania 
współczesnego społecze.>\stwa 
polskiego, wyr6iniającego się w 
Europie jednolitą strukturą na­
rodową. 

2. POLITYKA ROLNA 

Reforma rolna była progra­
mem w okresie wojny wszy­
stkich ugrupowań politycznych 
z wyjątkiem skrajnej prawicy, 
która widziała możliwość po­
prawienia struktury po!skiego 
rolnictwa tylko kosztem gospo­
darstw poniemieckich (chłop­
skich i obszarniczych zarówno 
na ziemiac'h dawnych, jak i tez 
na terenach odzyskanych). Naj­
radykalniejsze stanowisko w 
sprawie reformy rolnej zajmo­
\uała rewolucyjna cu:ść ruchu 
ludowego opowiadając sii; za 
przejęciem ziemi go;;podarstw 
rolnych powyżej 35 ha obszaru. 
Na rzecz reformy rolnej prze­
jęte byłyby więc gospoda:rstwa 
wielkochłopskie, co mogłoby 
wytworzyć poczucie zagrc•zenia 
i niepewności w innych gru­
p·1ch chłopskich, a w s~(;zegól­
ności u właścicieli gospodarstw 
średniorolnych. 

PPR w swej deklaracji z I.II. 
1943 r.. postulowała przejęcie 
na rzecz reformy rolnej gospo­
darstw powyżej 50 ha, a w ko­
lejnej deklaracji programowej 
z listopada 1943 r. zapowiada­
jąc wywłaszczenie bez odszko­
dowania majątków nbs'larni­
czych i dóbr martwej ręki, rre­
zygnowano z WY$ZCzególmenia 
ohs~ru gospodarstw rolnych. 

Dekret o reformie rolnej 
PKWN z 6 IX.1944 prze•o,·idy­
wał granicę 50 ha użytków rol­
nych na terenfo województw 
w~choJnich i centralnych. a 100 
ha ogćlnego obszaru na tere­
ni'! województw: Sląskiego, Po­
znańskiego i Pomorskiego. 

W 1944 r„ ujawniły się istot­
ne rozbieżności w sprawie re­
formy rolnej pomiedz:v partia­
mi robotniczymi a ludowcami 
re)':reientowanvmi w PKWN. W 
stimowisku PPR i PPS prze­
waż.al woływ motywów ooiity-
cino-społecznych (przekazanie 
ziemi wszystki!l'I potrzt>bują-
cyro · ~łużbi~ folwarcznej, bez­
rolnym, małorolnym oraz cześci 
rolników ~redniorolnvrhl D'>­
żono. aby poprzez nadziały zie-· 
ml nozvskać i z\Viazat chłooów 
z władza ludową i n"wym u­
strniem TJ ludnwców (kierow­
nikiem 1?.P<:nrtu Rolnidwa i 
RF>form Rolnvch był Andrzej 
\v·itos) przeważały mdty·,11-y e­
k()nomiczne: tttworzenie zdro­
W'V'<'h eknnomicznie gospndarstw 
<irenni.iohszarow'Ych. zanewnia­
iaeyC'l'> naletvte w:irunki 1'iyto­
we Tl'3.rCF>fantom. którf' ń·i~tar­
c:>:l'lłvhv - dufa T1rndnk.--i 0 ~ • ..,wa­
ró··.v '"' ~:.or.:,tr7.f'ni1> lidnn~C'i 
ni<>roll"'icz"'j I ewentualny eks­
port. 
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W pierwszych latach po wy­
zwoleniu ujawniły się w sferze 
teoretycznej rozbieżności, bez 
większego wpływu na realny 
proces społeczno-gospodarczy, 
pomiędzy PPR a PPS dotyczą­
ce spraw spółdzielczości na wsi. 
PPS mająca bogate tradycJe i 
doświadczenie w budowie ru­
chu spółdzielczego popierała 
idee produkcyjnych koopera­
tyw, niezależnie od spółdziel­
czości zaopatrzenia i zbytu. 
PPK natomiast bacznie ooser­
wując nastroje społecze11stwa 
zachowywała duży dystans 
wobec spółdztelczoścł produk­
cyjnej, ze względu na silne 
przywiązanie chłopów do po-

- siadania ziemi oraz uprzedze­
nia formowane od dwóch dzie­
sięcioleci przez różr.e ośrodki 
kształtowania opinii publicz­
nei wobec treści związane] z 
silnie upowszechllionym w na­
szym kraju skrótem termim+ 
rosyjskiego - „kołchoz". Roz­
budowana natomiast została 
szybko organizacja zaopatrzenia 
i zbytu - Związek Samopomo­
cy Chłopskiej. 

Podczas przeprowadzania re­
formy rolnej zamierzano pozo­
stawić około 1 mln ha ziemi 
na ośrodki kultury rolnej (gos­
podarstwa zarodowe, nasienne, 
wysokotowarowe, zakłady do­
świadczalne szkół rolniczych), a 
tiłk:i:e na potrzeby pozarolnicze: 
osiedla mieszkaniowe, ogródki 
driałkowe, zakłady opiekuńcze, 
dla szkół, komunikacji, woj­
ska itd. W praktyce, w wyni­
ku reformy rolnej, osadnictwa 
na Ziemiach Odzyskanych i 
przepływu ludności ·ze wsi do 
mia5t, praktycznie zniknął 
głód ziemi na wsi. Przede wszy­
stkim na terenach odzyskanych 
osiedbnie się w charakterze 
parcelantów stało się mało a­
trakcyjne Wobec tego część 
nie rozparcelowanej ztemi pozn­
stała w rękach państwa. Tak 
powstał sektor pai1stwowy w 
rolnictwie obejmujący w pierw­
szych latach Polski Ludowej 
około 2,5 mln ha. Był on wów­
czas nazywany Państwowymi 
Nieruchomościami Ziemskimi. 
Ta część rolnictwa polskiego 
ze,pchniQta zo5tała na koniec 
podczas odbudowywania życia 
gospodarczego. Gospodarstwa 
te przez szereg lat były za­
niedbane. · nie doinwestowane 
oraz miały przypadkową, '! nie­
raz fatalną obsadę kadrową. 

W 1949 roku PNZ przemia­
nowano na PGR, a w dziedzi­
nie ideologicznej i polityczne; 
nadano im czołową pozycję w 
rolnictwie polskim, jednakże 
bez istotniejszych zmian rnate­
ri;:ilny.:h i kadrowych przy 
równoczesnym narzuceniu im 
zP.wnętrznego korneuclero .vania 
przez czynniki mało kompe­
tentne. Po 1956 roku nastąpiły 
w PGR istotne zmiany w sfe­
rze organizacyjnej, a poprawa 
warunkćw ekonomicznych zo­
stała 7apoc7atkowana dnpiero 
pod k oniec lat 60. 

W polityce wobec rolnictwa 
inclywidualne?;o daje się w mi­
nionym 40-leciu \V'/Odr~bnić 5 
etapów. Pierwszy z nich obej­
muje pierwsze 4 lata po wy­
zwoleniu, drugi - okres planu 
6-letniego, trzeci - okres 1957 
-1970. czwarty - lata 70 i 
piąty -- lata trwającej obE'!cnie 
dekady Okresy 1, 3, 4 cechuje 
u rolnika poczucie stabilności i 
per~pf>ktvw rozwojowych gos­
pod::irki indywidualnej. Okres 
drugi - był kursem na kolek-

rze teoretycznej, a akty praw­
ne są w niejednorodny sposób 
interpretowane. Generalnie 
przyjmuje się trwałość indywi­
dualnych go,;podarstw rolnych, 
a rozbieżności dotyczą perspek­
tywicznej atruktury tych gos­
podarstw, kh liczby, metod u­
stalania opłacalności (czy opła­
calne mają też być gospodar­
stwa najgorzej prowadzone), 
kryteriów ustalania poziomu 
życiowego ludności rolniczej itd. 

~. SPRAWY 
PRZEMYSŁU 

W 40-letnich dziejach Polsk\ 
Ludowej polityka wobec prze­
mysłu jest równie intere"l!jąca 
i bogata. Uwieńczona jest licz­
nymi sukcesami, ale też nie 
wolna od błędów i związanych 
z nimi strat. Wykorzystywano 
w niej polskie tradycje, prowa­
dzono własne poszukiwania l 
eksperymenty, zapofyczano do­
świadczenia -od innych naro­
dów, zamieszkujący·ch dosłownie 
różne strony świata ze 
wschodu, z zachodu i z połud­
nia. 

Podczas wojny w zasadzie 
wszystkie ugrupowania konspi­
rilcyjne opowiadały się za ak­
tem nacjonalizacji przemysłu. 
Także prawica polityczna wi­
działa potrzebę przejęcia na 
rzecz państwa obcego kapitału, 
maiątku obywateli polskich na­
rodowości niemieckiej, trans­
portu, przemysłu zbrojeniowe­
go, niektórych obiektów gos­
podarki komunalnej. Najbar­
dziej radykalny program na­
cjonalizacji reprezentowały par­
tie robotnicze - PPR i PPS 
postulując znacjonalizowanie 
całego kluczowego przemysłu. 

Dokonanie aktu ruicjo11aliza­
cji wymagało jednak oceny 
stanu przemysłu, ustaienia 
praw własnoś:.:iowych itp., co 
było zadaniem niełatwym po 
kilkuletr.iej okupacJi hitlerow­
skiej i zniszczeniach fronto­
wych, a także odradzające] się 
dopiero polskiej adniinistracji 
pai1stwowej i gospodarczej. 
Niezbędny był na to czas i mi­
nimum stabilizacji w kra3u. 
Sprawa nacjonalizacji przemy­
słu była też akten• politycz­
r.ym, a więc rzutowała na po­
wstawanie i utrwalanie władzy 
ludowej Miała też reperkµsje 
zai;raniczne, kształtowane przez 
rządy kapitalistyczne, działal­
ność burżuazyjnych <'rganizacji 
~ospodarczych i przebywają­
cych na Zachodzie obywateli 
pol.skich. Toteż w swyni Mani­
fe~cie PKWN zapowif:dział: 
„M11.jątek narodowy, skoncen­
truwany dziś w rękach pmistwa 
niemieckiego oraz poszezeg6l­
n11ch kapitalistów niemier.l(ich, 
a więc wielkie przedsiębiorstwa 
przemyslowe, handlowe, tTans­
portO'U:e oraz lasy, przeidzie 
pod Tymczasowy Zarząd Pań­
stwowy". 

Na tej podstawie od chwili 
wyzwolenia kluczowy przemysł 
hył w dyspozycji państwa lu­
dowego .i służył .interesom ca­
łego· społeczefist.wa. Istniały 
jednak luki w przepisach praw­
nych oraz sposoby uzyskania 
stY.ierdz1mia, Iz dany obiekt 
nie jest niezhę1ny dla państwa. 
Istniały więc możiiwości 
wszczęcia pn~t')powania sądo­
wi:-go o reprywatyzację. W kra­
ju pocljęto wiele takich postę-

pracowników, a więc większy 
zakres dla prywatnego posia­
dania, a PPR i PPS granicę 50 
pracowników, czyli wi~kszy 
zakres znacjonalizowania. 
Przedmiotem spornym były 
1342 przedsiębiorstwa zatrud­
niające 93 tys. robotników. 

W sprawie odszkodowania za 
znacjonalizowane obiekty gos­
podarcze partie te postępowa­
ły sprzecznie ze swymi założe­
niami programowymi, nato­
miast zgodni\? z doraźną takty­
ką polityczną. I tak PSL po­
wołując się na ciężkie położe­
nie społeczeństwa sp1·zeci'1Jiało 
się wypłaceniu kapitalistom 
odszkodowania, chociaż akt na­
cjonalizacji bez odszkodowania 
mógł prowadzić do represji e­
konomicznych (blokada pol­
skiego majątku za granicą, 
przejęcie statków, zerwanie u­
mów gospodarczych), a11typol­
skich wystąpień politycznych 
za granicą oraz zaostrzenia się 
wa!k politycznych wewnątrz 
kra5u. Te niebezpieczei1stwa 
PSL bagatelizowało, a być mo­
ż~. że ich pragnęło. 

PPR i PPS natomiast opo­
wiadały się za odszkodowaniem 
za znacjonalizowane przedsię­
biorstwa, pragnąc w ten spo­
sób uniknąć komplik~cji dla 
Polski na arenie międzynaro­
dowej oraz łagodzić wewnętrz• 
ne walki klasowe. 
. Po wejściu ustawy o nacjo­
nalizacji odszkodowania dla o­
bywateli Polski nie były nigdy 
realizowane, natomiast roko­
wa~ia z państwami karitali­
stycznymi do 1956 r„ nie były 
prowadzone w warunkach ów­
czesnych napięć międ!'ynaro­
dowych znanych jako zimna 
wojna. Dopiero w latach 1957 
-58 uregulowane zostały w 
drodze dwustrormych umów 
rządowych sprawy odszkodowa­
nii. dla kapitału francusldego, 
brytyjskiego, belgijskiego, ho­
lenderskiego i państw sk.mdy­
nawskkh. W lipcu 1960 r., w 
Waszyngtonie podpisana zosta­
ła umowa o warunkach spłaty 
należno~ci za znacjonalizowane 
w Polsce mienie USA. Polska 
zobowiązała się zapłacić 40 
mln dc.farów amerykańskich w 
ciągu 20 lat, czyli po 2 mln 
rocznie do 1980 roku. Stany 
Zjednoczone natomiast przy..: 
\"'Tóciły Polsce klauzulę naj­
wyższego uprzywilejo„.:vania w 
stosut:ikach handlqwych, zgo­
dziły się na sprzedawanie Pol­
sce nadwyżek zbożo·..vych (za 
prezydentury J . Kennedy'ego 
był na et przypadek zakupy­
wanfa zboża w USA za zło­
tówki polskie. czyli rozliczeń 
dokonywano na zasadzie eks­
pc.rtu wewnetrznego) oraz od­
blokowały mienie polskie znaj­
dujące się w USA. W swojej 
wiec konsekwęncji stanowisko 
PFR i PPS w sprawie odszko­
dowania za znacjonalizowane o­
hiekty przemysłowe było ko­
rzystne zarówno w 1946 roku, 
jak teź i w latach p6źt,ie~szych. 

W rozwoju przemysłu Polski 
Ludowej daje się wy.odrebnić 
kilka ge:neralnych spraw: · 

L -- jakie mają · być kii>run• 
ki rozwoju, czyli jego struktu­
ra (baza surowcowa, tradycje, 
międzynarodowy . podział pro­
dukcji. . wpływ sytuacji między­
narodoV11ej. potrzeby społeczne, 
p:rzyszto~r'i owP per~pektywy), 

2 - iakii> winno być tempo 
rcz cvoiu orzeT'!1ysłu : 

a) dążenie do Hkwidacji za-

cofanła oraz r6wnanie do czo­
łówki światowej, 

b) zspcwnienie łrodków by• 
towania dla przyrostu natural• 
nego narodu, 

c) uwzględnianie potrzeb bez.o 
pieczeństwa narodu, 

d) w jakich rozmiarach O>oJ 
bccnie tyjąc\! pokolenia mają 
obowiązek tworzyć wyższą ba­
zę materialną dla przyszłych 
pokoleń (problem często pod­
noszony w okresie Planu 6-Iet.; 
niego) i odwrotnie, czy bieżąca 
konsumpcja może odbywać się 
kosztem wysiłku poprzednich 
pokoleń (sprawa ewentualnej 
dekapitalizacji majątku r.arodo­
wego w obecnej dekadzie), 

4. SYSTEM PARTYJNY 
W POLSCE 
LUDOWEJ 

il •• -W powstawaniu władzy lud04 
wej i w pierwszym okresie od­
budo>vy państwowości, życia 
gospodarczego i kulturalnego 
brały udział cztery partie: PFR, 
PPS, SL i SD. Reprezentowały 
one wi1zystkie podstawowe kla• 
sy 1 warstwy społeczeństwa 
polskiego. W ~rodowisku ro­
botniczym działały PPR i PP~ 
ns wsi - SL i PPR, a w śro+ 
dowisku inteligenckim - PPS, 
PPR i SD. 

Po powstaniu Tymczasowego 
lł.ządu Jedno§ci Narodowej, lail 
tern 1945 roku, podjęły dzlałal• 
ność w systemie· władzy ludOol 
wej (rządzie, radach, władzacil 
administracyjnych) dalsze par„ 
tie: Stronnictwo Pracy oraz 
formalnie nowo powstała partia 
ludowa, choć faktycznie było to 
organizacyjne skupienie dawnej 
SL-ROCH oraz nurtu pra'V'li· 
cowego z działającego już od 
roku Stronnictwa Ludowego. 

Próba legalizacji Stronnictwa 
N:1rodowego nie uzyskała apro­
baty władz państwowych, a 
podejmowane starania o utwo• 
rzenie trzecie.i partii socja!isty.o 
cznej (obok PPR i PPS) prze:t 
Zygmunta żuł.:iwskiego 1 trze­
ciej partii ludowej (obok SL ł 
PSL) przez Stanisława Bańczy­
ka zakończyły się nłepowodze• 
nlem. 

W pierwszych latach Polski 
Ludowej ukształtował się bi­
narny system partyjny: dwie 
partie robotnicze, dwie partie 
ludowe oraz dwie partie śro­
dowiska inteligenckiego i drob­
nomieszczańskiego. Ośrodkami 
polaryzacji inicjatywy politycz• 
nej były; PPR - Zil'ierzająca 
~do umocnienia w nowym U• 

strojlł · elementó'f socjaliswcz­
nych i PSL - orientując się 
na mocarstwa zachodnie l 
kształtowanie postępowego sys­
temu burżuazyjnego, przy czym 
program PSL daje się odtwo­
rzyć głównie na podstawie 
działań opozycyjnych. 

W tym szesciopartyjnym u• 
kładzie ścisła współpraca wy­
stępowała pomiędzy PPR, PPS, 
SL i SD, jakkolwiek w kon• 
kretnych sprawach i w poszcze• 
gólnych okresach pojawiały i.tę 
wśród tych partil różnice sta• 
nowisk, tarci2 czy też działa!· 
ność konkurencyjna. I8tnienie 
takiego układu partyjnego wy­
nikało z nie zakończonei jeszcze 
walki polityczn~j o ewolucję u­
stroju społeczno-gospodarczego 
w Polsce. 

Po wyborach 1947 roku i 
przyjedu w sposób otwarty bu­
downictwa socjalistycznego du­
alizm partyjny stracił rac;onal­
ne podstawy istnienia. Rozpo­
częła się droga ku zespoleniu 
poi:;zczególnych nurtów polity­
cznych: robotniczego (7jedno­
czenie PPR i PPS w 1943 r.), 
ludowego (zjednoczenie SL i 
PSL w 1949 r) i inteiige:'lcko­
-drobnomieszczańskiego (rozwią­
:..an ie się w 1950 r . Stronnictwa 
Pracy i akces jego członków do 
SD). Ukształtował się system 
t!'7ech partii politycznych, w 
który.ni czołową pozycję zaje­
ła PZPR. obf'jmuiąca SwYm za­
sięi;(iem środowi~ko robotnicze, 
rolnicze i lnteli!:(enckie. 'imio­
ne trzy dziesil')ciolecia 7 wystę­
pującymi w nich wydarzenia­
mi politycznymi nie znis7.cz:ilły 
tego układu i świadczą o jego 
trwałnśri. Polski syst.em oar­
tyjny wytrzymał wi~c orób~ 
czasu, a w ostatnich latach vry­
raźnie się umacnia I utrwala. 

W dziedzinie wpływów ooli­
t:vcznych i zasad wsoółorl'CY w 
ci:igu tych dzi~sięcioled było 
szereg zmian. w tym te? sy­
tuacje kwalifiku:iące i:;ię do ne-' 
~atywnej oceny (w szcze!!ólnoś­
ci z okresu pierwszei oolowy 
lat niećdziesiąt.ych). l:>totnv jest 
jedm1k i?enera!ny kierunP.k roz­
w"ju. który no 1956 roku ce­
chujP. atmosfera zaufania. ied­
nokl w sprawach o!!ólno~oołe­
cznych celów oi:az coraz ścł• 
ślejszych form współdziałania. 

STEFAN BANASIAK 
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·N 'ejaki T :·ebltsch-L:ncoln, % pochr•d::en!a Rumun, a wla­
:,~:w!e obywa'.el św:a~n - rv11any w d\vudz'.e.»to le::iu mię-

. d7-ywojen:1ym, największym awanturnikiem XX wieku 
- osiadł w swoim cLasie <J<.' Anglii, gclziP. naturalizował 
się i w dwa lata pn uzyskaniu obywah•lstwa odważył 

..tę kandyd.owac Jo Izby Gmin. Na atak: przeciwnika w kampanii 
'"Yborczej: „Panie Lincoln, pan dopiero dwa lata jest Angli­
loe;m" - nie speszony awanturnik odpowiedział : „.Ta jestP.ni 
Anglikiem z wyboru, " p:łn tylkC' z woli taty i mamy!". T prze­
~zeclł do l;-by. Posłował tam dwa l;_..ta, potem c;ię o!:>raził, wy­
jE;Chał do Chin, oddał się w służbę pucłejrzanego gent:rała, zbił 
sporą forsę, mus;~ł uciekać I znów wybrał sobie inną ojczyznę. 

Moim zda!lielTI """ pnegrany A!'lflik „z woli taty i mamy" 
zasbg:wal bal'dziej na mandat mim<> że nie był tak wyszcLe­
kany jak L.incoln Stała za nim nie tytko rod;dna. ale setki lat 
tm..iycj1, 1.akorzenicnia. pr..:ekltzywam• brzn. po!<olenia przywią­
za!1ie <10 kraju. B:vł Anglikiem n a prawdę. 

No bo C!lż to Jesf. włafriwie pał,rioty ·~m? Dc-!inicJi jest wiele. 
O;;::ywi,;cit' istnieje tu pewna determimint:t urod~.eriia, pokoleń, 
t:ad;Cji, peWllP.gO rod·taju nieLa\eż11e Od woli i-;tnie>nie W tym 
a nie innym kraju - ale to wszystko tworzy pe\\"ien model 
p~yc:m:.:zny i nie tylko psycniczny. 

Znany 'l literatury oficer 1Vlmriysz-Uły z „Szosy Wołokołam­
s;!iiej" Aleksandra Bek'l powiada swoim i.r:łnierzorr. : „01czyzna. 
tn w;0ja matka, ti:;o311 ~'Jgroda, te d1zei.1a u·e wsi, ta mowa, 
któYe3 ttczyl ojciec .. :• i c;n włahie minł rację . 

ROBERT GLUTH 

/ 

Umysł wyzwolony 
Generalizując, to naprawdi: każdy człuwiek jest ska~ny na 

cwoją ojczyznę, a to skazanie nie bierze się z pierwszego po­
kolenia, tylko ciągnie . się przez całą historię. J e~t. to jedyna 
rzecz, której nie n"ożna zmieniać jak rE:kawlczki. To na p.awno 
jest pewna niewola, ale t>iewola tak ser.dec:i:na, dla której bez 
żalu przelewa się krew, a innytn razt:m serce podchodzi do 
gardła, gdy Irenie Szewii1skiej grają ,,.r~:szcze Polska nie zgi­
nęła'·, a innym ra:rem znów pazu,·ami by się broniło tego a nie 
innego kawałka ziemL Nawet ci, kt6r;e.y kiedył tam porzucili 
w końeu tę nie najpiękniejszą ziemię czują szaloną nostalgię 
i proszą, gdy si~ zestarzeją, aby ich PL'Ocby spoczęły w fakimś 
mazowieckim piachu. To !est bardzo irrilcjonalM. Na pewno. Ale 
mili moi - szynka nie je:;t irracjonalna, plastyk nie jest irracjo­
nalny, ale szynką i plastykiem dusza żyć ni'e może. 

Jeden na antypodach ma łzy w oczach, gdy usłyszy nazwi-
1ko Józefa Piłsudskiego, inny - gdy usły~zy nazwisko Włady­
sława Gomułki, a ws1.yscy łkają jak bobry ng, przedstawieniu 
„Halki" czy przy delikatnych mazurkae:h Fryderyka Chopina. 

Wyznam, że dla mnie Polska, to nigdy nie były wiPlkie in­
westycje wybudowane wc;pólnym wysiłltiem narodu, ale 1 u­
d z ie. Sam na własny użytek nazwałem wszystko co wybudo­
wano takim śmiesznym określeniem „infrastruktura ludzi". Nie­
którzy moi koledzy powiadają, że ja to jestem taki reporter ty­
pu ameryka1iskiego. Co to znaczy? Krótko mówiąc, Jestem La­
cetem; którego nie zadowalało pii;anie etatowe w dzienniku, 
dwóch tygodnikach i współpraca z. sze~ciorr.a innymi. Postano­
wiłem sobie pisząc do wielu gazet chodzić. „w naród", brać się 
za różne prace, poznawać ludzi od podszewki i pi~ać o nich. W 
międzyczasie pracowałem jako robotnik, ekonol'l"ista. dyrektor, 
oficer WP itd. W ten . sposób poznnłem ludtl i ich proble­
my, 

Po długim namy:Ue wybrałem trzech ludzi, z którymi w rót­
nym stopniu się zaprzyjafoiłem, a trzeba przyznać, że stanowią 
oni bez wątpienia „kamienie milcwe" ·czt~rd1.ie~tolecia Polski Lu­
dowej. 

ALEKSANDER ZELWEROWICZ - CZVLI 
REWOLUCJA KULTURALNA 

To ~ył rok 19ł7, początek roku. Str:trzy łodzianie pamiętają, 
ie w gmachu niedaleko ulicy Worcella mieścił się Centralny 
Robotniczy Dom Kultury. Potem tr.m była operetka, a obPcnie 
w dawnym kinie „Lutnia", jest teatr. Dom bm tCRT~KI zm1.3do­
wal su: pod patronatem orgaruzacji młodzież"wej OM TUR 
Tuż po wojnie domisko miało scen~: widownię bardzo zaniedba­
ną, ale publika pochodziła z autentycznych, zapalonych synów 
robotn;czych, autentycinych łodzian. ich ojców i dziadków. 
Któregoś dnia zimowego na wypłowiałych plusiowych krzes­

łach zasiadła widownia zupełnie inna niź teraz do t~atru przy­
chodzi, w nie d()pasowanych garniturkach, bidniutkich unrow­
skich ciuchach - ludzie, którzy pe1 rai.. pierwszy mieli do czy­
nienia z tentrem. Na malutkiej <Scenie stały dekoracje, które nie 
tylko nie miały nic wspólnego z obecną wyrafinowaną ~cenogra­
fią, lecz przypominały umowne XVJ-wleczne ~ymbole jakichś 
chalup - nie chałup. Serie z karaninu maszynowego robiło się 
za pomocą terkotki. Ale nie rny&lcie, ie tam na scenie wygłu­
piali się domorośli artyści. Tam, wśród tego prymitywu stanął praw­
dziwy AIEOksimder Zelwerowicz. Człowiek, który grał 73 pięć 
kilogr.tmów cukt"u t za kilogram mąki. Chryste Panie! To był 
jego największy. najwspanialszy dzień. On dał z siebie wszy­
stko. Bo tn był tak gigantycz~y talent. że ~ógł grać w remizie 
straża<-kiej ł rzuciłby na pysk całą widownię Szła sztuka ra­
d?.iecklego autora „Niespoknjna starość" (znana rcwnie.i: pod ty­
tułem „Delegat floty"). Zelwerowicz grał w sposób wstrząsający 
stareg" profesora Poleżajewa, którego młQde cwauiaki, zawistne 
o to, ze chce ofiarnwać swoje osiagnięcia nowej władzy, niszczy­
ły - a w końcu asystent rzucił jego rękopis, tak że wszy­
i;tk1e k:artJ.;i rozsypały się po widowni. t udzfo! Cała widownia 
zbierała te kartki płacząc, klnąc, pocieszając profesora, a on 
grał na widov.ini. na pro~cenium, na scenie Te oczy wpierw 
rozżalone, potem gniewne, w końcu zwycięskie. Zaryzykuję 
twierd<.enie, że WPzystkie późniejsze ek:iperymenty - rozszerze­
nie sceny na widownię - wzięły z tego po<'zątek. Wszystkie 
późniejsze dęte happeningi, wszystki udziwnienia Wajdó'W, wszy­
stko wykluło się z tego jaja. 
Publiczn,1ść przeżywał·~ s:ttukę ja't autentyczny kawał życia, 

bo przecież tym ludziom dano nie tylko pietwszy kontakt L l('a­
trem, ale z wydarzeniem aktorskim na miarę Europy. 

Co to było potem! Blisko pięćset ludzi po przedstawieniu 
szło ulicą i ~piewałv. Tak. SplewHło. 

Ale nie to j~st najistotniejsze. 7.etwerowicz wziął antentyczny, 
serdecmy udzil~ł w tym, co później muc;iało się stać: powstały 
zespoły robotnicze, znaleźli się raczkujący naśladowcy. a o to 
rnu chodziło. MiT\~to wiele lat I sam pn.wadziłem w 1959 roku 
robotniczą "Cenę „Piwnica '19". 
Chwała Zelwerowiczowi - najwięks~emu aktorowi Polski -

ale ni~ można WP'•mnieć c ogromnej galwanizacji ruchu auten­
tycznie l"obollriciego, którego w pewnym okresie zazdrościło 
nam •..viele krajów europejskirh. Z biet,iem lat powstawały w 
najmniejstych milli:tec7.kach sceny rołllltnicze, wyh1tni aktorzy 
partyjni c.bejm<.wotlł patronat nad tym ruchem. Niechże jakiś 
ka l:fo.-n'.js ki aktor temu zaprzeczy. 

ZBYSZEK CYBULSKI - ANIMATOR KUtTURV 
. ~„ , - e<. · o:. ... ..;_ (,: . ::-„~~ ...,.~ .. , _h•. ' , "'~ '(._ ,..,• 

Kiedy sii: tak 1..astanawiamy nad sportQwcar•i, piosenkarzami, 
kompozyl<'•c.m1, t'LNbi„.t·1ami najd'J,:kon;>lszymi w czterdziestole­
ciu - t kiedy oJ razu nierwszy lapytany Pt•lak l'!'ówi : „Sze­
wi t'lska . D~.mikcwslfL.", nag~e t)ada 11aiwisko Cybulski. No ja.me, 
ten czł01dek t0 nie tylko aktor, a!t! przt•cież to także styl, 5łoW• 

'ODGŁOSY 

nictwo, specyficzny gest a przede wszy~tkim symbol kolejnyc:h 
mbdych pokoleń. Ze Zbyszkiem przyjaźniłem g'ie i to bardzo. 
Nie zliczyć godzin. które z nim spędziłem. A Zbyszek przeciet 
to nie tylko, jak się 1·zekło, aktor, to wręcG fostytucja. Istnieje 
przypuszczenie, że ta dualistyczna postne Maciak Chełnuckl -

· Zbyszek Cybubki staje si~ w miarę odległośd czasu coraz bar­
ch:iej powszechnym mitem mlodzież11wy1;1, powracającą legendą, 
sposobem bycia. 

Ale kto na dobrą sprawi: zna całą prawdę o Cybulskim? Ten 
człow1i.'k, owszem, bywał za grarJcą i kręcił tam :i:decydowanie 
słabe filmy. Bo gt!neralnie na obcym bruku tył kompletnie 
uiewytłumaczatnlł tęsknotą. 7.a tym złym czy dl)brynl krajem. 
Gdybym tak miał ocenić Zbyszka, 1 którym hektolitry kawy 
wypiłem w „Honoratce'', to muszę powiedzieć, fo bardzo klął 
na to nnsze Mazowsze - all! biada temu, klo przy nim źle 
o Mazowszu powied„iał. 

U szczytu kariery. gdzie~ w roku !960 za niewielk;!l wówczas, 
rnr~zej symboliczn:i dla taK wielkiego aktora sumę, Zbysio spot­
kał się z moją pouopieczną młodziezą robotnicz~ w podziemiach 
„Pałacyku" Z.MS w Łodzi. Spędził razem z nami dokladnie 11 
godzin. W zimie. Sala była pC!lna i mimo jego zmęczenia pyta­
niom nie było lrnnca, a na wszystkie odpowiadał, uczył po­
czątkowych n!e zmanierowanych gierek, a gdy wychodziliśmy w 
póżną noc, otulony chudziutkim misiem zatrzymał się i powie­
dział f.traszne zd<lnie, którego nie byłem w s~anie wówczas do­
cenić: „Robert, jak ja bym strasznie nil! chciał umiercć 2imq". 
A w niedługi czas pt'lźniej właśnie to się stało. 

Frzed jego którymś wyjazdem do Paryża zapytałem go w ka­
wiarni Grand-Hotelu, co by życzył Łodzi (właśnie zbliżał się 
ktorys jubileU&'ll „Dziennika Łódzkiego"). Zbys?ek T.>owiedział tak: 
, Życzę Łodzi rr.alerikich, ci.eplych k:!feje1e, ogromn~go ruchu ro­
bo,niczego i studenckich t .:•atrów amatori;kich ł więr:e; fantazji". 
Tc cudne słowa Zbyszka oczywiście PL•lf>ciały wraz z jei;(o zdję­
ciem w „Dzienniku". On oprócz pracy w telewizji. teatrze i fil­
mie, znajdował czas jedynie dla sw,1jego jedynego, absolulnero 
hobby. To była animacja ruchu amatorskiego, 

ANTONI ROGUCKI - CZYLI ZMIANA 
KRAJOBRAZOW 

Kiedy w roku 197:: p1·3cowałem w „Tygodniku Morskim", 
a znany byłem tam whściwie :lako sprawozdawca 1 kolejnych 
etapów budowy Portu P51nocnego. gruchnęła wiadomość, te po 
babral.iu się przeii niejakie przedsi~bfc,rstwo „Budowa :Rafine­
rii Gdańsk" - . na plac b<lriowy wchodzi absolutny fachrnall -
„Petrobudowa" z Płocka. 
Pojechałem tam, odczekawszy najazd dziennikarzy 1da1\s1dch, 

teby mieć swięty spok)j i nie z>idawać optymistycznych pytań. 
Zastałem przerażające hałdy błota na 220 hektarach w widłach 
Martwej Wisły i Rozwójki. To był kra3obraz za strasznego snu. 
Nieliczni ludzbka brodzili po pachy w zwałach szlanm i tam 
wykonałem historyczne już zdji;:cie gościa prawie tonącego w 
tym blocku. Tytuł przyszłego reportażu natychmiast ml przy­
sz„dł do głowy: „Nieco powyżej zi:ira". 

Ale niedaleko szosy sztutowskiej dobrnąłem :fo fińskiego ba­
raku 1 spotl<ah:m w nim trzech fat:_etów przy biurku, stanowią­
cym Jf;dyne umel>lowanie poko3u. N'a ~rodku IP.żal papier rer­
gaminowy, na nim troch~ szynki ł parę bułek. I wtedy oczy 
zatrzymały mi się na gościu, w którego gestach było coś ata­
mańskiego, i niewiele myśląc podszedfom właśnie do nit:!go: 
„Dzien dobry panie dyrP.ktorze, melduje się Robe•t Giuth 
z „Tygodnika Morskieg:J". I na to UJłys • .:ałem: „No patrze!.:? chlc;­
paki, to jest prau•dziu;y d:>.iennikarz, od razu ml".ie po?nał". Ja 
go na oczy w życiu nigdy nie wid;dałem przedtem. To chyba 
jakiś instynkt mi podpowiedział, że to właśnie ON - Antoni 
Rogucki - legenda Polski Ludowej, twórca Nowej Huty, twór­
ca Rafinerii w Płodku i teraz biorący się za swą ostatnią w'.el­
ką robotę. Miał przed sobą grafik '\\oypełniony chyba do jednej 
trzeciej. W wol11e rubryki wpisywał po konsultacji z pozostałymi 
towarzyszami ludzi, którzy :1. dnia na dzień awansowali jak na 
Dzikim Zachodzie. Ot, kierowca, który mnie przywi6zł. chłopak 
cwany, którego ojciec tam już pracował„. został ki.erowrJJd~m 
bazy transporlowl!j (drobiazg, około trzystu samochodów). Dla 
wyjasnienia, chłopiec miał matur~. kilka lat nienagannej szoii>r­
ki i t1lepraWdopodobny spryt. Tam ~i~ stawiało momentalnie na 
ludzi i z&nirn państwowo-prywatny włoski konce-..·n ENI przy­
słał makietę rafinerii - to już po trzech miesiącach z terenu 
został wybrany humus, nawieziOl1) piach z Wyspy Krakowiec­
kiej, zaangażowane angielskie bryg>i!'ly wt~roflotów, teren zniwe­
lowano, zbudowano oczyszczalnię ścieków, wybrano tereny pod 
budowę gigantow-zbiorników, tereny pod mniejsze zbiorniki, za­
angażowano kilkunastu i;>orlwykcnawców, ustalono namiestnika 
- dyrektora Micrzysława Lewandowskiego, przep::'lwadzono dro­
gi dojazdowe, zaangazowano „Mostostal" <;raz przedsiębiorstwa 
robót kolejowych... Gdy po pięciu mi~·siącach przyjechałem, 
wznoszono już giganty zbiorników, budowano zaplecze socjal­
ne, wznoszono masyw rafinerii... t tylko żąd11no rąk do p:ary. 
Zapadła decyzja: zwródć się do ministra obrony narodowej Woj­
ciecha Jaruzehkiego -- o wyspecjalizowane jednostki wojsko­
we. 

Aie nie myślcie, te wszystko było takie cacy cacy. Ileż było 
handryczenia o opóźnienia dostaw, !zczególnie z hut śląskich. 
Wszystkie te ataki skrupiały się na głowie dyrP.ktora Lewan­
dowskiego i podpisanego niżej Robt:rta Glutha. bo rozwścieczyli 
>.ię na dobre dziabcze ze Sląska za publiczne wytknięcie opóź­
nień w zaleceniarh uchwały Prezydium Rządu. Gdyby nie I se­
kretan KW Tadeusz Bejm, który walnął pięścią i powiedział: 
„Ja tu. jestem oospoda„zem, « ro.fincria musi być" - to by było 
całkiem kiepsko. Największy „kawał", któryśmy zrobili wspól­
nie z inżynierem Lewandowskim, to „rn:r.brojenie" przeraźliwie 
wlokącej się budowy nad Jeziorem żarnowit?ckim~ Tam wisiał 
pert opiewający na dziesięciolecia :radosnej t11"órczości elektrow­
ni atomowej. A Szwedzi do:::zli do wniosku, że to wspaniały 
poligon dla ich „Volvo" i sprowadzili ~igantyczne wozidła 40-
tonowe, na dobrą spraw~ za symboliczną opłatę. Idiotyzm całf:go 
przedsięwzięcia ~olegat na tym, :ie do tych wozldeł doszlusowa­
no ładowarko-koparki o małym 1:ibarycie rodzime! produkcji. 
W rezultacie ludziska le5erowali, wozidła stały, b(I zanim coś 
takiego załadowan0, to czas mijał. Tymcznsem mi ogromnym 
poligonie rafinerii gdańskiej sytuacja była o1w.ro~na: solidne 
ładowltrki obsłughvały nie tak mów wielkie „Kamazy". W efek­
cie kierowcy dostawali lewych obrotów, padali :i: wyczerpania. W 
ogóle paranoja. 

Z poduszczenia fachowców ra~ineryjnych npubl!kowałem en­
tuz3astyczny reportaż znad Ji:ziora żaraowieckiego, cudując na 
temat szwedzkiego sprrętu. E!ekt b'!'ł pioruński: wsT.ystko spro­
\vadzono do zdrowego rozsądku i wielkie wozidła dopaso.vano 
do wielkich ładowarek. Oczywiście orzy budowie rafinerii. 

Zresztą każdy tI'ój repo;·taż „r:ifineryjny" jeduał mi dziesiątki 
wrogów. Odnośna uch\'..ała Prezydium Rządu była jak się rzekło 
lekceważona przez koorerantów i dh.tegn też L;iwandowski brał 
po każdym reportażu 10 egzemph1zy „Tygoanika Morskiego", 
wsiadał do samochodu i jechał p~P.klić się d•J Warszawy. On był 
odpowiedzislny za całc:ść 1mdowy i jej tezminowość, a ja po 
odpowiednich rozmowach stan.lwiłem „głos opinii publicznej". 
Naturalnie termin1iwa praca i ta orowekacja opinii publicznej 
były dnełem Roguckiego i Lewan-:1ows~iego. Ja od siebie doda­
wałem tylko pasję 1 niejaki talent reporterski. 
Byłem jedynym dziennikariem uprawnionym nawet do budze­

nia Antom~go Roguck11>go o go.i?.inic 24 w nocy mi<:dzymiastową 
z Płockien\ żeby nie tyle ratować wła~ną ~kórę. ale żeby po­
sługując się giga.i.tern um:rsłu Roguckiego, który cały czas ste­
rował tą b•Jdową „ - wiedzieć kogo się cz~pić. 

Jak się już nieraz rzekło, Rogucki był kochany przez załog~. 
a wielu wrogó•.•: miał wśród urzędniklw. Aie zlJurłował jedną 
z najlepszych w Europie gi~:mtyr;znych rafinerii. I to jest sens 
naszej chwały. ludzie, którzy całe .!.ycie poświc:cili po to, aby 
Polska była Polc;k:i. 

Bo to Jest Polsk;:i właśni'!i. 
Przystojna. CzlerCJLiestpletni.."l 

• 

Bohaterstwo 
i fiasko 

Nie ma najmniejszej wątpli­
wości, że Powstanie Wars1aw­
skie było bohaterskim zrywem 
narodu, szczególnie młodzie;i.y, 
która widząc zbliżającą się klę­
skę hitlerowskich Niemiec 
cłiciała wziąć odwet za lata po­
ni::enia, poniewierki, za szubie­
nice, rozstrzeliwania i obozy 
koucentracyjne. Żołnierze Pol­
ski podziemnej z niecierpli­
wością c2ekali takiego momen­
tu. 

,,Na ka.walku bi!>ull<t -
\Vsponlina Elżbieta Ostrowska 
w książce „w ALEJACH .SPA-

/ CERUJĄ „TYGRYSY" 
pr:1yniesionvm rano przez łącz­
niczkę alarmową, czytam: „U­
st.:i.!ono „V'/" dn. l 1ier1mia 
godz. 1'1.00". Lite_r71 zakręcił11 
Bi? przed oczami, kurez a<ieiBku 
gardlo: „U1talott0 „W" •. acsta­
lono „ W", godzina. 17.00". 
Dopiero po t:hwłl'i ~wia• 
d.:imiam sobw: l sierpnia'! •.• to 
d~isiaj! Dziś ;est 1 sierpnia, 714 

pewno! P.ozlca& „W"! Już nic 
się nie miie-nł... DzU... za kilka 
godzi11!"'. 

To była radoś~, :ie nadszedł 
łen oczekiwany moment. Pói­
niej, kiedy wybUa g<>dzina „W", 
godzina 17.00 1 sierpnia 1944 
i·oku, była rad::>ść, ie oto snie­
na widzeni Niemcy znikn·:li • 
ulic, że blegaj11 po nich chłop­
cy z biało-czerwonymi opaska­
mi, że na domach wiszą biało­
-czerwone sztandary, :te na ka­
wałku okupowanej jeszcze Pol-. 
ski pojawiła się bronią wy­
walczona wolność. 

Inne wszakże były racje poli· 
tyków. 14 lipca 1944 roku Ko­
menda Główna Armii Krajowej 
w meldunku nr 243 tak okre­
ślc.ła polityczne cele powstania: 

C. ·-;,Mim.o że nie zostały n:iwiq­
zcme stosunki dyplomatyc%11e • 
Sowietami, AK ni~ może pozo­
stać be.:czynna w wypadku. co· 
fania się Niemców, a wkracza· 
nil! Sowietów lub w wypadklł 
r:•zkladu sil niemieckich i za. 
grożenitt oku.p.acją . sowiecką. 
AK musi $toczyć ostateczną 
tJJ«lkę z Niemcami .•• 

Myślą prZ.:?WOdnUJ TlllSZe; 0-
scatecznej walki jest: 

a. zadokumentowanie 13rzed 
ś'Wiatem naszea„ nieugiętego 
stanowiska wobec Niemców ł 
nif:zlomne; woli walkt z nimi, 

b. wyrwanfo Sowietom iloś­
liwego atu.tu do za.lf.czania na1 
·w poczet cichych sprz11mterzeń­
c6w Niemców lub Mwet tylko 
neutralnych w stosunku do 
Niemców, 

c. wzięcie pod swe dow6dz· 
two te; części $1'0lecz~1i.stwa., 
która ;est żądna odwetu na 
NiP.mcach, a nie wchocizi w 
skład AK, celem skierowania 
jej na drogę dążeń niepodleg­
lofriowwch i oderwania. od 
czynników IOWieckich. 

Bezczynno§d AK Ul c>itDili 
wicracia.nia. Sowietów na. MBH 
ziemie nie byłaby równoznacz· 
na z biernością kraju. Inic;a.. 
tywę do walki • Niemca.mi da. 
w tym wypadku PPR 1 znacz­
ny odłam spoleczeństwa. może 
się przylqciyd do tego ruchu''. 

Ale też w tym samym mel­
dunku jego autorzy przyznają, 
ze „w obecnym stanie przepro­
wadzenie powstania, na.wet przy 
wybitnym zasileniu w broi\ i 
wspóldzia.laniu. lotnictwa t 
wojsk ~pa.dochronowych, byłoby 
o~upione dużymi stratami". A 
mimo to paell sygnał do po­
wstania. Dlaczego? 

W "'ydanej obecnie przez 
PIW książce J. M. Ciechanow­
$kiego „POWST ANIE W AR­
S ZA WSKIE ... ", która przed 
kilkoma laty ukazała się w 
Lrmdynie, autor tak odpowiada 
na pytanie: dlaczego'! 

„„.tragiczny i zakończony 
klęską epilog „Burzy" na. kre­
sach r.ie skłoni? Bora-Komo­
rou,skiego do zaniechania 3ej, 
czv <:hoćby zrewidowanta jej 
ceZów i metod. Wręcz odwrot­
nie, niepowodzenia. ?Ul Woły­
niu. w Wilnie i we Lwowie prze­
konały krajoWl/Ch sztabowców, 
.ż~ ab11 w pelni zaznaczyć i u­
wypuklić polityczne asp~kty 
„Durzy", potrzebny jest jeszcze 
większy wysiłek i ofi<t„a, choć 
wiedzieli oni, że ich wystąpifl­
nia na wschodzie w istocie za­
poczqtkowaly proces- calkowi­
tej likwidaeji AK". 

.Jaka była więc koncepcja 
powstania? Dowództwo AK 
znało przecież stan liczebny 
i uzbrojenie swoich oddziałów. 
Nie skoordynowano działar1 1 
nacierającą Armią Czerwoną. 
Paeciwnie, chciano ją po$ta­
wić wobec faktów doko:1anych. 
Liczono zatem na pomoc z Za­
chodu. Na skoordynowanie 
działań powstańczych 1 akcją 
lotniczą zachodnich sojuszni­
kó\V oraz na desant spadochro­
n1arzy polskich. 

Felicjan Majorkiewicz został 
zrzucony do Polski jako cichOoi 
c:iemny z przeznaczeniem do 
prac w sztabie KG AK. Jest on 
autorem pamiętnika „LAT~ 
CHMURNE, LATA DUMNE'"• 
W pamiętniku tym pod da~ 
15 sierpnia 1944 roku aanot<>' 
wał: 

„OtrzvmaU.im.w Istotne t11i4'i 
domości w depeny od Nacze.,. 
nego Wod.z4, dlatego należ» 
mieł nadzieję, że akcja pomo­
Clł 10 zrzuta.eh lotniczych rusą 
M U•iększą skalę, po przela111 
maniu zasadniczych oporó~· 
Ponadto Naczelny Wód.z rmz ... 
lcazat t:u na1tępujS1 

( _ 11f111'4rcie fl.O.ttej walkf 
~nu br11gadę 1padochro1~owq 
3est 1\ierealne i to pomimo u­
si!'T•l/Ch stara·ri i interwenc}i. 
Na przeszkodzie stoi długość 
trasy ł uprzednio powzięta de­
cyzja uż11cia polskiej brygady 
w Zllplanowane3 operacji we 
Francji. Jeżeli można mieć ja· 
kt\Ś nadzieję, to w za.kresitt 
na3wyże; wzmocnionej kompa.­
nit; - co dotyczy wsµa„cia lot­
niczego ł bom.bardouia:i, to 
zgodnie z Ukladem TehPraii· 
skim Wielkiej Trójki ZSRR 
posiada wylqczne prawo ope­
ri:zcji na polskim tea.t ... ze wo;. 
ny. 

- spr<iwa. przyznan:a praUJ 
kombatanckicll dla ?:ohiierzy 
AK jest w trakcie załatwiani.a 
na. drodu dyp?omatycznej". 

Felicjan Majorkiewicz nfo be• 
racji stwierdza, że informacje 
te „powinny być znane p1 zecl 
wtibuchem. powstania". 

Nie ma jednak sprzecznośd 
między tym, że był to bohater­
ski zryw narodu i że było to 
jednocześnie fiasko polityki o­
kreślonych sił w Polsce. Słabo 
uzbrojeni powstańcy walczyli 
przez 63 dni przeciw doskonale 
wyposażonym, w czołgi i 11aj„ 
cięższą broń wojskom niemiec• 
kim. Przeciw dziesiątkowa• 
nym oddziałom powstańców 
Niemcy używali armat kolejo­
wych, bToni rakietowej, zwanej 
„krowami", >dział pancernyeh, 
czołgów i „goliatów" - samo­
bież.nych, sterowa.nY<:h min. I 
nie mogli złamać oporu pow­
stańców. Brak amunicji, poża• 
ry, brak żywności, brak broni 
i coraz bardziej 12cieśniający 

. się obszar, na tciórym bronili 
się powstańcy, .zmusił dowódz• 
tw~ powstania do !kapitulacji. 
Ale żolnierze płakali, oni chcieli 
walezyć dalej, choć wiedzieli 
że mtisz;!l przegrać, że już prze~ 
grali. 

Jerzy Kirchmayer w ksi . .iżce 
,,POWSTANIE Wl.RSZAW-
SKIE" tak pisze: 

„Faktem. 11.ajba'idzie; ogólnym 
i najbardzie; bezspomym ,ęst, 
że powstanie zakonczylo się 
co.lkowitą klęską wojs~ową, 
poiitycznq i materialnq. Nie 
trzeba przyslaniać tego faktu 
zwalaniem winy na innych ...:.. 
na Armię- Radziecką, na rząd 
i dowództwo angLosaskie, na 
PKWN i I Armię Polsl<ą. Trze­
ba. stanąć na stanowisku., żt1 
kto poniósl klęskę, ten jest wi­
num, ponieważ jego przewidy­
wania byly mylne, ponieważ 
nie ob!iczył swoich sil, pou;ziął 
zly plan dzial1mia., nie u.względ­
nil warunków czasu., nie wy· 
tr;;;.ymal nerwowo itp.". 

Dziś, po 40 latach, % jeszcze 
wiP.kszym uznaniem czcimy r-a­
mięć bohaterskich powstai'1ców 
Warszawy, ale nie mozemy po­
wstrzymać się przed racjonal­
ną, chłodną oceną fiaska poli­
tyków. 

LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI • 
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Dokońrzenil' 

Zi! .~troll)' 1· 
płyt chodnikowych, ulicznej kostki 
a także rozmaitych . skr+yn, desek, 
nawet meł:!lil · 

II. 
Raptem, ni stąd, ni zowąd padł 

FtY \\ z.n o,z.or.ej barykadz.ie nieznajomy mężczyz.na, z głowy 
b roc z.y li! Krew. Od razu roziegły się głosy, .że to strzelał ten 
p.;ide j, z.an; typ spod takiego a takiego numeru, wyglądający 
n .N.• et na 1\ iemca i ze trzeba z nim z:robić porządek . Okazało 
s , ę Jednak, że strzały padają z da-chu wysokościowego budyn­
k ..i .,Telegrafu" przy Poznańskiej, gdzie od dawna znajduje się 
włvga obsługująca „zenitowkę" i stamtąd kropi z karabinu, jak 
się Ktos z.nad barykady wychyli. 

Przypadła mi opieka nad rannym, ulokowanym w stróżówce. 
Jako konspiracyjny medyk, a oficjalnie absolwent dwuletniej 
::;zkołj Pomocniczego Personelu Sanitarnego, prowadz'>neJ przez. 
cioc. Zaorskiego umiałem praktyc:z.nie barazo niewiele, z pewno­
s ~ ią mnieJ niż ludz.ie po autentycznych kursach dla personelu 
::sanitarnego. Ale któż inny mógł się zajmować tym r:>ierwsz.ym 
rannym, jak nie ja i pewna starsza oraz nobliwa dama, która 
w czasie pierwszej wojny służyła ochotniczo jako sanitariusz.ka. 
f'.unkt ·opatrunkowy dopiero . s·ię tworzył, po drugiej stronie u­
licy, w lokalu baru .,Narcyz" przy żurawie} 19. 

Tyrr.:zasem niemiecki snajper strzelał systematycznie z dachu 
„Telegrafu" wzdłuż całej Żurawiej i raził celnie wszystkich 
nieostrożnych przez najbliższe dni i tygodnie. Dyżurowałem 
przez noc przy · prowizorycznie opatrzonym, nieprzytomnym 
rannym mężczyźnie, nie mającym żadnych dokumentów. mie­
:zyłem mu zanikające tętno, a kiedy zdrzemnąwszy się na krze­
sle otwo_rzyłem po chwili oczy, stwierdziłem, że nie żyje. Po-
chowaliśmy go pod zerwaną płytą chodnika. · 

I ta noc, i następne były jasne od łun, widocmych w różnej 
odległości ze wszystkkh stron. Płonęły d1:1Jiesiątłd i setki domów. 

III. 
Jednej z pierwszych nocy (czy może już pierwszej?) zaczęto 

na rozkaz powstańczych władlZ przebijać w fundamentach do­
mow podziemne przejścia do sąsiednich kamienic, tworząc pod 
śródmieściem całą sieć komunikacji pieszej w obrębie poszcze­
gólnych kwartałów zwartej zabudowy. Tyl.lw pomiędzy kwaT­
tałami, rozdzielonymi jeźdnią, musiało się wychodzić na po­
wierzchnię, żeby przemknąć się pod osłoną barykady na drugą 
stronę ulicy. W pobliżu nas jedynie przez. Aleje Jerozolimskie na 

Bylem łapiduchem 
wysokości Kruczej trzeba było susem przebiegać bez żadnej .~ iem z.agad.nąlem znajomego podchorążaka: „No i Jak"? „W po-
osłony, była to bowiem przez cały czas powstania arteria cal- r z.ądku. Teraz nieprędko mów zaatakują". 
kowicie kontrolowana przez Niemców, których czołgi utrzy- VI. 
mywały stałą łączność pomiędzy umocnionymi punktami, jak Muszę się znów cofną~ w czasie _ do ru;ist~pnego .dnia: po 
Muzeum Narodowe czy Bank Gospodarstwa Krajowego, t-rzy- wybuchu powstania, kiedy na podwórzu ~am1emcy .sąs1ad~J~cej 
mali też w swoich rękach Most Poniatowskiego. z „Narcyzem" obserwowałem, wraz z mieszkańcami po.blts·~tch 
' Nie musiałem przebiegać Alej, toteż nie próbowałem. choć domów szkolenie ochotników, prowadzone przez młodz.iuitkiego 

niektórzy próbowali z czystej ciekawości, kule były jednak oficerka, j.eśli pamiętam _ podporucznika, paradującego - o 
zwykle szybsze. - dziwo! _ w nawiutkim, jak z igły albo też świetnie zadwwa-

W obrębie kwartałów ludzie odbywali stałe podziemne spa- nym przedwojennym mundurze i wyglansowanych butach z 
cery, odwiedzali znajomych, poszukiwali krewnych, wyruszali cholewami. Oficer wpajał swoim podkomendnym bezcenną u-
na handel albo przewiedzieć się, co tam „na mieście" słychać. miejętność czołgania się, polegającą m.in. na nieunoszeniJU tył-
J ako łapiduch często musiałem przemierzać te piwniczne ciągi, ka. Jak się komuś tyłek uniósł, podporucznik podbiegał do de-
co chwila następować na nogi tych, co od chwili wybuchu prze- likwenta i okładał go po wystającej C2lęŚci jakąś rózgą czy 
nieśli się na stałe wraz z podręcznym dobytkiem do piwnic, trzcinką, dla oczywistego dobra młodych ludz.i. Ale metoda 
ktore już przed powstaniem służyły im ,nieraz jako schrony w wych-0wawcza nie znalazła uznania u widzów, zaczęły się rcz-
cz:lsie nalotów. Wiedli tu teraz. przez okrągłą dobę swój pod- legać szmery, pomruki, a potem okrzyki na temat sanac::"Jnych 
ziemny żywot w migocącym świetle karbidówek czy świec, w paniczyków i przedwojennych dygnitarzy, którzy zgubili ~ol-
§tęchliźnie i duchocie, wśród kwaśnego zapachu oddechów i skę, za co do wład~y już nigdy nie powrócą, bo „j_ak nasi z 
odoru moczu. Niektórzy przez całych dz.iewięć tygodni a.ż do Londynu wrócą, to ich nie dopus-z.Cz.B,". 
dnia kapitulacji nie wychynęli z piwnicy nosa. · 

Nierzadko wprawdzie dom zawalał się od pocisku artyleryj- Za~ominamy d'7iś o tym, :i:.e większość Polaków, ?JWU\zanych 
sk ego czy bomby lotniczej i grzebal lud'7i żywcem. ale pn.y- w czasie okupacji organizacyjnie czy sympatiami z AK wcale 
na i111niej nie ę;ro?.l.ła ?.abłąkana kula czy obstrzał z granatni- nie pragnęła powrotu przedwojennego systemu władzy, a o Pił-
k),,·. co każdej chwili mogło się przytrafić na podwórzu Po- su.<lskim czy Rydzu-Smigłym nie słyszało się ciepłych słów, ja- _ 
r.a(h o tu na wierZC'hu powietrze też było nieszczególne. zwłasz- ko o tych co spowodowali odejście Sikorskiego z wojska. Ogol 
Cl.<' gdy „wysiadła" elektrownia i wodociągi, a z przepelnio- był uesztą w sprawach politycznyc11 odnoszących się do kon-' 
n.•·clJ podwórkowych ustępów zaczęła się wydobywać na po- spiracyjnego podziemia słabo zorientowany, a moi rówieśnicy 
•\· 'e rz c: hnię cuchnąca maź. Kto delikatniejszy, to i nos chustecz- wiązali się z tą czy inną organizacją podziemną na zasadz.ie 
k r zatykał. koleżeński.eh czy rodz.innych kontaktów, często przez przypa-

. "' . , :, _ IV. ! · ~ . . , . · dek. nie .zastanaw~li się przy ty_m-, co repreJ.entują sobą · innę ,. 
Ale \iiy'b_i~.~a~ fi.'aprzód_.'. De?. tuż . n'.!i~J\lir~ z.Or~artizó~a~o punkt _:. -0rgam~r.3e, Gnnt, ze walczą. ·: · . . . . . 

opatrunkowy w „Narcyzieu. gdżie się zameldowałem 1a1tienrnś Totez kiedy . na drzwiach zaJętego . po kimś . nue„_Lkarua_ prz~~ 
młodemu lekarzoWi, - którego po paru godzinach odwołano do cz_ytałem wyw1e~zkę .Polsk.a Armia_ Ludowa, n~c nu t? me . mo-
szpitaJa przy Wspólnej, a jego następca też długo nie zagrzał wiło. Ros~y. w sred~m "'."te~u .męzczyz.na o uJmUJąceJ pow1er_~-
miejsca. aż wreszcie przyszedł na stałe dr Manczarski. Poma- c:hownośc1 i;>r~edstaw1ł m1 się Jak.o _kapitan takt a takt <.naz\H-
gałem pod dyktando w rozmaitych zabiegach z zakresu „małej ska me _ pam1ętam> •. poznałem . tez Jego zastęj)cę czy ad1u~anta 
chirurgii", robilem zastrzyki, bandażowałem, Pewnej nocy roz- w stopruu por~c:zmka. Nie ':"le~, ilu zwerbowalt ochotmkow, 
palono w pobliżu ogień, aby wskazać miejsce radz.ie rkim sa- ?o w lokalu z:.1e . widywało się mkogo, . me dyspoz:.owah zresztą 
molotom dokonującym zrzutów. Niemcy skierowali w tę stronę z'.'ldnym. uzbroJ_eme!n, a ze swoim dowodz~wei:n me z:dołal! Jak 
obstrzaJ granatników, na szczęście dla nas niecelny. bo opa- s1ę .zdaJ_e naw1ązac po "'."Y?uchu powstama zadnego kontaktu: 
trywaliśmy_ akurat rannych, a „Narcyz" miał od ulicy szyby K1edysl?y. ra_z r~zmawialt usły~~łem nadc:?odzące z odda~ 
do samej ziemi. Każdy pewnie myślał, jak by tu zejść z po- odg~osy Jak1chs dztwnych skrzyp1en czy ry~ow .. a ~tedy moJ 
ste.run~u. sch?wać się ~-0 lepiej osłoniętych pomieszczeń (pr~y- kapitan „ wraz z towar~:l'.sze!Il wykrzy~nęh w1elk1m głose1:1 
naJmmeJ mnie nachodztła taka pokusa), ale ze wstydu przed „Krowa! • po c~ym rzucili się .. do drzw!, w któ:ych za'8ty~l~ 
innymi nikt nie zszedł. Zrzuty były, ale tylko część trafiła do czeg?ś nasłuchu i~;· Patrzył~m . Jak os~up1'.'1ły •. a. k~edy opuścili 
n :::s. a część wiatr zapędził na pozycje niemieckie swoią pseudokryiowkę d~w1edzt~łem. się, ~ poc1s~1 upadły ~a-
Pracowałem więc w „Narcyzie", lekarze zwracali się do mnie leko od nas. W ten sposob dowie.d~ałem Stę o m1ot~c~ poc1s-

k urtuazyjnie per „panie kolego", pielęgniarki tytułowały mnie ków z~anych .krową I.ub .szafą, s1eJąc~~ ~odobno w1~lk1e spu-
„panem doktorem" ale w grunde rzeczy najlepiej ' nadawałem stoszema. ObaJ panowie Jednak strac1h wiele w moich oczach 
się na łapiducha. ' na powadze (choć i ja później zachowywałem się nieraz po-

Rannych przybywało, zwłaszcza cywilów obojga płci. Ciężkie d~bnieJ. i może tylko dlatego nie dał<:m. się zwerbować do PAL, 
przypadki, wymagające poważnej operacji kierowaliśmy na mimo iz naZJWa od początku bardzo ml się podobała. 
Wspólną. Pierwszy ranny, którego tam z jakimś młodym czł-0- VII. 
wiekiem zaniosłem na czymś w rodzaju noszy, miał postrzał Boda.j d~ugiego dnia powstania zjawił się u nas radz.iecki · 
w brzuch i zachodziła konieczność pilnej operacji. Przez szpi- starszy lejtnant w mundurze. Podobno uciekł z jenieckiego 
talne podwórze wił się długi i kręty wąż ciężko rannych, leżą- transportu i ukrywał się przed powstanlem, a teraz napraszał 
cych na czym popadło. Byli to ci, co nie zmieścili się już na się, reby dać mu broń, ale AK go nie przyJęło, pomagał więc 
k orytarzu. Przyłapałem w budynku przechodząreg.o akurat chi- nam we wszystkim, przy barykadach, podziemnych przejściach, 
rurga, zacząłem· mu objaśniać stan naszego rannego, prosząc, z.noszeniu rannych. Kiedy zapalił się dach pobliskiego domu, 
żeby go natychmiast brać na stół. „A gdz.ie on leży?'' - zapy- poleciał na górę z mokrymi szmatami i jakimś tasakiei:n, a po 
tał lekarz. a kiedy dowiedział się, że na k·ońcu kolejki, odpo- chwili padł od kuli snajpera i spalił się na dachu , Nie wiem, 
wiedział ztnęczpnym, jakby obojętnym głosem: „Będz.ie musiał czy ktoś odnotow;ił jego nazwisko, czy kiedykolwiek zawia-do-
umrzeć". Zacząłem protestować, coś tam wykrzykiwać, a wtedy mion-0 jego rodz.inę. 

VIII. lekarz s~ę uniósł. „Zrozum pan, do cholery, że oper.ujemy czwar­
tą dobę prawie bez przerwy, a musimy przecież brać po kolei, 
b o wszystkie zabiegi są jednakowo pilne. Do waszego rannego 
nie ctojdziemy wcześniej niż jutro. Nie przerobimy! Zrozumia­
no? A teraz odmarsz!". 

V. 
Noce były rozgorączkowane, niespokojne, podszyte . lękiem, 

czy · Niemcy do nas się nie przedrą i z miejsca nie wykończą. 
Mu~iehby . co prawda sforsować wpierw barykadę w poprzek 
Kruczej, chroniącą nas od strony Alej. To ludzi uspokajało. 

Kiedyś wysłano mnie z zastrzykiem do chorego na zapalenie 
płu c. mies zkaJącego przy Nowogrodzkiej, w pobliżu Kruczej. 
DJb rłem na miejsce piwnicami, wylazłem na puste podwór­
ko : przez uchyloną bramę kamienicy wbaczyłem tę naszą ba­
rykad ę, wyjątkowo masywną, która miała już poza sobą od­
party jeden czy drugi atak. Dwaj chłopcy z posterunku też 
mnie dostrzegli, ale widząc opaskę z czerwonym krzyżem prze­
stali się mną mteresować i powrócili do obserwacji przedpola. 
W powrotnej drodze od chorego przysiadłem się do obrońców 
barykady .. ,Czy was tu tylko dwóch?" - wyrwałem się z nie­
sto·w wnym pytaniem. Jeden z nich. widocznie starszy rangą 
(zre < z.tą chyba osiemnastolatek) wyjaśnił mi, Jakby napawając 
się moim niepokojem .. ,Wystarczy chwilowo dwóch Jeżeli Niem­
cy s.µróbują atcikować, to zaraz nadbiegną posiłki . " Domyśliłem 
si r;. l.e gdzieś względnie blisko trwa w pogotowiu grupa bojo­
wa. która nie · mnitąc być na wszystkich frontowych pozycjach 
naraz (mało było ui.brojenia). wspomaga tylko posterunki bez­
pośrednio zagrożone . Zresztą jestem dziś pewny, że Niemcy rze­
czywiś cie nie zdawali ~obie sprawy, jak wiele barykad ma nie~ 
w vs•arczn :ą cą obsadę. 

W · oarę dni potem, kiedy poszedłem spać do piwnicy obu­
d:t.H ·1rnie tupot nóg i zobaczyłem kilkunastu naszych chłopc;ów 
zm 'er za .ia cv r· h oośpiesrnie w stronę barykady. Nie zwierzyłem 
sie n;k nmu 1. obaw. że nim posiłki dotrą na miejsce tamri 
d •·· ' tez' '·1~:··ś dw<'i 'nn' ) mo~ą n~ze' ten c z~; ~g:na ć ! ' ci y­
-';<: d• !)RO!::e. K:edy po k:lku ~o clz'!1 1 ch W' uc a!i po wolnym kro-

NR 31 (13.75) XX.VII, 4 SIERPNIA 198.4 R. 

Humor zrodzony w chwilach grozy m• posmak wi.sielczy i 
cyniczny. Jak wiadomo, łączników przenoszących kanałami mel­
dunki, przeciskających się przez różne zakamarki i dziury wer­
bowano sp-0śród dzieciarni i niewyrośniętej młodzieży. Kiedyś 
pojawiła się w naszym rejonie starsza, zgięta we dwoje drob­
niutka starowinka i ktoś palnął bez namysłu: „Łączniczka!", z 
~z.ego wszyscy zarykiwali się do rozpuku. Odtąd każda starsza 
osoba drobnej postury nazywana była ku powszechnej uciesz.a 
Łącznik iem czy łącz.nic7lką. Nudzące .się w chwilach wolnych od 
strachu podwórkowe czy piwniczne towarzystwo prześcigało się 
w wymyślaniu niestworzonych historii, które łączyły w sobie 
ma!kabTę i groteskę. Był to niezbędny dla psychicznego odrprę­
żenia wentyl bezpieczeństwa. Natrząsano się z faceta, opowia­
dając.ego z łkaniem, jak to w piwnicy u Fukiera bomba wbiła 
w ziemię żelazną beczkę wraz z drzemiącym nad nią mężczy­
zną, po którym tylko „tyciuteńki kawałek paltocika pozostał". 
Pytano ciągle opowiadającego, jak duży był ten „ka wałek", tar­
gowano się na niby o każdy centymetr. Wstyd wspominać, ale 
tak przecież bywało. 
Wędrując ulicami natknąłem się w pobliżu pla:cu Trzech Krzy­

ży na znajomą postać w lekarskim kitlu, w wojskowej fu.ra­
żerce. Był to neurolog z mojego rodzinnego miasta, żydowskie­
~o pochodzenia o względnie „aryjskim" wyglądzie. Pomimo to 
ukrywał się przez całą okupację nie wychodząc z wynajętego 
pokoju przy ul. Brackiej, dokąd moja matka zanosiła mu u­
kradkiem jedzenie. Upajało go powstanie jako wyzwolenie od 
strachu, chodził do chorych pod najgorszym ostrzałem i kule 
się go nie imały. Po wojnie pracował w Łodzi pod :mnienionym 
nazwiskiem. Lubił podróżować samolotem i czuł się zawsze bez.­
pieczny. Zginął w katastrofie lotniczej. 

IX. 
Mijały tygodnie, ludzie ginęli od kul i bomb, pewnie rzadziej 

nd chorób. nie słyszałem. żeby ktoś umarł z głodu . Z newnnś­
ci < tylk o nieli czni mogli mieć ,,· iększ.e zap~sy ŻY\' n ::i ~ · i. n '. e­
\\ iele też chyba mogło jej być w zdoby czny d i mag<n yna ch, ;le 

przez dłuższy czas nie brakowało kaszy, a zw lasze za cukru, .;tosun-
1towo długo była dostępna konina, która po u.gotowaniu przybie­
rała 1.inawe zabarwienie i obsiadały ją roje much, nie dają­
cy-eh się od;pędlzić. Raz znajomy żołnierz, któremu robiłem opa­
t·runek, zaofiarował mi po paru dniach porcję pieczonej koni· 
ny, wyjątkowo delikatnej w smaku. Jak mnie ktoś potem za• 
pewniał, miał to być pies, znany mi, wychudzony bernardyn, 
którego parę dni przedtem widywałem wraz z jego panem. Pan 
nagle zniknął, może z.ginął na innej ulicy. Mięso było stanow­
czo lepsze od końskiego, a może byłem wyjątkowo głodny ... 

Kiedy już głód zaczął silniej doskwierać, może pod koniec 
sierpnia, wybuchł nagle p<>żar na I piętrze oficyny przy Zura­
wiej 16, w diowództwie odcinka AK. Jak się okazało pożar wy­
buchł od nie zdmuchniętej świecy, pozostawionej przez pij anego 
oficera prowiante>wego, w dowództwie bowiem mieścił się za­
konspirowany przed żołnierzami magazyn żywności dla wąskie­
go gi;ona. żołnierze, którzy ugasili pożar o mało co nie odpra­
\\-"ili samosądu nad swoimi oficerami. Ostatecznie żarcie zabrali. 

X. 
Im dłużej trwało powstanie, tym częściej ludzi ogarniało znie­

cierpliwienie przy wysłuchiwaniu chorału „Z dymem pożarów", 
nadawanego w audycji polskiej radia BBC. Zresztą zachodni 
prz.ywódcy tłumaczyli się przed polskimi słuchaczami (i wcale 
nie kłamali), że powstanie wybuchł.o bez porozumiema z nimi, 
że nie są w stanie udz.ielić powstai1com skutecznej pomocy. 
Owszem, kilkakrotnie nadlatywały samoloty brytyjskie i kana­
dy ;skie, czasem z polską załogą i po wykonaniu bojowych za­
dań •leciały dalej na wschód, na radzieckie lotniska wojskowe, 
ale było Jasne, że to za mało. Nawet ludzie o poglądach tzw. 
umiarkowanych zaczęli wyglądać ocalenia ze wschodu. 

Pewnego- dt}ia gruchnęła wieść: „Sowieckie czelgi w_-.AJ:ejachl". 
Wylegli lu-Oz.iska na ulicę Kruczą, patrzą, rzeczywiście stoi fron­
tem do nich czołg jak malowanie. Nagle: ,jak nie huknie! Za­
turczało nad głowami, pocisk przeleciał dalej, gdzieś do .:· Pię­
knej i pewnie lud.z.i tam natłukł, jeśli też do nic-h dotarła plot­
ka i wylegli na ulicę. 
Siedzieliśmy w kilkanaście osób na klz. tce schodowej wokół 

przybysza ze spalonego o parę ulic domu. Przedstawiał się jako 
ma jor (Zieliński?) ze sztabu Sikorskiego do przewrotu m a jo­
wego. Jakieś powody uniemożliwiły mu przedostanie się w cza­
sie tej wojny na zachód. My „cywile" psioczyliścy na „Ruskich", 
że są· już tak blisko nas, po zdobyciu prawobrzeżnej Warszawy, 
a reszty nie wyzwalają. Na to major lakonicznie: .. Bo nie mo­
gą". Oburzyliśmy się na taką, jak nam się zdawało, brednię, 
a major rozpostarł na ścianie kawał papieru i wyrysował nam 
linię frontu w rejonie Warszawy, zgodnie z komunikatami obu 
walczących stron i zakonkludował, co następuje. 

Bitwa o Warszawę będzi.e stoczona, a właściwie już się za­
częła, na północny wschód w widłach Bug o-Narwi, a na po­
łudnie na jakimś lewo13rzeżnym przyczółku wiślanym. Jak dłu­
go jednak Niemcy utrzymują przewagę na skrzydłach, tak dłu~ 
go Rosjanie nie mogą pchać się tutaj, w sam środek \\·orka. 
A poza tym on uważa, że Rosjanie ze względów wojskowo-po­
litycznych śpieszą się, ile sił do Niemiec, żeby spotkać się z 
zachodnimi sojusznikami jak najdalej w głębi Niemiec, a w 
każdym razie dojść na czas do jakiejś linii spotkania, jeśli taka 
została już _ustalona. Żadne względy lokalne, w rodzaju po\\'sta­
nia, wobec którego Zachód zgłosił desinteressement, bo to stre­
fa działań Armii Czerwone j, nie mogłyby powstrzymać radziec­
kiej ofensywy, która się najwidoczniej na j akiś czas wytzer­
pała. A zresztą Bór-Komorowski i tak wolałby pójść do nie­
miec~iej niewoli niż skapitulować przed „czerwonymi"'. 

Takiej to lekcji wysłuchaliśmy . w milczeniu, a potem każdy 
przeżuwał ją po swojemu. Zrozumiałem, że powstanie upadnie 
i że front postoi na Wiśle jeszcze przez czas dłuższy. . "' . 

Rankiem 2 października 1944 r., dokładnie po 9 tygodnia ch 
udręki i grozy, o których każdy mógłby sp isać tomy, do \·:e­
dzieliśmy się o podpisaniu kapitulacji: Według umowy szpitale 
wojskowe, wraz oczywiście z personelem i rannymi. mil.i ły 
pójść do niewoli, do Rzeszy, a szpitale cywilne. czyli PCK mia­
ły jeszcze pozostać, a potem być ewakuowane w obrębie Ge­
neralnego Gubernatorstwa. Nie wiem, czy na skutek decyzji 
kierownictwa naszego szpitala ze Wspólnej 27 (lub 29). czy też 
na poufne polecenie odgórne zostaliśmy przemianowani na :szpi­
tal PCK. Ten akt przeprowadzono sprawnie i w całkowitej dys­
krecji. mimo iż o.rientowali się w spra\~ i e ws zyscy w Uczbie 
,kilkuset osób. ' 

. Po . wyjściu wojska do niewoli, ludność kt ~ra przyjęła „·kapi-
t1;1lacJę . na ogół apatycznie. opuszczała \Varszawę do 7 paździer­
~tka. mepewna zr.eszt~ dalszych swoich losów. Nam przypadło 
J~S~~ze pozostać ni~ wiadomo, jak długo. Z powodu pożaru· mu­
s1eltsmy dwukrotme przenosić ciężej chorych i rann.vch oraz 
sprzęt z miejsca na miejsce. Te pożary zre~ ztą . to św i a dome 
po~palenia przez specjalne ekipy niemieckie. Pl adrowaliśm:v pi­
wmce w poszukiwaniu jakiejś żywności czy leków. a w nocy 
dobijali się do nas oijani żołnierze różnych form ac "i. Pozosta­
waliśmy w opustoszałej i płonącej nadal Warszawie dn ii oaź­
dziernika, po czym zwiezionn nas na rampę dworca. tzw: głów­
nego. na wysokości placu Zawiszy i załadowano na to\\"c:.rowe 
wagony. przystosowane do przewozu ranny ch. Okazało ~i ę, że 
było nas razem w różnych pu.nktach śródmieś cia ok dwu t ·­
sięcy osób. Rankiem 23 października dotarli śmy do Krakowa. 
gdzie rozlokowano nas w kilku buc ,·nkach nri.y u l. Konerni:.ta 
pod nazwą Ewakuacyjnvch Switali Warsza\\"<kich i t c- k dotnn:.­
liśmy do wyzwolenia. Ale to już osob na h;5toria. 
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Autostopem 
do 
Głuchołaz 
WITOLD LEWANDOWSKI 

W najmniej oczekiwanych okolicznościach sta­
ł em sie auto:itopowiczem_ Ale skoro jeżdżą auto­
stopem- emeryci i dzieci, więc dlaczegóż i ja 
n le miałbym spróbować tej formy podróży. Pó­
ki co spakowałem swo.!e rzeczy. Opróżniłem lo­
dówkę z ws1ystkicn konserw (niewiele kh: to 
:!'-ikt) Nastawiłem budzik na piątą i poloży1em 
się spać. Ostati1ia noc przed wyjazdem w wy­
godym łóżku. 

Punktualnie o szóstej spotkaliśmy się na pla­
:u Niepodlt'?głości. Wszyscy obujczeni sprzętem, 
jakbyśmy co najmniej wyruszali na I!odbój któ­
regoś z biegunów. Nadjech~ł_ tramwaJ: Zała~o~ 
waliśmy swoje graty i o siódmej byliśmy JUZ 

na szosie za Pabianicami. 
Usiedliśmy w rowie, na plecakach i zac~liś­

my „łapać" przejeżdża~ące samochody. ~,!m~ła 
godzina, dwie, trzy, -cztery, a my jak sieClzie­
liśmy tak siedzimy. 

- Szkoda, że nie ma z na.mi jakie;ś zgrab­
bne1 hio·ndynki - marzył głośno Paweł. - Wte-
dy szybciej byśmy sic stqd ru.szyti. · 

Czas mijał nieubłaganie, a my dalej sicdzie­
li~my w rowie za Pabianicami. 

- Panowie, mam. i>omysl! - pnerwał!!m dłu­
ższe milczenie. - SC'howa;my ksiąłeczkę'. a wy­
ciągnijmy tauzena., wtedy będtt stawać 3eden za 
drugi ni. 

Po godzinie zatrzymał się w końcu żuk. Wpra­
wdzie jechał tylko do Zduńskiej Woli, ale do-
bre i to. 

w Zd~1ńskiej Woli łlefskutecznie po~zukiwa­
lismy c!Mćby butelki oranżady. W ko~ci; uga­
siliśmy pragnienie wodą nie.zdatnit d? .picia z u­
liczne"O 11ydrantu. Napojem, ruszylismy r:a ro­
natki 

0
miasta łaoać dalej. Nie tr:'lciliśrny 3e-;zc~e 

;;;idziei , że dojedziemy w ty~. dni~- jeżeli n~e 
do samych Głuchołaz, to choc1az gdzieś w pobh­
ż.e. Ale _ wkrótc~ -pozby~iśmy s~ ~śz~lldch -~~-
dteń. . ·· _,_ , 

- No to c~. T·l'2:eba 11fę ro:e~jriel m fttktm.ś ' 
noclegiem - p<1wiedziałem. 

Wieczór był ladny i zapowiadał płęk.ną po­
godę na jutro. Chociaż ona na!;1 d?p1sywał~. 
Nie opodal naszego „koczowania znaJdował się 
maleńki 7..agajnik', a przed ni.m polank~. Tam 
właśnie postanowiliśmy spędzić noc. Juz rusza­
liśmy w droge, gdy nagle podeszła do nas sta.r­
sza kobieta i wręczyła nam duż~ torebkę świe-
żych, pachnącycl' truskawek. . . 
Namiot postawiliśmy szybko i aprawrue. ~a 

kolację zjedliśmy śledzika w pomidorach, ~?pi­
liśmy zimną wodą i na deser wpałaszowabsmy 
truskawki. Był to niewątpliwie mocny spra­
wdzian naszych żołądków. 

- Dobra.noc pa?tOwie. Jut'Yo będziem.t1 Ja! ,,,a­
ti tO mucholazach - prognozował Jurek. 

Nazajutri mooliśmy się przekonać; że ~ege 
pr'ognozy były t:k samo trafne, jak J?l"ogn?ZY w 
DTV. Przez cały dzień udało nam się ~~Jechać 
zaledwie do Sieradza. Tym razem nie byltsmy w 
najlepszych nastrojach, choć Paweł próbował 
żartować. 

- Jak tak daie; pójdzie, to gdzie§ za dwa t11-
oodnie będziemy u cetu. A ju.ż Z4j' miesiąc z po- . 
wrotem. w dom.u. 

- Co i>roponujpsz7 
- PropoTlu:ie iść na dworzec t wsiąść do po::. 

ciągu byle jakiego, byle w kierunku Gtucholaz 
Spieczeni na cudownego, ~z;rwonego raczka._ z 

tobołami na plecach. z ks1ązeczką . autostopu w 
kieszeni, a z bill"tami do Wrocławia w rękach, 
wsiedliśmy do µr•ciągu. 

We Wrocławiu tramwajem udalisrny. -Sif: na 
słynną autostradę gdzie przed laty nasi wspa­
niali kierowcy na swych c~d~wnych maszy;i.ach 
Fiatach t25p bili rekordy sw1ata. My mt;hsmy 
skromniejs1p z:imiary. Chcieliśmy tylko 3eszcze 
tego samPe;n dnta być na miejscu. 

- Ruch ?ak w Boże Ciało w Łowiczu - za­
uważył Paweł. 

Rozsied!Emy się wygodnie na plecakach i 
przystąpiliśmy do roboty. Nieste~y .znów nam 
nie szło. Postanowiliśmy . więc zm1en;ć t~kty~ę. 
Jeden łapał prze?. pół godziny, a dwoch s1edzn­
ło w krzakach. Potem zmiana itd. Wkrótcj! tak­
tyka święl'iła pełny triumf. Paweł „złapał' Tr:a­
banta, a my o;zybko wyskoczyliśmy z U;k~ycia. 
Facet trochę zde '<'rientowany chciał na~iac, ale 
Paweł trzymał już mocno otwarte drzwi. 
Dojechaliśmy 1\Z do Nysy, a nasz zbawiciel­

-kierowca wbrew pozorom okazał się niezwykle 
sympatycznym czlcwiekiem. Z Nysy już b~z pro­
blemów dotarliśmy do Głuchołaz. C1eresmowq 
drogą nazwali~rny dwudziestotrzykilometrowy od­
cinek łączący Nysę z Głuchołazami. Tyle czere­
śni rosnących przy drodze jeszcze nie widzie­
liśmy. T nikt ich nie zrywał. 

W Głuchołazach zameldowaliśmy się niemal w 
samo południe. N;e mieliśmy trudności ze znale­
zieniem naszych koleżanek, które były ~asko­
czone ale i zarfowolone z naszej wizyty. O wie• 
le więcej kłopotów mieliśmy ze znalezieniem 
miejsca na rozbicie namiotu. W końcu zgodził si• 
nas usadowić w swoim sadzie, pewien miejsco-

I ODGŁOSY 

WJ, wysoko pofta'Włeinr 1mJlfłdnłk. , Pmtawft tyt. 
ko jeden warunek. 

- Pa.nowie nu zjedzełc mt Wł%f/Stkłc1a nere­
mł, porzecze~ f O(l1'e8tU! 

- Przystaliśmy na to chętnie. 
Same Głuchołazy okazały się starym, iabytko­

wym miasteczkiem (15 tys. mieszk.), założonym 
już w 1222 roku u podnóża Gór Opawskich. W 

jredniowieczu zjetdżali tutaj liczni i;oszukiwa­
cze złota, które występowało w korycie Białej 
Głuchołaskiej. Ponoć i dzisiaj można znaleźć je­
szcze ziare11ka cennego kruszcu, dochodzące do 
0,7 mm średnicy. Nam niestety nie udało się wy­
łowić choćby najmniejszego ziarenka ani nawet 
złotej rybki. 
Głuchołazy, to jakby dwa miuta. Jedna poło­

wa brzydka i szara. Druga za to piękna. Zdrój, 
pełna zielęni, wód t uzdrowisk. Spotykaliśmy 
się najczęściej na rynku pod sędziwą lipą, za­
sadzoną w 1648 roku, dla upamiętnienia zako11-
czenia wojny trzydziestoletniej. 
Po1tieważ pogoda dópisywała, chodziliśmy czę­

sto na basen. W zasadzie był to zespół basenów 
z podgrzewaną wodą, położonych na północno­
-wschodnim stoku Przedniej Kopy (490 m n.p.m.), 
najmniejszej kulminacji Góry Parkowej. Wykła­
dany białymi kafelkami basen, otoczony zielenią 
lasów jest na pewno jednym z najpiękniejszych, 
a kto wie czy nie najpiękniejszym kąpieliskiem 
tego typu w Polsce. 

Pobyt w Głuchołazach" minął nam szybko, ale 
l przyjemnie. Wyjeżdżaliśmy stąd z usmiechem 
na twarzach i nie dziwiliśmy się już, dlaczego 
właśnie tutaj powstał „Order Uśmiechu", zapro­
jektowany przez O-letnią wówczas głuchołaziankę 
(ładny wyraz, prawda?) Ewę Chrobak. Naucze­
ni jednak smutnym doświadczeniem nie wyszli­
śmy tym razem na „szos" machać książec7.ką, 
mimo że zmieniliśmy trasę naszego powrotu do 
Łodzi Wsiedliśmy na dobry początek do autobu­
su .PKS i dojechaliśmy do miejscowości Koile. 
Stamtąd udało nam się już autostopem czylł 
wojskowym Starem dotrzeć do Opola. Tu zamie­
rzaliśmy SMdzić nocleg. Oblecieliśmy wszystkie 
hotele, motele, zajazdy i schroniska, ale nieste­
ty wolnych miejsc nigdzie nie było. 

- Nie ma, to nie ma. Idziemy spać M dwo­
rzec! - zawyrokował J'urek. 

W obskurnej poczekalni dworcowej miło spę­
dziliśmy noc, shtchając ryczącej i zacinającej się 
szaty grającej z , najnowszymi" nagraniami. Ra­
no „rześcy i wypoczęci" udaliśmy się pełni na­
dziei za miastc. Usiedliśmy na brzegu małego 
lasku i machaliśmy na zmianę. Machaliśmy, ma­
chaliśmy... i nic. Nie szło wybitnie. 

Przez cały d:>.ień zatrzymał się przy na11 tyl­
ko milicjant. choć go wcale nie zatrzymywaliś­
my. Akurat „łapał" Paweł, na którego wystawio­
na była książeczka, a my z Jurkiem dyskretnie 
schowaliśmy się do lasu, zostawiając swoje rze­
czy obok Pawła. Czujne oko władzy zauważyło 
nas jednak. 

- A tamcf dwaj, to co za ;edni1 spytał. 

- Nie anam · łch. Pierwszy yaz fch widzę. 

- Sami pod'Yóżujecie. 

- Tak, 1am jak ten :ialec. 

- Jak na ;edrut osobę, to duło yzeczy wfezłe-
de Zl'- l!Obą. ,- 'r , . c7 ° · : 

·. :' ..... ~·· 'duto, bo 4,l~~. ~ę!lę ieźdz_il . ::- rzaią!t-1ł -
. się nie-có'P-aweł. -\ ' - .. , . . „ - <:o . . : . 

- No dobra. Poła.rtowatiśm.y, ale jutro rano 
nte chcę was tu widzieć. Pr:ey;adę i sprawdzę 
- krzyknął odjeżdzając. 

Nadciągała burza. Pociemniało. Z ledwością 
zdążyliśmy rozbić namiot, zanim spadł ulewny 
deszcz. Błyskawice -0świetlały nam wnętrze na­
miotu, tak że nie musieliśmy zapalać latar ki. 
Pioruny waliły niedaleko nas. 

Rano zwinęliśmy doszczętnie mokry namiot 
i już o piątej byliśmy przy szosie. Tym razem 
szczęście nam dopisało. Zatrzymał się żuk, ja­
dący do Częstochowy. 

- Pasttje1 - spytał kierowca. 

- Jatnel 
- Tylko tr.tna.ia:;et. ehlo,,akł M zakrętaeh, ~e-

&v was "rury nie przygniotly. - Faktycznie ru­
ry przy każdej nierówności „równego" asfal­
tu toczyły się po całej skrzyni. Trenowaliśmy 
więc całą drogę szkołę uników przed atakujący­
mi nas wściekle rurami. Istna corrida! A swo­
ją drogą, jacy dziwni ludzie z tych kierowców. 
Cl, co mieli puste samochody nawet nie zwolnili, 
gdy ich . zatrzymywaliśmy. Ten z kolei, który 
jechał z ładunkiem i to niezabezpieczonym, cho~ 
mu nie wolno było, zabrał nas. W Częstocho­
wie Paweł chciał wręczyć miłemu kierowcy od­
powiednią ilość kuponów z książeczki. Jednak 
bez powodzenia. · 

- Panie, wei pa.n to 1.0 cholerę! - odparł. -
Mnie to niepotYzebne. Możes:e se pan tym tylek 
wyt'Yzeć - zatrzasnął drzwiczki i odjechał w si­
ną dal. 
Wcześniej też żaden z kierowców nie chciał na­

szych autostopo·wych kuponów. 
Fortuna sprzyjała nam tego dnia wyjątkowo, 

wynagradzając niejako wcześniejsze niepowodze­
nia. Trafił nam się kurs do Piotrkowa. Znowu 
Żukiem, ale za to z pierwszym, prawdziwie auto­
stopowym kierowcą. Zabierał po drodze wszy­
stkich, póki starczyło mu miejsca, a i kupona­
mi nie gardził. Było więc ciasno, wesoło i śpie­
wająco. 

Ostatni etap naszej wyprawy Piotrków-Ł6d'i, 
postanowiliśmy przebyć pociągiem, ze wzgl,du 
na późną porę. Marzyliśmy tylko o jednym: c 
ciepłym łóżeczk:i we własnym domu. Na dwor­
cu pożegnaliśmy się serdecznie. Autostopu mie­
liśmy dość. Przynajmniej na jakiś czas. 

A gdybyśmy jeszcze kiedykolwiek zdecydowali 
się na tę formQ podróżowania, to po pien'lsze: 
wzięlibysmy ze sobą przynajmniej jedną, zgrabną 
blondynkę do łapania" samochodów. Po drugie: 
zabrnHbyśmy ze sobą więcej gotówki i wałów­
ki. Po trzecie: nigdy więcej nie jechalibyśmy 
tą trasą. lecz p;dzieś nad morze, w góry lub na 
Mazury. 

Ale czy to się uda? 

• 

;.... I>ziei\: dobry painie &:,.; 
cencie - czyj• najwyra:!niej 
uciMzony 1łoe wyrwał Ja­
nlokieto 1 drzemki. Prze­
kr~U cie na wznak i Uł:ladł. 
Mrużąc ocz;y kir611kowidza od 
słoń.ca i wysiłku . spojrzał na 
nadehodzące_go intruza. Pok­
tOll" Malewski ul4miechal się z 
Z!!dowoleniem. Janicki odwza­
jemnił radość, bynajmniej inie 
z pmV'Od.u nieoczekiwanego 
spotkania. ale widok zaw~e 
nobliwego, dostojnego 1;'.)legi 
w maleńk1ch czerwonyeh slip­
kach, dynda•il\Cego nad nimi 
02romnego brzuszyska, łysiny, 
z której zjeżdżał olódenny ka­
pelWlik z nadrukiem „levis" 
wprawił go w wyimienity 
humor. 

- Poznałem pański wóz. 
wiec pozwolilem sdbie - mi­
tygował sie tamten niszcr.e­
ne. uważnie rozglądając się 
dookoła. 

Janic'ki piodn06it się powoli 
prezentuj!łc swoje W\Spanlałe 
umięśnione ciało, okey>te teraz 
świeżą opa.lenizn11,. Wyciągnął 

EDWARD BRYL 

rzamt airzymal słe tt nkh n• 
pare dni, póki nie !Zjawi si_ę 
Małgośka. Teraz siedział przy 
stole i obserwował t.owarzy­
&two. 

Prostacy, Skonstarow-ał. Jed­
nej inteligentniejszej gęby na 
horyzoncie. Sami badylarze, 
drobna inicjatywa. Di:Waj tyl­
ko oni ma(ją pieniądze, we­
stchnął myśląc o wyj~bkowo 
niklej zawartośei własnej kie­
szeni. 

Na klepi.!lku gani-ały się 
wrzeszcząc opalone dziecia~-i·. 
Sqsiad z przeciwka c-oś szep­
tał na ucho długowłosej dziew­
ezynie. Właśnie Janicki rniaił 
zamiar obejrzeć dokładl!1iej jej 
niewątpLiwe wdzięki, jako że 
prawie pr-.i.roczysta bluzka 
z dużYm dekoltem była ole.ry­
ciem raczej aymbolicznym, 
kiedy we wrotacll stodoły u­
kazał sie MalewskL Tym ra­
zem ubrany w białe spodnie 
i lutną, opadaiącą koszulę. Na 
ręku ni6sl, trzyletniego może, 
kędzierzawego blondaska. Za 
nim dreptała 1 koszyczkiem 

Nu-dzmt się setnie, ponlewał 
lalo ja.k z cebra. Przestawało 
padać jedy.nie wie-c.zorami~ 
wtedy wychodzili na_d mo­
rze podziwia~ zachody słoń• 
ca. Późnlej szli na tańce do 
kna,j,py. Dnie spędza.U w lóż· 
ku nadzy, odarci ze słońca ra.; 
dości. I naiwet se'ka już 1ch 
nie bawił. Nie byli parą za:lro­
cbapych. każde miało swo~ 
własne !ycie. Malgośka Uczy­
ła jedyinie na pomyślną Oibt"Ct­
n~ praey magisteMkiej. Tera-:& 
zaczynali tęskinić do towarzy­
stwa. Ona j'\l'Ż by się zgodziła 
ll'lawet na t~ pa.rę co poznali 
na ta-ńcach, ale Arek W}'lbrzy­
dzał - nie ta sfera, nie bę­
dzie się zniżał. 

Wsłuehiwali sie zatem w od-­
sctosy libacji wesobków Igy-at... 
rujących r6winież u pani ~ 
fii. Górę d dół bocznego bu­
dYl!'lku zajmowały „wczasy ro­
dzinne". Goście ca:ły czu pi!M 
i nawet nie w.i-adomo, czy 
trzeźwieli na czas posiłków. 
W dwóch domkach campingo. 
wych w podwórzu króLował 
seks, po dwie, trzy pary za­
mykały się nat>a-z. Ar~ d& 
by dużo, teby towarzystwo 
podej.rzeć, Gośka tet, ale za­
słania.U szczelnie okna. musie­
! i sie wiec zad<mOilić tylko 
tym, C<> sł.Y'Sze<l'i. 

Jak to bywa 
na urlopie 

Od środy wreszcie przestało 
padać, wyszło słońce. Kt.o żyw 
popędził na plażę. Tłok pano­
wał okrutny, leżeli prawie je­
den na drugim. Wiatr wzno­
sił zapach lud:zklego potu ł 
wszelakiej maści olejków, kre­
mów do opala-nia. Wszystko 
.zaczęło lit: od gry w piłkę tie 
gtudenta.mi a: pól namioto­
wych. Wieczorem zamiut na 
tańce poszli do nkh. Arek 
wziął ze sobą wkuone - dwie 
póllitrówld. 

reke w powitalnym geście. 
Patrzył z odrazą na zacz:-r­
wieni<>ne ra.ml:ona Malewskie-
1<> obłażące olatami &kóry. 

- Plli!l sam? - w gloaie 
doktora zabr:r;miał wy.rai.ny za­
wód. 

- Na razie - odpad z lek­
ka ironią. Jak t.o do'br.ze -
myślał. że Małgośka m~iała 
od'falić te rodzl!nnlł Wizytę. 
Przynajmniej nie d0&ta.rczy 
po\~odu do plotek. Obrzydli­
wa. złośliwa gaduła. Panto­
flarz. świętoszek! Z takim wy­
glądem to trudno mu się d~­
wić, Swoją drogą zazdrośetł 
troćhe Malewskiemu · spokoj-

. nego, rodzl!n.nego . ż:v.cfa. on 
""ga;rn tak nie ·. potrafił. - Wseygt-

ko traktował lekko. 

- Jak się ez.Uje szanowna 
małżonka - zapytał kurtua­
LY inie, gdyż wiedział, że Ma­
lewska ostatnio chorowała po­
ważnie. Doktor obnosil się po 
zakładzie ze swoim mnar­
twieniem jak ze strusim ja­
jem. 

- Dziekujęl Com 141\'lej. 
Obecnie przebywa w aanato­
rt um. Kolega przeja-~? Dłu-
10 tu zabawi? 

- Wpadłem do znajomych, 
dziś jade. Chciałem się tro­
chę opalić, wypocząć przed 
kurortowymi ualeń&twarni. 

- Zrozumiale! 

Janickiemu wydawai., aiło 
że Malewek:i cocl kombinuje. 
Tylko co? Ciekawe czy i tym 
razem uda mu sil.• też wy­
myślić ja.kąś pikantn• dykte­
ryjkę. Teoretycznie był czye­
ty. Tymczasem siedzieli na ko-­
cu gawęd-ząe o aprawach za­
wodowych. 

Leśniczówika S. aad jezio­
rem Nidzkim wcale nie była 
miejscem odosobnionym. Do­
okoła kręciło się mnóstwo tu­
rystów. Stały samochody, na­
mioty, ka-jaki, pontony. nawet 
niewie1ka żaglówka. Ws.zyscy 
zaopatrywali się w ŻY"\~no~ć 
w pobliskich Mik-0laij\kach. Na 
miejscu leśniczyna gotowała 
wspania.le. domowe ob.Lady, co 
prawda stołówka mieściła Ilię 
w stodole, pryntity~u nad 
wy.raz - aJ.e czysta. Zapach 
siana. długie drewniaine stoły, 
ła;wy nie przykryte niczym, 
świeżo szorowane do każdego 
obiadu. Na raz mi~ścilo się o­
koło trzydziestu osób. Liczyło 
sie głównj.e to. co podawano 
na talerzach. Drób. króliki -
przY'l)r-awia>ne w najrozmaitszy 
S'l)Osób, za:wieslste zupy, całe 
bukiety war-zyw, wspaniale 
desery. Najeść się można by-­
lo do syta. Lecz portfele op­
różniały sie w zawrotnym 
tempie. Janicki znał to miej­
sce od lat, kiedy panowała tu 
jeszcze względna cisza i spo­
kój, a w leśniczówce j adało, 
eo najwvżei dziesięć osób i to 
nie każdego dnia. Korzystając 
• starej saż~ości • 1ospod·a-

drobniutka, młoda dziewczy­
na. 

A tuś mi bratku, Janicki 
wietrzył skandalik. Pochylll 
sie nislko i zasronił gazetą. 
Tamci usiedli. Mały puszezo1i:v 
swobodnie 5koczył ochoczo ku 
baraszkującej dzieciarni. Jego 
radość nie trwała iednak dtu­
go. Potknął się c jakąś nie­
równość ·i run-1 na ziemię 
wr:reszcząc przeraźliwie. ta.to, 
tato Malewski z niebywałą 
orz; jego tuszy zręcznością 
skoczył ku niemu i zat-ros!ka­
ny ogla,dał rozbite kolanl'>. 
Janicki uznał, -·:ie . -nadszedł . 
czas l'Qlm'achunku, powetuje 
sobie teraz z nawiązką wszy­
stki.e .13ocinki , n.11 ... t~!lt „ 1'.i~ 
morą{ineg-<> t)rowadunia · się. 
Ochoczo nh!ZYł na-pt"Z6d. 

- Może moja pomoc na eoł 
s1e przyda! 

Malewski &PU!!Purowiał. 

- Ja chcę do taty - awa:n­
tuTowal aię chłopczyk v-rtula­
jąc się całym, ciałem w ra­
miona doktora. 

Za i>lecami Janiclclego ata­
nęła owa drobna dziewezyna. 
Malewskiemu nabrzmiały !yły 
na szyi, kall'k pakryl slfJ czer­
wonymi plamami. Opuściła IO 
:zwykła pewn-0ść siebie. Stal 
jak sztubak złapany na 1oca­
cym uczy.nku. 

Nasil wid.at raą kilka - za­
cz'1 Janicki. 

- Pozwól Kazik, to lest 
kolei!• z pracy, docent habili­
towany, Dall Arkadiwz Ja.nic­
ki - -przedstawił go zupelinie 
nietiotrzebnie Mad.ewski. Rato­
wał sie ta l>81Plani.ną. zacinał 
si111 ze zdenerwowania. - A 
to - zawahał się prze.z chwilę 
szukając odpowiediniego sło· 
wa - matka mojego syna, 
Katarzy.na Mojews.ka, jak pan 
sie orientuje, studentka trze­
ciego roku z mojego wydziału. 

- Bardm mi miło - skło­
nił się Janicki. - Ten obiad 
z,łemy razem - zaproponował. 
Widział, że nieposzlakowane­
mu doktorowd .ziemfa usuwa 
sie s-pod nóg, 

Malewski powQI.i ociągając 
sle szedł za nim. JSilllcki od­
\Vl"ócił się naglę i spojrzał mu 
ałęboko w oczy. 

- N o to wreszcie jesteśmy 
k\vita. Tyle, że ja nie myślę 
opowLadać dowcipów o pań­
skiej r-0dzinnej siela·nce - za­
syczał prosto w ucho. Podał 
ramie Katarzynie, choć zuipel­
ni·e nie była w jego guście. 

Od dwóch dni Janicki z 
Małgosią siedzieli w małej 

Namioty 1tały ciasno 'eden 
przy drugim, kotem. wejścia­
mi zwr6oonym.i na 1>lac. któ­
ry tworzyły. Od zmroku brzę­
czały gitaey, słychać było 
śpiew. Przy&iedU si" d~ta:wi­
li swoje butelki do pokaźnej 
bat.erii, kt.óra stała na środku 
i włączyli ale do zabawy. 
Kiedy w ruch poszły musztair­
dówi<i, słoiczki. pieśni stawa­
ły się coraz głośniejsze. Poga­
srono la-ta.rki. Wszyscy już by­
li zdrowo POdchmielem. Arko­
wi J Gosi ter! nie nie brako­
wało, gdyż gatunki alkoholi. 
od różnych wódek począwszy, 
a skończvwsz:v na winie 1 pi­
wie, zrobiły swoje. 

. • p,„ • . ,.. „.. • . .... • ~- .- . 

Pny d.Y9kremym akompa­
niamencie liita.rY odbywał się 
striptiz. Dlugonoga dziewczyna 
zdeimowała 5kąpe szatki. Do­
okoła niej taf1czył chłopa\(. 
boso, z gołym torsem, w po­
&trzepionych spodniach. Roz­
bierała się powoli, iej potężny 
biust kołysał się w takt me­
lodii. Księżyc oświetlał nagie 
połyskujące ciala. Kiedy jul 
była zupełnie odsłonięta. bel 
niczego, ohlopak st>uścił spod· 
ni„ nie miał na aob:ie mai• 
tec21ek. Wzlał ;,- gwałtownie. 
na oczach ws~flkich. Na to 
hasło zaczęły kojareyć się pa­
ry. Na aplecicmą juź w n~­
leosze pierwszą dwójkę ~y• 
pały się spodnie, spódnice,, 
bluraki. Nagusy śmigały do 
namiotów. najodwadm.iejsi p~ 
zostali na zewnątrz. Janicki 
dOJ>adł orzy wejściu rozlożys­
i. dziewoz.vne. Mał·gosia w 
gleb! namiotu :r;rnieniła dwóch 
nartnerów. Kiedy nadjechała 
zaalartnowaina przez gapiów 
milie.i-a. zabawa dawno ucichła. 
Wszyscy byli już w na.mio· 
tach Na placu - t>OZOsta.ła jedy­
nie sterta odzieży. Jani-ckl le­
żał t.era-z z Małgqsią. Nie 
chciało sie i-m wracać do do­
mu. Zasnęli razem z innymi. 
Cuchnęło a-lk-oholem. potem. 
WYmi<>cinami. Brzęknęła 
i:cdzieś potrącona nieuważną 
ręką gitara, potoczyła się bu­
telka. 

Jednak największa przygoda 
spotkała docenta Janickiego 
l>od koniec urlopu. Małgośka 
dawno iuż wróciła do swoic.it 
spraw. został sa-m, · Znudrony 
p::.l)ijal kawe w _ekstrawaganc~­
kim lokalu w rodzinnym mie:­
ście, ~dl' tm'-ll!(' iego zwróci· 
ła at'rak.cyjna blondynka ga­
wedz.ą(;a z 1<oleżanką przy ba· 
rze. Sp1·óbuję szczęścia. zade­
cydował I m: ał ie. Zdumio­
ny poznał w!a-sną żone Nic 
dziwnego, był krótkowidzem. 
Widocznie tego lata wzrok oo­
p;;u! mu się_ jeszcze bard2liej. 
Okularv przecież zakłada! tvl­
ko cło rm1cy. Twiel"dzil. że gG 
postarzają 

r,t!i-dinorskiej mieś~ini~. !;;tóra· 
w okresie lata za-mieniała się 
w · kurort. Ruszały w·szystkie 
knajpy, rożny, zapełniały się 

prywatne kwatery. domy 
wczas&we. Pierwsza jaskółką 
na<lchodzącego sezonu był 
karkołomny wzrost cen. Wy­
najęli domek u pani Zofii. tuż 
przy wydm ach. na więcej nie 
b:,-lo ieh stać. • 
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U
afo się! . Tak można by najkr6cej określić wielomiesię­

cz.ne przymiąrki, „podchody" i pn.ygot~ania do wyma­
zonej wakacyjnej wyprawy nad Morze Czarne. Los 
ył tym razem łukawy. Najipierw udany „sk<;)k" na · 

bank (finanse!-.). p6:tniej tych parę niewinpyich kolejek 
łkkierowania, paszporty, vouchery benzynowe, dokumenty a.a­
mochodo.we etc„.). Są to sprawy ta•k proste i ffitwe, że mO'!emy 
robie darować ich o.pisywanie. Pozostało tyl•ko dotrzeć do Zło­
tych Piasków i szczęśliwie wróc~. No 1 ewentualni• nieco na 
m iejscu ods~ąć. Tet się udało! 

Bywalcy czarnomorskich szlaków dołwiadczeń majll sapewne 
więcej od niżej podpisanego, ale tym z CzYtelników, którzy wy­
bierają się w najbliższych tygodniach na podobne eska.pady -
być może przyda się garść s.postrzeżeń, <>strzeżeń, sugestii. A cza­
sem choćby godnych pamięci „obrazków".-

TRASA, CAMPINGI 

Każdy zmotoryzowany ma własne „patenty" w tej mierze, 
:t)Właszcza, jeśli nie pokonuje tej długiej (w granicach 1800-2000 
kilometrów) trasy po raz pierwszy. Ale - ostrzegano mnie, poda­
ję „pałeczkę" dalej - przejazd przez Rumun1ę może być nieco 
kłopotliwy. Zastuegam się, że opisywane przypadki spotkały 
t ylk-o mnie, co nie musi być regułą. Obowiązkowe wykupienie 
40 .litrów paliwa za dolary lub - nieco taniej - po 200 złotych 
:& ,.groszami" (W przypadku .imprezy z biurem tW'ystycmym) 
•prawy jeszcze nie wyjaśnia. Zamknięte stacje i oczek.ujące na 
dostawę sznury samochodów - to · cżtste widoki. Za wręczane 
nam w hotelach bony zwykle, po dłuższej dyskusiji, paliwo •itt 
dos.tanie, ale przewamie nie „premium" tylko. ni~ałe OO oktanów, 
niechętnie też wydawana jest reszta. Chyba, ie mamy paczk4 
papierosów, ale o tym jeszcze za chwiltt. 

Drogi, zwłaszcza pierwszej kategorii, aą niezłej juości, w bo­
cme, choćby były na mapie, nie radzę .się zapuszezać. Osobiście, 
dwa razy sikończ.yła ml się trasa w łanie pszenicy czy kukury­
dzy. TÓ co w jakiejś informacji (bodajże w ,,Życiu Warsza·wy" 
& ostatnich dni czerwca) określone zostało delikatnie wielce jako 
„lokalna specyfik a ruchu drogowego" nie oddaje, niestety, gamy 
niespodzianek, na które trzeba być pirzygotowanym. Nie oświetlo­
ne pojazdy , niesygnaliwwame skrętu cz.y wyprzedzania, zajeż­
dżanie drogi - to tyP<>we przykłady. Odradzam jazdę po zapa­
dnięciu zmierzchu, a w dzień - najlepiej na światłach, 1 wyo­
brainią, i ręką na sygnale.„ 

I sympatyczne dzieciaki, wymachując• llu1 n.am w kaidej 
mieścinie. Czasem, nie wiedzieć czemu, w małej cadcl. majd1ie 
1ię.„ kamień. W m<>im przypadku dwukrotnie uyiba okazała •itt 
jednak mocniejs.za, pozostały tylko skazy na szkle„. 
Idąc za rooą bardziej doświadczonych turystów „przesk<>ezy­

łem" przez Rumunię za jednym aamachem, choć jest to średnio 
minimum 600 kilometrów (jaci1lc przez Czechosłowację i Węgry). 

Polecam jeszcze po stronie węgierskiej doskonały camping w 
Segedzie (pole namiotowe, baTy, restauracja, motel i bungalowy). 
Te ostatnie po 300 'forintów, ale z natryskami, we, umywalką w 
pokoiku; czystym, przyjemnym, ze świeżą pościelą, a to s~ atu­
ty w trasie. Od przejścia w Nagylaku - przez And, Tirnisoarę, 
Drobetę - Turnu Severin (słY?lne „Złote Wrota"), Craiovą, A­
leksandrię - do przejścia w Giurgiu. Ten ootatni odcinek, jeśłi . 
już bawimy się w turystycmy bedeker, bardzo tru~y d~iur~­
wy, w miejscowości Smia:'dioasa droga wiedzie nieco maczei rut 
b y to wskazywała ma1>a, ale to 3uż taka „lokalna specyfika". 
Po przekroczeniu granicy bułgarskiej m<>iemy przenocować na 
kt6.ryan.I z kilku campingów w bezpośrednim sąsl.ecli.t.wie · Ru~e. 

O AKUMULAlORZE I PAPIEROSACH 

Przejście gra.nieme w Nagylak, węgiersko-rom~e. PG błys­
kawicznY'Ch odprawach w Cieszynie i Komarno tu zapowiada si• 
dłuższy postój. Rumuni „prują" ja.kieA dwa jugosłowiańskie ••-. 
mochody do gołej blachy. Jeszcze kwadrans i smierza ku nam 
zapracowany celnik, z którym wywiązuje się po.niższy dialog w 
Zńanym nam dobrze polsko-niemiecko-rosyjsko-migowym narze­
czu. 

- Polen? 
- Tak, Polacy.„ 
- Mamaia, Bukureszti? 
- Nie, tranzyt, Bułgaria.„ 
- Dobre, dobre; ile man bateriii'tt 
- Jakich batem? . 
- No gdzie, pane baterie, alrumułato.ry, bystra, bystra.„ 
Tłumaczę, 7.e mam tylko jeden. Macha lekeewaz~<>. ręką, k~ż~ 

IP-Odnieść maskę. ~prawdza, o.stwkuje całą komoa-ę silruka. I wciąz 
swoje: 

- Gdzie drugoj? Nu, dawaj baga!!.„ 
Wystawiam wali:iJki, które go wcale nie interesują, niemał ca­

ły zagłębia się w ,,kufrze". gdzie mów grzmi pięścią w blachy. 
Przekomarzamy się parę min.wt. Wreszcie śprawa się wyjaśnia. 
Tłumaczy już z uśmiechem, że drugi akumulator to dobra rzecz, 
niedawno zatrzymali takiego Polaka, parę razy ich nabrał, ale go 
wreszcie r-0zgryźli. ,;Oplem" jeździł i miał dw1e potężne baterie. 
w jednej maleźli po dokładnych poszukiwaniach„. 16 starannie· 
zrolowanych skór lisich. Dlatego .sprawdzają, czy „patent" za 
bardzo się nie rozpowszechni?„. 

- Nawet jeśli nie palisz, weź karton papierosów - radzih 
wszyscy w kraju. - Zagraniczne bez. problemów siprzedasz, a 
i nasze życie ułatwią. Posłuchałem. Mieli rację. : . . 

Do Craiovej było z 5-6 kilometrów. Szero~o, ró~y . ~s~alt, 
nikogo z tyłu i z przodu, „idę" dobrze l)OwyźeJ setki. Mil_H!Jant · 
z długim ,,liz,akiem" wyskoczył z niewielkiej bu~lti- tak mespo: 
dziewanie że z. trudem wyhamowałem. Sroga mma, w gairści 
krótkofalÓwka. Zabrał paszport, prowadzi do swej budlki. No, n ie 
będzie wesoło. Tłumaczy, że wlepi mruidat, oo przekirocz.yłem 
.szybkość; tam wcześniej, w lesie mają radar i mnie namierzyli: 
To teren zabudowany (?), w<>lno sześćdziesiąt, a ty - grozi rru 
palcem - jechałeś siedemdziesiąt dziewięć!!! Radary mają nie­
złe, to może jeszcze nie całkiem przepadłem . Więc rozkład~ r~­
ce ciężko" zdziwiony. Zagadał co§ do mikr<>fonu i rzeczyw.ś<:ie, 
słys'~ . potwierdzenie, że jechałem prawie osiei_ndziesi~t! I pisze 
mandat za 250 lei, jak nic pisze. Sięgam do kieszeni i tłumaczę 
teraz ja, :Ze tę paczkę „Caro" to mam specjalnie dla niego, taki 
souvenir drobny. Za-przyjatnlliśmy się serdecznie, odprowadził 
mnie do wozu i wśród wzajemnych polklepywań życzył szerokiej 

*~ . A jeśli już o papierpsach mowa, to tego samego dma, na 
przydrożnym parkingu, byłem świadkiem małej kłótni dwóch 
rodaków, z których jeden, w tajemnicy przed kompanem, sprze­
dał w pobliskim mieście dwa kartony „Kentów". Dobrze spr ze­
dał, kupujący nawet specjalnie o cenie nie dysk.utow~ł. N~ f zo­
stał Polonus pięknie „wpuszczony w maliny"; w rozl!cz.eni1;1 do­
~tał dwa bank:n-0ty a 500 lei, wiele lat temu wycofane z obiegu ... 

StO~CE, WODA I„. 

.„i wino, czyli prawie esencja Bułgarii, choć wino jeszc ze_ z 
ub.egh,rocznych zbiorów, bo to dopiero czer wiec. Natomiast 
s łoń ce pra ży. że trudno już wytrzymać, chyba że n:ia.sz azbesto­
wą skórę. Ale piwo, w kilku gatunkac~, w~asne i impo.rtowai:ie. 
nawet w poślednim barze zawsze poda3ą zimne (zam razark1 un 
się nie psują czy co?), licencyjnego .,szwepsa" 7 ta.każ, ba, wodę 
sodową w oszron ionej -;7klanicy ci wciskają. , 
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DARIUSZ DOROżY~SKI 

Leży~z ll1& plaży, paluchami leniwie w ;i;>i~u prze~ierasz, piw­
ko sączysz - żyć rue wnierać: Ale g~zies tam "'. s.rodku szl:ag 
cię t rafia. No bo t·ak: male mby .te ~lote Piaski,. ~ kilkadzie­
iiąt hoteli strat raczej nie pr_zynosi. ~141 mó.w~ąc JUZ. o restau­
racjach, barach, dyskotekach l wszehltieJ mase.i . kaf~~kach. ~a 
plaży też bar, a jakże ! Trzy, cztery pr<>s;te . dama, rome napoJe · 
chłodzące, l<:>dy, jest i wódeczka dla panow l likier miętowy dla 
pań. A masz i impor towane papierosy, ~ .trzy le~~ za ~a.czkę. 
Niby drogo, ale nikt cię nie zmusza przeciez. Na teJze plazy ~°:­
żesz rowerem wodnym popłyyt'ać, na nart.ach wodn)'.ch ~wruez, 
są natTyski ~czy!llile!) i - :z.a pr~os!-eru~ '."'" l;tbikacJa. Cz.y-
11ta, a papierem toaletowym. W głowie się m• mieści.. . 

I talk leżysz i porównuje5Z. J.~ n&SZI\ Ustkę, M1~no, .Swino­
ujście czy Pobierowo. Te setki kilometrów wybrzeza, p1ęknych 
plaż - dziś brudnych, zaśmieconych. $cieki wpływaj~e do Bał­
tyiku te wsz.y&tkie ,;kurorty", któryeh władze modlą się co raku, 
by nie było pogody, bo turysta, zwłaszcza nie :z.Oll:g~ow~y, ~o 
stonka zaraza milion różnych kłopotów. ZamY'kasz; oczy i w1-
ciz.IBz Śrnierdzą~e jadłodajnie (sorry - puinkty zbior<>wego żywie­
nia„.), wbite coraz częściej w plaże tablke. „:lalkaz; ką~eli", kios­
ki .z. jedzonkiem, gdzie kaszanka czy frytki _sll w ceme homara, 
a z. napojów chłodzących otrzymasz. wył~cm1e ~o~rzewa:ną „cy­
trynadę". O publicznej toalecie w<>llsz me_ my~l~c - jest to 
wszak na wybrzeżu naszym, w tzw. sezome, m1eJ5ee-k~~zmll!'."'. 

A tu patrzysz z pewną zazdr-0ścią, j.ak B~a'I'Zy um1eJą 1 cie­
bie wydsnąć te swoje lewa. P1aża płatna, proszę bardzo, a mou..e 
masz ocJl.otę na chałwę, ałbo ananasy w puszkach? Wystarc_zy 
sięgnąć do kieszeni. Nawet jak wjeżdżasz; do mi•asta, to' musisz 
uiścić opłatę, taką ,;taksę klimatyczną". Wybór masz. co. się zo­
wie: wyciec:zlkę statkiem, a może wodolotem? Gorący, siarko~ 
basen w pobliskiej Drużbie też na ciebie czeka. Tylko wysupłaJ 
parę groszy.„ . . 

w pięknej Warnie na głównych deptakach i przed Wlększ.ynu 
sklepami, t<> się człowiek ·czuje niemal jak na Piotr~owski~j . 
zewsząd dobiega język ojczysty. Co prawda w W~SJl zub?zoneJ 
- niemal wyłącznie rozmowy dotyczą zaopatuem.a, gdzie co 
przywieźli, po ile te tenisówilti? jaik „chodzą''. funty i marki fiń­
skie. Niesympatycz.ne to, powiem szcze:ze i cz_ęsto prze.c~odzą: 
obok takiej handlowej eki.py woli człowiek zamilknąć. M1eJscowi 
„zawodnicy" te± się rozwydrzyli.. Zastąpił mi ~ogę któregoś 
dnia bułgarski osiłek, po uprzedmm skc;mtrolowa~iu skąd. samo­
chód. Oparł się oburącz o maskę i z miną pewniaka wali: 

- No, czeg<> ty potrzebujesz., Polak? Ja ci załatwić, mów cze-
go potrzebuiesz? „. . . 

- Od ciebie niczego, synku.„ - warknąłem WŚCiekły l wystaT-
towałem ostro niemal go potrącając. . . . 

Sceny takie i podobne, niestety, powtórzyły si~. Jc!lika.Jti:otnie. 
Nie brak i naszych „pośredfilików" i to w '!1a.Jdz1wnieJszyc~ 
miejscach. W siarkowej wodzie basenu .w D1:uzbie też _kledys 
przywiosłował do mnie jakiś og<>rzały Jegomosć i z . uśmiechem 
oyta czy interesują mnie dolary lub marki zachodnie. Ja mu 
grzecznie, że wyłącznie jen:y" • Odżeglował mając mnie zapewne 
za psychicznegó. ., . , . . . , . . 

w r<>zg,rzanej słońcem Wa•rrtie mfała też miejsce n1esympaity­
czna 

PRZYGODA W „SAMIE" 

w którym szukaliśmy świetnego sera do szo.pskiej sałat·ki. Na 
wagę można go dostać bez kłopotu, ale czas:imi bywa też . w 
puszkaich. Scisk ogromny, bo Slklep p.rzed c.hwi.111 otwarty, ludzis-

' 

ka tł-OC!Zą aię pr z:ed stoiskami z winem, „Slo.necznym Brzegiem11 

i ,,Stolicmą". Pytamy o nasz ser. W torbie na ramieni~ w zew­
nętrznej, zapinane.j na ekspres kieszeni mam wszyst'ki~ dok~ 
men.ty, ale luzem - paszporty. W pewny:111 ~omen~ie ~zuJę 
muśnięcie po tol'bie, jakby ktoś przepychaJąc su:, <:I:ellkatme o 
mnie :z.awadziŁ Nie przerywając: rozmowy z ekspedientką, . od• 
ruchowo 1priawdz.am kieszeń i - drętwieję. Zamek ,bly~k~·wic.zr:y 
otwairty, paszporty wystają, a por.tfela .z dokum en.am; JUŻ me 
ma. Bez .zastanowienia walę ręką do tyłu. Łapę k ogos za ra• 
mię. Odwracam &ię. Pirzede mną s.toi, zwrócona ~warzą . do rega• 
lu, drobna dziewczyna, śniada, w wieku dw udziestu . kilku lat, 
w zaawansowanej ciąży. Konsternacja, ale jesZ!Cze me czas na 
słowa przeprosin. - Oddaj po:tfel, k tóry mi . w~ciągnęlas, cwa­
niaczko! - syczę wściekły. Dziewczyna blednie i bez słowa ot­
wiera swoją torbę która jes1t kompletnie pusta, o twiera boczne 
zamki, wywraca kieszenie sukien!k.i. Nie ma nic, ale ja wiem, że 
s.trzał jest celny; niewinna, nie zaczynałaby „rozmowy" od po­
kazy.wania pustych kieszeni. Więc już krzyczę głośno, by za~· 
!mięto drzwi wejściowe i do człowieka za ladą, by w~zwal m 1• 
licję. Robi się wdkół nas zbiegowisko, przybiega fakiś młody 
Polonus a n<>Żem typu finka w garści. Siny :i:e złości tłumaczą 
śniadej: - Ty jesteś kiepski złodziej, patrz, pieniądze m~ w 
kieszeni, wzięłaś tylko d:okumen~y ·<>? s~oc}lodu, na ~?ż c~ oo.~, 
oddaj, to cię puszczę rum przYJedz1e millcJa! Ona me, me nie 
rozumie, tyllko wywraca jeszcze raz swą pustą tor~. Kom~ś 
z.dążyła mój portfel przekazać, tylko komu? T~ca mme w ramię 
równie śniady wy.rostek i be:z: słowa wsk.azuJe placem. pod r_e­
gał. Obok toreb z kaszą leży i ml>j czarny portfel . z zawartością, 
nienaruszoną, nawet najmniejszy świstek ~ie z.gmął ... Gdyb~m 
zareagował sekundę póżniej prawdopodobme byłby JUZ pus-.y. 
Dziewczyna wraz .z chł<1Pakiem znikają jak kamfora. Tym ra• 
zem się nie powi<:>dło, ale apró'buJll :pewnie obok, dobrany duet. 
A m~ był jeszcze kt-oś? 

Jeśli nie straciliśmy jesizczie wszystkich lewa, to warto wybra4 
1ię, zwłaszcza gdy dy~ponujemy samochodem, na jaką§ atrak• 
cyjną e&kapadę. Choćby do Neseberu, Bll!I'·gas czy uroczego_ v~ 
U.ko Tyrnowo. Mają B~~arz.y czym się11 rpoc!1iwalić i, skrz.ę.tme to 
wykorzyS>tują. Ąle to JUZ ,1de gu.stibtm ł Jeśli 1~os. w~ll dwa 
ty.godnie Wylegiwać" się na pląy ito jego rzecz. Zm.aJ~m1 P-0lacy 
wy·brali się zaś na organizowaną przez „Balkan Tour1st" jedno­
dniową wycieczkę do Rumunii. Nie~h ich <>~ieść bętlzie jeszcze 
jednym przyczynkiem do bestselleru pt. 

NASI ZA GRANICĄ 

Autokar był moicno załadoiwany, chętnych w ielu, większość" st a• 
nowiły panie. Na znajomych patrzono jallt na r aroga, ubrani 
byli bowiem w kirótkie majtki (toż u.paly n iesamo.wite) i zab:rali 
ze sobą małą tor~ podróżną s napojami. A reszt a - jakaś dzi­
wna: w swetrach, pła.sZC%ach, niektórzy z parasolkami nawet, 
dźwigali wypchane nesesery. Jak na parugodzinną e:s·kapadę to 
trochę przesada, no, ale może przewidzieli zmianę pogody? Na 
przejściu granicznym celnidka rumuńska weszła do aut'()busu i 
zakomunikowała krótko: - „Państwu się śpieszy, n ie będziemy 
was długo trzymać, 'WY'bitl['zemy t!rzy osoby, jeśli nic podejrza­
nego nie znajdziemy, zaraz odjeżdżacie, zgoda?". P ropozyc ja 
sympatyczna, ale każdy głowę spuścił, by na niego n ie trafił?· 
Niestety, wytyp<>wani . „zawodnicy" nie byli w porządku ; ceku­
cy znaleźli naręcza jakichś srebrnych łańcuszków, tor·by leków, 
kilkanaśeie żelazek, ró:hne grz.alki, garściami wydobywali zesta­
wy kosmetyików, nie mówiąc o stertach ciuchów. - „P rzykro 
nam, ale państwo idziecie na ooobi!Stą" - zawyrokowali i zahrali 
pechową trójkę. 

W autobusie powiało grozą. Ciasne wnętrze zamieniło się w 
zbiorową .rozbieralnię, ludzie chowali pod siedzeniami j akieś 
precjoza, przylepiali gumą 'cio żucia różne dziiwne walu ty, wszy­
scy byli szczupli, w jednej koszulinie na grzb!ecie. Po kwadran­
sie cel.nicy wrócili, już w większym składzie i oznajmili k rótko: 
- Proszę, wysiąść, wszyscy, tylko z dokumentami. Ale n ikogo 
nie wzięto na ową rewizję osqbi.sitą, natomiast celnicy spokojnie 
zac~li ptzetirząsać„. ,wnętq.e ~uiobusu. T~i pech,! Stoją ludzisk a 
w słońcu, · z paszpciirtami w garści, kciidy blady z wśeiElkł-0ści, a 
tam w środku wozu turl.ają się te butelki wyborowe, te krysz­
tały, ,,Biseptolu" wyStarczyłoby dla dywiizji wojslka, co rU'5Z któ­
ryś z celni1ków pyta czyje te sto łańcuszków, ale kto to wie? 
Leżały na podłodze, ni'kt nie pamięta. Inny celnik powie wa pli­
kiem lei - też nie ma właściciela, bo i skąd. Parę r azy obra­
cała ekipa Rumunów, nim oczyszcZO!llo autobw i wyciecz.ka po­
jechała dalej. Poza kilkoma osobami, którym udowodniono ja­
kieś grubsze wykroczenia i :z;atrzymano paszporty. 

- I wie pan co? - kończyli opowieść nasi znajomi - ogo­
łocili wszystkich, każdy płakał, jaikie to poniósł straty. A gdy 
wieczorem wracaliśmy, to już po stronie bułgarskiej, wyciągali 
znów jakieś kiecki, naręcz.a bawełnianych podko.szulek, k upione 
w Rumunii. - Panie, jakim cudem, przecież teoretycz.nie wszy.sit-
ko im zabrano?!„. ~ 
Błogie lenistwo, niestety, eybko minęło i trzeba było wracać. 

Za namową z.motoryzowanych, którzy nie .raz już przemier zyli 
szlak, z.mieniłem nieco trasę powrotną, i przez cudne Veliko 
Tymowo, Vr.acę, d1:>tarłem do miejscowości Vidin, w półlllocno­
-zachodnim narożniku Bułgarii. W sumie ok.oło 550 kilometrów 
po dobrych drogach, choć uwatać tueba bardzo, bo Bułgarzy w 
wielu miejseach przeprowadzają modernizacje nawierzchni, bu­
dują nowoczesne obwodnice i tam mogą być niespodzianki. Je­
dną z nich stanowił na przykład most, na kitórym r aptownie 
kończył się asfalt, a dalej cze1{:9.ły na kierowcę szutrowe, kamie­
niste wyboje. Znaków os.trzegawcz.ych nie było żadnych, z tTu­
dem udało mi 'się wyhamować na ostatnich metrach asfal tu. 
Okazało się, że kilometr wcze&niej nawet zaznaczono objazd , ale 
skromną' tabliczką... formatu A-4, z; wytaTtym napisem. 

W;e wspomnianym· Vidiillie można przenocować na jednym z; 
dwóch campingów (również w niewielkich bungalowach, po 12-14 
lewa), a rankiem - dodatkowa atrakcja - przeprawić się do 
Rumunii promem przez Duna.j (12-18 lewa, w zależności o d · 
liczby pasażerów samochodu). Co więcej , tr asa może być jeszcze 
ba.rdziej malownicza, jeśli wcześniej .z głównego szlaku zboczymy 
na północ i pojedziemy do Vidinu wzdłuż Dunaju. Tyle, że tam 
niespodzianek drogowych może być procentowo więcej. 

Aha, drobny szczegół; Bułgarzy na ogół os•trzegaj ą przed rada­
rem podobnie jak u nas, mrugnięciem światłami. Przyznaję, że 
parę razy uratowało mnie to przed wpadką, bo na terenie zabu­
dowanym obowiązuje sześćdziesiątka i zwykle właśn ie na skr<t­
ju różnych miasteczek oczekuje na nas radar. Tym, k tórzy 
twierdzą, że u nas „drogówka" ima się różnych metod, by zla­
pać kierowcę, a panowie z urządzeniem chowają się za domami, 
używają nie oznakowanych specjalnie pojazdów etc. chcę przyto­
czyć łaciny bułgarski przykład. W jakiejś, nazwy nie pomnę, 
mieścinie ostrzeżono światłami, zwolniłem do przepisowej pręd­
kości i ze zdziwieniem zauważyłem, że czujnik radar owy z,imo­
cowany był do... wózka inwalidzkiego, który stał na poboczu 
drogi. Płacący opodal kier<>wcy kilkunastu pojazdów Ś\Viadczyli 
d-0bitnie, że tego podstępu nikt się nie spodziewał. 

I to tyle spostrzeżeń sprzed kilkunastu dn i, trochę bezładnych, 
ale może i on~ komuś się w drodze przydadzą. A więc - szero­
kiej drogi! 

• 
P.S. KapLtalną tablicę ostrzegawczą znalazłem p~zed jedną x 

górskich serpentyn w Cze.chosłowacj i, w rejonie Żiliny. Znak 
ograniczał p ręd)tość do 30 kilometrów na godzinę (rzeczywiście 
nie było w tym przesady), a obok widniał n apis, który mniej 
więcej można by przetłumaczyć: „Jeśli chces z. mieć swoje auto 
do końca życia, wjedź w ten zakręt Hybciej.„". 
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MICHAl S. DALECKI 

Lny w słońcu bieleją 
Kobieta len rozwiesza na konopnym sznurze 
a ten rozpina między konarami i>rzóz. 
jak: pojękującą wieków strunę 
jak droe nieskończ.one dale za kapliczką 
Chusty z.e lnu -

len do konopi ma 1ię d<>brze 
już poz.bawiona głowy chusta 
schną z niej zamysły ciche troski 

kosz.ule zgrzebne ze lnu tkane 
i te pod pański frak krojone 
chłopców koszule świąt ciekawe 
paradne koszule zaduszkowych kobiet 

wszystkie już wolne od ciężaru ciała 
chybocą miękku w pacierzy szeleście 
jakby odprawiałY ~późnione rekwije 
nie ma już w płótnach ciał wstydliwych 
dymJącycb nocą spóźnionych uścisków 
ani też ciał wirujących w tańcu 
ani z roboty do płótna przyrosłych -

bandaże rozwiesza kobieta 
pasma lnu rozpamiętuiące rany 
nawijające swoje zadośćuczynienie 
obłąkanym strumykom krwi -

cz.ujne lny szeleszczą do posługi 
potem dla zdrowia oddychaia słoi\cem 
i trzepią nad drogą pochodowe dumki -

sztandary na wietn.e rozwiesza kobieta 
madonna lnów w rozwianych legendach 
polne wiatry zwołuje od pamięci bólu 
od pożogi od zdrady ł od rdzy bagnetu 

kobieta nie ustaje w wiekowej skrzętno~cł 
rozwiesza na konopiach coraz nowe płótna 

Ona - gdy tylko starym lnu 1płachetkiem 
z wiatrem uleci - ponad ziemią frunie 
niby cień ptaka - bielszy od baindaży -

widzą go wszyscy choć w trenłcach piasek 
a inni p a m ł ę ć pod słońce I mówią: 
u nas nad Wisła - lnu nifdy za wiele -

WŁADYSŁAW PAWŁOWICZ 

Spowi 
Podaj rękę 
jesteś slaby jak nić pajęcza 
chociaż wedłu1 ludzkiej miary 

' prawieś ... olbrzym 

padaj rękę 
nauczę ciebie chodzić 
po linie... tycia 
oprzyj się mocniej 
na moim ·do~wladczeniu 
a przejdziesz bez strachu. 

Nie wierzysz? 
Patrzysz s góry 
na moje metr l)ięMziesłąt l)łęć 
na kr6tkl oddech na małym dystansie 
niech cię to nie zwiedzie 
twoim kłopotol"l'l choć wielkie 
poradzę. ~ 

FEUKS RAJCZAK 

Tamto 
Tamte psy co wyły noell 
we wsi 
pozdychały · 
Tamte krowy co patiałem na łąkach 
wmł~o ł gjedzono 
Tamte konie kt6rych rienia 
nasłuchiwałem wieczorami 
wybiegły wiejska· d:rogll 
w siwe mgły 
u czarny tas 
w gniadą zorzę 

I zn6w łdę przei: wieA 
J'SY szczekali& 
krowy ryc~ 
konie r~ 

Dzieci mnie ni• pom•Jll 

WitłJ stara włerm& 
I ty o mnie upomnij 

Łowicz 
wiclziany z pociągu 
Przeźroczyste wieże Lowicza 
ja.k strąki polnego· grochu 
unosi w g6rę złem.la 
nakryta pasiakiem 

• 
(Wie.rgze narrodione podczas U Nocy Poezji 
w Klubie Nauczyciela w Lodzi, 20-30 czerw­
_. 198'.) 

$)f0t.0$Y I 

, 

;e" znaki na niebie i z.iemJ. 
że ekonomika' nie jest w Pol­
sc:~ jedyną dziedziną życia. w 
której coś „drgnęło". jako za­
powiedź wychodzenia z kryzy­
su Mam na myśl! tę dziedzinę , 
która nagle, w toku wprowadza­
nia w przedsiębiorstwach refor­
my gospodarczej znalazła się na 
lodzie. poniewat reprezentanci 
załóg doszli do wniosku, że 
os.tatnią rzeczą, której człowiek 
pracy oraz jego rodzina potrze­
bują do szczęścia jest czynne 
uczestni~two w zespołach ama­
torskich. 

Jeszcze w ubiegłym roku sy­
tuacja wydawała się bezna­
dziejna bo niby jakim sposo­
bem mlałby ruch amat0rski, 
p<>zbawiony środków z zakła­
dowych funduszów. odzy~kać 
swoją dawną kondycję„. Ten 
r ok jednak zdaje się świa;kzyć 
o tym, że kryzysowy „dołek" 
mamy już chyba ooza sobą. a 
jako ieden z coraz liczniejszych 
ostatnio przykładów można tu 
przytoczyć tegoroczny, trady­
cyjny ju:! przegląd konkursowy 
dziecięcych zespołów !lcenicz­
nvch, odbywający się w Dziel­
nicowym <bałurkim) Don1u Kul­
tury „Na Żubardzkiej", a wspo­
magany organizacyjnie i finan­
sowo przez Łódzki Dom Kultu­
ry i Towarzystwo Kultury Tea­
tralnej (w Łodzi). 

Po prawdzie mecenat zakła­
dów pracy nie zamanifest<iwal 
w t~j imprezie swojej egzysten­
cji, tym morniej więc mu~iała 
potrząsnąć swoją niezbyt chyba 
zasobną kiesą administracja te­
renowa, fakt jednak pozostaje 
faktem, że w oracy kulturalnej 
prowadzonej z dzie~ml i mło­
dzieżą pojawiły się oznaki wy­
raźnego otvwienia. Do wspom­
nianego przeglądu pod nazNą 
„Dziatwa 84" (teatrów animacji, 
odbywanego już po raz piąty), 
tym razem wspólnie z okręgo­
wymi eliminacjami Ogólnopol­
skiego Festiwalu Teatrów Amn­
torskfch - OFTA stanęło 16 
7.espołów. Zrozumiała z teg0 ty­
tułu satysfakcja nie powinna 
nam jednak przesłonić pewnych 
mankamentów jakościowej na­
bry, które, moim zdaniem, 
można bYło zauważyć w czasie 
dwudniowej rywalizacji młodo­
cianych amatorów. 

C-0 przy tym znamienne (I po 
części pocieszające). nie są to 
mankamenty, które wynikałyby 
głównie a w każdym razie wy­
łącznie, ze szczupłoś~i środków 
materialnych, jakimi rozporzą­
dzają zespoły. lecz raczej ?: nad­
:niernego orzywlązywania wagi 
du bogactwa środków finanso­
wvch ł technicznych. jako rze­
komych (Warantów powodzenia 
artystycznych przedsięwzięć . C<l 
jest chyba jednym z reliktów 
.sposobu myślenia z niedawnej 
„epoki sukcesu". 

Czy najważniejsze byłyby tu 
przykłady, wymieniane z imie­
nia I adresu? Myślę, te chodzi 
przede wszystkim o rozp'lzna­
nie 1ytuacji. o dostrzeżenie ten­
dencji zarówno pomyślnych, 

LIST Z WYBRZE~A 

jak l niepokojących, totd poku­
u.ę się jedynie o wyrywkowe 
zestawienie aktywów i pasy­
wów, zwłaszcza tych, którym, 
jak ml się wydaje, grozi popad­
nięcie w stan chroniczny. 
Można więc odnie5ć wrażenie, 

t.e w zespołach nierzadko za­
niedbuje się lub prowadzi nie 
dość umiejętnie pracę nad kul­
turą słowa . począwszy od b raku 

Co u młodych 
amatorów 

Potentaci 
i ubodzy 
krewni 
dbalości o logiczną interpreta­
cję tekstu, przez tolerancję dla 
błędów składniowych. sko1'i.­
czywszy na niestarannej, po 
prostu nieprawidłowej wymo­
'Vie. Nagminnie słyszy się poły­
kanie spółgłoski „ł", co chwila 
pada więc ze sceny „sucham" 
(wzdragam się tu napisać, jak 
brzmi odmiana przymiotnika 
„główny"). A jednocześnie raczy 
się widza ogromnie przesadnym 
artykułowaniem nosówek .. ą'' i 
„ę". co w połączeniu z ogól1;tym 
niedbalstwem wymowy przypo­
mina kwiatek przypięty do ko­
żuc:b.a. Oczywiście. zdaję sob!e 
i:prawę, że często trafia do zes­
połów materiał mało podatny 
ua pedagogiczne oddziaływania, 
choć jest to przecież młodzież 
sikolna, na której wymowę po­
winni zwracać uwagę nauczy­
ciele (nie tylko poloniści). no i 
orzywiścle dawać sami dobry 
przykład .„ 

Dalsza sprawa. Wspomnia:1e 
~uz przeze mnie szafowanie 
„środkami bogatymi" przez zes­
poły korzystające z zawodowego 
scenografa sprawia, iż widowis­
ko. wsparte też sprawnym wy­
:>osażeniem technicznym, oświe­
tleniowym, i dobrymi nagrania­
mi muzvki. staje się trudno po­
równywalne z przedstawieniem 
charakteryzującym się skromną 
prostotą środków. 0 dekorlł­
cjach i kostiumach •i ew. lal­
i{i:.ch sporządzonych własnym 
oomysłem f przemysłem. 

Na dobrą sprawę. orzedsta­
wienia stworzone w tak diame­
tr alnie odrruennych warunkach 
pracy powinny być oceniane w 
odrębnej konkurencji, w nrze­
ci wnym bowiem razie. jak ml 
~ię wydaie. łatwo 0 wywołanie 
poczucia niezasłużonej krzywdy 
~t niedostatecznie uhonorowa­
nych zespołów - mniej zasob­
nych w środki materiabwo-

„Galeria El" 
W pięknym gotyckim k-Mcłe­

le, któr:1 kosztem wielu milio­
nów złotych został podniesiony 
a ruin dzięki wysiłkowi władz 
I społeczeństwa Elbląga, znajdu-
3e się galeria malarska, której 
znaczenie przekroczyło już 1ra­
llice Polski Północnej. 

Mowa o „Galerii El", najważ­
niejszej obok Teatru Drama­
tycznego placówce kulturalnej 
Elbląga Od lat k ieruje nią dr 
Ryszard Tomczyk. Jest on jed­
nym z tych zapaleńców we 
współczesnej sztuce polskiej, 
którzy z niczego potrafią stwo­
rzyć znaczące zjawisko społecz­
ne. Tomczyk z wykształcenia 
je.st teatrologiem (przygotował 
pracę doktorską o przeszłości 
1ceny elbląskiej pod kierunkiem 
prof. Stanisława Kaszyńskiego), 
a jednocześnie zajmuje si~ tak­
ie malarstwem. Nie jest to jed­
?lak jakieś nied~elne rysowa­
'ftle, lecz profesjonalna twór­
czość, uwieńczona nagrodami na 
licznych wystawach. 

Ryszard Tomczyk jako dyrek­
to.r „Galerii El" wykazał nie­
pospolite zdolności organizacyj­
ne Nie tylko re~ularnie orga­
nizuje wystawy, preaentując 
społeczności Elbląga. co ciekaw­
sze dokonania współczesnej 
sztuki polskiej, lecz takte pro­
wadzi szeroką akcję zmierzają­
cą do zapoznania młodzieży z 
problematyką malarską. Jest 
więc propagatorem sztuki - w 
Galerii odbywa ją si~ spotk:inia 
z twórcami. prelekcje i odczyty 
na tematy związane z kolejny­
mi wystawami. My§lę, że ta 
działalnoł4 Tomczyka 1tanowl 

renne uzupełnienie progr~mu 
szkolnego dla młodzieży elbląs­
kiej, która ma okazję poznać 
rzeczywisto~ć polskiej plastyki. 

Akcja popularyzatorska jeEt 
jednym s zadań „Galerii El". 
Głównym jej celem jest or~a­
l'llzowanie wystaw nowoczesnej 
sztuki, tak polskiej jak też eu­
ropejskiej. Tomczyk ma liczne 
kcmtakty międzynarodowe i 
dzięki temu udaje mu się spro­
wadzać do Elbląga dzieła uzna­
nych twórców z RFN czy F'r an­
r~i. „Galeria El" wydaje swój 
własny biuletyn, w którym zna­
leźć można nie tylko podstawo­
we informacje o autorach po­
s1czególnych prac, ale także ar­
tykuły problemowe czy td re­
lacje o ważniejszych mani.fe­
stacjach plastycznych w Euro­
pie. 

Gdy byłem w Elblągu, Ry­
szard Tomczyk pokazał mi wY­
stawe zatytułowaną: „Parafra­
zv malarskie tematu Kosmos -
l\1ateria". Było to raczej pokło­
sie konkursu malarskiee;o na ten 
lemat. Niemniej mogłem ~ię 
przekonać, jakie są upodobania 
Tomrzyka jako menagera ar ty­
stycznego. Obrazy były bardzo 
zrótnicowane pod względem po­
ziomu. Niektórych nie byłem w 
stanłe zaakceptować. W:Vnika 
to pewnie 7 faktu. te ponad 
w<izystko cenię sprawność tech­
niczną w malarstwie. Uważam, 
że bez znajomo§cf warsztatu nie 
ma ł!ensu przystępować do two­
r~nia obrazu. Mote jest to tra­
dycjonalizm, a może jakd ska­
la warto~d„. 

Prac..- jak wapomnlałem. • 
~ -:!, • ·~ ;.:~~' 

-techniczne - łatwo o komplek1 
„~bogich krewnych". pozbawio­
nych szansy zmierzenia si• 1 
owymf potentatami jak równy 
z równym. 

Jak wiadomo, w teatrze dzie­
cięcym dużą rolę odgrywa mu­
zyka. najczęściej w postaci pio­
senki rzadziej we własnej rea­
lizacji instrumentalnej. Wydaje 
!ię, że w przypadkach. kiedy 
ze-.społu nie stać na oryginalne 
opracowanie kompozytorskie 
można by częściej niż 11i11 to 
dzieje korzystać z bogactwa 
polskiego folkloru, ~zy ~o in 
crudo ciy w wa~ośc1oweJ sty­
lizacji.. W całym przeglądzie tyl­
ko jeden zespół poszedł tą dro­
gą, dając piosenki „Miała ba.bu­
lel'1k a". dalej popularnego nieg­
dyś „Kubę - Jurka" i wresz­
cie „Bandoskę" z pi.ei;,wszego re­
per tuaru „Mazowsza . 

Ale kierownicy zespołów częs­
~o ooczynają sobie zgoła ina­
czej i niezbyt chwalebnie. Ko­
rzystają we fragmentach lub w 
mocno upro~zczonej wykona;v­
czo wers ji z rozpowszechnio­
!lych jeszcze przed kilkunastu 
laty polskich nagrań płytowych 
popularnych bajek muzycz­
nych. często do tekstów Brzech· 
wy. Od kilku lat słyszy się np. 
piosenkę wilka z „Jasia i Mał­
~osi". wzorowana na nagraniu 
Hańczy czy piosenkę Kopciusz­
ka, nagraną bodaj przez Kraff­
tównę. I wszystko byłoby pięk­
nie, gdyby z reguły nie zatajano 
autorstwa melodii i tekstów pio­
senek. jak gdyby sugerują~ . że 

· jedno i drugie jest dziełem re­
żysera przedstawienia czy in­
nego z realizatorów. A przecież 
i widzom, i juro.ram należą się 
informacje ścisłe i kompletne. 
Dziecięce pienia bywaj1t w 

przedstawieniach na ogół t!o~ć 
żałosne. bardzo nikłe brzmi~­
niowo, nierzadko nieczyste, ale 
to w znacznej mierze wina pro­
gramu wychowania muzycznego 
w szkole czy raczej jego braku. 
Zwraca tet uwagę, że tylko w 
j~dnym przed!tawieniu śpiewa­
"'lo wielogłosowo. a re.i:zta - u­
nisono. 

Listę zalet ! braków ametor­
~ki ch przedstawień dziecięry~h 
można by jeszcze co nieco 
pr,zedłużyć i zapewne każdy ich 
µilny obserwator miałby tu nie­
;edno do dodania. Sądzę, że war­
to by w gronie animatorów 
amatorskiego ruchu teatralnego 
kiedyś o tym porozmawiać, 7e­
by dopracować się bardziej jed­
noznacznych kryteriów ocen:'I' 
ze~połów, zda~ sobie sprawę z 
"lierarchil i realności stawia­
ny„h im wymagań, zwłaszcza w 
konkursowych szrankach. 

Przyjmijmy bowiem optyml· 
stycznie, że obserwowane oży­
w:enie tej tak ważnej dLiec!7i­
ny życia kulturalnego nie oka­
ż~ się zjawiskiem przelotnym. 

JERZ'ł 
KWIECIŃSKI • 
ły bardzo rozne. Mnie samemu 
najbardziej przypadły do igu~tu 
ciepłe w ujęciu kolorystycznym 
i sugestywne w wyraz.ie malar­
ir;kim pejzaże Jadwigi Le.sieckiej 
z Sopotu. Jest to znane naz­
wisko we współczesnej sztuce 
polskiej, jednak nie na tyle, na 
11~ zasługują na to jej prace. 
Lesiecka uprawia malarstwo, w 
którym istnieją wyratne moty­
wy fabularne, gdzie toczy się 
dramat ludzi o trudno rozpozna­
walnych twarzach. 

Nie widziałem, niestety, innej 
wystawy zorganizowanej przez 
Ryszarda Tomczyka - „Apo­
kryfy XX". Sam pomysł jed­
r• akże ś'l#iadczy o tym. iż dy­
rektor „Galerii El" ciągle od­
wołuje si~ do naszej tradyc.li 
kulturowej_ s zukając jednocześ­
ni~ malarskiego wyrazu naszych 
czasów. 

Nie tylko malarsh\•o je.st (l­

becne w elbląskiej galerii, od­
bywają się tam wystawy rzet­
by, prezentacje nowoczesnej fo­
t:>grafil cz.Y' wreszcie spektakle 
teatralne. Tomczyk bardzo ubo­
lewa nad faktem, że nie udało 
mu s~ę nawiązać stałej współ­
pracy z Teatrem Dramatycznym. 
Teraz dyrekcję elbląskiej sceny 
obejmuje Stanisław Tym, któ­
ry jest człowiekiem otwartym na 
różne propozycje i jestem prze· 
konany. że będziemy świadka­
mi ciekawych dokonai'l a r ty­
stycznych, będących wynikiem 
współpracy Teatru Dramatycz.­
nego z „Galerią El". 
Cóż na koniec? Chyba t ylko 

to, że jest faktem wielce pocie­
.11zającym, że w małym Elblą­
gu działa placówka artystyczna. 
która może być pozytywnym 
przykładem dla wielu podob­
nych galerii w większych mia­
stach. 

WIESŁAW 
NOWICKI • 

Ostatni ołtarz 
Zachodniego 
Imperium 

Akcja „Dębów kapitolińskich" toczy się w 
niewiele lat po klęsce Syagriusza i chrzcie 
Chlodwiga, w Po~ud!niowej Gailid. Bohater, 
Klaudiusz Egidiusz o przydomku Postumus, 
symbolizującym, że jest pogrobowcem Im­
perium, to aiostrzeniec Sya.griusza. Zwycięski 
król Chlodwig nie szukał na nim pomsty, poz­
wolił mu żyć w okrojonych włościach i czcicł 
starych bogów. 

Klaudiusz Egidiusi: nigdy nie był w Rzymi„ 
stolicy świata. Wspaniałość Imperium zna 1 
opowieści, z przekazów historycznych i literac­
kich. Jedyną prawdziwą więzią, która łączy, 
go ze świetnym, nie istniejącym już państwem 
cezarów, jest przywiązanie do starych bogów. 
Symbolem tej więzi jest dębowy gaj i ołtarJ 
pr.zy świętym tródle. 

Klaudiusz jest już osta:tnim, który składa 
tam ofiary. Czuje swoją anachroniczność, gdy, 
dopełnia ofiarnego rytuału. Jest sam i jest O• 
samotniony. Jego krewni, przyjaciele i sąs!edd 
polegli z rąk Franków lub jeszcze wcześnie}. 
walcząc z Alamanami. 

Klaudiusz Egidiusz Postu:nus nie reprezen• 
tuje ju! - w sensie fizycznym - niko~o o­
prócz siebie. Jako ostatni wyznawca starycl\ 
bogów jest nie więcej, jak reliktem, kuriozum. 
Jego świat nie istnieje, trwa tylko w jego pa„ 
mięci. Ale Klaudiusz ma tet powai.ne ahlty: 
uosabia 1tarą kulturę rzymską, ~vieiki tradycji 
i §wietnoAci. Czym przyciągnąć go mogą nO\\i 
ludzie, barbarzyńcy, pierwsze pokolenie !ran• 
końskich chnełdjan, do niedawna jeszcze wy„ 
znawców nieskomplikowanych, prawie pier• 
wotnych pogańskich bóstw? Ani swoimi pry• 
mitywnymj 1'f&wam\, ani nie mniej p'l')'tnityww 
nym! obyczajami i kulturą. Jakie wartośd 
duchowe mogą przeciwstawi~ wyrafinowanej 
cywilizacji rzymskiej? 

Chrystianizm Franków jest łwd.etej dat:I"> 
Dopiero wznosi się pierwsze kośr:iQły. Biskupi 
są żołnierzami. Wielkie dysouty teologiczne 
t<>czą się daleko, na Wschodzie. Tam powsta­
ją schizmy i rodzą si~ herezie. tam ucze<nl 
Ojcowie Ko~cioła rozpatrują subtelno~cf doe;ma· 
tów. A król Chlodwig ochrzcił sie niedal\vno.„ 
I ·Frankowie w wi~kszo~cl nie wykazują przy.i 
słowiowego fanaityzmu neofitów - z senty. 
mentem wspominają starego Odyna, puszcza• 
ją wianki w noc letniego przesłlenia i stawia• 
ją mi!eczki • mlekiem dla ~omów. Owszemi 
I'<\ sprawy, które łączą R.zymfan 1 Fran'ków~ 
Przynajmniej kllkanafoie lat "''cze§niej, zo~ta­
wsz'' so1uszn;k<'tml, mo!'libv ~·~n"1nie t>okrma~ 
Alamanów. Może istnieje więc jakaś płaszczyz. 
na porozumienia między ostatnim Rzymiani„ 
nem w Gal..i.l, a nowymi jej panami? 

Tworzy się taka sytuacja, i.e Kla•udiusz mo­
t.a wyjść ze swej, ubogiej jut, 1amotni. Może 
być u:i:ytec:z.ny IJQ.!'barzyncom. .Rysuje się moż­
liwość pewnego kompromisu. Za niewielkC\, 
jak ai• wydaJe, cen~ może odmienić swoja 
życie, być znowu zamo:imy, i niewyklucz.one, 
.że szozęśliwy. 

Klaudius~ jest prawie 1otów za.pomnie~ o 
1woi~h ideałach, zaprzeć się w sobie - Rzy­
m1anma. Jako przedstawiciel Chlo-Owiga, och­
rzczony i ożeniony • Frankonką. ma jechać do 
Teodoryka do Rawenny, i do biskupa Rzymu. 
Do Rzymu! „Rzym je&t wart chmtu" - mówi 
Klaudiusz. Paradoksy hi.todi, paradoksy lo-
1ów ludzkich! 

Ale okazuje •i•, te cena, jaką ma pładcl 
Klaudiusir. za uzyskanie miejsca w nowym spo­
łeczeństwie, ZOltaje podwoj<ma. Nie ma to jut 
być tylko zachowanie pozorów, łormalny akt 
chrztu. Zdobywcy żądają więcej: podniesienia 
przez niego samego ręki na ostatni sympol 
je;o lb;ym.u - jego wiou-ę: tądają wyrąbania 
dębów, zasypania źródła, zburzenia ołtarza. 
Jednostka, postawiona w takiej sytuacji, ma 
alternatyw~: przyjąć wa.runki zdobywców lub 
zginąć. Nie ma rozwiązań połowicznych. 

Autor, n.ie akcentując związanych z tematy„ 
ką aspektów socjol<>gic:mych procesów histo. 
ryc:mych, stawia problem na płaszczyźnie 
psychologkznej, moralnej i etycznej. Kwestie 
takie, jak wolność sumienia i wyznania, pod„ 
dane wstają próbie kcmkretu. 

Piotr Kuncewfoz nadaje .11wojej książce ton 
kamer alnej, jednowątkowej opowieści - wszak 
pokazuje ona tylko mały wycinek świata, wi­
dziany oczyma jednego człowieka, zbieg z.rta­
rzeń, obraca.ją.cych si~ tylko wokół niego. Ale 
t emat jMt godny epickiego patosu. Pogranicze 
dwóch epok, upadek starego i podwaliny no­
wego świata. I można odnaleźć w kg!ątce dy­
skretnie zaznaczoną cechę bohaterskiego epo4 
IU • . 
Książka napisana jest nienagm.nym języ• 

kiem. Zdania są formułowane precyzyjnie, 
Styldza~ja 1ugeruje w wypowied'JUaoeh bohate. 
ra perfekcyjną składnię łaciny. 

Sam gatunek literacki, po który sięgnął au­
tor, nawiflzuje do formy long short story; 
Cl!Y rosyjskiej powiesti. Wybór jest bardzo 
trafny, poniewat gatunek ten, bez rozciągania 
fabuły 1 wprowadzania włelowątkowości, u-
możliwia zagęszczenie postawionych kwestii; 
nasycenie sytuacji psychologicmej. Jeszcze 
jedna cecha tej formy, dobrze wykorzystana, 
podnosi walory artystycme i ideowe utworu.: 
jest fo r.zecz nie narzucajj\ca gotowych for-• 
mułek, gotowych wzorców, rzecz nie dooowie­
dz.iana do końca, rzecz bez pointy-morału, 
rzecz do przemy•Uenia ... 

EWA·KATARZVNA NOWAK 
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- Dzień dobry, panie re­
daktorze! - Na progu stał 
szczupły mężczyzna w wieku 
bliżej nieokreślonym. Sądząc 
go wysportowanej sylwetce, 
et)gł mieć około trzydziestki, 
a po twarzy, ooora.nej zmar­
szczkami, okolo pięćdziesiątki. 
Doliński wypośrodkowat i o­
cenił go na czterdziestkę, tra­
fiając tym samym w dziesiąt­
kę. 

- Dzień dobry. ~roszę sia­
dać. Czym mogę panu służyć? 

- Przede wszystkim chcia­
łem POgratuiować.„ 

- Daj pan spokój! Dzisiaj 
kierować redaikcją„. nie 
<lukończył. 

- Ale za,wszel Nowe cza­
sy. nowi ludzie. Pszcżoła je­
sterr.. członek z.arządu regio­
nu. Ruboc1arz z ltrwi 1 koś01. 

- Miło mi pana poznać. 
ale, ja już pana gdzieś wi­
działem„. 

- Zgadza się. Pół roku temu, 
to było na wiosnę, wymienia­
łem gaźnik w pana maluchu. 

- A rrec~vwl.ŚCle. Teraz dla 
odmjany szwankuje mi łań­
ouch rozrządu. 

- To ju.ż nie do mnie, nie 
do ninie„. Oddelegowany zo­
stałem do pra-cy w regionie. 
Uczę s.lę, wszyscy się uczymy. 
Nasz związek jest bardzo 
młody. brak nam doświad­
czeń, zresztą skąd je brać? 

brym lekarzem. 
- Więc jednak! Przed wol­

na raczej nie móglliy pan o 
tym marzvć. 
Pszczoła zamilkł i zaczął 

bębnić pakami po .stole. 
- Ja, tianie redaktorze -

powiedzi·at - jestem za so­
cjalizmem. Ale socjalizm to 
nic prywatny folwark ta.kJego 
czy innego dyrektora. Za :bfo 
mamy w kraju dygn11ta.i·zy, 
którzy jm za·pomnieli, skąd 
wyszli. Trzeba im o tym przy­
Potnnieć... o, pa.na maluch to 
już się sypie. a znam takich 
na stanowiskach, . co zmdenia­
ją samochody jak rękawicZk.i. 
Parzydzieią mu jeden, sprzeda 
go po roku., p0 dwóch z zys­
kiem, dosta1I1ie przydział na 
nowy i tak w kótko. Z tym 
musimy skończyć. 

- Tutaj zgadzam sie z pa­
nem. 

Teraz Doliński zamilkł. O­
baj chcieU coś do siebie po­
wiedzieć, może nawet otwo­
rzyć sie od wewnątrz, ale nic 
ta.kiei:?o nie nastąpifo. Pszczoła 
w~tał wvciągnął dłoń na po­
żegnanie: 

MAREK ADAM JAWORSKI 

stwoweJ. a, jaik wiadomo, w 
żadnym państwlie. i w naszym 
równlet, dwuwła.d.ey nie ma 
i być nie mote. [.„]. 

Dwaj towarzysze, 1~edzący 
naprze-ci wko Półtawskiego, 
znów coś PoS~PtaH między 
sobą. ,,Da'WI!o tak trzeba by-. 
ło mówić". „Robić, a nie m(l­
wić" - dotady urywane sło­
wa. 

W cz.asie krótkie} przerwy 
podszedł d.o Półtawskiego Ku­
lebia;k, sta.ry działacz partyj­
ny. 

- Cześć, towarzyszu Półtaw­
sk1H 

- A oo ty tak do mnie po 
nazwisku? 

- Cześć, Olku! Zresztą co 
za różnica? Podobało ci się 
wystąpienie Kani? Zamierzasz 
zabrać głos z trybuny? 

- ·A bo ja wiem, czy war­
to? Już sie dosyć u siebie na­
gadałem. 

- Ale kierownidwo partii 
trzeba informować o wszyst­
kim. U was ja:k? Spokojnie? 

- Jak wszędzie. Ale na 
pewno spokojniej ni~ na Wy­
brzeżu. 

kłopotów? Powledztatbym et. 
ale.„ 

- Ale co? 
- Ech„. I tak ei zresztą 

muszę powiedzieć. 
- Słucham. 
- Prost-O z mostu? 
- No, wal 1 przestań mnie 

denerwować. 
- Nie wiem. Naprawdt nie 

wiem. jak zacząć„. Może od 
k.ońca... Będziesz, tata, dziad­
kiem. 

-„.Co? 
Mogliby teraz zjawić się w 

J)okoju Marsjanie, mógłby piei 
przemienić się w kota, Doliń­
skd i tak by tego nie zauwa­
żył. To, co usłyszał przed 
chwilą. było tak nieprawdo­
podobne, że bardziej tirzypo­
minało sztubacki żarcik niź 
rzeCZY'Wistość. Kazik oj•cem? 
No, nie„. 

- Słyszysz przec1ez. Bę-
dziesz dziadkiem. Wypadek 
przy pracy. 

- Nie bąd:f bezczelny I 
Chyba t-0 nie jest stosowna 
okazja do głupich dowcipów. 

- Przecież się inie powie­
sze. 

- Początki zawsze są trud­
ne. - Doliński iakby sie u­
śmiechną •. a może tym uśmie­
chem chciaJ uknć lekikie 
.podenerwowanie. - Pan ma 
do mnif: ł,,kąj konkretną 

>prawe? 

Taniec w tunelu 2 

- Tak. Z ramienia zarządu 
regionu obsłuże zebranie za­
iozycielskie w redakcji. Ma­
my tu już a w oJ c h ludzi. 
- • .Swoich" Pszczoła mocno 
zaakcentował. 

- Słyszałem . . Chociaż przy­
znam się painu szczerze„. 

- Rozmawiamy przeciet 
a.zci.erze „. 

- Właśnie. Przyznam si" te 
nie lubię i nigdy nie lubiłem 
dzielenia ludzi na s w o i c h 
~ obc:vch. 

- Ja również, ale ·to tera.i: 
mało ważne. J~tem u pBJna., 
redaktorze, po pierwsze po to, 
aby paina na to zebranie za­
prosić, a -oo drugie .„ - za­
wahał sie - w drugie, by 
po2J0a~ pana ot>in\ę„. 

- Opinie na temat • .Soli­
damości"? Za wcześnie jesz­
cze na to, cbociat pragnął­
bym, aby nowy związek rze­
telnie służył ludzlom pracy i 
krajowi. 

- No to zgadzamy sJę! Wi­
dzi pan, nasz związek Po wie­
lu utarczkach z władzami zo­
stał wreszcie oficjalnie zare­
jestrowany i teraz mamy juri 
pełna możliwość działania. 

- Tak.„ Czy pan wie. że 
byłem.„ zaraz, kiedy to by­
lem„. 20 paidtierniika w Jas­
trzębiu na sp0tkaniu gór-ni­
ków z Lechem Wałęsą. 

- No i co? 
- Posłuchałem trochę. Z 

niektórymi odpowiedziami na 
pytani.a zgadzałem się. co do 
1nnrth miałem pewne wątpli­
wości. Pewne„. Nie takie 
znów małe. no, ale nie ze 
wszystkim muszę przecież się 
zgadzać. Za dużo tych straj­
ków, ni.c one sini panu. llltli 
mnie, a przede wszystkim 
Polsce nie dadzą. 

- Jak nie moźna ina.czej? 
Rząd rzuca nam kłody pod 
notei. musimy sie bronić. 

- A najlepsza obroną jest 
atak, prawda? Stara zasada 
sztuki wojennej. 

- Ustabilizuje się wszystko. 
Musi, chociaż. jak mówią 
Chińczycy, przeszłość się nie 
skończyła, a przyszłość jesz­
cze nie m.r.~~..ua. B"ł u ndl'l na 
SP<>tkaniu !c.-den naukowiec i 
przyoomniał kilka takich zło­
tych mvśli. 

- Złotych myśli to i ja 
zmam wiele. Koreańczycy na 
przykład powiadają: gdy jest 
zbyt wiele Ol"kiestr, nie wia­
domo, według której tańczyć. 

- Fajnie się z pa.nem roz­
mawia; redaktorze. Chciałbym, 
aby i oan wsiadł do na.s1..ego 
pociągu. Teraz ;est jeszcze lu­
źno, może znajdzie się i sie­
dzące m!ejsce. później może 
być gorzej. 

- Painie Pszc1..oła. tutaj re­
dakcja, a nie deokaoe! Jeśli 
zaś chodzi o poc;-ągi. .. Jest ta­
ki pis.an. może już dzisiaj 
trochę zapomniany. Grabiń· 
ski... Otóż ten Grabiński pi­
sał widnie o PCC'ia.::ach. o ka­
tastrofach kolejowy<'h I o ta­
kich l"óirwch dziwr.ych rze­
czach na ż@lllZ"lvch szlakach „. 
NL k&ii:l:v pociąg doJeł.dta do 
stacji k.o·'>cowej. 

- lifie wi"'I'l'l. panie redak­
torze. ia iestern zwykłym ro­
b')tn ikiem. Całe żvde pracuję 

i nie~'!iele mam z tego. ,Tedy­
na radość t-0 ~yn. Dostał się 
na medycynę. bardzo chciał­
bym, aby został lekarzem. Do-

- Do zobaczenia, redakto­
rze. Na zebr21niul 

Doliński, kiedy jut Z06tal 
sam w ookoju, podszedł do 
azafki i napełinił kieliazeik:. 
Wypll jednym tchem i z ża­
lem stwierdził, że butelka po 
koniaku gruzińskńm była już 

przeraźliwie pusta." 

VII. 

- Psiakrew, opona! 
- Ale macie zaipasową? 
- Mam, ale nie wiem, czy 

daleko na niej zajedziemy, 
nadaje ·sie do muzeum. 

, Półtawski 1polrzał na zega­
~k. P~dz.i\d llOnad setkę, lll­
mią.c wszelkie 11~plsy ci.rogo­
we. Po drodze nawb'utla •14 
furmanka, nie mogli jej wy­
minąć, bo naprzeciw mieli 
sic-Ode. Wtedy właśnie tr.zas­
nela ta oi>ona. Dobrze. że wte­
dy, bo musieli gwałtownie 
zwolnić. W · i·nnym wypadku n 

trudno przewi-Ozieć, · jakby to 
się skończyło. 

Zegarek ' nie klamat: Pół­
tawski już wiedział, że spóź­
ni się na plenum Komitetu 
Centralnego. Siódme w tej ka­
dencji. 
Wyszedł z samochodu i za­

czerpnął świeżego powietrza. 
- Pomóc wam może? 
- Dziękuję, sam sobie po-

radzę. Je3zcze nie takie cza­
sy, towarzyszu sekretarĘU, aby 
sekretarz musiał pomagać 
prz1 zmi-anie opony. 

- Już nie raz zmieniałem 
w swojej zastawie. Nie prze­
sadzajcie! 

Do Warszawy dojechałi bez 
żadnych dalszych niespodzia­
nek, ale. jak przewidywał, 
obrady jW: się rozpoczęły. 
Przemawiał właśnie I ~kre­
tarz KC. Sta·nisław Kania. 

- Określ~liśmy wielokrotnie 
wołał z trybuny z tą 

swoista iintonacją - oozyt}'\v­
ny stosunek do ,,Solidarności". 
Przedstawiciele kierownictwa 
partii i rządu, w tym ja oso­
biście, spotykaliśmy . się z jej 
czotowymi działaczami. Na 
podstawie tych spotkań i roz­
mów uważam, że i!Stnieje real­
na możliwość, by wzajemne 
stosunki ułożyły się .s pożyt­
kiem dla dobra kraj1J. 

- Ja tam nie wierzę w tę 
realną możliwość. Tak rde za­
czyna lrontrrewoluejal - Pół­
tawski usłyszał &zeptem wy·po• 
wiedziane słowa. Nie !Zllał bli· 
żej tych dwóch, którzy sie­
dzieli naprzeciwko niego, chy­
ba n.ie byli oni nawet człon­
kami Komitetu Centralnego. 

- Tendencja do narzucania 
swego stanowiska, a nawet do 
WYWoł.vwania ekscytacji 
mówił da-lej Stanisław Ka­
nia - przenoszona bywa rów­
nież na ulice miast czy do 
różnvch obiektów użyteczno­
ści publicznej w formie roz­
maitych uł<>tek, nai:>isów, ha­
seł oraz ró!nego rod~ju na­
rus11mi.a przepi.sów i samowo­
li. Wszystko to świadczy, iż 
niektóre osoby i organizacje 
„So1 idarności" wykraczają po­
za okre-ślony w statucie za­
kres swej działalności jako 
związku zawodowego. Stanowi 
to naruszenie prawa, uzurpo­
wanie sobie atrybutów należ­
nych wyłączni• wtadzy pal'\-
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- I do was dojdde ta fala. 
- Może. Z gadania niewie-

le wyjdzie. 1Tzeba działać. 
- Dobryjl Działać, ale jak? 

Wszystko nam się wymyka 
z rąk. najbardziej ciemne si­
ły atarajia •i• wyj~ć na ~ 
wierzchnit. Niezła krucjata 
szykuje si• przeciwko n&W.ej 
par1ll:i. Zobaczysz, ja cl mówię, 
dziś to jeszcze ni.c, to się do­
piero zaczyna. A jak się skoń­
czy, to aa.m Pain Bóg nawet 
nie wie. Kiedyś było: hej, kto 
Polak na bagnety, potem -
na bank.hity, a teraz chyba na 
ba.mady z „Jeszcze Polska" 
na ustach. Polska, ale jaka? 
- wołał wieszcz. Wsz.ystko to 
aktualne, choć oodobno histo­
ria si• nie powtarza, 

- Kraczesz! 
- Chciałbym się myli~! Biu-

ro Polityczne - mówił dalej 
Kulebiak - proponuje .zwo­
łanie IX Zjazdu partii na 
przełom.le 'Pierwszego i dru­
giego kwartału przyszłego ro­
k.u. Czy ta data nie wydaje 
się tobie zbyt przedwczesna? 

- Wy tu, w Warszawi~ 
wiecie lepiej. Ale jakim cu­
dem przeDrowa-Ozimy tak 
szybko kampanię wyborcz.ą? 

- Właśnie. Ciągle się oba­
wi-am, a.byśmy nie po.wtórzyli 
błędu Komunistycznej Partii 
Czechosłowarji z 1968 roku. 
Delegat delegatowi nierówny. 
A teraz jest tak, że ten, kto 
głośniej krzyczy, ma SZal!lSe na 
wybór. Objawl~o nam się de­
magogów na pęczki. A za 
Gier'ka .siedzieli jak mysz pod 
miotłą. Przydała.by się soli-d­
na weryfikacja w nauej pai-­
tii. 

- Wydaje sie. te oczyści się 
ona sama. Jut 'Yielu • partii 
odeszło. 

- Niech odchodz.-. ale, nie­
stety, tracimy i wielu przy­
zwoitych ludzi. Silny jes.t na­
pór op0zycji. 

Przerwa aię akończyła i ros­
po-c.zęła aię dyskusja. Pierw-
5zy pr?.emówił Anto11.l Wróbel, 
członek KC, praeow.nik ploc­
kied „Petrochemii". 

- Z organizacji partyjnej, 
do której należy Kania. Dla­
tego wysłano go na pierwszą 
lin:e - sarkast~rcznie szepnął 
Kulebl·ak do ucha Półtawskie­
mu. Siadł <>bok niego, bo zna­
lazło sit akurat wolni miej­
sce. L.J 

XI. 

Wla~clwie nic sił specjalnte 
tego dnia nie wydarzyło, ale 
Doliński wróctł do domu zmę­
czony, jak nigdy. 

[„.) W mieszkaniu był tylko 
sv.n. no i t>'ies. który pow! tal 
ao głośnym, radosnym szcze­
kaniem. domagajac się należ­
nych mu pieszczot. 

- Nakarmiłeś, Kaziku A-
jaksa? - zapytał. 

- Dostał kaszatnkę. 
- A ty jad lei obiad? 
- Jakoś nie mam apetytu. 
Doliński ze zdziwieniem spo­

rtlac'ał na syna. Wydawało mu 
się, 7A jest coś nienaturalnego 
w jego wYgladzie. 

- Stało się coś'! 
- Bo ja wiem„. 
- Widzę, że masz jakiś kło-

J)Ot. 
,.... A kto dzislaJ cle 111& 

- Człowieku. to przechodzi 
ludzkie pojecie. Jeszcze nie 
masz dwudziestu lat. Drugi 
rok prawa„. Powiedz, że żar­
towałeś I 

- Nie, tata, to praiwda. 
Kazik... Jedyny sym, z któ· 

rym wiązał tyle nadziei! Tak 
sie cieszył, kiedy przed ro­
kiem dostał się na studia i to 
bez żadnej protekcji. Wszyst­
kie egzaminy zdawał w ter­
minie i to na samych piąt­
kach. Kul po nocach, niekie­
dy nawet tru'Clno było go ra­
no dobu<lzić. Wydawak> się, że 
z.upełnie nie interesuje s1e 
dziewc1.ętam!.. Odwiedzali go 
tylko koledzy. Dopiero teraz, 
na jesieni, zaczęły się „ciche" 
telefony. To znaczy terkotał 
dzwonek, a kiedy Doliński 
podnosił słuchawkę, odpowia­
dalo mu milczenie. Kiedy z 
kolei sy.n podchodził do apa­
ratu, znajdującego się stale 
na korytarzu, wówczas wy­
ciągał drut telefoniczny z 
gniazdka i przenosił telefon 
do siebie. Kto dzwonił, nie 
interesowało to nikogo. Osta­
tecznie każdy musi miff Ja­
kiś odruch intymności. 

- Może przygotować ci o­
biad? - wyczuł w gtosi-9 sy­
na troskliwość. 

- Zjadłem dzi~ co nieco w 
1tolówce. Ale daj mi kawy. 

C.„J Usiedli naprzeciwko sie­
bie przy stoliiku. Doliński w&­
no mieszał cukier. 

- Opowiedz, jak do !lego 
doszło? 

- Jak miaao c!ojść? Nor­
ma1nie. W pal'ku. Na ław-ce. 
Wiecrorowis porą. 

- Tak nie będziemy ~z­
mawiać! 

- Przedet Chciałff zn~ 
szczegóły. 

Doliń&kl patrzył na ayna ze 
zdziwieniem i z n!~owlerza­
niem. Dopiero tera~ zoriento­
wał ai•, że właściwi• ba.rdzo 
mało I<> znL 

Obaj, zalatani na eo dzień, 
w «runcie rzeczy niewiele aię 
wi,dywaU. każdy zajęty byt 
własnym.i sprawami. Ostatnio 
więcej rozmawiali o ipoUtyce, 
ale nie zaw&ze znajdowali 
wspólny język. 

- Kazik - starał sfe mówić 
spokojnie. al• x trudem ukry­
wał napięcie - jesteł już 
l)ełn-Oletni ! o_ti-powiadasa za 
siebie, ty te! ponosisz ws.zyst­
kie konsekwencje swojego po-
1teoowania. Sprawa jest po­
ważna. Z kim 8ię za.dale.§? 
Czy maaz pewność„. 

- Czy msm pewność, że 
moj•, chciałe.ł zapytać? Tak, 
mam pewność. Byłem jej 
pierwszym. 

- Nie o to mi choduło. Po 
J)rostu, czy masz pewność, ż~ 
właśnie z 111ią ehcesz sobie 
ułożyć życie? - zamilkł, bo 
zdał sobie spraw• z tego, że 
pytanie było l>O prqstu głupi~. 
Pewność! Czy nawet całkiem 
dorosly człowiek może mieć 
kiedykolwiek pe\vność? 

K&:?jk potraktował jednak 
pytanie z catą powagą. 

- Zakocnalem sie i chcę, a­
by dziecko przyszło na świat. 
O zal:-iegt• nie ma mowy! 

- Przecież o zabiegu nawet 
inie wspomniałem. 

- Ale wolę ci" uprzedzić! 
- W.iąo cio? :MalżeńNwol. 

- Oczywiście! 
- Jak to sobie wyobrażasz 

w praktyce? A właściwłe po­
wiedz, kim ona jest? Student­
ką'? 

-·· Na razie jeszcze uczen· 
nicą. 

- Co? Z takim dzieckiem ... 
- Z nie takim znów dziec-

kiem! Ma osiemnaście lat i w 
tym roku zdaje maturę. T<> 
znaczy miała zdawać. 
· - Ona ciebie też kocha'! 

- Myślę, że tak. To jest 
miłość od pierwszeg.o wej.rze­
nia. 

- Nigdy ml o niej inie mó­
wiłeś„. - powledział Doliń­
sikl z nutką żalu. 

- Fakt. Ale kiedy miałem 
cf mówić? Żyjemy niby poo 
wspólnym dachem, a.ie każdy 
z nas obraca się we własnym 
kręgu. Ty masz redakcję, po­
litykę, ja studia i też trochę 
polityki. A matka, jak matka. 
Zaganiana. Dom-szkoła, szko­
ła-dom. Tak to jest. prawda? 

- Ale konsekiwencje twego 
kroku będziemy ponosić wszy­
scy. Masz studia przed sobą. 
Nie wiem, jak to wszystko 
chcesz pogodzić. 

- Dokładnie tego jeszcH 
nie przemyślałem. Ze stu­
diów ·nie zrezy~uję z pewno­
ścią. Mogę dawać kQJ"epetycje 
z angielskiego. 

- Powiedzmy. A gdzie za­
mierzacie zamieszkać? Tutaj? 

- Na razie chyba tak. Ja-
koś zmieścimy się w moim 
pokoiu . 

- Co z jej matu:rą? 
- Będzie zdawać jako eks-

ternisllka. Pomogę jej. 
To już była rozmowa bar­

dziej męska. Doliński czuł, że 
,t>owoli opanowuje się. Kto 
wie, może my·śl o tym, że zo­
stanie dziad•kiem, wcale nie 
była dlań taka niemila? 

- Tata, ale trzeba jak~ 
r>rzvi:iotować matlkę. Ona inie 
będzie tyim C'hyba zachwyco­
na! 

- Chyba! Dobry jesteś! P-0-
1tawHeś nas przed faktem do­
konanym. 

- Idę za tw.oim przykła­
dem. 

- To znaczy? 
- T.o znaczy, że nie wierzę 

w to, iż ja jestem wcześnia~ 
kiem. 

- Nie rozumiem ... 
- Tata, teraz ty zaczyinasi: 

ze mną rozmawiać niepowaź· 
nie. Przyszedłem na świat sie­
dem miesięcy po waszym 
ślubie. Obrą~i i metry'ka u­
rodzenia chyba nie kłamią. 
Owszem, zdarza .!ię, że wy.starczy 
tyilko siedem miesięcy dojrze­
wać w łonie matki.. Ale ja 
musiałem być fenomenem na­
tuiry ! Siedmiomiesięczniak, 

· wcześniak, ale o wadze czte­
rech i pól kilogrCllllla. Matka 
przechowuje w szkatułce ta­
ką małą opaskę. którą po na­
rodzeniu miałem na ręku. I 
na tej opasce jest chemicz­
nym ołówkiem wypisana mo· 
ja ówczes.na waga. Lyso ci, co? 

Dolil1ski roześmiał się. Na­
gle poczuł ca!kowite odpręile­
nie. 
Rzeczywiście syn okazał się 

Ś\vietnym detektywem. Nie na 
darmo zaczął studiować pra­
wo! 

- TS!k, 11 matką - powie­
dział - będzie twardy orzech 
do zgryzie11ia. Jak my roze­
gramy tę partię? 

- lVIy? 
- No my, mę.żczyź.ni, musi-

my trzymać się razem. 
- Dobrze, ale to jeszcze nie 

koniec. 
- Mianowicie? 
- Musimy pomóc Majce. 
- Ona tak się nazywa? 
- Majka to od Mairil. Jej 

rodzi.ce ll'lic przecież jeazcze 
nie wiedzą, a ona sama im 
tego nie powie. 

- Więc co? 
- Ty jesteś powatny. facet. 

Pójdziemy do ni.eh we qwój­
ke i jakoj wszystko załatwi­
my, 

- To ima.czy ja mam pójść 
21 tobą i oświadczyć się o rę­
k• te1 Majki? Szybki jesteś 
zawodin.tkl A kim sa jej ro­
dzice? 

- Papełm:mi mezalians, ale 
ty, eztonek pa11Ji, komunista 
w każdym calu, jakoś to zro­
zumiesz. Jej ojciec jest me­
chanik!~ samochodowym. 

- Nieźle. Naez maluch bę­
dzie wreszcie pod stałą, fa­
chową opieki\. 

- Tata, jeszcze ci wszyst­
kiego nie powiedziałem. 

- No t.o mów, do diaska! 
- Jej ojciec działa w ,,So-

lidarności". 
- Co? 
- Nazywa się Pszczoła. Sły-

szałeś o takim? 
- Kazik!... - Dolinski prze­

wrócił na stoliku szklankę z 
nie dopitą kawą. UczynU to zu­
pełnie ll'lie-chcący„. 

c.d.n. • 

Narodziny 
odrębności 

Powielić A011y Kajtoch-OWej 
"Babcia" jet>t lirycznym wspom­
nieniem sielskiego dzieciń­
stwa, w którym mity-czna po­
stać babci .,.- opiekunki ~po­
leg!iwej i pierwszej życiowej 
przewodniczki - odgi-ywa ro­
lę zasadniczą. Postać ta orga­
nizuje też w . SPOsób niebaga­
telny narracje, &taje się bo· 
wiem punktem odni~ienia 
dziecięcy-eh odkryć, zachwy­
tów, marzeń, klęsk i przykro­
ści - występuje zawsze ja.ko 
su•rowa ac·z serdeczna k<>g"ek­
torka dziecięcej wizji świata, 
ograonicżonej zresztą zupełnie 
naturalnie do wiejskiej zagro­
dy. W dziecięcej wyobraźni 
świat ów l!'la:biera gr.oźnego 
wyglądu, czają się wokót nie­
bezpieczeństwa i zagadki przy• 
kuwające ciekawość mł<>dziut• 
kiego umysłu, podsycani' do­
datkiowo opowiastkami doroe­
łych. Dzie-ciństwo w porwlfici 
Anny Kajt-Ochowej jawi si• 
jako „tysiące wątpliwości. py­
tań stawianych sobie. Pyta!\ 
bez odpowiedzi, jak życie bez 
początku i końca, jak dzień 
niezrozumiały-eh i j@llt noc 
groźnych. jak wieczór sennych 
i monotonnych, · ·nie&pokoj­
nych, zamykanych nagłym 
skure2Jem powiek i ciemnoś­
cią. która pogrąża wl>rew ja­
kiemukolwiek chceniu". I taili 
już pozostało w życiu · narra­
torki. Swiat. który trwa, akia• 
zuje się dągłą emanacją, dzie­
ciństwa - jedynie pytania 
2llllieniły charakter. Zaa w 
chwilach zadumy nad pr.zeml,.. 
janiem warto z 111-0!ltalgią po­
myśleć o babci, która stwo­
rzyła - choć przecież nie po­
trafiła przekazać go wnuczce 
- świat doskonale spójny, w 
którym wszys.tko tkwiło na 
swoim miejscu i którego z 
góry ustalony porządek nie 
nada:wał sie do podiważenia, w 
którym słowo życie okazywało 
sie oojęclem precyzyjnym 1 
ZJ11a.czyło: dom, pole i las, uro­
dziny, ślub, wesele i pogr7.eb. 
Jak to w ogóle było możliwe? 
- zdumiewa &ie dziś nairra• 
torka. I ogarnia J!i nostalgia 
za ta.kim właśnie światem. 

Rekonstrukcja dzieciństwa 
odbYWa się w tej i>Owieści w 
sposób bardzo prosty a . natu- „ 

ralny zaraz.em. polega 1la usta- ·­
wicznej kqnfr.onta<;.ii. marzeń z 
rzeczywistością. Myliłby ai, 
jedna·k ten, kto by preytPuścił, 
iż obowiązuje tu zdecydowa­
na, nieprzeMaczailna granica.. 
Rzeczywistość przedstawiona 
jakże <:zęsto oscyluje na po­
graniczu baśniowości. Właśnie 
dziecięca egrotyka pozwała le­
piej przyjrzeć •ie lOSO'Wi wiej• 
skiej dZiewczynki, która miała 
ambkje skorzystania z kultu· 
ralnego awansu, wyjścja poza 
tradycję uświęconq pamięcią 
przodków, poza dokuczltwy 
konkret ubogiej egzystencji-. 
w dziecięcej wyobraźni awans 
ów symbolizowało • .najwyż­
sze w okolicy drzewo. A nad 
drzewem słońce. Jeszcze parę 
kroków i dojdę do słońca, a 
P?t.em ~o nieba. I wtedy jui 
nigdy me b~ie zimna. Zaw• 
sze będzie ciepło". Znamienna 
to symbolika, wyrażona przy 
Pomocy wartości na·jprost­
szych, zmysłowo odczuwal• 
nych. 

Prostota i niewymy.łlino:ść t.o 
zalety tej prozy, w k•tórej 
odchodzenie od dotychczaso­
wej wspólnoty naJbiera cha­
rakteru ponadjednostkowego. 
Istotną rolę spelnfa w tym 
zakresie szkolna edukacja o­
raz zachłanne czytanie wszyst­
k!ego, eo tylk-0 w rękę w:pad„ 
nie, z brukowymi powieścia­
mi łącznie, pokazującymi w 
sposób ckliwy i kiczowaty ist­
n~enie lep.szego losu. Obcowa· 
nie z książkami bu<lzi świa­
d?m.o~ć . językową. Poczucie 
1111eumkn1cmego acz niezawiinio­
ne~o <>?eJścia od naturalITTego 
otoc'.lea11a, od wiejskiego pod­
i;tleb1a: - „Język, którego u­
zvwam, a musi on być śmiesz­
ny d~a mojego <>toczenia, po­
sługuJ ącego się li tylko gwa­
rą z mnóstwem lacińslkiieh na­
leciałości w rodzaju «kurwa» 
-:- że łacińskie dowiedziałam 
sre po wielu latach - w na­
turalny sposób od~uwa mnie 
Od SW-Olch„." 
. ~.nna Kajtocbowa: ,,Bab-

cia • Wydawnictwo Literac­
kie, Kraków 1982, s. 1'76, na­
kład 10 OOO plus 283 egz. ce-
na zł 60.- ' 
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l)okończenie 

ze strony 1 
sa.zało, ludme szepcący sobie 
na ucho . sensacyjne wiado­
mostki, mieli niestety rację! 

Jak się rzekło, najpierw wy­
buchła „bomba" z „Tomkiem". 
Liga koi1czyła się, chciał więc 

wiedzieć co dalej oraz jak 
przyjęto jego wcześniejszą ~·re­
pozycję. Czekał cierpliwie i n;e 
mógł się jakoś doczekać odpo­
wiedzi. Wobec tego, nie n!łn:y­
ślając się wiele, składa pxlanie 
o zwolnienie. Brzmi ooo: 
„Proszę o zwolnienie mnie . 1 

funkcji ·szkoleniowca pierwszo­
ligowej drużyny ŁKS i iedno­
cze~nie proszę o rozwiązanie ze 
mną u.mowy o pracę zgodnie 
z Kodeksem Pracy". 

Podpisane: Jan Tomaszewski. 
Nie było mowy o żadnych o­

fertach zagranicznych klubów 
oraz innych pierwszoligowych 
zespołów w Polsce. Les-zek Je­
zierski czytał również to poda­
nie, a po mecr.i z Górnil<_iem 
Wałbrzych odbyła się ;:io~eg­
nalna kolacja w gronie ludzi. 
którzy do tej pory ze <1obą 
współpracowali. Porozmawiali 
ze sobą ł w najlepszej komity­
wie się rozeszli. 

Podanie dotychczasowego asy­
stenta Leszka Jezierskiego 
wpłynęło na posiedzenie Za­
rządu. Jan Tomaszewski zaś w 
tym czasie przebywał w War­
szaw.ie, gdzie miał egzamina­
cyjną sesję. Znakomite gremium 
przyjęło rezygnację, zaś dodat­
kowe rozmowy miał z nim 
przeprowadzić prezes - Zclzi­
slaw Kwapisz. Podczas tego 
aamego posiedzenia (proszę to 
sapamlętać) postanowiono, ie 
Leszek Jezierski zostaje nadal 
pierwszym trenerem zespołu, 
sd Zygmunt Gutowski jego 
asystentem! t wielokrotny 
„Trener Roku" udał się spo­
kojnie wraz z drużyną dJ Fin­
IandlL Popijał tam sobie mleko. 
wypoczywał I rozmyślał nad 
czekającym łch nadchodzącym 
sezonem. W drodze powrotnej 
do. Polski dzielił się nawet pl3-
na111i z towarzyszącym ekipie 
łódzkim dziennikarzem. Prom 
przybil do brzegu, Leszek Je­
zierski wsiadł .do autokaru 1 
przyjechał. do Łodzi. Był" to w 
pewną niedzielę wiecz,?rem ... 

2. PO POWROCIE 
Z FINtAND11 

: Tymczasem prezes LKS -
Zdzisław Kwapisz odbył roz­
mowę z „Tomkiem". Oświad­
czył mu, że jego podanie zo­
stało przyjęte, ale .ŁKS całko­
wicie nie rezygnuje z Jego 
usług. Prezes zaoferował mu, 
żeby samodzielnie podjął pfa­
cę w trzecioligowym Orle. hk 
wiadomo oba kluby łącz:y stała 
współpraca. Nie trzeba byłJ 
jednak czekać długo na · r l''WÓj 
wypadków związanych z osobą 
Tomaszewskiego. Tuż prz ~d p:>­
wrotem ekipy ŁKS z Finlan­
dii podjął on treningi z no­
·wym zespołem. Nie zastał zbyt 
dobrej sytuacji w wojskowym 
klubie. Ale to już temat na 
Inne opowiadanie. Ważne, że 
zaczął pracować na własny ra­
chunek ..• 
Następnego dnia po powrocie 

z ·Suomi, czyli w czerwcowy 
poniedziałek rano, Leszek Je­
zierski znalazł się w klubie. 
Dzielił się wrażeniami z podr6-
'Ży. Niżej podpisany zastał izo w 
.Czarnym Koniu" przy obie-
dzie. Razem z nim siedzieli: 
Paweł Kowalski - trener . Bo­
ruty Zgierz. kolega z boiska 
zresztą, · Wiei:ław Gołębiowski 
- kierownik d:-użyny oraz W:ł­
claw Kaczmarek - były \lll'SOÓł­
pracownik Jezierskiego. Nikt z 
obecnych nie przypuszczał. 7.e 
nad Jezierskim gromadzą s!ę 
czarne chmury. Nic przecież 
nie wskazywało na to. Zyg­
munt Gutowski był w drimn 
ponieważ lekko przeziębił .dę 
podczas powrotu do kraju, zaś 
do Jezierskiego zgłosili się łut­
boliści Wesołowski I Rojewski, 
którzy kończyli służbę wojsko­
wą w Orle I chcieli wledzier 
co będą robić po powrocie do 
macierzystego klubu. 

- Trenerze. czy możemv z 
panem pogadać? - padło pyta-
nie. · 

Jezierski wszystkich przepro­
sił i poszedł z nimi porozma-
wiać... . 

Tego samego dnia po obi~­
dzie. w lokalu oddalonym .:iii 
„Czarnego Konia" o kilka.naś­
cie metrów, zebrało się Prezv­
.dium ŁKS. O czym oanowle 
Kwapi<;z. Gliszczyński. Mora­
wiec. Pekackł I inni rozmawh­
li? Ustalili. ze niestety nie '1t'­
da mo~li wsp6lpracow-1ć rlm•· 
nie?.: z Leszkiem .Je-,;;er~ki,... 
kt6~y w mlinlmlvch roz~~rw­

kach nie os!al!nal ~byt d11i..rvrh 
rezultatów. ~peejalny kurier, 

10 ODGŁOSY 

czyli kierownik lruzyny Wie­
sław· Gołębiowski, l.łdał się do 
Sokolnik, gdzie trener wypo­
czywa I zakomunikował mu. że 
w ciągu najbliższych dni ma 
się zgłosić do prezesa Zdzisława 
Kwapisza. Kierownik ·•espołu 
nie za bardzo wiedział, o co 
chodzi. Jezierski zorientował s:ę 
jednak, Ż!il wokół jego os:>by 
nie jest za dobrze. 
Następnego dnia zjawił się w 

gabinecie prezesa ŁKS. Od ra­
zu zrozumiał, że przestał być 
trenerem drużyny. Dowiedział 
się także, że nikt go z klubu nie 
wyrzuca. Zapytano go również 
kogo widzi swoim następcą. 
Jezierski wskazał na Zygmun­
ta Gutowskie.go, najbliższego 

współpracowrtika, eo nie wy­
wołało zbytniego zdziwienia u 
prezesa. Następnie przez dwie 
i pół godzJny przelłonywał swe­
go. asyste~ta by objął drużyne. 

- Będzie to· kontyp.u.owaniP. 
wspólnych wyąilków - tn był 
najważniejszy argu~nt. 

W końcu Zygmunt Gutowski 
przyjął prąpozycje I zi'(odził siP 
zostać· s":efem pierwszoligowej 
1edenastki. 

3. PRZYPOMNIENIE 

W ten · sposób odeszli z klubu 
dwaj związarił z nim tre,.erzy 
- ·Leszek Jezierski i Jan To­
maszewski. Pierwszy zdobywał 
z drużyną mistrzostwo Polciki i 
Puchar Polski, jedyne zre 1ztą 
jak do tej pory liczące się o­
siągnięcia, następnie był tre­
nerem i pei raz trzeci rozstano 
się z nim w podobny niell"alże 
sposób. Za pierwszym rao;em 
dowiedział się o tym, te przt'­
stał być trenerem z ł6dzk1~j 
prasy. Zatrudniono fantastycz­
nego, węgierskiego szkoleniow­
ca, kt6ry miał być zbawcą dru­
fyny ŁKS. Zatelefonowano 
wtedy do Węgierskiego Związ­
ku Piłki No'inej z proś~ą o 
wskazanie odpowiedniego kan­
dydata. 

- Mamy takłego jednego -
padła szybka odpowiedź. -
Przebywa aktualnie w Afryce 
Pólnocnej i bardzo chętnie sko­
rzysta z ŁKS-owskiej propozy­
cji. 

I cóż się okazało? Był to spe­
cjalista od piłki ręcznej i nie 
miał ,,zielonego pojęcia" o fut­
bolu! Tak to jest, gdy amatorzy 
zabierają się do załatwiania 
ważnych spraw. Coś z tego zo­
stało także do dzisiejszych cza­
sów. Widać tradycji musi się 
stać zadość. 
. Drugie -odejście · Leszka Je­

zierskiego - to słynny kon­
flikt z Tomaszewskim, Dziubą 
I Miłoszewlczem. Jest on wszy­
stkim doskonale znany I nie 
będziemy wdawali się w szcze­
góły.;. 

Natomiast Jan Tomaszewski 
ma wiele do zawdzięczenia 
ŁKS, któr.y w najcięższych 
dla niego chwilach życiQ po -
dał mu rękę. Jeden z najlep­
szych bramkarzy na świ<:>cie . 
chce zostać dobrym· szkoleniow­
·cem. Miał swoje trenerskie wi­
zje. Widać komuś . się to nie 
podobało, że zbyt s.zybko chce 
sięgać po laury jako samodziei­
ny pracowńik, robić wsn stko 
na własny rachunek. ,;Fachow­
cy" ·· twierdzili, że , musi · naj­
pierw popracować· ·z młodzieżą, 
później .z zespołem niżsiej kla­

: sy, a następnie · musi zająć się 
pierwszoligową drużyną. „To.: 
mek" powiedział: - Okey! 
Wola twoja panie. 

I uczy się, jak sam ' twierdzi, 
trenerskiego fachu w ·orle ... 

?eby. c.ałókształt sp1·aw zwią­
zanych z odejściem Jezierskiego 
i Tomaszewskiego z ŁKS był 
pełny trzeba wziąć pod uw3gę 
i to, że panuje pewna rozbieL­
ność pomiędzy informacją . .. Ex­
pressu Ilustrowanego" oraz 
„Głosu Robotniczego" i „Dzien­
nika Łódzkiego". które podały 
oficjalną z kolei wersję cpus-z­
czenia klubu przez Jezier~ki·~­
go. Nie wiadomo zatem .fo dziś 
czy odszedł bo jest "h.ory czy 
dlatego, że nie o''a~nflł d ,_ 
brych rezultatów?! .. , 

4. DŁUGA ROZMOWA 
W SOKOLNIKACH 

Sokolniki, wypoczy ,kowa 
m1eJscowosc pod Łodzią Przy­
jechaliśmy wraz z Tor.iaszew­
skfrn do „chorego" Jezierskie­
go. 

- Czy Leszek jest w domu? 
- Oczywiście. Jest medaleko 

u. ·sąsiada - wyjaśnia Henryka 
Jezierska. · 

Po wymianie grzeczności prze­
chodzimy do właściwego tema­
tu. 

- Po Łodzi krąży fama, ze 
znowu pokł6cłliścle · się. Najpierw 
„umyto" Tomaszewskiego. a 
później on „podrobił" ciebie. 
Była to swoista zemsta z jego 

strony, a tak odebrało to wie­
lu ... 

LESZEK JEZIERSKI: - Kto 
mógl coś takiego wymyśUć! To 
przecież bzdu.ra. Mau najlep­
szy dowód, że siedzimy sobie 
teraz razem i rozmawiamy. 
Czy tak w stosunku do siebie 
zachowują się wrogowie? Może 
gdzieś tam w pierwszym odru­
chu, kiedy bylem zdenerwowa­
ny, moglem tak pomyśleć. Nie, 
to jednak w sumie jest niem.c­
ż!iwe. A ponadto proszę cię 
bardzo byś pokazał mi tę .,fa­
mę"? Adres przecteż mój znasz. 

się, ~ wane drogi rozchodzą 
się. Podziękowano jednak wam 
obu. Dlaczego? 

L. JEZIERSKI: - Dowfedzla­
lem dę od prezesa Kwaptsza, 
że Prezydiu.m ŁKS nie jest za 
bardzo zadowolone z wyników 
mojej pracy z dru.żynq w u­
bieglym sezonie. Bylo to równo­
znaczne z moim odejściem. 
Czlowiek teraz myśli o wielu 
sprawach. Może gdybyśmy przed­
ostatni mecz z Górnikiem 
Walbrzych, na w!asnym boisku 
wygrali, to najprawdopoclob­
niej byliby~my o kilka miejsc 

mędzy, to Jeźdzfliśmy wrcu 1 
„Tomkiem" po okolicznych klu­
bach. Tak m. łn. przyszedł do 
nas Bendkowskt, Kasztelan, 
Gajda, Bako itd. 

Dlaczego 
odeszli z tKS? 

J. TOMASZEWSKI: - Leszek 
ma rac;ę. Doszliśmy do t>Jnios­
ku., że przy braku możliwości 
finansowych i organizacyjnych 
trzeba będzie opierać zespól na 
wlasnych wychowankach t mło­
dych zawodnikach ' z okolicz­
nych k!u.bów. Nie mogliś­
my pqzwolić sobie, tak jak 
Widzew, na kuvno Dziekanow­
f'kiego, Wijasa, Wójcickiego. Kie­
dy odsunęliśmy od drużyny n.rn­
czarskiego, Galanta t Bulzac­
kiego, zaraz odezwaly się glo­
sy, ie „Tomek" rozlicza się ie 
swymi bylymt kolegami z dru­
żyny, • którymi przez pewien 
czas · występowal razem 
na boisku.. . w końcu jednnk 
wyszlo na moje. Galant nie za 
bardzo pogral sobie w GKS 
Belchatów, zresztą szybko· skoń­
czyl karierę, zaś sprawy Mil­
czarskiego sa kibicom dosko­
nale znane. Najpierw ·nie Prz!'­
.ęzedl pomyśl1_1,ie tesiów w RFN, 
następnie Zglosil się do ZaplP­
bia Sosnowiec, wystąpil w kil­
ku meczach t w końcu. trene-

JAN TOMASZEWSKI: - 1'ia.­
mawiatem cię do przy3azdu tu.­
taj. Sam naocznie możesz prze­
konać się, ze te wszystkie plot­
ki, stwar;;:ane przez nieodpowie­
dzialnych LudZi, są po prostu 
wyssane z palca. W kilka dni 
po fakcie zwolnienia 1 ŁKS, 
przyjechalem do Leszka, do 
Sokolnik. Pogadaliśm11 1obi• I 
zapewnilem go LojaLni•. i• ni• 
ja bylem sprawcą ;eoo od•jś- · 
cia. z kLubu. Nie był to ald 
zemsty. Zrentq Lesze1c sł to 
potwierdzi. ' 

L. JEZIERSKI: - To praw· 
da. Powoit domyślamt1 się kto 
nas „rozprowadzil. •• " 

- Chorujecie na ŁKS? 
L. JEZIERSKI: - Ja już po 

raz trzeci. Ale czy to wame? 
Po prostu. pożegnali s.ię z nami 
w ŁKS i koniec. O czym tu 
dyskutować? Nadal zresztą je­
stem pracownikiem k!u.bu. ł 
czekam na propozycję wicepre­
zesa do spraw pilkt nożne; -
Edwarda Gliszczyńskiego. \\i·y­
poczywam. Jak dlu.go to potr­
wa, to naprawdę trudno mi po­
wiedzieć. Na chorego fizycznie 
nie wyglądam, ale to jut inna 
sprawa. 
'J. TOMASZEWSKI: - . Mo'." 

te podobnie ;ak Leszek b~dę 
musial nauczyć sfę dyplomatycz­
. nych wybiegów. Wszak to do-
piero początek mojej treners­
kiej karieTy, a :lu.ż stanqlem 
przed problemem rozplątania 
różnych zawiloścf. Przez cale 
życie czlowiek u.czy się. W każ­
dym razie nie zamierzam „cho­
rować na ŁKS" tyle razy eo 
Leszek. 

- Spróbujmy zatem zastano­
wić się wspólnie, dlaczego mu­
sieliście opuścić ŁKS. Naj­
pierw ,,Tomek". później Leszek. 
·w lutym przecież dogadaliście 

rzy powiedzłelł mu, by orał u1 
rezerwach. No f co? 
Rozpoczęliśmy przemyślan!! 

pracę z mlodzieżq. Z drużyny 
;Juniorów, która zdobyla mi­
strzostwo Polski przeszlo kilku 

wyże; ł byloby „po sprawie»? zawodników. Chyba dopiero od 
A tak po raz trzeci zaznałem tego sezonu. zaczęloby wszystko 
ooryczy odejścia.. Na;gorsza w procentować, trzeba bylo jed-
tym wszystkim jest dWUlico- nak przerwać pracę. Nie ma na 
wość działaczy. Po przyjęciu to rady! 
rezygnacji „Tomka" i zatwier· - Słyszałem jednak o za-
dzeniu. mnie na trenera pierv'- rzutach, :f:e treningi w 1,KS 
szoLioowe; dru.tyny, po przy3et- były zabójcze dla zespołu. Zbyt 
cl%ic a· Ftmandii mu.szt natttch- du ta dawkll wysiłku powodo­
młuC pakowa4! manatkt. wała, :f:e ~orma J?asła u schył-

Z drugiej 1Cronv roaumłeM, ku lłgoweJ batallł. Dodatkow~ 
._ d.ziałacze ehcielł HYbko o- :r:d nie wszyscy młodzi Y.awod­
liąonqc! dobre wynikł, mote nlcy mogll WYtrzymać taki tre­
nawet udział w europejskich nlngowy reżim, nrzez co nie 
f'OZortlWkach. l'zansa taka była robill postepów. Co wy na. to? 
Mwet na 1Dło1nę, kiedy to wy- L. JEZIERSKI: - Nie zga­
oralUm.y to Pu.charze Potski 1 dzam się. Czy moi przeciwnicy 
Lechem Poma:A, ale z bilan-ęu. nie namietają ostatntch meczów 
obu. spotka?\ musieUśmy od:µa.śt. z Górnikiem Wn!brzych (do 
Kie będę przypomi1Wł tut~; przerwy prowadzili§my przecież 
afery z sędzią Janem Labusem. ·2:0) ł choćby z Szombierkami 
Przecież dzialacze ł kibice wi- Bytom, gdzie wygraliśmy na 
dzieli jak na dloni, . że zostait§- , · wyjeźdzte. A mecz z poznań­
my „wyrolowani". Myśmy sami · skim Lechem w Pucharze Pols-
liczyLł na więcej. ki? Najlepsze spotkcinie jedena-

Gdy na to wszystko BpoJr%11 stki ŁKS na przestrzeni ostat-
dę chlodno, to trzeba zastano. nich lat! Następnie byl dorry 
wić się, z jakim zespolem młe- występ, choć w przegranym me-
libyśmy występo~ w euro- czu z warszawską Legią, a po-
pejskich rozgrywkach. W ostat- tem przyszlo zalamanie dru.ży-
nim czasie u.dalo nam się za- ny. 
latwić tylko jeden transfer. Nie chcę fetyszyzowac! tutaj 
Przeszedl do nas Krzysztof Ba- czynników psychicznych. Weź-
ran ż warsiawskieJ Gwardii. my jednak pod uwagę, że za-
uważam, że Krzysio ma zadat- wodnikom przetecia.la kolo no-
ki na dobrego A-rodkowego na- sa szansa :tdobycia Pucharu 
pastnika. l to bt1lo wszystko. Polski ł związana • tym wv-
Dzialacze wymajja;a od nas du- 1oka premia pieniężna. Młmo 
źo, ale CZU .11rzez okres "naszd dobrego występu. w Warszawie, 
f)racy tn ŁK.~ wykazali sie do- brak bylo . również aportowej 
brą robota omanizacyjna.'! B1! satysfakcji. Przyszlo zniechęce-
wiele żanac! trzeba coś najpierw nie, ale w decydujących me-
zanewnić. . czach, z potencjalnymi kandyda-

Sam jestem zresztq zwolennf- .tami do spadku, drużyna po-
kiem o~;,a11ania szybkic"lt „t?w,1- trafita dobrze grać w pi!kę. 
tatórn. $wiadom.ie odmladzaliś- Nie wspomnę tutaj o kontu-
mu drużyne licząc na efokt•1 zjach t kartkach, które są tak-
pracy . f>O kitktt lata.eh. Por.Je.·. że wypadkową, takich, a nie 
wtt± · dowiedztelHmy się. ,_„ k!u-.· ·innych rezultatów. Nie bralo się 
bie. że nti transfery nie ma pfe- · widocznie tego pod uwag,. 

J, . T.OMASZEWSKI: - Zga­
dzam lłę, że gdzie§ w •rodTcu 
rozgrywek przyszfo lekkie za 
łamanie formy. Chciałbym ;e­
dnak doda~, że przecież nie ma 
takiego· specjalisty, albo taki 
się jeszcze nie Mrodzil, ktary 
potrafilbfl pu.lap formy u.tny­
mać na wysokim poziomie 
przez caly cykl rozgrywek,. Nikt 
w futbolu ·ponadto nie wym;J· 
śli lepszej rzeczy, niż- dobre fl· 
zyczne przygotowanie do ligo­
wych rozgrywek. By zawodnik 
mia! szansę pokazania swych tt­
miejętnóści technicznych "t to 

· ·na1.vet w końcowych fragmen­
tach, spotkania~ mu.si najpierw 
mieć silę, by móc biegać po bo­
isku przez pelne 90. minu.t. T'Tie 
chcę ukrywać, że polożylłśmy 
nacisk n.a przygotowanie fizycz­
ne zespolu. W tym wlaśnie v:i­
dzieliśmy szansę skutecznego ry. 

. waLizowania z innymi, pierwszo­
ligowymi zespolami. Ponieu,a7 
drużyna posiadala ogromne bra­
ki techniczne, w takim wlaśnie 
tre11,ingu widzieliśmy rila niej 
szansę zdobywania " pu.nktóu. 
Tak bylo źle, a Bako, Ber>.d­
kowski i Różycki powolywa'!.i 
byli do różnych reprezen­
tacji? Nie bardzo zatem -rozu­
miem tych zarzutów. 

Dodam zresztą od siebie że 
wiele nauczyłem się od Lesz­
ka Jezierskiego i na pewno 
wiele rzeczy wykorzystam w 
swojej trenerskiej p7'acy. A t.o 
że rozeszliśmy Ilię, nie ma. nic 
do sprawy. Nie mialo to także 
wplywu na występy ligome 
d'l'u.żyny. .Chctalem ' po prostu 
Pracować na własny rachunek. 
Nie wolno mi mieć takich a>n­
bicji i zamierzeń? Wolno. Tak 
samo, jak każdemu wolno 
chciPć grać w pilkę nożną na 
wysokim poziomie. Różnica je­
dnak pomiędzy mną a innymi 
f)olega na tym, że ja coś fV 

sporcie iako ·zawodnik ju.i '>-

lłągnqlem.. Teraz chcę osiągnął 
jako trener. 

- Nadal, nie za bardzo wiem 
zatem, dlaczego odeszliście? A 
może nie podobał się wasz styJ 
życia? 

L. JEZIERSKI: - Licho wi~ 
co człowiek ma myśleć i co ro­
bić! Nie przeczę, lubię pograć 1D 

karty, a alkohol piję z u.mia~ 
rem. Nigdy jednak nie czyrtilem 
tego podczas treningu. i h110-
wych spotkań. Zawsze po pracy 
i tylko w gronie przyjaciól, lu­
biłem pograć w "kierki" i na• 
pić się kieliszek koniaku.. A co. 
nie wolno mi bylo? Nte wply­
walo to nigdy na moją pracę 
z drużyną. Czy może to być ar· 
gument do zwolnienia? W in· 
nych klubach, nie będę podawał 
ich nazw, prowadzi Bię bardzie' 
„rozrywkowy" styl życia, aT.1 
tam nikt ·:r: tego · powodu. dt> 
szkoleniowca. nie przyczepia si~. 

J. TOMASZEWSKI: - OstG•.­
tecznie jestem dorosly i wif:n 
co mam po pracy robić. Pr .zez 
pewien okres jeździ1em 
po domach zawodników (~o 
godz. 22) i sprawdzalem czy ·S-ł 
obecni. To byl zapal, niepra­
wdaż? Czy może sobie ktoś wy­
obraził, że moglem czynić to 
„na gazie". Ja ich trener? Poza 
tym wszyscy doskonale orien­
tują słę, te jestem czionkicm 
PRON i udzielam Ilię spolecznie. 
Nigdy jednak nie kolidowalo mi 
to z trenerską pracą. Mówię to 
z ca!ą odpowiedzialnością! 

- Na ŁKS mimo wszystko 
chyba się nie gniewacie? JeLP.· 
li chcielibyście ponownie pod­
jąć pracę w tym klubie i osiq­
gnąć liczące się wyniki z p'er­
wszą drużyną to ... 

l... JEZIERSKI: - „musiały­
by się zmienić formy pracy 
dzialaczy. Nie można, nawet­
spolecznie pracować po amator-
11ku. Zawsze twferdzę, te w ka.­
tdej dzfedzinłe życia, tak jak ł 
to pilce, muszą d:zial4ć facho•v­
CV· Nie będę jako szlcichet~y 
przyklad pcdawal tu.ta; Widze­
wa, którego potęgę równi~ż 
stworzylem. Mogę chyba 'a~ 
powiedzieć. W tym klubie jed­
nak prawidlowo podchodzi się 
do problemu futbolu, który, co 
tu du.żo ukrywać, jest faktycz­
nie zawodowstwem. A taktcti 
dżentelmen.ów jak prezesi -
Sobolewski z Widzewa, Nawale 
z Lecha Poznań i Noraz z n.u­
chu Chorzów nie znajdziesz w 
calej Polsce, a tym bardziej 1.0 
ŁKS. Nie ukrywam także, że 
na dobrą pilkę potrzebne są ró­
wnież odpowiednie środki finan­
sowe. 

J. TOMASZEWSK1: - • . gdv­
by przyszlo mi kiedykolwiei( 
pracować w ŁKS jalco samo­
dzielny szkoleniowiec (może się 
zdarzy?), to byłbym za tym, 
aby tv ta.k wielosekcyjnym kht 
bie jakłm jest ŁKS, 1twor.tv~ 
fachowy, wąski kolektyw d.<ia­
laczy, którzy kłerowaiiby stro­
ną organizacyjną sekcji pilki 
nożnej, a szczególnie pierw~ze­
go zespołu. Zarząd jako taki 
powinien tylko pewne r:::e ·z.,J 
przyjmować do . wiadomo~ci. 
Podczas jednego takiego posie­
dzenia, kiedy omawiane · by!y 
sprawy szkoleniowe, jeden .& 
działaczy zapyta! Leszka Je­
%ierskiego, dlaczego obóz 1'r .tY• 
gotowawczy trwa.ć będzie dzie-
8fę4!, a nie - jak jego zda11,icm 

siedemnaście dni, bo 
wtedy wlaśnie (1) osiąga 
się dobre wyniki. A ja 
m6glbym 'się w tym mo­
mencie zapytać, ·dlacze110 . np. 
nie dwadzłeścf4 pfęć dni? l nn 
tym tle powstawaly w Ł 1<.S 
konflikty. Podczas tego samego 
posiedzenia szef szkolenia -
Wieslaw Au.gsbu.rg zacząt ope­
rować pewnymi fachowy ni 
sformu.lowaniami, wyjętymi 
zresztq, prosto ze „Sportu W1.1-
czyndwego". Gdyby jeQo .,1w•a­
gi" trzeba bylo przenieść na 
grunt pilki nożnej, sezon powi­
nien trwać przynajmniej przez 
.1 T.ata! {\ proszę pokazać mi. ta­
kiego fachowca, który bęcl:ie 
w stanie „doradzać" jako szef 
szkolenia. oczywi.iiciP. w c::.tenc '1 
na raz wiodącuch dyscypli"tacb, 
jakie są w ŁKS, a mianoint:ie 
- w pilce nożnej, koszykłiwci>, 
siatkówce i hokeju na lodLie. 
I symptomatycznP., że we wszu­
stkich t11ch sekt:jach nastąpif.o 
opniżenie poziomu ł zostali zmie· 
nieni trenerzy. Czy winni b1;li 
tylko szkoleniowcy? 

A po tym wszystkim, co ŁKS 
zawdzięczam. zawsze jestem do 
jego dyspozycji. 

L. JEZIER.SKI: - Slusznie 
„Tomek". Szanuję twój zapał. 
Nawet najzdolniejszy pilkarz po 
zakończeniu kariery nie od raz1t 
staje się dobrym szkoleniowcem 
Na to trieba czasu, przejścia od­
powiednich etapów szkolenfo­
wych i trenerskiego dyplomu.: l 
życzylbym ci spelnienia ttooith 
zamierzeń. 

ANDRZEJ 
SZYMAŃSKI 
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Polemiki • Listy • Opinie 
~.BRAĆ CZY DAWAĆ?" 

Pytanie: „Brać czy dawać?" nabrało ostatnimi laty mocy nie­
malże słynnego, szekspirowskiego „Być albo nie być". Jedni dajrt 
a by być kimś lepszym, drudzy biorą, aby nie być \cimś gorszym. 
Zęby ~ednak dawać, trzeba samemu mieć trochę grosza, żeby 
brać me ~rzeba mieć nic, oprócz lepkich rąk i pewnych wpływów. 
Kryzys, Jaki zapanował w naszej rodzimej gospodarce sprzyjał 
i . na~al sprzy~a rozwojowi' i rozprzestrzenianiu się łapownictwa, 
zJawiska skądinąd znanego już u nas-dużo wcLesniej . . 

o· ile v:· i erzę, że większość z nas nie bierze, o tyle jestem prze­
konany, ze każdy przynajmniej r az w życi u musiał dać. Czyż nie 
płaci.liś~y portierowi w szpitalu, żeby nas wpuścił, gdy n:e ma 
o~wi~dzi~, czy nie dawaliśmy salowe j . w kieszeń, żeby podah li­
ścik zome po urodzeniu dzi ecka, czy nie dawaliśmy lekarwwi 
koniaczku za dobrą opiekę nad nami, czy nie płaciliśmy pailsi.wo­
w ym fachowcom za prawdzi wą naprawę, a nie partartwo '.td. 
itp. Przykłady można by mnożyć w nieskończoność. Płacimy za 
to, że ktoś z naszego powodu łami e przepisy. a więc ryzykuJe. · 

.Ale najgorsze, że płacimy także za to, co należy do czyicM ot,o­
w1ązków służbowych, wynikających z umowy o pracę i za co 
ten ktoś już jest raz wynagradzany. Rozpieściliśmy tym dawa­
_n iem niektórych do tego stopnia, że bez łapówek nie wyobra· 
żają sobie życia. Z drugiej strony wśród osób, które notorycznie 
dawały i dają i weszło Im to już niejako w krew, Jednostka 
która nie chce brać wzbudza podejrzenie i traktowana Jest. Jako 
czynnik wybitnie antyspołecz ny . 
Opowiadał mi pewien młody lekarz swoje przeżycia podczas 

pracy na wsi. Otóż w miejscowej przychodni pracowało dwóch 
lekarzy. On I jego starszy kolega. Była to jego pierwsza praca. 
Początkowo rzecz jasna , mi ał pacjentów niewielu, ale z bl<:!g1em 
czasu liczba stale rosła Był miły, grzeczny, słowem starał się 
wykonywać swoje obowiązki najlepiej jak potrafił. Po pewnym 
czasie ludzie zmiarkowawszy widocznie, że jest swój chłop, zaczęli mu 
przynosić kosze pełne jajek, m i ęsa, drobiu, pieniądze w koper­
tach, wódkę lub bimber. Wszystkim bardzo dziękował, ale 
kategorycznie odmawiał przyjęci a łapówek. To spowodowało, żt:! 
wkrótce stracił pacjentów zupeł::.:e . 

Ten paradoksalny przypadek, choć zapewne często spotykany 
w życiu, świadczy jak bardzo w ludzkieJ m~ntalnoścl · utkwi­
ło samo dawanie czegoś, praktycznie za nic. Nawet umie3ęh10-
ści zawodowe zaczęły być oceniane zupełnie inaczej. Ten jest 
dobrym fachowcem i będzie się starał zrobić dla nas duto wit,c.ej 
niż powinien, który bierze Ten, kt6ry nie bierze, niewielł! wi­
docznie umie I boi się wziąć, gdyż i tak na nic więcej 10 nie stać. 

Pewien młody człowiek, mający w swojej pracy wpływ na 
przydz iał różnych towarów. opowiadał mi historię, która znako­
micie obrazuje dawanie dla zasady t z przyzwycnjenia, a tak­
ie ludzką naiwność Otóż ten młody pracownik zauważył, że ·.v 
jego zakładzie pracy branie- jest nagminne i należy do doreych 
obyczajów. Brzydził się tego strasznie i cieszył jednocześnie, żu 
jego- to omija. Radość nie trwała zbyt długo. Po jakimś CT.asie 
zaczął dostawać przeróżne prezenty \ prezenciki. Walczył z tym 
jak mógł. Nic nie przyjmował. Wszystko adsyłał z powrQtem. 
Zac'Zęto więc wykorzystywać do dawania jego imieniny oraz in­
ne okoliczności. Ugiął slę, ale postanowił dać tym „dawaczom?' 
nauczkę w inny sposób. Przydzielał im g_orsze towary, w dodatku 
w ilościach mniejszych. niż łm się to n~leżało. Ryzykował, al~ 
myślał. że _ t?- od.niesie. POŻąłiańy skll.tek. ?UG. -·.ft.PSJ~µ~ni.rLfl-WJ J~ 
szcze mu dzJękowano! · · · · ·: - -. .' ~:· · ·, . ; . ·· , ·• ,, · ~ · : 

Nie należy · jednak ··zapominać, że bardzo ezęsto · eł dająr.y l!ą 
także tymi, co biorą. Niektórzy biorą wręcz nachalnie. Potra-­
fią robić słodkie minki szczerzyć zęby w idiotycznym uśmiechu. 
obiecując wszystko, jednocześnie żądając bezczelnie pe\vnego 
ekwiwalentu. 
Parę lat temu Jacek Fedorowicz stwierdził w jednym 'Ze swo­

ich ra diowych felietonów. że nie ta praca jest najlepsza, gazie 
dobrze pła cą. Wprost przeciwnie. Płacić mogą mamie, byleby 
tylko było to przedsiębiorstwo lub zakład, produkujący (spn:e­
dający) deficytowe artykuły, żeby w tym zakładzie był jak naj­
większy bałagan i żeby panował w nim „łapówkowy duch". 
Wówczas można spokojnie brać i dzielić państwowy . towar we­
dług własnego uznania, tzn. wśród tych, którzy dalł najwięcej. 
Pow·staje w ten sposób cicha forma licytacji. . 

Lekarz bierze od pacjenta, ale musi dać w sklepie, żeby je§4 
szyrteczkę. Kierownik sklepu też musi dać, żeby mieć . lepszy to­
war. Akwizytorowi z kolei psuje się samochód. w1ęc daje na 
stacji. Synowi właściciela stacji grozi dwója na koniec roku. 
Trzeba d ać nauczycielowi. Jego dziecko akurat zdaje na studia, 
więc gotówka s ię przyda dla profesora. Profesor lubi poczytać 
dobre książki. ale Ich normalnie nie kupi. Gdy jednak coś da, 
!księgarz nie zapomni zostawić paru książeczek. Z kolei księgarz 
·czeka na mieszkanie. Gdy da może będzie ci:ekał kr6cej, Urz~d-
nik... , 

Ostatn io występuje łapownictwo w postaci bezgot6wkowej. Ma 
ono cechy wymiany naturalnej, z czasów, gdy jeszcze nie znan.J 
pieniędzy. Tylko wtedy, ci co wymieniali byli właścicielami tyc.h 
towarów. Obecnie własność jest apołeczna, . ale n!ko1'}U to nie 
przeszkadza. . · · 

Problem łapownictwa istnieje jut od lat 1 jest bez wątp!enla 
problemem trudnym do wykrycia jak i do rozwiązanła. Trud­
ność polega na tym, że wszystko odbywa się zawsze po cic'hu, 
szybko i dyskretnie. Niepisana umowa (poparta odpowiednimi 
„argumentami") nakazuje obu stronom milczenie. Co jel!t zre­
sztą zrozumiałe. 

Na tytułowe pytanie: „Brać czy dawać?" odpowiedt mo!e być 
tylko jedna. Nie brać ani nie dawać. W tym miejscu chclałob.„ 
si ę rzec: łatwo powiedzieć, trudniej zrealizować, zwłaszcza gdy 
życie zmusza nas do czegoś zupełnie innego. Na zlikwidowanie ła­
pownictwa przyjdzie nam zapewne jeszcze długo poczekać. Ma 
ono szansę zniknięcia dopiero wówczas, gdy wszystkie artyku­
ły na rynku i usługi będą powszechnie dostępne dla wszystkich. 
Choć nie jestem przekonany, czy i wtedy zmora brania 1 da­
wania zniknęłaby z naszego życia całkowicie. 
Myślę jednak, że najwyższy już czas skończyć z rozpieszc7.a­

niem (czytaj: dawaniem) tych, od których coś zależy. Bo po­
móc możemy sobie- tylko sami. Tylko od nas i od naszej, zdecy­
dowanej postawy zależeć będzie to, czy rozwć-j tego niepokoją­
co szybko rozszerzającego się zjawiska ulegnie zahamowaniu. 

WITOLD LEWANDOWSKI 

JAK SIĘ ROBI SMRODEK 

Oj - dostało mi się od Pani Sobockiej! Choć nie bardzo poj­
muję, skąd się biorą Jej podejrzenia (a nie pewność), że ze Spół­
dzielnią .,Polesie" jestem związany skoro nie podpisywałem się 
np . .. Ży rzłiwy" lub podobnie, a pełnym imieniem i nazwiskiem. 
Sprawdzić łatwo A co do źródeł informacji? Przecież sama Fani 
S. pisała ., ... od marca 1984 r. weszłam w skład Rady Narlzor­
czej ... ": Nie rozumiem również dlaczego jako osoba raczrj peł­

noletnia i wiedząca, co czyni - miałbym hvć inspirowany i 
„wpuszczany w maliny" tak jakbym sam nie był zdolny d!J 

NR 31 (1375) XXVll, 4 SIERPNIA 1984 R • . 

myślenia. Tajemnicza jest także myśl, łt o włatlciwym stosunlku 
do spraw Sp6łdzielni winienem sądzić 1 wystąpień z czerwca, 
!!koro opierałem się na tekście z maja, zawierającym sformułowa­
nia o nielicznych, niekochanych lecz nieugiętych społecznikach i 
o Radzie, która widocznie uważa, że wszystko trzeba akcepto""ać. 

Nic toi Skoro nie odczytano mojego ataku na s po s ó b, a nie 
meritum oraz przypisuje mi się niezłomną chęć bronienia kogo­
kolwiek - · rzeczywiście n i c na · to nie poradzę. 

W tymże numerze „Odgłosów" (z · 21 lipca br.) skwitował mnie 
również Jamnik. W przeciwieństwie do P. Sobockiej pozy­
tywnie (prawie) i nieco protekcjonalnie. A gdy wróciłem z ur­
lopu z Lądka Zdroju i stwierdzlłem, iż prawie cała 11 strona 
jest w ten czy inny sposób związana z moją skromną osobą -
ogarnia mnie przerażenie, czy nie będzie to nowe tródło moich 
kompleksów? Już i tak co poniektórzy mówią mi: „Afelt - ile 
ty tych listów do Redakcji piszesz i o co ci właściwie chodzi?" 

Rzeczywiście - o co ' chodzi? A może sam nie wiem (już taki 
jestem zakompleksiały ekshibicjonista!). Wracam jednak do głów­
neg(> - . jak je odczytałem - zalecenia Jamnika: mimo ws~yst­
ko czytaj prasę centralną (warszawską). 
Otóż _: nie jest ze mną tak źle. Poprzednio przyznałem się 

tylko do nieczytania „Przeglądu Tygodniowego". Ale inne perio­
dyki? Oczywiście -- czytuję. Czego najlepszym dowodem dzi­
siejsza korespondencja i jej tytuł: „Jak l!ię robi smrodek". 

Wychodzi w stolicy tygodnik pt. „Perspektywy". A w numerze 
• 28/84 tegoż znalazłem produkcję Krzysztofa Masłcnla pod tytu­

łem „Orgazm w aerozolu". 
Pan Masłoń rozprawia się z kolejnym nume~m „Rock-Estra­

dy'', a konkretnie z autórem tekstów i redaktorem pisma - p. 
A. Jóźwiakiem. I daj mu Boże, bo ma rację. Teksty p. Jóżwiaka, 
które budziły moje wątpliwości jeszcze w czasach, gdy drukowa­
no je w „Odgłosach" - to rzeczywiście pokaz i przegląd tematy­
ki pollucyjnej (to słowo powtarzam za Jamnikiem!), podlanej 
sosem „„.gdzie to ja nie byłem ll kim się nie widziałem i co 
robiłem - klęka:jcienarody ... ". 

Pom.J.nąłbym nawet sam tytuł, na tyle pikantny, te zwraca­
j~cy uwagę czytelniltów. Choć dlaczego „w aerozolu", a nie w 
pigułce, skoro wiemy o szkodliwości f·reonu na skład atmosiery 
(kiedyś o tym pisałem)? · · 

Nie mogę jednak pominą~ pewnego drobiazgu. Pisze p. Ma­
słoń: „„; popisy hucpy kilku osób, zbllżonych do łódzkiego sro­
dowiska estradowego ... " Dalej zaś - iż przydałby się rozum w 
aerozolu, a jeśli tak - to jak go dostarczyć do Łodzi i Lublina? 
(„Rock-Estrada" wydawana jest w Lublinie). 

I jak Wam się podoba? 
iZnów . muszę atakować - jak w przypadku p, Sobockiej · . ....: 

n e i:ier~tum, a sposób. I znów podpisuję się pełnym imieniem i 
nazw1~kien:i. choć p. Jótwiaka znam osobiście. Bo rzecz w tym· że 
Ł do. ile się orientuję - redaktor „Rock-Estrady" ma obecni.o z 
t o

1 
zią i łódzkim środowiskiem estradowym (a co to zna.<'zy") , 

Y e ~s~ólnego, że w mieście tym mieszka. Lat temu kll!r :_ 
oc~yw1śc1e! By~ osobą w t~m środowisku znaczącą. Lec.,,a ni„ 
!~~·.Pan Masłon tego raczy me zauważać, lub jest nie doinformo: 

:Y~ Daje więc powieloną w kilkuset tysiącach egzempla-
_rz)'. rec.eptę, lż w Łodzi i Lublinie przydałby się ·rozum a 
dz:ałanie P. Jó~~aka wiąże niezwłocznie ze ,,środowiskiem~1 l 
fi11ast:~· Prowu~cJ-Onalnym oczywiście, gdyż je§lf nawet coś się 
kfórd~1e3e w stoóh~y - to jest to .sprawa niejako wewnętrzna o 

eJ wara m wić .postronnym. ' 
~ha. - i jeszc~e _jedno: naprawdę nie jestem zwi zan z 

;~~izk_1n; środow1sk1em ~strado~ym", . cokolwle\c bv p~ze/ nit! 
n ;e m.iep. ,'.tY;n, sąmym nie · promę:· · mkogc:L . :_ f>er'56nalnie; ·b:i 
'~k mafU .. \V i:vm· łntęresu, . gdyby rzecz traktować !rywilłh~ie. ·Tak 
J JJi~ ,;niałem interesu w bl'onieniu kogokolwiek '7.e · spółdLi 1"1 
„Polesie i w ·ślad ·za tą obr " · e " czy . p . . " oną nie poszły żadne podwyżki 

premie. roszę m1 wierzyć. 
Jeśli więc choćby jedna osoba więcej będzie od dziś przeko 

~a~~e 0 mot~wach m~jej pisaniny - to uznam to 1a swoje pry: 

b t 
zwycięst~o, . niejako za podsumowanie rocznej choć nie-

z Y regularne] działalności. ' 

WITOLD AFELT 

WSPOMNIENIE Z WRZE~NIA 1939 R. 

Wtorek ll.IX.1939 r. godz. UO Lód:& 

~o~wozlm:r ost8:tnie ~eldunki~ jut ewakuacja miasta, włdcł­
fs~• Jesteśmy .s~m1 w Starostawie ~rodzkim przy ul. Kilińskiego 

i Ko111~ndz1e P.P. St. przewodnik P.P. Kazimierz Sarnowski 
w~ęczył mi meldunl!k, ~tóry mam zawieźć d-0 Sztabu Armi" 
Łódt" w Jul.Ianowie. Na dziedzińcu je.st tylko jeden sam~hód, ~ 
w ~im tołmerz, który ma chęć odjechać ale jednak czeka na 
~me. Jad•. do sztabu. Na ulicach widać ~ielu mężczyzn wśród 
:i;ch młodzież 1 plecakami, uczniowie 1 PW, z karabinami, niektó-

Y na rowerach. Widać także żołnierzy maszerują grupkami 
J>i~tonami, są zn;ęczen1, z!łl'ośnięci ora:r. pdygn~bieni. ' 
ilnadę ulicą Zgiers4'cą, WJazd jftSt do pałacu jedynie przez bram, 

P owaną prze:& żandarmerię. Od ulicy Sowińskiego zamknięty 
Słys~ pot.ężny huk· motorów od strony szpitala. Mignął cień je~ 
den, drugi, trzeci. To niemieokie samoloty. Wyskakuję przed 
bra~ę ~ samochodu i biegnę pomiędzy drzewami, pod którymi 
kry3ą .się samochody i żołnierze. Swist i huk jeden po drugim 
oraz słupy ognia, które parzą oczy, wkręcam się w ziemię. w u­
stach mam piasek ?ra~ dzwony w uszach. Asfalt leci w powiet­
rze i wraz z gałęuam1 spada na głowy żołnierzy, plandeki 18• 

mochodów, po których z .chara~terystycznym świstem zsuwa się 
na trawę; Przed n8:1:'1 śc.iana pias:ku w powietrzu, w niej ginie 
pałac Heizlów. Pomzej zJazdu od tarasu palą 1ię z hukiem u­
mochody terenowe. Słychać krzyki rozdzierające skamlanie 
płacz, wołanie .„o Jezu", strzela karabin maszynowy z wieżyczki 
pałacu •. strzela~ą od s.trony cmentarzy. Słychać jedynie pomruk 
oddalaJąc~ch się bombowców. Artyleria przeciwlotnicza nie otwo­
rzyła ogrua, gdyt działa były zdjęte ze .stanowisk okryte plande­
kami i gotowe do ewakuacji. 

W powie~rzu czuć zal?ac:h .spalenizny ora:r. 1zelest ognia i trza•k 
palących s1ę sa.mochodow. Słychać e>krzyki „ratujcie rannych". 
~amoch-0dy sanitarne stojące gdzid w głębi parku nie zbliżają 
się. Pon;oc nadchodzi ze SZPitala, wolkół pałacu oraz na kwietni­
ka.eh Wldać głębokie leje, z wydartym z głębi ziemi żółtym pia­
.skiem. Na trawnikach leżą nasi żołnierze w zielonych mundurach 
polowych pr zysypanych piaskiem, pokrytych rdzą krwi. Jedni się 
podnoszą i idą jakby skołowani do pobliskiej s·tudni z kranem. 
Inni lezą nieruchomo tylko wokół nich czerwienieje plama krwi. 
Pod drzewem obok głębokiego leja, klęczy gen. Juliu.sz Rommel 
w poszarpanym mundurze z krzyżem- Virtuti Militari. Wpatruje 
się w martwą twarz ppł. Chrząstowskiego, który ochraniając 
g.em;rała otrzymał odłamki z bomby w plecy i serce. Dalej leży 
sierzant Buss, krępy opalony z widocznymi śladami ospy na 
twarzy. Nie widać zranienia, jakby spał. Dalej w różnych miej­
scach wśród kwiatów trawnika oraz betonowego asfaltu leżą 
nasi żołnierze. Twarze Ich zamazane krwią już zakrzepł;\, pomo­
cy udzielają lekarze ze szpitala oraz siostry, zjawili sit: także sa- _ 
nitariusze wojskowi z noszami. Jest 17 rannych, wśród nich cy­
wil przy sztabie „Armii Łódt" redaktor Wysz:omirS1ki. 
Jęczą ranni, poznaję sierżanta broni pancernej Berendzika -

znajomego. Był szefem parku 1amochod-Owego 10 baontl Pancer• 

nego l d~tatczał nam pojazdy do naszej służby. Gen. Romrńel 
je~t draśnięty w twarz. Poległy ppł. Chrząstowski jest zawinię­
ty w koc, obok leżą jego dokumenty. Płk. Pragłowski przyjmu;e 
meldunek. Gen. Rommel spojrzał na mnie, miał łzy w oczach, 
może mi się wydawało. Odmeldowałem się i jeszcze założyłem 
opatrunek na głowie sierżanta Berendzika. · 

Biegrię po .piasku, na k·tórym widać rdzawe skrzepy. Mijam 
młodą kobietę pokrytą białym pyłem. Wygląda jak obsypana 
mąką. Podobno to maszynistka ze sztabu. Opuszczam Park Ju• 
lianowski tonący w złotoczerwonych liściach jak ~łomienie. 
Słyszę ·żałosny jęk syren opóźnionego alarmu. Przy bralllle ~wóch 
żandarmów, jeden w czapce wojskowej z czerwonym otokiem i 
żółtymi sznurami dtugi w hełmie francuskim. Słychać już war­
kot zapalanych ~ot<>rów„ samochody powoli wyjeżdżają spoza 
drzew z Parku Julianowskiego. Niektóre maskowane .są gałęzia­
mi jak w Zielone Swiątki. To ewakuacja. 

ZBIGNIEW JASNIEWICZ 

Z RETKINI LIST PEŁEN NIEPOKOJU 

' ' 
' •c, ~ • ~ • ..,. ' • ' ' ... ' ,„ 

Jestem mieszkańcem najbardziej kol!'Zlllarneg·o O'Siedla w Łodzi, 
a chyba i w Polsce. Oczywiście jest to Ret.k:inia, która co par• 
n11iesięcy staje się Mekką dzieninilkarzy, władz i~d. ~aka szkoda, 
że po uniesieniach, żalach, plana·ch wszystko c1chl!lle. I tak do 
następnej tragedii, która znów wstrząśnie, poruSzY, ludzką ser­
dec21Ilość, współcz.ucie, pomoc. Szkoda, te nie poruszy na.prawd• 
nikim, kto rzeczywiś<:i~ za ten .stan jest odpowied~al!ny. 

Wiadomo przecież, że z.a tragedię na ul. Fl<xreC'lSt6w i tę na 
ul. Dzierżyńskiego nikt nie odipowiada, winnych brak - wszyst­
kiemu winien przypadek. Co będzie, jeżeli znów dojdzie do na• 
stępnego WYbu-chu? Ten kto miesllka na Retkin1 wie, ile tu na· 
da-1 aw&rii sieci gazowej. Gaz .czuje się na klatka,ch schodowych, 
przy studzienkach, n' chodnikach. Owsizam, Prezydent wydał_ roz­
porząd1.lenie o przebudowie sieci. Gal!l<lwnikcm wręc:zlO!?lo laury, 
że do końt:a kwietnia pnebudiowali 1/4 sieci jakoby w rejonie 
najbardziej zagrotonym. Ale Pan Prezydent nakazał przebud:>wę 
w całej Retkini. 
za.grożenie istnieje wszędzie, łącznie z retkińskim , Sródmieś­

,..;em, gdzie tyl'ko część bloków (budowanych już po tragedii na 
ul. Florecistów) ma reduktory na zewnątrz. Operacja miała być 
zakończona do końca listopada .1984 rok-u. Mamy lipiec 1984 · l 
co? Nic, zupełnie nic, cisza! Brak mocy, brak ludzi, a chyba 
przede w.szystkiim zdrO'Wego rozsądku. Spółdziellnla „Polesie", in­
westor tego osiedna, ma pie!lliądoz:e na budowę bloku na miejscu 
tra-gedi.i przy ul. Dzierżyńskiego (Juź stoi), ale nie ma and gr·osza 

·na zmianę sieci gazownirrej jui istniejącej. Proszę zapytać mie-
siltańców Retkini, co o tym sądzą? Tam gdzie powinien stanąć 
swego r od'Zaju pomnik in m~oriam i ku przestrodze - przed 
\ud'71ką kT6tkow'ZN>C7Jl10'Ścią . :zarządzających i budowniczych, stoi 
blck. A Pan Prezes· .,Polesia" z rozbra3ającą szczerością oświad­
rza w „Odgłosach", iż Retkiniia to jedtna wielka prowi"Z-orka. Lu­
dzie uważają, że Spółdzielni t-ej powbnno się zakazać dalsrzej bJ• 
dowy domów mieszkalnych na Retkmi, a zmusić do ratowania 
tego, co spa.rtoir.no w sposób niesamowity, do WYbudowania choć­
hy podstawowej infra-struktury I dbania, dbania o to, co już 
~toi. Co będzie, je·żełi to się : za.cZlllie sypać z różnych przy1:2yn? 
Już <ta wię' d2lie'je. mstalacjlf..' wodne ró:i1Latlljlł ·-5'ię1:pam.~zaiewają 
mi·es-zkania!:, •c<:I " - : •. ~ _;.. ·.:,- _ ·• -::~ . , : ·• ':'· ,:_..:., ' 
· Jakże małą sprawą wyda.ie się być pusty'l'iny 'kra.jobraz wokół 
bloków, które stoją już 4-5 lat. Wykarczowano retkińską zieleń, 
!lie sadlząc nk w "LBmian, zarzucając wszystko połamainymi pły­
tami betonowymi, żelastwem. Przoduje pod tym wz.ględem re-

. jon ratikińskiego Sródmieścia . · 
Od roku stoją nie wykorzystane lokale na parterach czterech 

b1aków (ul. Napierskiego, Tomaszewicza) choć nie mamy gdzie 
kupić mleka czy pieczywa. Owszem, obdairowano nas sklepem 
tekstylno-obuwniczym tj. placówką, którą każdy musi odwiedzać 
cod'ziennie?l A jest to kwartał osied'la zabudowany samymi wie­
żowcami - tysiące ludzi. Na Boga - kto wres~cie tym się :z.aj­
m~e? - zadajemy sobie pytmde. Do poczty, sklepu spożywczego 
(nieczynnego zresztą od miesięcy) 1100-1000 metrów. A cóż do• 
pie-ro do apteki, przychodni. To nieprawda, że tu mies7lk·ają lu­
dzie młod'Zi, którym łatwiej żyć. Pros<zę porozmawiać :r. setka?lli 
.staruszek brnąc~h prllM błoto do sklepów. Czasem wydaje .s"ię, 
że wszyscy o tym osiedlu zapomndeli, nawet „Ruch", czy wie­
rzyC'le, że w obrębie tego naszego Sródmieścia jest 1 (słeownie 
jeden) kiosk ,,Ruchu". 

Nie d~~Y· się zatem, ż~ nastroje mies7lkańców są takie, ił 
trzeba me:k1ed)'. myśleć o mch w kategoriaich nie tyliko społec·z­

nych, ale i politycznych. Stukamy, prosimy, chodzimy tu -i tam 
i pytamy dlaczego - zmowa obojętności. Dlatego, choć brzmi. to 
niewiary~odnie, ~udzie ~z;kają do następnego wybuchu, który 
wstrząśnie już n·ie Retkbnią, ale ludźmi za ro wszystko odpowie· 
dzia-lmymi. Ozy trzeba jeszcze wyższej temperaitury? Miesllkańcy 
(choć może nie wsizyscy, ale trudno się temu dziwić) gotowi . byli 
opodatkować się dodatkowo, by przystąpiono do wymiany sieci 
ga'Zownkzej ..- nawet tego nie wykorzystano. Co z.atem dalej? 
Czy Retki ni a stała się tematem „tabu "'? 

Na łamach „Odgłosów" uka~ywały się reporta.że o Ret'ldm . .W:t• 
dawało .się, że „Odgłosy" nie „puszczą" tego temat u. Ale i w 
„Odgł~ac~" cisza! A ~za• biegnie. Do listopada 1984 r . tylko 
pięć m1es.ięcy. A pr:iiecie! i tym, ro z nami będ'Zie da~ej , mie­
rzyć będz.temy aut>orytet władzy. 

A.G. 
· ~na1JV11isko i adres do wia.domości redai< (;j i) 

OD RE~AKC~I: Być może autor przesadza w swoich wnios­
kach ! mep?koJach, ale jest to niewątpliwie jakiś sygnał, k tóry 
powimen za1nteres~wać władze tak Polesia, jak i miasta. 
Reda~cja ze SWeJJ , strony też zainteresuje się sprawami osiedla 

:na Rebkmi. 

NAGRODY DLA PIOSENKAREK 

W dniach 12-:-14 lipca 1984 r. w Ustroniu adbyły się finały 
IX Ogóln,opolskiego Konkursu Piosenki Czeskiej i Słowackiej o 
„Kryształową Lirę". · 
Reorezentujące nasze miasto solistki-amatorki z Dzielnicowego 

Domu Kultur~ Łódź-Bałuty Anna Miksa i Elżbieta Chudy. pra-
cujące po~ kierownictwem Tadeusza Mikołajczyka otrzymr;iły 
wyrót:iiema i nagrody wojewody z Bielska-Białej. · 

W !male konkursu wzięło udział 14 solistów i zespołów z całej 
Polski. 

• 
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Ponad młlton dola rów za bto­
srafi4 piosenkarza to niemało. 
Widocznie wydawnictwo „Dou­
bleday" ma inną opinię na ten• 
temat, bowiem bez wahania 
„dplsało kontra kt. Bohaterem 
łsiązki , redagowanej przez sa­
mą Jacqueline Onassis jest 
1Wiazda nr 1 współczesnej mu­
zyki rozrywkowej - Michael 
Jackson. Trzy. ltonkurency jne 
biografie tego wykonawcy są 
już w sklepach. Do lipca 1984 
t. ·sprzedano ponad milion eg­
zemplarzy kazdej z nich. 
. Michael Jackson urodził s ię w 

1958 roku . Debiutował 15 lat 
temu. W latach siedemdzl esią­
~ch on 1 jego braria byli jed­
nymi z najpopularniejs1.ych 
wykonawców murzyńskich u­
prawiających mu1.ykę disco­
•IOul. Z tego okresu pochodzi 
wiele przebojów Michaela. Je­
den z nich - „FarewelJ My 
Summer Love'' - niedawno po­
nownie dostał się na listy orze­
bnjów. Duży rozgłos przyniósł 
mu album .. Off The Wall", któ­
ry w 1980 roku przez długi czas 
zajmował czołowe pozycie w 
zestawieniach najlepiej ~prze­
'!~wanych płyt. Dooiero jednak 
a. chwilą wydania płyty „Thri­
ller" Michael Jackson na dob­
!'f!. r-0zpoczą.ł wędrówkę po dra­
lłnie sław:v. aby wkrótce do­
atać się na jej szczyt. 

Warto parę słów poświęcić te­
JnU · albumowi, gdyt zarówno 
pod względem artystycznym jak 
f. komercyjnym stanowi ewene­
ment na skalę §wiatową . Prze­
de wszystkim niezwykle sta­
rannie dobra?Jo zespół artystów 
towarzyszących soliście N a 
pierwszy plan wys u wa się naz-
11.1fko Paula McCartneya, któ­
ry_ wykonuje wspólnie z Jack-
1o~em piosenkę „The Girl Is 
M~n•". Dzięki obecności na -uły­
cie· jednego z byłych Beatlesów, 
do · produkcji muzycznych Jack-
'. 

sona zaczętt lłę przekonywat! 
r.awet dotychczasowi przeciwni­
cy czarnych wokalistów. Do po­
pularyzacji „Thriellera" w~ród 

nas tolatków przyczyniło się jed­
m•k bardziej nazwisko gitarzy­
•ty Eddiego Van Halena. człon­
ka słynnej grupy Van Halen, u­
pra.viającej muzykę „heavy-me­
tal ". Wystarczyło, te wykonał 
on solo (itarowe w „Beat It", 
aby piosenkę Jacksona prezen­
towano w audycjacł radiowych 
r.astrzeżonych zazwyr:zaj dla bia­
ły rh wykonawców rockowych. 
W nagraniu ołyty uczestniczyli 
m in. Steve Lukather (gitary), 
Jeff Porcaro {instrumenty per­
kc1syjne), David Palch i Steve 
Porcaro (obydwaj grają na in­
strumentach klawiszowych). 
Wszystkie wymienione nazwiska 
to ścisła czołówka amerykańskie­
go rocka. Wreszcie mózg całeg-o 
przedsięwzięcia - muzyk. aran­
żer i producent - Quincy Jo­
nes. Nawet bez Jacksona. płyta 
w takim składzie mogłaby li­
czyć na sukces Ciemnoskóry 
piosenkarz sp0wodował, że był 

to największy sukces w historii 
przemysłu płytowego. 

Michael Jackson jest auto­
rem czterech z dziewięciu kom­
pozycji na płycie, a także aran­
Żl"rem niektórych partii instru­
mentalnych. Po mistrzowsku 
.vykonuje partie wokalne swoim 
!łynnym . .szepczącym" głosem, 
wykorzystując z niezwykłą bt­
wością ogromną skalę muzycz­
nych zdolności. Od prawie hard­
-rockowej .,Beat It" po nastro­
jową „Tbe Lady In My Life" 
wszystkie piosenki zasługują na 
miano superprzebojów jakimi 
w rzeczywistości się stały. Aż 

7 i nich wydano na singlacil. 
Widać z tego, że za!Jiegl o do­
tarcie do możliwie najszerszej 
grupy odblorców nie · poszł.v na 
marne. Michael Jackson nawet 
poddał się operacji plastycznej, 

Spojrzenie na Kołobrzeg 

Gdy aię stanie n~ balkonie piąteg., piętra hotelu ,,Skanpol" 
wj,dać jak ,,. :toku na ' rok rozrasta się i nowocześmeje Kołobrzeg. 

Panorama jest coraz bardziej l!uponującu· od 11trony m..;rza tuż 

za ~pacerową promenadą, pną s•ę 1.a dziesięć p1ęter w gorę no­
)\"Oezesne ośro:iki wczaso we. w głębi lądu zaś przesłaniają widok 
Cha;l'akterystycznych kamieniczek " c:terwonym1 dachówkami ma-
1ywne bloki mieszkalne. Prawie znib~ęła za nimi wieża starego 
k.o6cioła, której spłaszczony wierz.:bołek ogrodzony mstal barier­
~ i 1łu:i:y jako punkt widok< wv Niejedno pamiętaj" te 1ta.r11 
mury. 
·.· .Blisko czterdzieści lat minęl<;> o<l chwili. ldY kapral Frandl/Jek 
Nie.widziajlo wypowiadając zaślubmową formułe rzucił rubinowy 
pierścień w fale Bałtyku. Niełatwv był ten powrót do Kobbrze­
IU w 1945 roku. Różne są opir.1e na temat celowości zda.bywa­
nia miasta, które odcięte i ta•k po pewnym czas1e musiałoby si4 
poddać. Niemniej jednak w1ększust historyków przyznaje, z.e w 
momencie ogłoszt!nia Kołobrzegu. na~wanego przez Ni,;,.mców 
Ko~bergiem, twierdzą stał się .on niezwykle ważnym punktem 
Óbrony w operacji zdobywania Wału Pomorskiego. O tym, że 
i1totnie miasto przekształcono w tvrj.erdzę, mieli się tamtej wio­
sny przekonać polscy żołnierze zc:a.jmujący w krwawej walce do­
a~ownie dom po domu. Zdziesiątkuwane pułki - szesnasty. osie­
mnasty - otworzyły drogę do morza. Już tylko nieliczni parni'"' 
tają tamte dziesięć dni, choć niektórzy ze zdobywców miasta 
osiedlili się tu po wojnie na stałe. Wielu mnych Kołobrze1 sa­
tmymał w ich marszu na Berlin - oozostali tu na zawsze. 

W miejscu zaślubin stoi dziś pamiątkowy obeliak., a w wodzie 
8-łtyku odbija się biel i czerwień polskiej tlagi powiewając.i 

na umocowanym w dnie maszciP.. Oto pomnik zaślubin. Inaczej 
tu dzisiaj - mówią kombata.nci. Istotnie, mia!iło zmieniło &ię do 
tego stopnia, że nawet pierwszym !)(.)Wojennym osadnik.om tru­
dno określić miejsca w szczegołaoh Tymczasem w sezonie wła­
dT.e, ·miasta i wojsko starają się przypominać, ii w zasadzie cały 
Kółobrzeg jest symbolem walki o pol-.;kość. Obok pomnika zaś'lu­

b.in jest tu tSJkże pomnik sanitariwizki i wiele innych miejsc 

QR:naczonych pamiątkowymi tablicami, których rodowód sięta 

Ul45 roku. · 
_> Liczba mieszkańców Kołobrzegu zdaje 1ię być płylnna, Naczel­
~~k miasta w sezonie urlopowym bywa prezydentem z uwagi na 
to, ie nagle Kołobrzeg liczy sobie około stu pięćdziesi•ciu ty~ię­
cy ludzi biorąc pod uwagę przyjezdnyeh, Zresztlł prawdopodob~ 

~e nastąp: w tym przypadku stafa mniana n.omenkla.tury. Tu­
ryści rzeczywiście od lat walą do Kolobrzegu jak w dym. WY­
PO«Zywa tu również wielu lodtian a prawdziwll inwazję łodzian 
przeżywa to miast o w roku bie?ącym., Nie tyllko miasto .. ale i 
Gkolice: Ustronie Morskie, Grzyb.>wo Dźwirzyno, Mrzeżyno.„ Ja­
d.ąc do Lodzi spogląd ałem na rejestracyjne numery mijanych n­
mocho1ów pędzących w kierunku Bałtyku - na dziesięć dwa, 
trzy. miały rejestrację łódzką. Będe szczery: i Ja. po prostu, lubią 
Kołobrzeg, 

Hislioria wyznaczyła Polak.urn kilka spotkań s morzem w · tym 
wfaśnie miejscu. Pierwsze, do lttó.rego często odsyła na.~ trady­
·cja," sięga XII wieku. kiedy to swoich wojów 1>rzyprow11-Mll 
tuf.ai:I król Polski Bolesław Krzywvusty. Po trudnych bojach Po­
morze zostało przyłączone do królestwa. Kołobrzeg, a wraz z nim 
1. Bałtyk. były polskie. ~-Iówi o tym także atua piastowska 
pieśń, znana - między innymi - r wykonania Czesława Nicmte­
na~ której fragment warto przypomnieć: 

Michael Jackson wśród „prz11iaci6l". Muzyczn11 „dreszczowiec" 

Samotność 
Michaela .Jacksona 
aby j~go twarz nabrała bardziej 
„białych" proporcji. Droga do 
tok oszolamiającego aukcesu nie 
była łatwa. Niektórzy twierdzą, 
że wycisnęła tr.wałe piętno na 
p!>ychice młodego wykonawcy. 
W artykule jaki zamieścił „IJ,o­
lling ·stone", ~rrl Hirshey 
przedstawia Jacksona jako nie­
wolnika własnej sławy . . Według 
Hirsheya jest to człowiek opę­

tany manią prześladowczą, któ­
ry prowadząc samochód, aby do­
trzeć do celu, woli. godzinami 
błądż.ić po małych, nie uczęszcza-

r.ych uficacn niż pokaza: •-E: 
wśród ludzi na autostradzie. 

W swoim nowym domu Jack­
aon ma zamiar przeznaczyć je­
dt>n pokój na . kolekcję figur i 
lalek, z którymi podobno nieraz 
rozmawia. Bardzo , rzadko poka­
zuje się publicznie, unika wy­
wiadów. Podrzas wizyty w Bia­
łym Domu w maju br. na krót­
ko ukrył się w łazience, gdyż 

nie mógł już znieść widoku ob­
cych twarzy. Nie pije alkoholu, 
nie pali. W każdą niedzielę poś­
ri. Jest jedną 1 najbardziej nie-

Tam właśnie, tuż nad polsk;:n Bałtykiem., organizatorzy tego­
rocznego FPŻ wyznaczyli spotkanie z laureatami w przedosta­
tnim dniu festiwalu Nagród było dużo. Jeszcze nigdy w historii 
nie przyznano aż dziewięciu P1.erscieni za estradowe prociukcje 
tv amfiteatrze. Pcxniewa:i: i tak wiadomo, że wziąłem udział w 
pracach festiwalowego jury, muszę t-0 jakoś sk.witować. < >brado­
waJ.iśmy rzetelnie po jedynym konkursowym kom:ercie premier do 
&od.'Ziny drugiej w nocy, aby znalt:i.ć wypadkową gustów i indy­
widualnych odc-.t.uć jedenastu jurorów (dwunastym mial być pro!. 
Antoni Pos~wski 1 z gdat1s.kiej Akademii Muzycznej, ale nie do­
jechał). Nie jest to zadanie łatwe o czym mogłem się już wie­
lQkrotnie przekonać zasiadając w różnego rodzaju składach ju~ 

rorskich od paru ·1at. Każdy ma przecież 
1 

własine spojrzer.'.e. jest 
przekonany do tych utwvrów, ktore właśnie na nim uobily 
najbardziej pozytywne wra.ilenie a :a dysltusii, czasem wzajem­
nego przekonyWania się, powstaje później werdykt. Czy jest 
zawS1.e sprawiedliwy? Niestety - ch..ić należałoby powiedzieć ra­
cżej: nt lzczęście - sztuka jest mewymiel'na w gramach i cen­
tymetrach, 1t~ td każdy ma prawo P->Z05tawat 'PTZY własnym 
zdaniu, Werdykt Jury jest oceną osfateczn!ł i nawet jeśli nie 
zostanie przyjęty s aplauzem przt:.Z publiczność, to tez będzie 

obowiązywał przy podziale nagród Jeśli zaś - jak to było w 
tym roku w kołob?ZeSkim a:mfite&trze - wiel-0tysięc2llla wido­
wnia przyjmuje informację c. wynikai:h wręcz entuzjastycznie 
jurorom może być miło, ale równocześnie nie z..r1aczy to, że 

adzieś ta.'ll nie zapodziała się jeszcze jedna jakaś pioser.ka. któ­
rą warto byłoby umieścić w prc,tokole. Taika jest, specyfika kon­
kursów i z tegc. ti"zeba sobie zdać sprawę siedząc nie tylko w 
ósmym rzędzie wśród jurorów, le<:2 na jakiejkolwiek innej lawc!! 
\V' amfiteatrze. „ 
Oczywiście, zdarza się, it na estrad-tle pojaii..via się wrair: z wyj· 

kiem tego ezy innego wykonawcv absolutny „pewniak", przysło­
wiowy „strzał w dziesiątkę". co do którego n.ikt praktycznie nie 
ma wątpliwości. · że z06tanie nagrodzony W tym rokiu tak jednak 
nie było. To prawda, że pozi.:>m pLose.nek w ko:ncerde premier 
był wyż.szy nii - · na Pl'ZY'kład - w rolw poprzednim, cile też 

sta;w.ka była tym razem wyj1t,tk..>wo wyrównana, stąd nie moiJna 
było uhonorować jednego utworu nie nagradzają<: równocześnie 

Lnnego, jeśli był między nimi układ „l'!mlsowy". Z tego powodu 
werdykt jury był taki długi. R7.ecz jasna, gdyby nie mM.azło 
aię tyLu fundato1·6w trzeba by listę laureatów mócić, 1ednakże 

pieniędzy wystarczyło ... 
Jestem wielokrotnie pytany przez różnyoh ludzi, jaką sum~ 

otrzymuj" zdobywey festiwaLowych nagród, gdy po formalnym 
wręczeniu dyplomów uda3ą 1ię do księgowości ozy kasy. W Ko­
łobrzegu nigdy nie robiOno z tego żadnej tajemnicy. W porów­
nJJ\iU z rokiem 1978 wysokość nat.ód fi!nansowych wzro'1a -
genera:la1ie . rzezi biorąc - więcej nit dwukrotnie. Akt.ual·nłe 

Złoty Piedcień ,,kosztuje„ 80 t,'sięcv złotych do równego podma­
łu pomięd'ZY kompozytora, autora tekstu piiosenld i jej wylrona·w· 
e, - ezy1i nagroda glówta \vynoai 20 tysięcy na głowę. Analo­
gicznie - Srebme Pierkienie wi-żll się z · globa1rut. sumą 45 ty-
1ięcy, a wyróżnienia - z 1urn11 :u tysięcy złotych. 

Nie były to jedyne nagrody w Kołobrzegu. Zazwyczaj, l tea 
rok nie b_v·ł \V tej mierT.e wyjątkiem, istnieje jes20ze pula na~ród 
specjalnych. Podczas uroczystośd w „Morskim Olru" pa1ni Kata­
rzyna Szlęk udzielała wywiadu dla radia, a ponieważ stalem 
akurat obok popro~Ua mni~ o potrzymanie „Złotych Ostróg" -
nagrody redakcji. „Żołnierza Wolności'', k.tórą otrzymała jako 
najlepsza debiut8,llltklł na XVIII Festiwalu Piosenki żołnierskiej. 

Jakież bvlo . zdziwieni@' moich znajomych. gdy zobaczyli m11ie z 
tym pudlem pod pach!ł. Wyjaśniłem wówczas, że prey"Xnano 
„Ostrogi" właśnie mnie n ... udatny debiut w jury. 

,.Na.uym pnodlrom wystarczały ryby słone I cachn1lC9, lll7 po 

łwiete przychodzimy w oceanie pluskające", 

„Gwiazdą" fi?~tiwailu okazała s!ę Danuta Mo.rel występująca w 
ty:m roku w roll „Miss Jednostki": z.dobyła Srebrny Plmcień od 
jury, nagrodę publiczności (oo ;a szczególnie uradowało), tytuł 

„Miss Obiektywu" (fotoreporterzy pczyznali go jej już po rall 
drugi, kryształowy puchar od... Tow arzystwa Przyjaźni Dziel-

- nicy Podgórze w Krakm.vie. 

'. Ten dwuwiersz znajduje sip na pamiątkowych medalach ~­
snawanyeh podczas Festiwalu Piosenki Zolnter!kiej. 
· Kiedyś na !esti walach kołobrzei.kkh laureaci głównych nagród 

- Złotych i Srebrnych Pierścieni - otrzymywali. pĆ>tia określon" 
Jlo~cią banknotów. wykonywane przer miejscowego metaloplasty­
ka ozdobne sygnety w n ie mnie1 ozdobnych mzk.atułkach. Od 
p;aru lat jednak zdobywcom Pierścieni wręczane są medale kolo­
ru złotego lub srebrnego ze wspoII'ni;;il?lVJ1l napisem na rewersie. 
. Niespełna dw a tygodnie tem11 odbyla się w kawiarni „Morskie 

Olro" w Kołobrzegu uroczysto~ć wręczenia nagród laureatom 
~VIJI Festiwalu Piosenlki żołni ?rskiej . Kawiarnia mieści :<ię w/ 
niewielkim drewnianym budyn ku usytuowanym na pa'łowym 
pomoście nad plażą. Z brasu •nożna niemal bezpośrednio soho­
d%ić do morza. Żeby było ciekawiej. kiedy Kołobrzeg był mia. 
ttem niemieckim. a przynajmniej przez Niemców zamieszkałym, 
w chlsiejs-zym „Morskim Oku" mieścił iJię klub 1arnizonoV11. 

łl . ODGŁOSY, 

,. ' 

Spory sukce1 odnotowal W Janusz Jędrzejczyk 1nteirpretujitCY 
dwie piosenki twórców-weteranów kołobrzeskiego festiwalu -
Adama Hetmana i Krystyny Pac-Gajews1tle.i - bowiem upr6cz 
dwóch· wyróżnień ' dostał nagrode d~ie.n.nikarzy akredytowanych 
~rzy festiwel'u i nagrodę redak<'.li ,,Za Wolnoś~ 1 Lud" w postą­

ei „Złotej Manierki" przyznana, za najlepsze wykonanie piose111kl 
o tema.tyce kombataneokiej. 

Nie ulega wątpliwości - eo dafo si' z pewności' zauważ:vć 
ta!cie podczas oglądania telewizyl.nych retrainsmisji - te w ze­
stawie premiemwych propazycjl dominowały piosenki lekki e i 
pogodne. usuwająe nieco w cień obrazy dramatyczne. Poctobalv 
się publkzności „Le~ni ragtime" czy „Poszuk,ajmy lata". ~ot~i­

bene: · twórey tej ostatniej - Janusz Kępski i Janusz Szczep­
kowsld - byli bodaj najbardzie~ uhonorowanymi autorami na 
tegQ.!.'OCZlleJ imprezie. Interesulaco wypadła przypowieść zawart:ł 

w utworze „~Ycia nigdy dosyt". r:vtmicznvm marszem ')jcirnela 
się w . pami~i „Czwarta . uparta" Benedykta Konowalskie >!o i Ja­
nusz'! Przym~„oW'!kiego .' Zaiwb1łem sir~ nątomii15t n, 'i.1twnrze 
• muzyk- Katarzyny Gae.rti;iel' 1 Jerz.ego Skokowskiego ,.Zloty 

•miałych i tajemniczy-eh gwiazd 
rozrywki. 
Zupełnie inne wraunle 1pra­

wia na estradzie. W relacji z 
koncertu, jaki odbył się w Kan­
sas City na inaugurację wiel­
kieg0 tournee Michaela i jego 
braci reporter tygodnika .,Ne ~vs­
week" tak pisał o ciemno­
skórym plostnkarzu: „tańczył z 
zapierającą dech werwą, _przy­
p:>mmając chwilami swojego 
~łynnego poprzednika Jame5a 
Browna... z niezwykłą łatwoś­

cią przechodził od spokojnych 
ballad do utworów rockowych". 
N a temat trasy koncertowej 
braci Jackson mówiono juz cd 
dawna, ale dopóki nie zapaliły 
się kolorow• •wiatła na .stadio­
nie w Kansu City, nikt nie 
był pewien czy dojdzie ona do 
skutku. Miało to być najwięk­
sze wydarzenie muzyczne od 
czasu amerykańskich występów 
zespołu The Beatles. ,,Nawet 
moja mama mówi o koncertach 
- żartował dziennikarz radiowy 
Bob Case ;_ To jest jak pił­

karskie mistrzostwa świata. Nie 
obchodzi cię kto gra. Chcesz to 
po prostu zO'baczyć". Występy 
rozpoczęły się w czasie, gdy 
:-.odniecenle wywołane ponad 
'·'k temu ukazaniem 1ię „Thri- · 
l!era"· przemieniło Sill w oęól· 
u'.lnarodową gorączkę. Mimo iż 
firmowane są przez zespół The 
Jacksons autor „Billy Jean" 
jest Ich · główną atrakCJll. 

Talent estradowy na miarę 
Freda Astalra i Franka Sinat­
ry. Pod względem popµlarnoś­
ci porównuje się g.o z Elvisem 
Presleyem I Marilyn Monroe. 
Michael Jackson . to dzi~ rów­
nież jeden z najbogatszych pio­
senkarzy. Ogólno§wiatowa SJ.Jrze­
darz „Thrillera" dostarczyła mu 
ponad 45 milionów dolarów, co 
~tanowi tylko część jego ros­
nących z dnia na· dzień doc.ho-

Iłów. Powiększy je ne. pewno n~ 
wy album „Victory". Ostatm() 
wykonawca założył dwa przed­
siębiorstwa. Jedno zajmuje ~'ę 

obrotem kasetami video, d ru~i~ 

- prowadzi badania nad nową 
· techniką zapisywania dźw :ek~1 . 

Trzy dalsze są w planie. N3d 
całośrią przedsięwzięć cz;.i:;.'a 
.s:i.tab zatrudnionych przez niego 
specjalistów z wielu dziedzin . 

Jackson nagrywa płyty z •vi e­
loma czołowymi postaciami mu­
zyki rockowej. Na ołyci e J\1c 
Cartneya „Phes of Peace" 
ws :>0maga głosem s·xo jego sł :nv­
>:ego kolegę m.in. w .. Say, Say, 
Say''. Niedawno na listach orze­
bo.iów znajdował się utwór .So­
mebody's Watching Me" w i·ko­
nywany przez duet Rockwell -
Jackson. Dużym zaskocze;1iern 
była współpraca i: Mickiem .Ta­
ggerem. która zaowocowała p;o­
~emką „State Of Shock". Te­
goroczne uroczystości związane 

z przyznawaniem nagr ód „Gra­
mmy" i „The American Mu.sic 
Awards". a także targi MIDEl\·1', 
gdzie królował, oglądany rów­
nież u nas. video-elips z Jack­
sonem w roli Wilkołaka, po• 
twierdziły prymat piosenkarza 
wśród wykonawców muzyki :-oz­
rywkowej. Niedawno ukazał si• 
w · .sprzedaży godzinny film o 
powstawaniu „Thrillera''. Nie 
przestają znikać s półek skle­
powych koszulki. znaczki. lalki 
i inne towary reklamujące album 
piosenkarza l rozpoczęte nie­
dawno tourn~. 
Przyznając „księciu muzyki 

pop" nagrodę honorową „Awa:-d 
o! Merit" krytycy ameryka1'ls:y 
stawiają Michaela Jacksona na 
rowni z takimi .. ni eś .11 : ertelnymi" 

wykonawcami jak Benny Good­
man l Irvini? Berlin. 

GRZEGORZ 
WALENDA • 

deszcz" w ·dobrym - jak zwykle · - wykonaniu Iwony N1ed2iel­

skiej. 
Niektóre z Pierścieni przyjechały do Łodzi. Listę laureatów 

otwiera spółka autorska: Boidan Domagała i Zofia Czerw:nska. 
którzy napisali dla Ireny Woiiuack.iej „Różowy 'kasztain " Ko­
łobrzegu". Od dziesięciu lat w-;stepuJąca na kolobrzeski~j estra­
dzie łodzianka - Elżbieta Jagiełło ma powód do ządowc1enia: 
w 1974 roku walnie przyczynił& aię do zdobycia Pt"zeZ .,Pro 
Contrę" Srebmego Pierścienia, a terdir: za wykonanie piosenki 
„Przyjaciel fren" otrzymała "złJto ·. Tradycyjnie zwrócił Le?. n:i 
sietie uw..igę inny łodzianin - Jerzy Rynkiewicz okąmując 

wyróŻ-"lie11ie. 
Skoro mowa o łodzianach, k:-Jtki cytat z protokołu: „J•ir:ł wy­

stępuje do Komitetu Organizacy1nego Festiwalu z wnioskiem o 
szczególne uhonorowanie zasłużonej dla Festiwalu Piosenki żoł­
nierskiej Orkiestry Polskiego Radia i ·.relewizji w Łodzi ora.'I 
osobiście jej dyrektora i dyryienia Bencyka Debicha, wyrafająo 
,ównQcześnie całemu zespołowi Orkifllłry swoje uznanie i p~ 

dŻiękowanie za ZDMllW wkłaa w Olivniocia arlys&J'czne tero· 
roczneio Festiwalu". 
Były kwiaty i brawa. 
Mówi się często o tym, że lata lec:t, a w Kotobn.egn niezmienrua 

ten sam garnitur wyk<1nawców, Trud.n-O się 1{ tym zgod;;ić. Ja!< 
w każdej CY'klicmej imprezie na.!:tęl)uje i tutaj rotacja: jedPJ 
piosenkarze prz~tają tuta-j śpi~wać, in.ni w.racają na estradę am­
fiteatru po paroletniej przerwie, ie:izcze inni śpiewają tu -i:o 

raz pierwszy. Tym, którzy forsuja tezę o , ,żelaznym ganriturze" 
przypomnę nazwiska hureatów (Krzysztof Cwynar, Kazimierz 
Kowalski, Mieczysław Swiędcki c::zy tai bardi7,o lubiana pt"zell 

widownię Regina Pisarek), J.d;órzy iu.ż od paru festiwali nie przy­
jeżażają do Kołobrzegu. Mówi su: tal<.że, iż „Kolobrzegi" bywają 
hermetyczne i nie każdy wYkonawca chce tam występować. a 
gwiazdy piosenki rezygnują z udz13lu jeszcze przed otrzymaniem 
zaproszenia. Jest to również dośc absurdalne podejście. Nie się­

gając do żadnych dodatkowych zródeł, mogę przypomnie<-. ż'1 

przez scen.1: amfiteatru, który wyrósł w miejscu starego fortu ko­
łobrresk1ego. przewinęły się m. in. takie nazwisk.a: Maryla Ro­
dowicz, Anna Ja·ntar, Irena Jarocka, Andrzej Rosiewicz; wystę­
powali tu przecie:\ „Skaldowie" i „Trubadurzy", grały ,,Czerwona 
Gitary'' ... A tTzeba dodać. t.e wykonawcy ci mieli już ~ówczas 
ustalonlł renomę. Ilu zd debiutal)tów pojawia się w Kołobrzegu. 
debiutantów, którzy po udanym starcie tutaj torują &Obie drogą 
do krajowej ezolóWkl To właśnie na Festi~alu Piosenki Żolnier­
skieJ swoją pierwsz1t, maczącą nagrodę zdobyła dzisiejsza „gwia­
zda" mlodzież<>wego rocka - M.Ugorzata Ostr-0wska, S')listka 
J:e&pc:>łu . „Lombard". 

Tym razem festiwalowej publiC2ln.OŚcl 11SPrezentowalo się kil­
kunl!stu wykonaiweów - nowych twarzy. Zdarzały się ar<tysty cz­
ne nieporoa:umienia, ale ogólnie rzecz- blorllC paru sPQ\Śród de­
biutantów ma lłl!!lllS' zadomowić 1ię w Kolobrzegu ta-kże mi lata 
następne. Niektórzy s nkh nie są bez szana w zdobywan:u nie 
ty~ko festiwalowej publlcznoś::l. Oczywiście, wymienię tutaj na­
zwisko Kaitarzyny S7;1~ krakowianki. która parę lat temu z.do­
była w Zielonej Górze „Zloit;y Samowar'. a w Kołobrzegu śpie­
wająo po rai1 pierwszy wywalczyła Jedn1t, s głównych nagr(ld. 
Rozpisałem się o premierach, jak chyba · nigdy dotąd, chcć na 

Festiwale Piosenki Zolnierskiej je'!dżę dziewiąty rok. Tak.ie już 
moje jurorskie .,pr~egięcie" - nigdy w.::ześniej ta.k drobit-zgo'Wo 
nie analizowałem ·· poszcze.gólnyc.h f)'Jzycji. K-meert premier -
jako 1ię rzekło - był jedy111ym ocenianym i punktowanym w 
programie „Kołobrzegu 84". Powstałe za~ koncerty - poza tr.a­
dycyj"ną „galówką", która okazała 1iię prawdziwym maratonem -
to v!idowiska pckuane w ob~zem~h kagmentach przez Tele­
wizję · Polską: W ·tyiµ rok!U · trc>::hę fakby nie· wyipaliły, o c.zym 
trudno ml szerze] sifj wypowiadał. gdyi przed rokiem sam bv· 
łem autorem widowltka „Nie tyl.kr\ dla wojska" 1 wychorlziłoby 
na to, _że Jak nie moje, to o1 l'ła2U niedobre. Dziennikarze 1 
obserwatorzy twierdzili je<lnait Z.."<l<lnie.· że ubiegłoroczny · t'est1-
wail pod względem widowisk był lepszy, A ja z przyjemnością 

odnotowałem wykonania kilku piosenek z tamtego swo•jc~o pro . 
gramu podc:za, koncertu będącego parada wojskowych za wodo­
wych zespołów estradowych. 
~ie . była to j~dyna parada wojskowa. Jak co r<Ylru. w przed­

dzień zakońc.-ze..111a„ XVIII F:stiwalu Piosecrlki żołnierskiej. przed 
hotelem „Ska'.llpol odbył się k ·lnkursowy pr-zemarsz śpiewaja­
cych pododdzi.a.łów Lud()weg,o Wojska Polskiego. Paradowały 

kompanie różnych formacji. I znów ·1Jrobiło ml sle przyjemni~ 
gdy us~ygzałem z daleka narastający śpiew: „To był sze3nastv 
pu!k piechoty. szesnasty - zwany kol::;brzesklm ... ", bo to był 
refren mojej piosenki. 

.stałem . na balkonie swojeg;'.> f}okoju na piątym -.piętrze. ''i 
g~rzt; śwtec1ło z pogodinego nieba hpcowe słońce. Jak na z.m 'ó­
w1en~e t_c·warzyszące przez tych kilki\ dhi festiwal<l'Wi. W odle­
g!o~ C'i kilometra. może lTochę dalej, połyskiwały fale Bal~v'.; u. 
P 0lskiego morza · · · 

~ jeszcze raz spojT~ałem na Kołobrzeg. ·I pomyś~łem - 1 · , 

om wtedy, w czterdziestym piątym. ·. m,ieli _do niego dale;;.- . • 
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XXllI Olimpiada w Los Angeles 

Pod brudnym 
niebem Kalifornii 
.. ~. " ' . . - ~ ' „ 

- . . . . . 

BOGDA MADEJ 

„Wielu sądziło, ie przyznanie nam prawa or­
ganizacji igrzysk było blędem z uwagi na kry­
zys i oddalenie Katifon.ii od Eu-royy. Wszyscy 
znali wówczas Hollywood. O Los Ange;es malo 
k to słyszał. Wielu z pr?yjeżdżających sądziło, · ze 
jest to po prost:u „mala dziur'l" na pustyni" -
wspnmina d:ti.siaj 87-letni Gwynn Wilson, jedy­
ny ~YJący jeszc;,.e członek komitetu orga!lizacyj­
n~go Igrzysk Olimpijskich w Los Angeles w 
19.32 r. ówczesnym organizatorom udało się za­
pt!wnić 1400 sportowc•Jm reprezentującym 37 
państw dobre warunki dCI startu. 

Pod datą - 20 lipca 1932, lekkoatleta i szer­
mierz, członek drużyny szablistów, kt•.lrzy na 
olimpiadi;ie w Los Angeles wywalczyli br<tzowy 
medal - mjr Władysław Dobrowolski, tak no­
tuje w swoim pamiętniku: 

„Wczoraj wieczorem przyjechahśmy do Los 
Angeles, (.„) Miast.'> anioiów. Zupełnie tu inny 
widok niż w Chicago czy No~D11m Jorku. Nie 
ma drapaczy chmur. Pełno maivch, parterowych 
domków Wszędzie, gdzie okiem rzucić, kwiaty 
drzewa, zieleń, stosy owoców. Nic dziwnego -
Kalifornia, kraina miodem t miekiem. płynąca. 
Nigdy nie nia zimy. OdLeglości pot1..:orne. L-Os 
AngeLes liczy około poltora mihona mieszkan­
ców ( ... )". 

Dziś Los Angeles liczy 12,5 miliona mies?kan­
ców i aczkolwiek h udno przewidzieć jaki obru 
tego miasta wyniosą sportowcy, którzy 28 lipca 
1934 r. rozpoczęli zmagania na XXII! Olimpia­
d.de, to jednak wiadomo, że prócz walki z prze­
ciwnikami, z własnymi słabościami, z upałem 
(o tej porze roku w Los Angeles temperatura 
sięga nawet powyżej 40 stopni), cz.eka ich takze 
walka ze smogiem. W mieście zarejestrowane 
jest blisko 6 mln pojazdów spahnowych, a 40 
t;ys. zakładów przemysłowych systematycznie 
zanieczyszcza powietrze. Toteż kalifornijscy le­
karze przestrzegają przed podejmowaniem wy­
siłku fizycz."lego o tej porze, kiedy zanieczysz­
czenie powietrza jest najsilniejsze. Wprawdzie 
informacje z 32 stacji mierzących stopień zanie­
czyszczenia atmosfery podawane są zarówno w 
prasie jak i w radio, ale j tak już Vl-iadomo, że 
„t>oziom t>ieri>1szego alertu", który nie dopuszcz'.! 
do podejmowania jakiegokolwiek wysiłku fi-

zycznego bywa najczęście~ ti-rzeknczany w Pa­
sadenie, Santa Anita. Monterrey Park. A prze­
cież właśnie na ty ch terenach mają być :roz­
grywane konkurencje jeździeckie, mecze piłkar­
skie i hokeja na trawie. Wprawdzie konutet 

organizacyjrtv igrz} 'Sk przy ustalaniu programów 
zawodów brał te dane pod uwagę, ale j tak za­
dowolić wszystkich pewnie się nie uda. · · 

I tak, mecze pHki noinej będą się rotpocey­
nały o godzinie 19, bo . wtedy , poWietrze jest 
najczyściejsze. Interweniował równiez ksląźę Fi­
lip, przewodniczący Międzynarodowej Federacji 
Jeid7.leckiej i wytargo,vał z organizatorami tyle, 
że konkurencje ieJ,dzieckie będą rozgrywane w 
odległości 140 km od Los Angeles. Trudno tu 
powiedzieć, o czyje zdrowie bardziej tu chodzi. 
Koni czy jeźdźców? Faktem jednak jest, że w 
ostatnich dniach w Los Angeles padło już kil­
ka koni. 

Przegrali natomiast z organizatoraml igrzysk 
biegacze. I to, można powiedzieć, jeszcze wcześ­
niej niż w przedbiegach. O czyste powietrze u­
pominali się najgłofaiej maratończycy - co dla 
każdego orientującego się w trudzie tej konku­
rencji - jest oczywiste. Chodziło im or.zywiscie 
o przełożenie godziny rozpoczęcia biegu. Nie po­
mógł nawet protest Australijczyka Roberta de 
Castella mistrza świata z Helsinek. Zawody, 
tak jak' przewidziano pierwotnie, 'rozpoczuą się 
o godzinie 17,15. Zmienić nie można było, bo ta­
kie były pierwotne umowy z telewizją. 

- No cóż - może sobie powiedzieć Gwynn 
Wilson - myśmy na szczęście takich kłopotów 
nie mieli. 

- No, cót - mogą sobie powiedzieć biegacze 
- będzie ciężko, ale za to ilu kibiców będzie 
nas mogło podziwiać na swoich telewizorach. 

Warto również zacytować jeszcze inny frag­
ment wspomnień Gwynna Wilsona z olimpiady 
w Los Angeles w 1932 roku: 

Nie bJJlO wówczas żadnych problemów i za­
pe1wnieniem bezpieczeństwa. Zaangażowalismy 
zaledwie 200 policjn.ntów do nadzorowania pu­
bliczności, Na bezpieczeństwo nie przeznaczaliś­
my iadnyc/1. dodotkow11ch funduszy Wi?s~a 
olimpijska piLnowana byla przez 50 kowbo3ow 
r.a koniach, którzy budzili poui11zechne zaintere­
sowanie". 
Dziś wypada tylko pomarzyć o tamtych ~~­

sach. W specjalnie wydanej broszurze dla l_db1-
ców wybierających się na XXIII Olimpiadę, 
przez biuro turyst,vczne i policję zawarto takie 
oto rady: . , 

- nie nosić przy sobie dużych sum V.' gotow-

ce, i k" - nigdy nie zostawiać bagaży bez op e 1; 
- 7.amykać dr,zwi w pokoju hotelowym, gdy 

jest się na zewnątrz; . 
- wychodząc wieczorem zawsze zostawiać w 

pokoju zapaloną lampę i kilkakro~nie. spraw­
dzać czy drzwi są dokładnie zamkmęte, 

- unikać samotnych spacer6w wieczorem 
nocą; . , . tl I . - po zmroku unikać miejsc rue o:.w1e -0nyc l , 

- przed otwarciem drzwi samochodu epraw-
dzać, c-..y nikt nie ulrrył się w środku;. . 

- ukrywzt' za wszelk" cenę wszelkie cznak1 
tego. że .iest się tury•tą; . 

- n~wet najsymr;i:ttyc:zniejszyc.h i p~zorme 
bardzo pomocnych rlezr.ajomych mgdy r.1e za­
prasFA~ do swojego p<,k„;u; 

- nie ot .v1erać dr1wi bez -;p..-awdzenia iden-
tyfikacji puk:>jącegc.. . 

Olimni:><la sie zaczęła. Jak to dobrzE', ze. bę­
dziem ~· i<1 znali t ylko z komunikat~w r1:d1owo­
-telewizyjnych. Spokojnie to i bezp1eczn1e. 

• 
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Kobieta zamol'dowana przez 
męża. kierowca samochodu cięz­
ko ranny w strzelaninie, poli­
cjant, który śrniertelnie n-anił 
jakiegoś chuligana, samobój­
stwo aresztowanego, kil-ku to­
pielców, napad na bank i ca­
ła seria różnego rodLaju prze­
stępstw - oto codzienny ży­
wot sędziego śledczego z sekcji 
kryminalnej prokuratury pary­
skiej. Tydzień w jego życiu to 
cały film wydarzeń kryminal­
nych. 

- ósma sekcja ·- mówi 
Laurent Davcnas - to coś w 
rodzaju. ekipy pogotowi.a ratun­
ko·!lJego. Ktoś znalazł zwłoki, 
ktoś powiadamia o wzięciu. za­
kladników albo też o działa­
niu. terrorystów t sztab pary­
skiej policji kryminalnej na­
ty::hmiast informuje T!US .:> tym. 
Do nas należy nadzoro1ba.nie 
policyjnych · dzialaii i dlatego 
też musimy utrzymy•~ać sr.aŁy 
kontakt z poiic3ą kryminainą,, 
bqdź żandarmerią. Na ogól ktoś 
z nas u.daje ~ę na miejsce 
przestępstwa. matego właśnie 
musimy pełnić stałe dyz•i"Y w 
diień i w nocy przez 365 dni 
w roku. 
Sędzia Laurent Davenas -

szef sekcji, wspólnie z komisa­
rzem Claude Cances. stojącym 
na czele brygady antygango­
wej, doprowadził do złożenia 
broni przez niebezpiecznego 
bandytę Lionela Cardona. 
Ja'kiś 56-letmi urzędn:k zna­

lazł swą 34-letnią żonę leżącą 
bez ruchu. Davenas wskakuje 
do służbowego samochodu. Po­
śród policjant6w maHonek za­
łamany siedzi w pobliżu zwłok. 
W przyległym pokoju - dwo­
je dzieci w wieku 4 i 2 lata. 
Da venas prosi by wyjaśniono 
mu okoliczności i stawia kilka 
pytań. Przed powrotem do biu­
ra każe przywieźć zwłoki do 
instytutu medycyny kryminal­
nej dla dokonania autopsji. 
Małżonek ofiary zwlekał z po­
wiadomieniem policji, a to nic 
wygląda całkiem jasno. 

Davenas włączył do swojej 
ekipy kilku ekspertów. Mamy 
wieic 5 lekarzy, 5 ratliologów, 3 
toK:::ykologów l 2 specjalisl.ów z 
zakresu anatomccpatologii. Dla­
tego też bardzo szybko mote 
otrzymać potrzebne mu eksper­
tyzy. Potwierdzają one diagno­
zę lekarza: kobieta zmarla w 
wyniku ciosów, które złamały 
jej krtań. 
Urzędnik, będący do teJ PC•TY 

świadkiem, teraz staje się po­
dejrzanym. Załamał się i po­
wiedział ludziom prowadzącym 
śledztwo w jaki sposói> rc>zpa­
dła się jego roddna. Przed . % 
laty żona pogrążyła si• w al­
k.oholtLli;'lie. Wieczorem, kiedy 
doszlo do dramatu synek powi­
tał ojca słowami: „Mama ;est 
;eszcze pijanJ. ł dozorczyni da­
la mi ;eść". Rozpacz, gniew, a 
potem ciosy. Smierć żony, toz­
bir.ie rodziny, koniec kariery. 

Sobota jest spokojniejsza. 
Sztab sygnalizuje dwójkę kie­
rowców i strzały z broni my­
śliwskiej. Na szczęście nie ma 
ofiar. Trochę później ktoś zna­
lazł nagie zwłoki męlczyzny 
wyłowione z kanału w La 
Villette. Autopsja wykazała, że 
było to samobójstwo. 

W niedzielę rano dzień za­
czyna się nie najlepiej. 'l'uż po 
godzinie 6smej doszło do dzie­
ciobójstwa w czternastej dziel­
nicy. 

- Policjanci i sędziowie Mf­
bardzie; obawiają się zabójstw 
dzieci wyjaśnia Da v enas 
kierując swym samochodem, na 
którym umieszczona jest błę­
kitna sygnalizacja. 

Przed kamienicą samochód 
pogotowia r:itunkowego bloku­
je jezdnię. 

Policjanci i fotograf ze służby 
kryminalnej kręcą się po 
mieszkaniu, podczas gdy młody 
kcmisarz przedstawia nam fak­
ty. W fotelu siedzi mężczyzna 
w pidżamie, załamany i pokry­
ty krwią. Przed dwiema godzi­
nami, kiedy obudził się zoba­
czył zwłoki swej dwuletniej 
córeczki. .r ego przyjaciółka w 
kryzy1de nerwowym zadusiła 
dziecko, a następnie otworzyła 
sobie żyły. Z trudem zdołał 
powstrzymać ją przed skokiem 
z okna. Musiał z nią mocować 
się i to wyjaśnia dlaczego 
wszędzie są ślady krw i. Zanim 
przybył tutaj Davenas pog')~O~ 
wie ratunkowe odwiozło JUZ 
kobietę do szpitala. 

\V południe - nowe wezwa­
nie. Podejrzana śn1ierć młode­
go człowieka, którego brat zna­
lazł zwłoki na skwerze w dwu­
nastej dzielnicy Davenas tele­
fonuje do brygady kryminalnej 
i poleca, aby jeden z inspekto­
rów towarzyszył mu. 

Policyjny samochód stoi na 
środku jezdni, a na sk,verze 
gromadzi się tłumek. Komisarz 
z tej dzielnicy i paru policjan­
tów stoją w pobliżu zarośli. za 
którymi znajdują się zwłoki. 
Zmarły ma na 5obie bluzę i 
dżinsy. Ten miody człowiek je­
den z ośmiorga dzieci pewnej 
r odziny mieszkającej w pobli­
skim domu, miał już do czy­
nienia a policj~ Wszystko 

wskazuje na to, że zażył zbyt 
dużą porcję narkotykćw. Po- · 
t·.vierdzi to sekcja. 

Laurent Davenas pozwala 
sobie na krótką przerwę w 
czynnościach, ale ma przy so­
bie radiostację polową, dzięki 
której może utrzymywać stały 
kontakt ze sztabem. Kiedy do­
pijał kawę - kolejne wezwa­
nie. Tym razem jakiś policjant 
postrzelił kierowcę w pobliżu 
bramy Saint Denis. Zaraz po 
przybyciu na miejsce, Davcn&s 
poleca odtworzyć przebieg wy­
padków z udziałem wspomnia­
nego policjanta, od którego po­
brano krew, by stwierdzić czy 
znajduje się pod dziataniem al­
koholu. Policjant ten ścigał tak­
sówką kierowcę jakiegoś samo­
chodu, który mimo nakazu nie 
zatrzymał się. Zdołał dogonić 
tego kierowcę w chwili, gdy 
parkował na ulicy. Podczas gdy 
policjan~ obmacywał auto:-nobi­
listę. trzymając w ręku odbez­
pieczony pistolet, doszło do 
strzału. Był to strzał przypad­
kowy. 
Kilkanaście metrów dalej w 

karetce pogotowia ratunkowęgc> 
lekarz przepro~vadza rannemu 

JEAN LOUP REVERIER 

cywilnych, spor1w o prac,::, ezy 
bardzo skomplikowanych kwe­
stii. Nie jest tak natomia..;t w 
przypadku drobnych wykroczet„ 
Wbrew utartyrc: poglądom po­
łowa zatrzymanych na gorą­
cym u:::zynku w Paryżu, otrzy­
muje wyrok w kilka godzin 
później. Ostatnie reformy po­
zwoliły usprawnić tę procedu­
u: szybkiego działania, zwłasz­
cza przez wzmocnienie gwaran­
cji obrony. Aby wreszcie sko'i­
czyć z n-admiernym postępowa­
niem proceduralnym. które 
przed Robertem Badinterem po­
~alało grać na zwlokę, obec­
ny minister sprawiedliwosci 
wprowadził szereg postanowień. 
Swego czasu Alain Peyreffitte 
także starał się zreformować 
wymiar sprawiedliwości w 
przypadku osób zatrzymanych 
na gorącym uczynkll. To on 
był autorem mocno kwestic:>no­
waneJ ustawy „Bezpiecze1\:;two 
i. wolnm:ć", która os;:atecznie 
z0etała anulowana. Na razie 
nowy system nie budzi więk­
szych sprzeciwów i funkcjonu­
je poprawnie. 

Niedziela, godzina 18,00. Sę-
dzia śledczy kończy kolejny 

Sędzia śledc~y 
przy pracy 
transfuzję. Sędzia śledczy wzy­
wa do siebie dyżurnego komi­
sarza z Generalnej Insp1:~cji 
Służb Policyjnych. Jest to sw"­
go rodzaju policja w policji, 
kompetentna w tego rodzaju 
sprawach. 

Podczas weekendu przy po. 
mocy jednego tylko prokurato­
ra będzie zajmować się csoba­
mi kierowanymi doń przez ko­
misarzy z całej stolicy. Są to 
w większ~ci różnego rodzaju 
złodzieje pochwyceni na gorą­
cym uczynku. Mamy także wła­
mywaczy, ludzi oskarżonych o 
udział w bójkach i cudzozieM­
ców bez dokumentów, głównie 
A!rykanów. Jeśli oskarzenia 
nie są podbudowane dowodami 
to sędzia śledczy zamyka spra­
wę. Najczęściej jednak decydu­
je się na przekazanie tych lu­
dzi do kolegiów orzekających. 
Mcże także skierować sprawę do 
sądu - niezależnie od przy­
pttdku. Jesli przestępstwo za­
grożone jest karą wyższą niż 5 
lat więzienia, to prokurator 
musf wszcząć postępowanie. Tak 
np. będzie w przypadku urzęd­
nika, który zabił si.vą żonę t 
policjanta strzelającego do au­
tomobilisty, 
Nadchodzą kolejne wezwania. 

Dziennikarze chcą znać nowe 
szczegóły. Policjanci cbmagają 
sią instrukcji. Jest także wiele 
wezwań w rodzaju nast~pują­
cego: „Panie prokuratorze, tutaj 
drugi oddzial. Złapaliśmy 20-
-tetniego Algierczyka, ldedu 
staral się u.kraść radioodbiornik 
z samochodu. Nie ma przy so­
bie żadnych dokumentów. Na:i­
wyraźnie; to narkoman. Co 
mamy z nim zrobić? Odpo­
wiedź sędziego: „Przyślijcie go 
do mnie". Jeśli zatrzymany nia 
jakąś pracę i stały adres, a 
\Vykroczenie, którego dopuścił 
się nie jest zbyt poważne, to 
zapada decyzja „Wypuście go, a 
potem prze.~lemy mu u:ezwa­
nie''. 

Daniel L. 20-letni młodzie­
niec, został zatrzymany o go­
dzinie 2.25 nad ranem w chwili, 
gdy rozbijał kabinę telefoni­
czną na rue de Rennes. Znale­
ziono przy nim łup - 350 fran­
ków - w drobnej monecie. 
I'olicjanci przesłuchali go o 15.15. 
Nad ranem przewieziony został 
do aresztu w Pałacu Sprawie­
dliwości. Davenas wezwał go do 
siebie o 17.00. Zatrzymany przy­
znał się do zarzucanych mu 
czynów. 

- Mu.siałem to zrobid, bo 
inaczej nie mógibym kupić so­
bie porcji heroiny. 

Rzut oka na jego krymiualną 
przeszłość. Już od dawna zna­
ny jest policji. 

- Już chyba ezas, teb11§ dę 
wziął w garść - mówi sędzia. 
- - Zostan-lesz zaraz postawiony 
przed sądem po spotka'ttiu z 
adwokatem, którego P"Zydzieli­
my ci z urzędu. 

O godzinie 19.00 zapada wr­
rok. Trzy miesiące więzienia. 

To prawda, że wymiar spra­
wiedliwości działa wolno, ale 
jest ,tak w prąpadk11 spraw. 

dzień pracy. Przejrzał protoitoły 
przesłL,chail dotyczące spraw 43 
osób, które na jego polecenia 
Lostały przywiezione do Pała­
r.u Sprawiedliwości. Teraz prze­
kazuje sprawy innym wyspecja­
lizowanym sekcjom. Ledwie 
:zdał relację prokuratnro\d ze 
swej dzisiejszej działalności 
'<iedy zakomurukowano mu, że 
właśnit- przywieziono trzech 
drobnych złodziejaszków jugo­
słowiańskich. O tej Godzinie 
~ie ma już sędziego do spraw 
mlodocłanycb. Dziewczyna zo­
stanie przesłana zakonnicom 
które n1ają ośrodek opieki dl~ 
kobiet, a dwaj chłopcy spędzc\ 
noc w ośrodku La Chapellc. 

Wxes·zcie Laurent Davenas 
wraca do siebie. O godzinie 
22.20 policjant w obronie ko­
niecznej zastrzelił jakiegoś 
przestępcę koło komisariatu w 
dziewiątej dzielnicy. Ten poli­
cjant, jeszcze po cywilnemQ, 
dopiero przybywał na słuzbę i 
ledwie zaparkował samochód 
kiedy dwu młokosó\11· zaczęł~ 
mu grozić pistoletem I doma­
gało się, by oddał im kluczyki od 
wozu. Policjant skoczył ku te­
mu, który trzymał pistolet, a 
równocześnie wyrwał swój pi­
stolet zza pasa. Drugi z mło­
kosów natychmiast uciekł, pod­
c~as gdy opryszek z pistoletem 
1.aczął ftrzelać do opornego 
„automobilisty" . . Policjant, uska-, 
kując w bok, sam strzelił. 19-
-letni przestępca, nie notowa­
ny jeszcze przez policję, został 
trafiony. Nie udało się gci przy­
wrócić do życia. 
Dyżur seidziego ~ledczego bę­

dzie trwał jes:t.cze przez cztery 
dr1i„ w czasie których bedzie 
miał do czynienia 1 topiel~ami, 
włamaniami i porwaniami. Be­
dzie musiał udać się do wię­
zi«nia Sante, gdzie jakiś młody 
Marokańczyk powiesił slę na 
koszulce. Recydywista - odby­
wał karę piętnastu miesię~y 
więzienia. 

Przed opuszczeniem 5ante, 
Laurent Davenas wymienia 
kilka zdań z dyrektorer>'I wię-
zienia. ' 

- Mamv tu ostem.set cel na 
1800 więźniów, co jest :1'.tż mak­
simum jakie mozna tolerował. 
- mówi dyrektor. - Jeśit 
przekrC1czymy tę liczbę, to po­
watanq natychmiast og·romne 
problemy. We wrześniu r.iieliś­
m.y tu juz 2 tysiące wi~ źniów 
i regularnie t,-zymamy tu 1900. 

Dyrektor n1.'>wi także o kło­
p otach . związanych ze stelym 
w zrostem liczby toksykomanÓ\V, 
którzy czeisto są bar dzo asre­
syw11i. Chciałbym, aby sc;dzio­
wle i prokuratorzy zwiedzili 
Sante, aby sanii mogli się pr„e­
konać, jak wygląda rzeczywi­
stość. 

• 

Do Ameryki Jłołudniowej 
droga wiodła piłzez Rzym 4 

Profesor 
Krunoslav 
Draganowie 
i Klaus Barbie 
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HANSJACOB STEHLE 

Właściwie nie o Niemców, am tym bardziej nie 
o emigrantów nazi.sto.wski.eh miala troszczyć 1łi4 
podkomisja „P.a.p1eoskiej IKomiisj;i Pomocy", któr• 
groma.dz:il.a swoiJCh podopiecznych na Pi.a.zza Au· 
gUBt.o lmperatooe, w „Iliryjgdtim Kolegium 5aa 
Girolamo". Byli to pr;z;ede wsz~~kim, ale nie tyllo 
ko - da.Wlli d:niala.cze i z;wolenn!iicy „Ni~ależ.nee 
go Państwa Chorwacji" o krótkotrwałym żylwociflli 
stworwnego przez faszystę „ustasrowca" i kato­
lika Ante Paveli<:ia z ~ki Hitlera. (On sani 
zbiegł w 1949 r. przez Rzym do AJI'gentyiny, e 
zmarl w 1959 ro>~u w H:iJSzpanii). 

Wielu znaj.dowal<> !tlę na listach 11:brodnlan« 
woj-erunych Tito, ale również alfa1ndii.ch, me 
za.wsze !!lusznie. Za piętnastoma &P-Ośród niclti, 
którzy znajdowali się w więzieniu w Rzymde ł 
mieli być wydani Jugostaw!i, wstawił Ilię • 
kwietnia 1947 rokiu papieski seikretariait ~ 
prrz;ekazując ieh prośbę, żeby l!l8. Zachodzie wy.~ 
czono im proces przed „bezstronnym trybunałem 
między.narod-0wym". Nie przykłada)j do tego żad. 
nej wa~H oczywiście ci, którym udał-o się przebić 
aż do „K<l<legium Iliryjskiego": tu troszczył się o 
nich nie tylko rektor, Dziuro Madziereć, lecz 
pr.zede wszyst:k:lm pr<>feso.r KrunOiSlav Dragano.vić 
(1903-1983), ~leg i historyk 

Raport wywiadu amerykańskiego (CIC) z 1951 
roku mówił o nim: 
„Dragainović jest many jako !aszy.sta I zbrod­

ntarz wojenmy, a jego kontakty z dyploma•tami 
południowoamerykańskimi podobnego pokroju nie 
zaiwszs Bii aprobowane przie.z Departament , Stanu 
USA •• " 

Nie przeszlro&i!o to jedn•ak bynajmniej CIC 
do zawarcia z Draganoviciem osobliwej „transak• 
cji": starsi się on o paszporty emigracyjne i w1-
-ey dla ludzi, których zniknięciem z EuTOpy CIC: 
był zainteresowany. W zamia.n za to Ameryka­
nie plleymyk:a.Jj oczy, kiedy Draganović przemycał 
cswoJch faszystów - „UBtaswwcóvv" przez Rzym 
i Genuę do Ameryki Południowej. Ponieważ CIC 
płacił Draganowici<>wL od ooo.by kwotę 1000 do 
1400 dolał"ów za pośrednictwc (byla to wówC'ZU 
:fian.tastycma lłtlma, zwłas.zcza na czarnym rynku). 
dn.!chow.ny pomocnik w udecz.klach mógł .za to 
sft.rutth9ować paiszipo.-rty t bilety ~rę~e także , 
11wych własnych podo.piecm;tch. 
Drag.anović tMł.aitwial praez j:aki~ C2l8!S dokumen­

ty podróży za pośrednictwem „Między:nia•rodo-wej 
Or.ganizacj>j Ucho<lźców", której Organizacja Naro­
dów .Zjednoczonych zlecila. w 1948 r. za.pewnie.'1i9 
powrotu do· demów osobom deportowa>nym (Dis­
placed Perso.ns), a więc do jej kompetencji nale­
zały ofiary wojny hitlerowskiej, a nie byli na­
ziśCi J byli faszyści. (Dlatego pasz,porty IRO nie 
odg.rywały ża<lnej roli w aktywności Hu<lala 1 
Beyera). Draganović mial jedmak w bliume IRO 
w Rzymie „swego" człowieka, AmerY'kanina, któ• 
ry mu przez laita całe dostarczał dokumentów; 
dopiero kiedy ten „stracił nerwy", Draganov:itl 
mwsial kocz.yiStać z Między.narodowego Czierwone­
go Kr;z;yża, co prawda nie z jego central.i w Rzy­
mie, gdzie DMganovic:k>w.i n ie ufain-0, lecz a 
jego filii w mieście portowym Genui. 

Tu, na- wniosek nowego, wówczas czterdzi·el>to• 
letniego arcybiskupa Genui, Gi.u.seppe Siori pow• 
stal specjalny oddziai „Pa.pieskiej Komisji Pomo. 
cy", który miał w nagłówku listów wiele mówią­
cą Il.a2l\Vę „AUXILIUM" (Pomoc) i prowadził 
własne „Centro Nationa·le Emigrazione Argenti­
na". Draganović kręcił się tam bez przerwy; w 
drażliwych wypadkach stairai s:ę także o „r-eko· · 
mendacje" biskupa Ruda.la. Jednakże w biurze 
Czerwonego Kn.yża i w ko.nsuJ.ataich południowo.. 
amerykańskich wystarczał jego podpis - nawet 
jeśli poświadc:zal ilalszyiwe nazwiska. 

I wła.9nie to stalo się, kiedy 12 marca 1951 roki1I 
niejaka ,,Kla\JIS AltmallJl1" przybył iz rodziną dQ 
Genui. Byl !Jo Klaus Barbie, osł.a.wiony szef Ge· 
stapo Lyonu, k.tóry do tego cmsu - nie :zmienia• 
jąc zawodu - nadal pracował dla amerykańskie· 
go wywiadu CIC w Augsburgu. Nie ~amano t~m 
sobie zby.t dl~ glowy, gdy chodziło o '2l3.latwie­
ni1' uciecmo do Boliwii „solidnemu" WiSpólpracow· 
nilmw1, który :miajdował się na wszystkich list.ach 
gończych organów wymiar u sprawiedliwości , nie 
tylko francuskich. Czyż już nie istniała i ta.1r 
„rat-line of mther Dragainov~ć"? 

Raport śledczy wydz.ialu krymtn.alnego arnery. 
kańsk:i.ego Departamentu Sprawiedliwości ujawniJ 
niedawno be.z osłonek, w jaki sposób Barbiego 
wyprawiono do Genui i powiernooo opiece chor­
wackiego profesora. Draga:ncv:ić nie wied:Z!ał 
przypu.szczaln·ie dokliadnie, o kogo rzeczywlśeii·• 
chodzi, kiedy na kwestionariuszach Czerwonego 
Kr.zyta („podać, <:a pośrednictwem jakiej odp·o­
wied2lialnej kqlfl.isji następuje em•igiracja") stawiał 
swoje nazwisko. Wiedział jednak bardzo dobne. 
dlaczego nie wymienił pny tym „Papies:dej Ko­
misji Pomocy", której podkomisją chorwa~k'I k1e­
rowai. Sprawa „Altmanm.-Barble" należała do je­
go własnych ponurych „transakcji" z Amerylta• 
nami. 

W pię6 la.t później, w 1956 roku, Draganovi4! 
1ZOStał Austriakiem, przenió.sł się do Wiednia I 
pracował ja-ko historyk. Nie zajmawał się wpraw­
dzie krwawymi masakrami doltonywanymi p--::iez 
taszy.stów u-stas.rowców, ale„. ir.zei: pa.rtyz.antó;w 
Ti to. W 1967 r. zniknął nieoc2)0..kiw.<:inie - porwa­
ny do Jugosławii, jak ęąd.z.!li jego pr.z.vja·ciele, 
obaw-iając tsię pokarowego procesu. W!mstce jed­
nak Draganović pojawił się w rod!.irmej Bośni, 
gdzie 2lUpęłnle spokojnie v,;yikładał w Saira.le\\·i ei 
teofogię. Z uporem milczał o tym, co się stało. W 
1983 roku polikja jugosłowiańska „odlziedziczyła'' 
jego pisemną spuściznę. W „San Girolamo" w 
&ymie uczczono jego pamięć ID6?;ą fałob!lą„. 

(„DIE ZEIT") • 
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W kręgu f&ntasłyki 

Antropoid miał fa etowy, panoramiczny wzrok. 
Rustau lszymbajew widział popr:t.t!:l. powieki 
pr zykryte ta1·czami zwrotnego sprzężeuia ucho­
dzący daleko podziemny chodnik i dwie · ściany 
:r. różowymi, porowatymi naroślam:. 
Wysokość chodnika to zwiększała . się to 

zmniejszała i trzeba było cały czas regulować 
dlugość nóg antropoida tak, by jego ręce uzbro­
jone we frezy, znajduj<łC się na wysokosci ra­
mion cięły przynajmniej półmetrowy słóJ ska­
ły na sklepieniu. 

Chmury niebieskiego pyłu spowiJały głowę 
antropoida i Rust<t.nowi zdawało się, że t1::n 
pył przenika i w jego, Rustana płuca, osiada 
na gałkach oczu, drapie w nozdrzach. 

Wciągriął nosem powietrze i niespodziewanie 
kichnął. Promieil reflektora umocowam:gJ na 
głowie antropoida, wzbił si~ ku górze i szyb­
ko spełzł na dół. 

. ,Diabelska małpa!" - pomyślał Rusta:i­
Zdjął. z oczu tarcze zwrotnego sprzęzeni~ •. 

pr.t.esunął · drążek na pulpicie na . sterowan~e 
automatyczne. włą~:zył ekran i uniósł. ·ku ·go­
rze kaptur. Ulżyło. Teraz widział korytarz w 
normalnej pt!rspektywie · . 

Od kabiny do antropoida było około pięć­
dziesięciu · metrów. Rustan spojrzał n.i zega­
rek. ·Do końca -zmiany pozostawało . dwie go­
dziny, a norma była wykonana w niecałych 
d.ziesięciu procentach. Dwadzit!ścia pięć metrow 
szesciennych ściany dla kilku niebieskich okru­
szyn! · 
Oparł się o oparcie fotela i poruszył po­

krętłem powiększalnika. Dwaj sortownicy zręcz­
nie zbienlli buldożerami stosy pyłu spod nog 
antropoida, przepychali przez llito i rozsypywa-
li równą warstwą na dnie. . . 

Rustan skierował ekran na skrzynki znaJ­
dujące się niedaleko cd pulpitu. Jedna z nich 
do połowy była wypełniona koścmi - produkt 
uboczny, zdobycz biologów, druga - pus\a. 
Splunąwszy , Rustan posłał kwiecistą, piętro­

wą wiązankę przekleństw. Tak bywa 7.d>'-:sze. 
Innym dostają się odcinki, gdzie w ci<1!f.J 3ed­
riego dnia można dobyc dwieście, trzy~ta . ~a­
mów, a tu nic, jałowa skała i te głupie ~osci 
ni to ptaków, ni to kotów.„ 

Znów skierował ekran na antropoida. Kłęby 
pyłu już nie zasłaniały przezroczystej k~li 
wypełnionej gęstym, mętnym · płynem. Odmie­
rzając kroki antropoid ciął frezami pustkę. 

Rustan w pośpiechu naciągnął na głowę 
kaptur i przesunął drą7.ek ną telestProwanie. 

„Stój!". . . 
Kula zapłonęła jasnym blaskiem 1 zgasła. 

Antropoiri zatrzymał się. 
Rustan westchm1ł i tupocował na oczach tar-

cze zwrotnego sprzężenia.„ ' 
Teraz korytarz tworzył półkole i trzeb-o\ b~ło 

cały czas trzymać pnie widzenia antropoid~ 
dokładnie na jego środku. Kilka razy gubił 
kierunek i frezy wgryzały się w ścianę. Wów­
czas przed oczami Rustana wszystko. zacL)·na­
ło drźeć. Kotpui!: arłtropoida wtbrowc1l od 
przeciążenia: . 

Rustan· ·ńie raz 'słyszał · o Sylfie, ale zoba­
czył ją po raz pierwszy. Wysko\':zyła z boczne­
go korytarza z szybkością ekspresu. Metrowe 
złociste jajo na sześciu owłosionych n~ga~h­
-słupach. A za moment przed jego oczami mig­
nęła wyszczerzona paszcza na długiej, żmijo-
podobnej szyi. . 

Rustan rzucił się na oparcie fotela. N1ewy­
bacza.tny błąd kierującego antropoidem. Zro­
zumiał to natychmiast, poczuwszy miafdżący 
cios w potylicę przesłany kanałem telekine­
tycznej łączności. Powtarzając jego ruch antro­
poid wyrżnął głową w ścianę. 

Zamiast klarownego obrazu przed oczami 
Rustana przesuwafy się rozmyte, szare kontu­
ry. Zdjął tarcze zwrotnego sprzężenia i włą­
czył ekran. Dzięki Bogu z oczami wszystko w 
porządku , ale antropoid prawdopodobnie utra­
cił orientację. Bez celu kręcił się w miejscu 
wymachując rękami. Sylfa zniknęła. Sortow­
nicy kręcili się obok nóg antropoida. Me ot1:zy­
mując poleceń nie mogli nic robić. 

Rustan przesunął gałkę telekinetycznej łącz-
ności na maksyrnalne wzmocnienie. 

,,Stój!". 
Szara figura na ekranie kręciła się nadal. 
„Stój, mówię do ciebie'"· 
Antropoid zatrzymał się, stając na baczność. 

Sortownicy także przerwali swoją bieganinę'. 
„Wyłącz frezy!". 
Ekran nie dawał możliwości sprawdtenia, 

czy polecenie zostało wykonane. 
.,Chodź tu!", 
Antropoid cbrócił się twarzą do ekranu i od­

bijając się od ś.::ian, ruszył ku kabinie. 
„Stop! Obróć się!". 
No tak na potylicy spore wgniecenie. Pod 

wciśniętą powłoką, w płynie kłębią się iskry. 
Rustan westchn:'lł i uniósł słuchawkę tele­

fonu. 
- Halo dział remontowy? Mówi siódmy od­

cinek. PrŹyśtijcie montera. 
- Co tam u ciebie, siódmy? - zapytał nie-

zadowolony kobiecy głos. 
- Antropoid rozrabia. 
- PrMzę dokładnie. Co mu jest? 
- Uszkodzona głowa. Zakłóc-enie orientacji, 

nie ma sprzężenia zwrotnego na wideotar:­
czach. 

- Tak... Mam nadzieję, że to wszystko? 
- A co, jeszcze mało? 
- Pro.~zę posłuchać, siódmy, nie jestem pan- . 

ską koleżanką i żarty na bok. Kto was iarn 
tak urządził? 

- .Jakoś tak... - Rustan zająknął się . 
Kawałek ściany. 

- Zagapiliście się'? 
- Proszę posłuchać. . paniP.nko - i.rt.os · · 

lszym_bajęwa rwał się ze .. złości. -:- . Czy nte 
mówiła d mama, że nie należy wtykać nosa 
w nie swoje sprawy? Twoim obowiązkieM jest 
przyjąć zlecenie, a przyczynę będą wyjaśniać 
ludzie dm·ośli i mądrzejsi. 

Trzask! Ti-ti-ti .. 
- ldlotka - ota:-ł czolo z potu, - Co te­

r az? Trz~ba do dyspozytorni.... 
Pońovmie wykręcił numer. 
- Dyżurny dyspo.lytc;r, słucharl'-
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- Mówi Iszymhajew z siódmego odcinka. 
- A, Iszymbajew, no jak tam? Wykonasz 

normę? 
' - Nie wiem. Antropoid nav. alił. 
·- Wzywałeś montera? 
- Nie. Dzwoniłem do remontówki, ale tam 

siedzi · jakaś taka ..•. Wyzyv;a, odkłada słuchaw­
kę ... 

- Poczekaj przy telefonie. 
Rustan usłyszał trzask przełącznika, cdło­

fył słucnawkę na pulpit i przymknął oczy. 
„Boże - pomyślaL - · Ale wymyśliłem sobie 

. pracę, nie ma co. Bałwan jestem I tyle". 
Ze słuchawki docierały doń oderwane wyra-

zy. . 
- „.wszystko jerlno, nikomu nie pozwolę ... 

- .„ nie jest pani na potańcówce, Wróci 
pani ·na Ziemię, wtedy proszę kaprysić ile riu­
sza zapragnie, ale tu obowiązuje grafik ... 

- :... zachowuje · si~ oo chamsku! ... 
- „. Daję pani dwie godziny.„ 
--:- -· tukie uszkodzenie.„ 

ILJA· WARSZAWSKI 

Leniuch i: 

Rys. Janusz Szymański-Gtanc 

- „. proszę wziąć z główneg;> składu ... 
- •.• nie można w strefie.k 
- •k to !"óbcie w. pracowni... Tak, to roz-

kaz.„ Halo, Iszymbajewl 
.Rustan otworzył oczy i uniósł słuchawkę. 
- lszymbajew. 
- Twój antropoid jest na chodzie? 
- Chodzi... żle ~hoC1zi. 
·- Pędź go do remontówki. 
- Nie mam spn.ężenia zwrotnego. 
- To nic, dobrnie. Masz kartę wydobycia? 
-Mam. 
- A więc pędź go główną sztolnią do okrą-

głego szybu, a tam przejmie go remontówka. 
Na jakiej częstotliwości pracujesz? 

- Psi trzydzieści sześć. · 
- Dobrze. przekażę im: psi trzydzieści sześć , 

tle zrobiłeś metrów sześciennych? 
- Około dwudziestu pięciu. 
Dyspozytor gwizdnął. 
- A to dlaczego? 
Rustan poczerwieniał. 

'-· Jakoś tak„. Cały czas nawalał antr(Jpoid. 
- Hm, a wydobycie? 
„A niechże cię" - pomyślał Iszymbajew. 

Nie podobała mu się ta rozmcwa. Wygląda na 
te, że będzie musiał jeszcze pisać wyjaśnie­
nie. 

·- Nie wiem - skłamał. - Nie zdążyłem 
sprawdzić„. Myśl~, że bardzo mało„. Prawie 
nic. 

- Posłuchaj, Iszymbajew - w głosie dys­
pozytora pojawiły się nutki, które zmusiły Ru­
stana, żeby z całej siły zacisnąć rękę na słu· 
chawce. - Twój odcinek psuje nam całą sta· 
tys tykę„. 

- Dobrze jua ... ,_ przerwał Rustan. - Jut 
to słyszałem. Lepiej załatwcie remont Nie 
mogę przecież gołymi rękami Wróci a11tro­
poid, wówczas nadgonię. - Do diabła! Rustan 
sam nie mógł pojąć skąd u niego takie słowa. 
Najbardziej ze wszystkiego nie chciało mu się 
wracać dziś na szychtę. · Ale było już za póź-

. no. 
- Dobrze, lszymbajew - głos w słuc'h'.lwce 

jak!by odtajał. - Za dwie godziny twój antro­
. poid będzie gotowy, wydałem polecenia. 1'.fam 
· nadzieję,' że dziś zrobisz trzysta metrów 
szescienn,vch. Umowa stoi? 
. - Niech będzie. · - Iszymbajew odłożył slu-

ch;:iwkę. · · 

• 
„Unieś pra~ rękę!". 
Obraz na ekranie ·nie poruszył się. 
lsŻymbajew przełączył kontur ' radiacji. 
Polecenie zostało wykonane, lecz uniesiona 

ręka chwiała się bezrad:iie niczym sz.'l'lata na 
wietrze. 
„Opuść. D\va kroki d" ·przodu!". 

Antropoid porus1ył się i wykonał dwa nie­
pewne krnkL Telekinetyczny emanaior p;·aco­
wał z niedopuszczalnym przeciążeniem. Pod 
k?.pturem było gorąco„ jak w piecu; ·. Ru.stan 
przesunął go ku górze i rozłożył na .lcolanach 
scnemat sztolni. · , 

Aha oto główny korytarz. Ależ labirynt! A 
przeci~ż spenetrowano nie więcej riiż d~esci~ 
metrow górnej warstwy. Po tamtej historh 
opuszczać się na niższe chodniki nie pozwalano 
nawet geologom. Brrrl Nie ma co, rajska pla-
netka Sam pejzaż ,wystarczy„ . . . . 
.. Na górze zdarzyło mu się : przebywać ·raz Je­
dyny, ·po · drodze z kosmodro~u, ale i tego 
wystarczyło by raz ru. zawsze odebrać mu 
ochote na powtórny tam pobyt, N~ch !o dia­
bli, · już lepiej wytrzymać rok tu, me og1ądaJąc 
dziennego światła. . . . 

. Ponownie naciągnął kaptur na głowę: . 
,,lśc prosto do pierwszej ś~ia;iy, skręc1ć w 

prawo, iść do okrągłego przeJścia, zatrzym~ci 
,się, czekać na ro:t.kaz! To twój . prograrn. No, 
idi.!". . .·.. . . 

Antropoid .Podreptał chwilę ~ miełscu ~ - . • 
ociąganie:n · się rui;zył. Sortowmcy . poszh u 
nim. 

Dotarli do skrętu. 
W prawo!" - polec.ił Rustan. 

Antropoid posłusznie lkręcil, $ledz}ć , 10 d~­
Iej bez sprzężenta zwrotnego .było .niemoilh­
we. l ; zymba.lew wyłączył urz~zeJn1e. 

Co za dzionek!" - ścisnął glow• „ rlt" 
k~~h. - ,,A niech to wszyscy .. :" , 
Zapragnął zas.nąć, ale . kłaść &Uł na dwie &o-

dzilnY nie było sensu. 
Idiota - pomyślał o sobie. - · Sam 'wypro­

•il~m godztny m~dliczbowe. Mało mi było, CZ1 
co?" . 

„Przecież nle będe tu gtercz~ . prze% · ~wi~ 
godzLny" - wstał z fotela, pr,zec1ągnął się 
wyszedł na ciąg komunikacyjny. . . . . 

Przekrój otworu był ma.ty i mus:al lSĆ zgię­
ty, pokonując silną strugę powietrza przesyco­
nego mdłym odorem amoruaku. , . . 

"Ale zapaszek" - myślał, za-ci.skaJąc nos I 
oddY·chając ustami przez chusteczkę zm~o­
na w cieczy neutralizującej. - „~ja r~k Jak 
zabieraja sie za wybicie połą~'.• z praw­
dziwego zdarzenia. Widać za k·rotkie r_ęce, albo 
myślą tylko o tym swoim wenocecie. Tei mi 
cOś: eliiksir ni~śmiertelności !" . 

Na wprost były drzwi kabiny pią_t:ego ?<łci:n­
ka. Nacisnął rygiel i wszedł. Tu przy~aJmn~ej 
mniej cuchnęło amoniakiem, każ<la . kabina mia-
ła urządzenia oczyszczające. . . 

Dusza.n-O<W stal z ocza,mi przysło111ętym1 tair­
czami zwrótnego sprżęrenia. 'l'el.ekinet,ycznY 
kaptl!4" zsunął na potylicę, ręce wyciągną? d-0 
orrodu. jakby trzymał w nich frezy. , 
Odwrócił sie słysząc szmer otwieranych 

drLWi. 
- A, to ty! 
- Ja. Mo:źma? Posi~ chwilę s tobą. 
- Siadaj. - Przełączył pulpit na kier,:iwa-

. nie Auromatycz.ne. ...,.. Chcen czegoś? 
- Awaria. 
..;_ CQŚ poważnego? 
- Godzina, dwie. Ile dzi• zrobiłeś? 
- Siedemset kubików. 
- Bujasz! 
- Po co miatbym bujać? - Dusza·now włą-

czył eik:ran i pokazał skrzynk• wy.pełnioną do 
połowy kulkami wenoceta. 

Ru:;ta.now1 OCZY wylazły • ~bit. 
- Będzie z pól kilo. 
- Ale mru.z· fairt.t · 
- Ile tego? 
- Trzeba pracowad. Ws%1Y8tki• odclnkd 9' 

jednakowe. . 
· - z tego Wl?lioeek. ie brak mi 'Sdoln~ . 
westchną? Rustan. · · . . 

- Bzdura. Nikt nie rodzi &l.• ze moln~cla­
mi · telekinetycznymi. Tczeba je dopiero .wy­
kształcać. 

Rus tan pod.niósł ·&ie ·z fotela. . 
- Słyuzalem jut o · tym . . Na k~~oh. · 
- No, jqż dobrze - Duszanow spojil".zal na 

ekran. - ·Horyzont s!ę obniża, muszę przejść 
na sprzężenie zwrótne. Wybacz. 

- Vlyba:czam. Ale powiedz: czy ta ~a.ca 
daje ci sa.tysfa'kcję? 

- OczywiiScie. 
- Dlaczego? 
- Jakby ci to wytłumaczyd Duszanow' 

nasunął na oczy wcze sprzężenia zwrotnego. 
- Już w dzleciMtwie marzyłem o tym, by za 
oomocą myśli kierować maszynami. Rozumiesz? 
Siedzisz sobie w tym oto fotelu. a całe twoje 
do.świadczenie i wiedza · jest tam, w a.ntro­
noidzie. 

- A ja, nie. 
- Co, nie? 
- Nie marzyłem e tym. 
- A o czymi 
- O niczym. Ter-ez mar-Zł e jedmym: ~-

pal! się. . . 
- Leniuch z ciebie, !tustan. 

- Może 4 le!1iU1Ch powiedział Iszy:mba~ 
jew. · .. • • 

Mały, Wą$kl pokoik był wypełniany dźwdę­
kami. Z prawej ~trony rozlegało aię cl!rapa­
nie, nad lóż.kiem , aairl się głośnik, • lewej sły­
chać było przytłumioną rozmowę. · 

RU.stan zdjlłł buty, wyłączył radiG i połotył 
sie . na łóżku. · · 
· - Szukać nalety w dolnych hoiryzoaltach -
mówił bairYton z lewej strony. - Stmtąd idzie 
atlne i:>S! - ·promieniowanie. · 

-· Ale mówią. . że tam · ·1ą t.e, jalk ·ioh tam. •• 
Sylfy ..;.. odezwał · sie · głos kobiecy.· 

.,Zapewne parka geofizyków p()myślał · 
Riistan. - Tacy, " co to przylecieli · przed.wcu>- · 
raj." Wiid'tlał ioh w kaw.farni. Mężczyzna rriial 
1esta ezupntnę i mięsisty nos. Kobieta nos.i· 
ła ~podnle i .:zam• narZ11tkę. Włosy efo ta-
mion . 

·-.. Nonsens! - autozytatywnie · powiedział · 
baryton. - Dysponując takimi środkami · raże~ 
n ia... 

.. Jełop - pomyślał ·Rustan. Du-reń do 
kwada11tu Pokazać by ci Sylfę!" 

- Nie żałujesz. żeś tu przyleciała'.' 
- Ni·~. przecież od czegoś trzeba było za• 

cząć. Tylko pachnie tu przeokropnie. 
- Amoniak; Atmosfera planety :r.aiwiera du·· 

żo amoniaku, a oczyszczalnia powietrza nie 
spełnia swego zaJania. Przecież opanowanie 
planety jeszcze się na dobre ~if zaczęło. 

„Nie spełnia swego zada.nial" - Riustan za• 
krztusił się ze złości przypomniawszy sobie 
ciąg komooikacyjny. - „Poiyjen tu, a prze­
konasz się Jak to jest z tym „zadaniem''. 

- A mnie się zdaje, że dodatkowo cuchnie 
tu kotami. . 

- To merkaptan. Nasącza się nim ska.fandry 
przed wyjściem do strefy. · 

- Widzę, że wiesz o W&zyfitldm . 
Rozległ się odgłos pocałunku. Rustan zerwał 

się .I · włączył radio. 
„... podstawa telekinetycznego k ierowB>llia po­

lega na absolutnie identycwym zestrojeniu 
dlug·ośct fali psi pola kier<>wanego przedmio­
tu z podmiotem kierującym. Maksymaln' 
s~uteczność uzyskuje się przy . pełnym psy­
chiczny.m prr.ełączeniu na W}'~OOYWMllł przes 
nrzedmlot pracę. Kierujący m<tropaidem wi• 
nien nie tylko W'Ydawać polecenia, leo korzy„ 
stając -ze sprzężenia zwrotnego, samemu w my„ 
łlaeh wcielać w antropoi<la ... " 

Ru.stan pomacał potylicę. Wiedział pniecieł 
u za dobrze, co znaczy wcielanie 1ię za po­
mocą sprzężenia zwrotnego. 

·„:.. bi.orąc pod uwagę fakt, ie nat~e pat 
- pola jest wprost proporcjon!l<lne do kwadra• 
tu odlegloścf, należy regu.lować obwód zasila„ 
nia w z.a,leżności od intensywności receptural• 
nej percepcji„„" 

Iszymbajew wyrwał wtyczkę a: g.niazd.k,a. 
, - Odkrycie terapeutycznej liktywności we-i 

nocetu praktyC7Jllie rozwiązuje problem długo­
wieczności - mruczał ba.ryton z lewej strony. 
- Osobiście jestem zwolenniJdę_m biologicznej 
teorii pochodzenia, choć twierdzenie, że wen.o­
cet to nic !nnego jak skamieniałe poczwarki 
owadów... · 

„o. Boże. tu także wenocetr' - spojrzał na 
zegarek, wlożvł buty i powlókł się do k:awia,ir. 
ni. Miał jeszcze około godziJny wolnego. 

• • • 

W kaw.la.mi było 1>usto, jeśli nie liczyć Gra• 
ve'a. Ten jak zwykle siedział za stolikiem obok 
bufetu. 
„Szczęściarz - pomyślał Rustan. - Dwa 

miesiące na chorobowym". 
- Siadaj - Grave przysunął krzesło. 
- Co żujesz? - Rustan zajrzał do menu. 
- Możesz nie czytać - powied~ala bufeto-

wa, - Miel()JJ~a. kawa i nic więcej. 
- Ho, ho, ależ zd.rowo tu karmicie. 
- A co, chorujesz? - spytał Grave • 
- Nie pr.zerwa na remont. 
- Jutro obiecali podrzucić mięso - po.wie• 

działa bufetowa. - Na Nowy Rok komendant 
zamierza przygotować kQ.J;lety z makaronem. 

- Przydałoby się - oblizał się Grave. 
- Do tego po kieliszku s.pi.rytusu na twaira. 
- Ba, Po kieliszku! - uśmieehnąt się Ru· 

stan. 
- Jeśli •i• :nie Podoba, możen nie pić -

oowied'Ziała bufetowL - Chęt.n.1 zawsze &1• 
znajdą. · 

Rustan w milczeniu łtił mielonkę. 
Grave moczył 1uchar w kawie f nadgry:aaJ 

małe kąski. 
- Wykonałetł ncmmę? - zarpytal. 
&!$tan machnął ręką. 
- Dlaibli z nill. Obrzydło mi jut to wszyst-

ko do wtegl. · · 
- Romantyk - pogardlilwie powiedziala bu· 

fetowa. - P.r.zez te cztery lata przewinęło się 
. tu ich sporo. Naczytali się opowieści fanta­
stycznych. a tu. jak zobaczą Sylfę. to całe 
miesiące łażą z wytrzes·zczonym.i gałami. A ty, 
crego się st>odziewaleś, kiedy się wer:bowa· 
leś? 

- Przeciet aie wiedziałem ..• 
- Nje wiedziałeś? A teraz ju! wiesz! Czego 

wam potrzeba? 'Siedzi taki w miękkim fot~lu 
i przez cztery godziny na dQbe 1"01lkazuje. Po­
stałby tak za bufetem. Telekinetykal Też ml 
praca! Chętnie bym was kairmiła teleki:netycz· 
nie! · 

- To nic, przywykniesz - powiedział Gra­
ve. 

- Zrozum, Grave - Rustan z trudem szu• 
kal słów. - Mówi się że jestem l~ń. Być może leń, 
nie wiem. Jednakże nie leży mi ta robota„. 
Jestem przecież stacyrn górnikiem. Fedrowa­
łem mlotem pneumatycznym, a nawet kilo­
fem... Ale tu... Tu jest co innego. 

- Dziwak z ciebie - powiedzi·ał Grave. -
Przyjemniej ci było machać oskardem niźli 
orowadzić antropoida? -

- .. Żeby~ wiedzial. przyjemniej. Tam była au• 
tentyc2lna praca. nawet męczyłeś się jakoś po 
ludzku. a tu fo.rmat.nle.„ - urwał spoj.rzaw­
azy na bufetową. 

- Trzeba trenowad - powiedział Grave. -
Kiedy się oswoisz, zrozumiesz, że maszynę nis 
możefiZ ganiad 11 kilofem. 

- Być może, ale Pod kilofem czułem ska· 
łę. A skala bywa różna: twat"da albo miękka. 
Pra·cujesz i zastanawiasz się gdzie uderzyć, a 
i;rdzie sama odpadnie. - Rusfan westchnął, 
spojrzał .n,a z:egarek . . - Niech tam. starczy te­
go mielenia jęzorem. Nalej mi kawy. 
~ozostawa?o dwadzieścia minut .. Gdyby wie­

dzreU jak mu ł!ię .nie chce iść na szychtę! 

. c.d.n. 
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Wiara 
i słoma 

Wiara czyni cuda - powia­
dają. - Wiara przenosi góry. 
Nie kaidy człowiek do końca 

uświadamia sobie swoje możli­
wości. Ponoć tkwią w nas ta­
kie siły, że nie potrafimy so­
bie nawet tego wyobrazić. Skąd 
o tym wiemv? Ano wiemy stąd, 
że jeden ma fenomenalną. foto­
graficzną nawet pamięć. Był ta­
ki facet, który potrafił przeczy­
tać tylko raz gazetę l następnie 
powtórzyć ją całą z pamięci. 

Występował w kawiarniach l 
teatrzykach budząc powszechny 
podziw. 

Kto inny potrafi wzrokiem ła­
mać łyżeczki i przesuwać róż­
ne orzedmioty. Celują w tym 
l;zrzególnie dzieci Ponoć każ­
de dzierko w wieku dojrz~wa­
n ia by to potrafiło . tylko nie 
każde sobie to uświadamia i po­
t r afi taką energią w nim tkwill­
c<I oosłut!iwać się. 

No i wreszcie są tacy, którzy 
potrafią uzdrawiać innych. Z 
ty .n uzdrawianiem jest wszak­
że najwlęcej kłopotu. Nie kat- · 
dy przecież. kto usiłuje uzdra­
wiać posiada ku temu właściwe 
możliwości. Ni.ektón"J w <1góle 
nie wlerza w to cale uzdrawia­
n ie, różdżkarstwo i inne bioprą-

dy. Powiadają oni. że to „wszy­
stko ple i fotomontaż", :-zyU 
bzdura i nabieranie ludzi. A 
ludzie są naiW?Ji i we wSi:ystko 
gotowi uwlerzyć. 

. Ale też ludzie oowaŻ:ni. 'trak-
.. tujący wszystko z należytym 

dystansem i sceptycyzmem właś­
nie wierze przyznają ogromne 
mact.eni.e. Kiedy ctlowiek ch~e 
być zdrowy, kiedy wietzy, ie 
mil coś pomoże, to - powiada­
ją lekarze - łatwiej go leczyć 

- i wyleczyć. Pewien starśzy 
człowiek - a więc i doświad­
czony, choć nie lekarz - powie­
dział mi, że jak t'złowiek w coś 

· !ilnie uwierzy, na przykład, że 
wyzdrowieje, to mu i wywar 
ze słomy pomoże. 

Wiara czyri.i cuda. 

Spróbowałem. Głęboko uwie­
rz.yłem, . że jak pójdę do :i:najo­
mego młyna łowlć ryby to zło­
wle wielkiego sz.czupaka. Sam 
kiedyś widziałem, jak ·facet wy­
ciąe;nął trzy takie „basiory"'. 
Wziąłem spr?.ęt średniej klasy, 

.- ale przecież nie najgorszy i l)O­

szedłem. Pod młynem siedziało, 
chodziło i łowiło juź kilku fa­
cetów. Spr?.ęt mieli r6żnv. ale 
k"ażdv chciał mieć lepszy od 
konkure~i f niektórym to si~ 
udało. Sporo dolarów na to wy­
dali. Skąd oni je biorą? 

Siedzieliśmy, chodziliśmy i ło­
wili. Ale bez wlększych re­
zultatów. Aż przyszedł taki so­
bie mizerak Kil miał 7 lesz­
czyny, kołowrotek jakiś powy­
ginany, żyłkę powiązaną na 
końcu której miał uwiązany 
kawałek aluminiowej łyżeczki 
i przynltowanvm hakiem. Ws'l.y• 
stko własnei roboty I ten chu­
dzina. prymityw techniczny 
wędkarstwa. na nastych oczach 

·· ;ii;yciągnął cztery pękate bole­
?fie I ooszedł jakbv nigdy nic 
do domu. A my siedzieliśmy, 
chodziliśmy i ł.owllf. Ktoś tam 
wyciągnął żarłocznego o~onla, 
komuś coś się urwało. Wszyscy 
byli wściekli. A ja wierzyłem 
głęboko . Nawet wtdziałem o­
czyma wyobraźni te trzy · pięk­
ne szczupaki. Wiara ml nie po­
moe;ła. Łowić ryby trzeba też 
umieć. 

Ponoć jednak w innych dzie­
dzinach wiara oomaga. Specja­
liści Katedry Medycyny Spo­
łecznej Pomorskiej Akademii 
Medyczne.i w Szczecinie zainte­
resowali się wynikami uzdra-

wlania przes Cllve'a l!arraa. 
Dawno już ten 1 6w domagał 11, 
w piśmie i mowie, aby tym fe­
nomenem zainteresowali sifl le­
karze I nie tylko Rozpisano 
więc w Szczecinie ankietfl wśród 
tych. którzy byli u Clive'a Ha­
rrisa w 1978 ro4tu. Na ankietę 
odpowiedziało 507 osób. Cteka­
we są wyniki tych badań. 71 
procent ankietowanych uznało. 
że dotyk Clive'a Harrisa im po­
mógł. Wśród nich 17 procent 
u1.nało się za wyleczonych. Ale 
25 procent ankietowanych uzna­
ło„ że dotyk Clive'a Harrisa im ·. 
nic. nie pomógł, a 4 procent -
że nastąpiło.„ pogorszenie. 

Taka jest umoocena bada­
nyrh. Poddano więc f.ch kontro­
li lekarskiej i "!'łedy okazało 
s !ę , że wynikł .samooceny po­
krywają się z wynikami badań 
lekarskich. Ten, kto czuje się 
leoiej. temu rzeczywiście stan 
zdrowia się poprawił. ·a temu, 
kto czuje się bez zmian. nic nie 
pomogły" zabiegi Cllve'a Harri­
sa. I wreszcie ci, którzy uzl"all, 
że im się oogorszvło, mają rze­
<'zywiście widoczny o.ostęp cho­
roby. Te wyniki uzyskane w 
Szczecinie ookrywają .!ff! z wy­
nikami badań przeprowadzo­
nych '!' Innych krajach. 

Ale mało tego. Ludzi ankle­
towanvch w Szczecinie poddano' 
~komolikowanym badaniom psy­
cholo~kznvm Wykazały one 
mianowirie oewną zależność 
międzv skłonnością do sugestii 
u badanych a dobrymi wynika­
m! uzvskanyml po spotkaniu z 
Clive Harrisem. Włafale wiara 
w jego o<>moc - oczywl1kle w 
niektórych wypadkach - przy­
nosi oozytvwne rezultaty. Jeśli 
wie<' wiara rzvni cuda. to v.·łaś­
nie w sprzyjających okolkz..'1oś­
ciach. 

Można tu zastosować zasadę: 
oe>mo!(ę ci jeśli pomożesz sobie 
sam. Albo inaczej: pomogę rl, 
jeśli chcesz i wierzysz. że ci po­
mo~ę Jeśli ta wlara· pomoże 
·m~anizmowi zwalczyć chor<:>bę. 
Wtedv - jak oowiadał petvien 
doświadczony człowiek - i wy­
war ze słomy pomoże, 

lUCJAN BOGUSZ 

Bo naah11 eo ch!odM k4lkuła­
a:a, oparta przeważn;. M .ia­
andach prosto z podręcznika. 
Jak ktoś zrobi udane orf .~tęp­
stwo od teorii, slychac „ no­
wince. W pilce ka!kuiacja też 
jest potrzebna, ale iiciq się 
glównie imp'l'owizacja, i•npet, 
fu.·11tazja, śmialość i rozmach. 
Gra asekuracyjna, defensywna, 
obliczoM na utrzymanie wyni­
ku, zabija indywidualnośc i po­
zbawia inicjatywy''. 

2. 

Swięte słowa, doprawdy, ty­
le tylko, że to. co· pan Kazi­
mierz mówi o piłce nożnej, 
można do szachów odniesć w 
całej pełni, natomiast to, co 
mówi o szachach - można od­
nie~ć co najwyżej do wstępnej 
fa1y gry, czyli do debiutu. 

Gdyby szachy Istotnie dało 
się oprzeć na podręczniku, wy­
starczyłoby zlecić kompntero­
wi przeżucie kilku czy kilkuna­
stu książek i n•ielibysmy cyfro­
wego arcymistrza. Wszelako 
komputery - ac7Jkolwiek niepo­
miernie przewYższają człowieka 
pojemnością pamięci - ani w 
ząb nie potrafią grac twórczo, 
improwizować, słowem poczy­
nać sobie tak, jak poczyna 
szachista. I dlatego wciąż prze­
grywają, nie wychodz.';\c poza 
miałką poprawność; prawdzi­
"fie celnym. głęboko erudycyj­
nym przytyldem, który pole­
cam łaskawej uwadze PT Ko­
mentatorom Telewizji, byłby 
tedy okrzyk: - Doprawdy, pro­
szę państwa, drużyna RFN 
rozgrywa dzisiejszy !"l"ecz z po­
lofom szachowego ko!Y:putera! 

To byłoby po pierwsze, choć 
może być jeszcze po drugie, po 
tnecie i po diabli wiedzieć 
kMre. Na przykład ów sławny 
„podręcznik'', o którym sympa­
tyczny trener wspomina, nie 
jest byr.ajmniej pismem obja­
wionym wręczonym zdumionym 
szachistom na jakiejś tam pod­
niosłej górze. Podręcznik - to 
?:biór wybranych przykładów 
z partii praktycznych, zbiór po­
sunięć wypróbowanych ldedyś 
bm przez jed~ego czy drugie­
go mistrza. Znajomość podręcz-

• 
nika zwalnia nas w rezultacie 
od niet1stannego odkrywania 
szachowej Ameryki i wymy­
ślania szachowego prochu, de­
biut kończy się jednak ra któ­
rymś tam ruchu i dalej trze­
ba już grać samemu. Z dw6ch 

. siachistów_, o. równym . przygo-
_ · oc.s "' 9'-!ltV','towanfu<'<:. t.e~ycinym Jeden 

- :st' .~ :. , :'.~-'.:! ma je~cinak : wi~kszy".).a~e~t._ a 
"· -"'- druffi mniejszy. I dlat~o · ·pa­

dają rozstrzygnięcia, ktoś CZfl• 
sto wygrywa I zostaje mi­
stfzelń świata, ktoś raz za ra-

$90\ne•ie 
mad 

Trener 
Górski i kret 
na ·działce 

1. 

Dziś będ:i:iemy znów ględzić 
o szachach, ale nie tylko. Bę­
dziemy również ględzić o kre­
cie, który buszuje na naszej 
diiałce, nie chcąc - bydl~ 
jedno . - stosować się do żad­
nej z :.;asad szacownej gry wo­
jennej, którą szachy były w 
swoich pradziejach I którą, mi­
mo. różnorodnych reform, w 
gruncie ·rzeczy pozost9.ły. 

Zaczniemy jednak od trene­
ra Górskiego. Zanfm jeszcze 
zdążyliśmy dać odp,ór ludziom 
z telewizora, którzy określenia 
„piłkarskie . szachy" używali w 
charakterze· ciężkiej obelgi, o­
zwał ~ię Kazimierz Górski na 
łamach sobotnio-niedzielnej 
„Trybuny Ludu". W lnteresu­
jąt'ej wypowiedzi „Diabelski 
zawód", po§wlęconej w ~~adzie 
pracy trenera, pan Kazirnierz 
równie? zahaczył o szachy, choć 
jednak nie faulował, to - mó­
wiąc delikatnie --: przestrzelił. 

„Niektórzy lubią po„6wnywać 
pi~kę do szachów - powiada 
popularny trener - Ja t•vłer­
dzę, że prawdziwy futbol ma 
z tą grq niewfele wspólnego. 

zem przegrywa t przestaje li­
czyć się w czołówce. 

Decydują - tak, tak, drogi 
panie Kazimierztt - „ ... impro­
wizacja, impet, fantazja, śmia­
łość i rozmach". 

3. 

Przyna,mn~! taki impet l 
rozmach, jakie cechują mojego 
kreta (albo moje krety, bo jest 
ir.h. zdaje . się, cała spora rodzi­
na, która do tego miewa nie­
kiec.!y 1ości). 

Ot6! · m6j kret - dta uprosz­
czenia po~stańmy przy liczbie 
pojed)rnczei' - przede wszyst­
kim jest stworzeniem upartym 
f mało komunikatywnym. Trud­
ne były rozmowy Polaka :r: 

„ Polakiem, _ale rozmowy dział­
kowiczu z kretem okuały się 
całkiem beznadziejne jako ie 
negocjacje na zasadzie „gadał 
dziad do obrazu" przedłużały 
się nad wszelką rozsądną mia­
rę. 

Rozeźlony spróbowałem ta­
kiego syna str!lszyć korzystając 
ze ściśle naukowych tudzież 
szamańskich receptur. Lałem w 
krecie korytarze rozmaite śwlf1-
stwa, od których mnie robiło · 
się mdło, ale jemu ani trochę. 
Wbijałem tu i ówdzie pręty z 
przywiązanym metalowym cię­
żarkiem, iżby to dzwonienie i 
łomotanie przeistoczone w tak 
~waną wibrację . nłosto się po 
podziemnych czeluści2ch. Zbroj­
ny w szachową wiedzę nie ro­
biłem tego ot tak, ale planowo. 
Kiedy kret ła-ził po sJrosie, wy­
konując ruch gońca. ja atako­
wałem go· ruchem wieży - po 
liniach pionowych. Gdy rozgrze­
bał mi grządki · tu, tam I tam, 

. co przypominało · rurh skoczka. 

. wylkzałem iego nastęony rurh 
i w podejr~ne miej.c;ca wbi­
jałem butelki z przetrącrmym 
denki~m. żeby draniowi gdy się 
tylko pojawi, w uszach zaczęło 
gwizdać Może I zaczęło . ale on 
gwizdał sóbie na to gwi7danfe 
i dziwacznym slalomem prze­
nMił się, dajmy na to, w ka­
pustę. 
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Jut Szekspir MUlhll CIM wt„ 
dzfeć o tej chyżoścł kreta, nie 
przypadl(tem bowiem w usta 
młodego Hamleta włożył pa­
miętne słowa skierowane de. 
Hamleta - ojca, czyli tak zwa­
n~go Ducha: 

Ha, krecie! 
Tak f)rędko umie&z szybował 

pod ziemią? 
Wyborny z ciebie minier! 

Mo±• I wyborny, ale mnie 
to nie cieszy. Stanowczo musz11; 
coś wymyślić na te krecie pod­
chody, jakiś kontr-gambit kre­
ta powiedzmy .. reteli więc co~ 
huknie i błyśnie na dalekim 
Teofilowie - nie mutwcie się 
prz~sadnie, będzie to po pro­
stu z!laczyć, że odkryłel?'I ten 
kontr-gambit. Mogę wprawdzie 
zamilknąć pott'm na czas dłut­
szy, podobno bowiem milicja 
nie lubi zabaw z dynamitem, 
jednak, nie mArtwcie się i 
wówczas - być może w odo­
sobnieniu ud"l mi się dociec. 
czym szachy od piłki nożnej 
różnią się n ap r a w d ę. 

JERZY P. 

Sposób 
na lato 

• 

To był najbrzydszy kawa­
łek wlosny: lało. wiało. przy­
laszezkl. kt.óre już dawno . po­
wlinnY ·,~jawić _~o w pęcz7 

kach . 
0n&. ~og_ach . .ulk aiii-:-_my--

~faly rozkwitać. Ponuro by ... -
ło. paskudnie i smutno. Przy­
pomniałam sobie rad• mojej 
babci, która twierdziła. że na 
rozmaite male i większe bab­
skie smutki. na.]lepszym lekar-
11twe.m jest nowy kapelU&z. Po 
co mJ kapelusz? Ale przeciet 
col zrob.it! trzeba! Przekonana 
o koniecmo&ci działania pew­
nego deszczowego 1><>ra!l'lka u-
1iadlam przed lustrem na tote­
lu, owiini•til w kolorow• pele-­
rynktt. w salonie Misha Hir­
ka. Szczękały nożyczki. migar-

. ły kolorowe wa~ i grzebie­
nie. ·Na nieodłączne w takiej 
sytuacji pytanie „jak czesze­
my" nieLnteUgentnie odpowie- ' 
działam ..a bo ja wiem?". · 
Wkrótce samiast włosów do 
pasa mialam kl!Jkucentymetro­
we kosmyki. Dobiegaj•ce zża 
pleców Wtl!łtdl<ftieni-a l)ań . ocze­
lrujflCYCh na awojfl kolejkłł U• 

pewnitv mnie, te t. kosmyki 
- tA:> je.et wł.Unie to. 

Po godzinie wy.sztam na uli­
cę w nowej fryzuuc. Deszcz 
padał nadał, ale nie była to 
już paskudna szairuga. To był 
&liczny, w1osenny deszcz. W 
domu pojawiły się nowe, bar­
c1.zo przyjemne zmartwieni.a: 
Rdzie odpruć ' falbankę, oo 
skrócić, a co podlua;yć, bo sta­
re ciuchy d·o tiowej fryzucy 
n i-e pasują. Jednym słowem -
działo sle to, eo pow.im.no dziać 
się wios11ą. A wszystko zasłu­
ga Mistrza Hiirka. I to był 
mój - udany 8PO$Ób na 
wi-06n,. 

A tera~ mamy briydk!e la­
to: leje, wieje ifrl. Co r®ić z 
takim latem w mieście? 
Wszyscy, kt.órzy nie wyjetdża­
ją w tym czasie na wczasy, 
próbuja różnych &J>ooobów. 

Wiele pań, które sens waka­
cji widzlł w ciemnej opaleniź­
nie. ooświeca wszystkie woline 
chwile na tropienie słońca. 
M1eszkąm prawie na końcu 
Lodzi. niedaleko torów kole­
jowych. Tory od uHcy od­
dziela kilkumetrowv pas tra­
wy. Gdy tylko na chwilę po­
każe 1ię słoń~ - panie ros-

!dad&Jtl kocyłd na eaAmieconel 
brawie, wśród patłuC29'1ly.ch 
butelek. papierów i pustych 
puszek Po konserwach. Z k-0-
lejowego nasypu leci piach, 
od ruchliwej jezdni wieją gę­
~te obłoki spalin. Po godzinie 
panie są ciemne. (T<>· nie opa­
lenizna - to kurz) a.le zado­
wolone. Można i talk. 

Pew.na moja znajoma, dla 
której najwiękuą udręką jest 
racjonalne żywienie rodziny, 
latem wydziela każdemu od­
powiP.dn1ą Hość gotówki. .z za­
leceniem „żywcie się sami". 
W efekcie - dziecko za.miast 
obiad6W opycha się lodami i 
ciastkami, ona sama - diba o 
Unie. jedząc truskaiwki·, a 
mąż, głodny Po barowej-pomi­
dorowej, po powrocie do do­
ni.u smaży ja.jecznicę, głośno 
chwaląc własny ta.lent kuli­
narny i świętą cierpliwość do 
„takiej baby". I wszyscy SI\ 
zadowoleni - ba. jest inacze} 
niż przez poZO&tale 10 miesię­
cy, wakacyjnie. Też dobry 
sposób. 

Naijbiedniejsz:e •Ił dzted, 
które z różnych przyczyn mu­
sza część wakacji spędzić w 
m!eście. Uwolnione od szkol­
nych zajeć, całymi dniami o­
kupują place zabaw przed do-

· mami. 

Jeden tak! plac mam pod 
oknem. Wyposażony typowo -
zjeżdżalnie, huśtawki, karuze­
la, ścieżka zdrowia. I fajnie 
by było, gdyby wszystkie te 
przy.rziµiy ustawiono na tra­
wie. Ale nie. Stoją na wysy­
p,łnym zużlem placu. Każdy 
upadek kończy się rozbiciem 
kolana, zjazd z lądowaniem 
na s;edzeniu paskudnym upa­
praniem spodni. Po pół godzi­
nie zabawy dzieci. zwła5zcza 
te młodsze. przypomina-ją ma­
łe MUJrzyniątka. Starsze, mą­
drzejsze, przenoszą się z żuż­
lowego placu na ooJ)liskJe 
trawniki, grając w piłkę tuż 
obok tabliczek z napisami 
„snnuj zieleń". I ba<rdzo dob­
rze. Przynajmniej one wyka­
zują rouądek. któreg.o brakfo 
pro1ektantom osiedla. skazują­
cym dz1ec1 na żużel. 

Jeszcze inny sposób na lato 
wymyśliła pewna pani wycho­
wa wczyni, która wraz z 30-o-

r• 

Lewym 
okiem 

Napastnicy 
zza biurka 
Czytałem o ankiecie, jak~ .t 

RFN przeprowadZ:iła ta~teJsza 
partia „zlielanych", czyli tych, 
co za główny punkt programu 
przyjęli ochronę ~rodow~ska 
natuoralnego. W ankleci• teJ za­
jęli się ochroną kobiet, co za• 
pe:wlile należy także d'o :naj" 
szerzej pC1jętej ochrony przyr04 
dy. Miainowlc!1 postanow!ll 
zbadać, na jakie niebezp'!eczen• 
stiwa nardona jest kobieta pra• 
rojąca. 

No 4 wyiszło na jaw, te li 
procent pracujących .kobiet na„ 
pastowanych jest scltsualin!e VI 
miejecu zatrudnienia, i to tak 
natarczywie, że 8 procent I 
nich (-:r: tych napYtowanych) 
cmje się zmus-zońa mnienit .1 
tego powodu pracę. P~me 
ankietę rOi"Zesłattio unęda11cz„ 
kom a jej wyniki zgeneraMz0ot 
wan~ na całą rzesu; 11 milio-o 
nów kobiet. Myślę tak dlatego. 
że są i talk.ie wnioski ankietyi 
co dTugim napastującym jesl 
kolega :na biurka, ro trzecim 
- własny .szef. w 11 procen­
tach interesant, a w fi pirocen• 
tach - pod:wład;ny. Kolega zza 
biurka napastuje, ale widał 
kolega zza 1ąsiednie~ ma.szy·ny 
w hali fabrycmej nie napastu• 
je. S:rief napastuje, ale majster 
- nie. A może maj:s·ter nie 
jest szefem? W każdym razie 
,,szef" I „lrnteresant" to .są po­
jęcia bliurowe, a sikoro tak. to 
nie można mówić o jedenastu 
mili'()l!lach, o w~zyistikich za.tru• 
dnionY'ch paniach: modelkach, 
konduktorkach, 1przątaczkach I 
włókniarkach. 

sobową grupą koionistów w Oo do mnie to uważam. ie 
wieku od 7 do 12 lat wtarg- osl~aście procent napa'9towa­
neła do „Centralu". To, co się nych to bardzo mało. Ceyżby 
działo. przyPominało Apoka- aż cztery piąte (z górą) praru• 

. lipsę. Dzie;eiadd rzuciły ~ię . jący.ch pań nie zwracało w o. 
• miedzy · ka. 1obmacyw.ały~ •. g6le na siebie u.w11gl -panów? 

sukienki." e .imowaly z lady Bo co to jest „napastowanie 
zaibawki. toś ta.m. miał łada, „ 1·seksualne"? ·Gwałt przy użyciu 
!inny lizaka. Panie ekspedient- wykiręcanla rąk, z żyletką na 
ki rzuciły się bronić towarów gardile, z .na'!ltażem finan<so• 
orzec! wymiętoszeniem brudny- wym i inny•m. czy na przykład 
mi ręka.ml. pomagały wycho- ~yniooe z przyśm.ieszkiem 
wawezynl zebrać w grupę „propozycje", u.proszenia na 
rozproszone stadko. Udało się. nowe pły;ty, na :weekend, na 
I wtedy zaczął 1ifl drugi akt małą ezamą? 
zabawy. 

Pani wychowawczyni, „tr1.y­
maj2'Ca kasę". mczęła wypła­
cać dzieciom pieniadze na za­
kupy, Temu 200 zł. innemu 
1000. Dzieci usta1wiły 1!.ę w ko­
lejkach. Niektóre przY stoisku 
z zabawkami. lmne kupowały 
rzeczy dziwne: haleczkę dla 
mamu&. skarpetki dla taty, 
jeden maluch ta.rgal nawet 
sparą emaliowaną miednicę. 
MoŻJI\a przypuszczać. że 1len 
sposób na lato. który wymy­
śliła WYChowawcZJlni był go­
rąco POPierany przez nieiktó· 
re mamy, wyposażające dzieci 
w sumy, przekraczające znacz­
nie kolonijne patrzeby. Ja'k 
mada wolne - to niech : po-
11to.ifł w kolejkach dla dobra 
rodziny. Im wcześniej od­
ozują na własnej skórze, że 
mamy kryzy1, tym lepiej dla 
nich. 

A mój własny 9PQs6b na 
brzydkie lato? Wybieram się 
wkirótce do Mistrza , Hicka. 
Kosmyki iU1ł odrosły, zresztq 
może tym razem nie strzyc, 
tylko ufarbować na słonecmy, 
lełlni kolor? Może zrobi~ ti-wa­
łą? Ale o •tym niech już :i:a­
decyduje fryzjer, który - ja­
ko fachowiec - lepiej wie, co 
trzeba zrobi~ s włosa.ml, aby 
było ładnie i zupebnie ina­
czej. że ten sposób wykorzy­
stałam już wfosn• - to nit" 
szkodzi. Jest dobry na wszyst­
kie pory roku, jeżeli tylko ro­
bi sie ·ponuro, ostatni kawa• 
łek mięsa zniknął ·z lodówki 
i na dodatek leje ł wieje.„ 

. Oczywi~e POlecam go tyl­
ko paniom. Panowie saimi po­
trafią sobie ooradzfć. A jeśli 
któryś na czaa lata w · mi~­
cie nie potrafi znale:tć sobie 
nowej żony - niech od·nowl 
sta.rą. WYdajllc stanowcze po- · 
leoenie „ld:t <m zrobić z tll 
głową". 

AGATA 

M~lę, te ten dru.g:I roduj 
,,na.pastowania seksualnego, 
:r:wa.ny modnie „podrywaniem", 
odbywa się nd-eustannie, be~ 
przerwy, W'Szędzie bez wyjątku. 
Byłoby bardzo dzhv:ne, a na• 
wet nienormalne, gdyby ta• 
kim wyjątkiem było miejst• 
zatrudnienia. Tam się prZ"eciet 
spęd-za wiflkszą część dorogłego 
życia i właśnie tam lrojarzy się 
najwięcej małżeńskich (i poza­
małżeńskich te.ż, to jasne) pat. 
Jakże by się s'kojan:yły bez u­
przedniego ,,napastowania"? 

Ozy „111ap86towanie seksualne• 
w miejs-cu . praoey jest · czy-mł 
bardziej nagainnym n.iż napas­
t-ąwanie w I-esie, albo na ulicy, 
albo w pociągu? Motna by prze.· 
prowadzić i talkie ainkiety. Wy­
szłoby z ni.eh :z:nowu Po k!Jka­
na~cie procent, z jakimś ta.n\ 
rozróżnieniem, na przykład: 

napastowanych w la!le - 15 
procent, 

z tego w le.sde sosnowym 
· 8 procent, . 

w lesie mieszanym - 2 pro-
cent, , 

przez !łu!bę leśną . - !! pro­
cent, 

przez własnego mę!a - pół 
procent, 

przez kolegę zza bi-ur.ka .:_ I 
procent 
1 tak dalej. Albo na ulicy: . 

przez przechodniów - 20 pro­
cent, 

przez pan6w, z ' którymi sht 
idl!lie pod rękę - 30 procent 

przez iinnych - 10 procent: · 

No I eo z tego wy.ni.ka? Nic. 
A raczej wynika to, że niektó­
re. panie są napastowane wszę. 
d:r:ie, a niektóre - ni~zie. ,Ale 
to jest charakterystyka piń ·a 
·nie - ~rodow!sk. MY~lę, że dla . 
scharakteryzowania ~rodowiska 
kobiet pracujących należałoby 
stawiać i·nne pytania a nie ta­
kie o „seksuamyim ~apastowa• 
niu". 

WŁODZIMIERZ 
• KRZEMIRSKI • 

ODGŁOSY 1J 
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~k doktor 
czwybral 
dróż 

ło. Pan nawet nie wie, ilu na świecie jest wariatów, którzy 
wyglądają na normalnych ludzi. Załatwiają sobie paszporty, ku­
pują bilety, chcą gdzieś lecieć. Ale nie lecą. O, samolot „LUfthan­
sy" już się szykuje do startu. To ten, tam. trzeci po prawej 
stronie„. 

- Pani tu pracuje? - zapytał uprzejmie. 
- Nie. Ale często kogoś odprowadzam. I lubię tu przychodzić. 

Na dworcu lotniczym można spotkać ciekawych ludzi. Dlatego 
tak się znam na samolotach. Wiem nawet co dają jeść na linii 
niemieckiej, holenderskiej, francuskiej, indyjskiej ... 

- Latała pani? 
- Nie. Jeszcze nie - dodała, ostrożnie, dotykając palcami 

ciemnoblond włosów krótko uciętych l chyba dopiero co ułożo­
nych u fryzjera. - A pan? 

- Chciałem lecieć do Kopenhagi właśnie tym samolotem. Za­
brakło miejsc ... 

- To przez tego wariata, którego szukano przez głośnik. Gdy­
by się był od r.azu zdecydował nie lecieć, pan dostałby miejsce 
i teraz siedziałby pan w tamtej maszynie.' O, niech pan patrzy. 

_ Pasażerowie: Kurt KersLen i Jan Niegłowicz. odlatujący do Odjeżdżają schody, włączono silniki. Siedziałby pan teraz przy 
Kopenhagi, rejs numer dwadzie_ś~ia siedem, prosze:ii są o P~~Y- którymś z tych okrągłych okienek. I on nie poleciał, i pan tak-
~pies.zenie załatwiania formalnosci paszportowych i celnych.:. • że. Wariat, prawda? 
1 Głośnik powtarzał tę samą informację jeszcze w trzech Języ- - Niekoniecznie. 
kach, doktor jednak nie słuchał. Znowu przymknął powi7~i, - Nie kupuje się biletu na samolot jak na seans do kina. 
przywołując z pamięci obraz wioskoweg~ cme~tar~a, ~tóry m1łał - Mógł mu ktoś bliski nagle zachorować„. 
powracając z Trumiejek. Między grobami kręc1lo się kilka kobi~t - No tak. Ma pan rację. 
..:.. grabiły zeschnięte liście, wycinały krzaki, prostowały drew- - Albo okazało się, że musi pozostać, aby załatwić jakąś 
niane krzyże tak jak to zwykły czynić na długo przed świętem bardzo ważną sprawę. 
zpiarłych. N~ płycie grobowej chorążego Niegl~wicza nawe~ ~ - Owszem. Ale mógł to być także wariat. Pan nawet nie 
drogi widać było pęk białych chryzantem. Kto _Je tam połoo/ł · domyśla się, ilu wariatów chodzi po świecie. Mężczyźni ma-
;Jakaś kobieca czy męska ręka? W czyim ogrodku rosły białe ło o tym wiedzą. Co innego dziewczyna. Poznaje człowieka i my­
chryzantemy? Chyba jedynie u sołtysa Jonasza Wątrucha, bo śli, że jest taki jak wszyscy, bo wygląda jak wszyscy. Potem 
na ' pewno nie u Gertrudy Mak~ch. Ona tuż przed Dr:i~m Zadu ~ z- okazuje się, że to wariat. Zamyka drzwi na klucz, bije dziew­
nym uplecie wieniec ze świe1 kowych gałązel{., przew1ąze go c.zer- czynę, szarpie za włosy. Albo każe się bić. O, niech pan spoJ­
woną wstążką i zaniesie na. grób chm·ążego. Dla .Jana. ~y~b".lna rzy. Już kołuje na pas i będzie czekał na poz·.volenie odlotu. 
J>rzygotuje kilka małych wia nusików z rozchodnika .1. m~sm1er- I co pan teraz zrobi? Kiedy ma'"pan następny samolot? · 
.telników. aby w ów dzień poświęcony zmarłym zam~sl ·ie d? - Nie wiem. Jeszcze nie pytałem. 
alabastrowej urny, położył delikatnie na płycie e;rob~ ?Jca •. mat~. - A dolary pan ma? 
brata, stryja. Będą też oczywiście kolorowe . lampki i duze z.ni- - Tak. 
cze - kupiła je Makuchowa w Bartach, ona zawsze o takich - To możemy gdzieś razem pójść. 
sprawach pamięta. Bi ałe chryzantemy na płycie chorążego. m~gły - Gdzie? 
świadczyć, że między chorążym i Jonaszem Wątruchem istmaly - Do hotelu. Choćby do tego tutaj, przy dworcu lotniczym. 
w przeszłości iakieś bardzo silne więzi, coś się mi~dzy nimi z?a.- - Nie ma miejsc. W innych hotelach też t>rakuje wolnych 
rzyło, coś ich złączyło i pozostawiło 'po sobie wdzięczną pam1ęc, pokojów. Przyjechałem tu z głębi kraju. Uprzednio telefonowa­
A może ktoś kupił te kwiaty od Wątrucha, albo po prostu zer- łem do kilku hoteli, żeby sobie załatwić nocleg. Odpowiadali od­
wal za jego zgodą i zani ósł na cmentarz? Nie będzie o to nikogo mownie. 
pytał, 0 wielu sprawach, które działy się w tej wiosce i tak ~i~ - Bo pan nie ma znajomości. O, dostał pozwolenie na start. 
nie dowie. nie przeniknie nigdy do ludzkich. serc i do. ludz.k1e3 rusza. Coraz szybciej, pan widzi? Jeszcze troch<: po pasie i już„. 
parmęci. Przecież to dopiero teraz usłyszał, ze Anemar1e Miller niech pan spojrzy.„ 
była jego przyrodnią siostrą. Również i dla Joachima wiele spraw Przeszklona ściana zabrzęczała od huku wznoszącego się samo-
o jego ojcu pozostanie na zawsze tajemnicą Każdy, kto dłużej lotu. 
żyje wśród innych ludzi. wiąże się z nimi niewidzialnymi dla - Ma pan dolary i paszport? 
obcych oczu, nićmi przyjaźni i wrogości. Nikt nie zdoła ty~h ni- - Tak. 
ci wypleść z przeszłości i nawinąć j.e na motek. bo będą się raz - No to o co chodzi? Niech _mi pan da paszport, a załatwię 
po raz rwały, plątały, aż się zniechęci. Jaka zresztą korzyść by- dla pana pokój w hotelu obok. Mam tam znajomego. Ja biorę 
łaby z takiego motka? Jak można ocenić i zrozumieć więzi oraz tylko w dolarach. Chce pan? 
uczynki tych. co żyli przed nami, w zupełnie innym czasie? Otto Podniósł się od stolika, ona także. Wziął do ręki mały ne-
$Żulc zabił człowieka dla kromki chl~ba, Ruth Miller kładła się seser. 
pod każdym, kto jej palcem pogroził, chorąż.y. Niegłowicz ~ył - To cały pana bagaż? - zdziwiła się. 

. sprawiedliwy, ponięważ zapinał na brzuchu wo1skowy pas z w1el- - Walizkę mam w przechowalni. 
kim pistoletem i szedł zabić złodzieja dwóch kur, koń był cen- - To jasne - kiwnęła głową. - Na jak długo załatwić pa-
niejszy od kobiety, futrzane rękawiczki odbierały dumę. nu3~:j irzy doby. 

.,Zabij go - pr9siła Ruth Miller. - U<'zyń sprawie?Jiwość. Była drobna i niewysoka, sięgała mu zaledwie do ramienia. 
Weź strzelbę i zabij go w młodniku. Nikt we wsi nie powie 0 t_o- Wyszli przed dworzec i poprowadziła go do pobliskiego dwupię­
bie złego słowa, ludzie zakopią go bez świadków. Tak uczyml- trowego budynku z napisem „Hotel". W holu było dość tloczno. 
by N~=g~~,~~ec~ŚrnlechtM ię felcko. ~uti.i ~:MiUu, n.le' .r~mie, te gromadka podróżnych' oblegała kantor recepcji. Dziewczyna wzię-

., lud 1 · ta od doktora paszport i zniknęła w boc:tnych drzwiach · do kan-
wszystko się zmienUo, w wiosce" mie1S2kają ter<az lnnl : ?.ie: es- - ~toru. DQ!{tor znalazł samotny i pusty fotel i . rozsiadł się w nim 
n1czy, Turlej z żoną, malar~ ·Porwasz-, pisarz ·I:.irbińśki 1 pa:U '- wygodnie. Zapa}i) papierosa i zabawia} się myślą, że oto dziew­
Basieńka. Co powiedziałby pisarz Lubiński. gdyby dowiedział ~ię czyna uciekła z jego paszportem. Na pewno istniał czarny rynek 
o zastrzeleniu An tka Pasemki'? Na jakich szalach odważałby cię- handlu ukradzionymi paszportami i chyba wiele płacono za taki 
żar winy doktora i ciężar winy Pasemki? Qla niego doktor był?Y dokument. 
takim samym zbrodniarzem Jak krwiożerczy Antek. Co poWie- Po dziesięciu minutach wróciła. Gdy szła ku niemu w swoim 
działby Joachim o uczynku ojca? Na grób doktora nikt nie przy- rozpiętym lodenowym płaszczyku. stwierdził, że ma trochę za 
niósłby pęku białych chryzantem. gdyż zapanowało prawo, a ten grube nogi. W paszporcie była już karta hotelowa, podała mu 
C!O jp łamie, czy może być człowiekiem spraw!edliwym? także klucz z numerem 104. 

„Zabij go - prosiła Ruth Miller. - Chyba nie za_Pomnlał.eś - Załatwiałam tak długo, bo od razu pana zameldow&ll. Pan 
o połamanych kościach moiej Haneczki? A 0 tej dziewczynie, jest pasażerem, który nie odleciał do Kopenhagi. 
którą -znal~ziono w dole po sad:tonkach? Pomyśl o moim bólu _ Tak. 
t o cierpieniach rodziców tamtej dziewczyny. On przecie:l będzie - Wyczytałam nazwisko z paszportu. I ma pan wizę duńską. 
dalej zabijał, dopóki mu nikt winy nie dowiedzie. Powiada~ ci, Dlaczego pan nie poleciał? 
Janku, że jeśli nie uczynisz sprawiedliwości i będzie.<iz go Widy- _ Boje się lotu. Moż.e pojadę pociągiem? A może przywyknę 
wał tak, jak mnie teraz widzisz. nie potrafis1 Jeść i spać, prze- tutaj do samolotów. 
litanie ci smakować ciało kobiety Czyż nie staje się zbrodniarzem _ Pan kłamie. Ale mnie jest wszystko jedno. 
także I ten, który zbrodniarza ochrania? t czy na ~wiecie istnie-
je tylko prawo zawarte w książkach, a nie ma żadnego tnnego. 
takiego, które jest w nas samych I każe czynić sprawiedliwość". 

Doktorowi przypomniała się pobladła twarz Antka Pasemki, 
Widział jego wykrzywione drwiące usta, słyszał szyderstwo w 
głosie: „Panu wyjawię, że leży ' tam, · gdzie deszcz na nią nie 
pada, słonko jej nie przygrzewa. lisy jej kości nie rozwł6C2ą. 
Mogę ją zobaczyć w każdej chwili, ale już nie ma co oglądać"; 
Co mogło pozostać przez półtora roku z dziewczynki, która chcia­
ła się ochłodzić w jeziorze z dala od oczu koleg6w I koleZ8nek? 
Dókąd zaciągnął 1ej ciało? Gdzie było takie miejsce, na które 
ń'te padał deszcz, słonko nie przygrzewało. lisy nie mogły roz­
ciągnąć kości, a on w każdej chwlll był w stanie je zobaczyć? 
· Wydawało slę doktorowi, że szybkim krokiem idzie przez las 
drogą do swego domu. Przedziera się przez krzaki, rękamł roz­
ga'rnia gałęzie I coraz bardziej zagłębia się w mroczny gąszcz. 
Niemal czuł na swej twarzy bolesne uderzenia ostrych witek. 
Dlaczego zapomniał o miejscu. gdzie przed dwudziestu laty cho­
wał drygawicę, z którą jako chłopak kłusował na jeziorze? Po­
została tam ;eszcze, spróchniała. rozsypująca się. Pewnego dnia 
przestał kłusować. więcej po nią nie poszedł. 

- Pasażer Jan Niegtowicz. odlatujący do Kopenhagi rejsem nu­
mer dwadzieścia siedem proszony jest o natychmiastowe zgło­
szenie się do odprawy paszportowej I celne3. Powtarzam pasa­
~er .Jan Niegłowlcz„. 

- Tamten drugi się znalazł. A ten zapewne siedzi w ubika­
~]I · I trzyma się za brzuch. To się zdarza przed odlotem Ale sa­
molot nie będzie na niego czekał. Maszyny „Lufthansy" odlatuj" 
bardzo punktualnie. 

To mówiła dziewczyna, która przysiadła się do stoUka Nległo­
Wicza. Jak długo już tu była? Nie zauważył jej podobnie iak 
uszedł jego uwadze fakt, że zniknęła kobieta w szynszylach, po­
·dobna do sztucznie wyhodowanego kwiatu. N1e pachniało też 
eyga·ramf i piżmem. Od dziewczyny zalatywało tandetnymi per­
fjimami. 

- Nie musiał przecież lecieć samolotem, pociął też dobry 
prawda, proszę pana? Zresztą może przed odlotem upił się ł 
lezy w domu? Bo przecież chyba nie zapomniał, że miał leci~ 
do Kopenhagi? 

- Może być niezliczona tlość przyczyn, dla których kto§ re­
eygnuje z lotu. albo się spófnia - powiedział Niegłowicz. 
'-' Głośnik znowu oznajmił w trzech językach: 
· - Pasa2:er Jan Nieglowlcz proszony jest. .. 
.. Dziewczyna miała chyba nie więcej niż szesna~cle lat. Mimo 
abyt płasldej I s1erokłej twarzy wYdawała sł~ ładna. Nie była 
umaJ0wana. ale tani lodenowy płasz<'zvk. kt.óry rozpięła ukazu-
3!!C przvkr6tką spódniczkę I kolana w cienkich rajstopach. nleeo ;_.:;s~-----=a;:;~~--.:....--------------..., 
~zvwaiącv sposób, w jaki siedziała. uwM11czniając tak7.e uda, 
nie pMncotHwhił wątpliwości. r zym się zaimowal<t. 
· - T0 może być jaki$ wariat. prns7e pan!'ł - ?.alo?.:vla nogę 
M noge. iednn kolano wvstawiaiac noza onwierz('hnię !:tołu . -
Chciał lecieć do Kopenhagi, kupił bilet ł nagle mu Ił• odwidzła-

1t11a. Janu.u SzJ117lański-Glane 

Wzięła go pod rękę t po niskich schodach weszli na pierwsze 
piętro. .! ;o pokój był czwarty po lewej stronie. Krótki kory­
tarzyk z wejściem do łazienki z muszlą klozetową. Wąski pokoik 
z niskim tapczanem i biureczkiem pod oknem, szafą w ścianie. 

Neseser postawił na biurko, zdjął z siebie futrzaną kurtkę I 
powiesił ją w szafie. Dziewczyna nie zdejmowała płaszcza, Jak 
gdyby czegoś się obawiała. 

- Może pan jest też trochę wariatem - powiedziała. 
- Nie ma obawy - z roztargnieniem spojrzał w okno, które 

wychodziło na ślepą ścianę dworca lotniczego, Na chwilę szyby 
zabrzęczały - na pobliski pas startowy siadał chyba jakiś po­
tężny odrzutowiec. 

Doktor pomacał się po kieszeniach welwetowego garnituru. 
- Nie mam prezerwatyw - stwierdził. - A bez nich teglJ 

nie zrobię. Jak ci na imię, mała? 
- Nazywają mnie „Pszczółką". Bo nie hulam, ale oszczędzam. 

Kiedyś kupię sobie duże ładne mieszkanię. Pójdzie pan po prezer• 
watywy? Są w kiosku na dworcu. 

- A może ty to zrobisz? Jestem trochę zmęczony - zapropo• 
n ował. 
Kiwnęła głową, że się zgadza. Wręczył jej złożony we czworo 

banknot. Zacisnęła go w dłoni i wyszła. ale na korytarzu roz­
winęła banknot i stwierdziła, że to pięćdziesiąt dolarów. „A jed­
nak wariat" - pomyślała. Wyszła przed dworzec l gwizdnęła 
na taksówkę. „Wariat, oczywisty wariat" - przekonywała samą 
siebie . 
Była godzina jedenasta rano. 

O tym, 
jak na polanie 
pojawił się brat snu 

W s.rvc.l;~u nocy A.n.tika Pasemkę obudził l<>&lrot odtr~utowca 
:t~ó:ry leciał bardzo wysoko. Był to jakiś bardzo wieliki samolot' 
najpewniej ogrnmrny pasażeI'Siki Odrzutowiec, bo mimo że z.nraj ~ 
dował się tak wys-0ko. szyby w ob01r?.e leciuteńko ?.a'b:rzę::zały 
i to właooie obudrzilio Aintka . Ostatnio zresztą sen miał bardizo 
iek'ki, podobny do ro~zedwnej mgły; to wchodził w nią i na 
krótką chwilę tracił świadomość tego, oo się wokM nie·g·o dzie.;e, 
to z.nów ra.ptown.ie budziła go jawa. rooumiał, gdzie )est, słyszał 
każdy szelest za ścianą . wesitchinienia i stęklnięcia krów, k·tóire 
od k.il!ku dll'1i matka na ooc zaganiaaa do obory. Po raptoW11ym 
wyjściu na jawę zazwyczaj nie mógł dliugo zasnąć, niekiedy 
czuiwa:ł aż do świtu Do pracy w lesie szedł 2lmęczony i otępiały. 
Słysząc Łoskot samolotu Alll!te>k pomyślał, że to doktor Nieglło­

wic.z leci w świat. aby posł'llchać k.oncertu syna. Zapowiediz: ał 
to podczas ich ostatniego spo1Jkan.ia na polance przy sitarym dę­
bie; mówił, że powróci za czt.ery albo pięć dni, ale w6v,.~zas 
Antka już chyba niie będzie, więc to jest po.żegnamie. Nietmdtno 
było zgadlJląć, co mial na myśli - An.tek sam się powiesi na 
"i>i:zey.rie . koło $wińskiej Łąki, alb t i xatłu~ go i,d-r.\ef. 'W \e.­
·ie ja<:yś 1udfllie, uprzednio kastriutią.c , - lam1ąc - żebra i pa:ce. 
Przedrwc.zoraj k·oło połudal.ia zobaczył A.in~ na drod~ obok 
młodlnika dwóch męż.czy>zn w w.aciakach: &tali I razmawiali, roz­
!!lądająic się na wszystkie st.ro.ny. To mogli być bracia tej 
duewczyny z południa albo tej z Bart. Al1ltek porzucił r.obo·tę i 
k!rza1kami nad brzegiem jeziora przedo-stał się do wyrlc.a w obo­
rze. Poiwiedział e tych lu~ach ma.tice, gdy mu przyni'OOł:a ko­
lację, ale mu nie uwierzyła. ,,Pokazały się .zielonki .l teraz ciużo 
l·u·dzi zaC?Jilie l'a:zić po lesie" - tak mu thunaczyła. Nie dał s : ę 
pnzeko111ać, bo nie wygl-.tiali na takich, którzy szuikajq gąsek. 
Nie miał :r.aufanLa już nawet do matki. Czasami ocl!nosił w.raże­
nie, że i 0111a ma go dość, męczą .ją wyrzuty sumienia. po:i:e­
waż ukryła prawdę. Dlatego mote w głębt duszy pragJnęła. żeby 
miknął spośiród żywych. O uma.dym łatiW'iej s.ię zapomina. po 
jakimś c.zasie moona patrzeć ludziom w oczy. nie ta'k ja.k te:«tz. 
Wiele razy skarżyła się, te jego bracia, ojciec, ona .sama nie 
chcą z powo<liu wstydlU chodrzić . d-0 sklepu, pokazywać się na wsi. 
Gdyby Ańltek umarł, Wftystko by się p.o roku 1u:b ~eh ~­
mieniło na lepsze. Miał pr.awo podej:rz.ewać, te go m .e ostrzeze 
prz,ed niebezpieczeńsillwem, choćby wiedział~ o. ta1ldch, co . przy­
jechaLi dio wsi & daleka, aby go 1:a1!łuc na smieirć. A te się ~­
jawią prędze' czy pó:hniej - te~o był pewien. Dokłtcr wspom.I­
nał coś o listach, które z pytaniem o niego pn;ych~iły do soł­
tysa Wątrucha. Zres7ltą czy połlrzeba obcy-eh? Dochodz.iły go wie­
ści - m6wHa mu o ty·m matka - te Ruith Mdller burzy llU!d'zl 
przeciw niemu, o pomstc woła za Haneczkę. Sam widrział białe 
chryzantemy na płycie giroobwej choTążego Niegłowicza, a to 
znacz~o. te kibo\Ś we wsi modi.i sd.ę o sprawied'liwość. moa mo­
gqa być jego sprawiedliwość, a lin!I1:a ludzi z wioski, ale OIIli byli 
silniejsi, liczniejsi, więc w końcu lch' sprawiedliwość musiała się 
którego~ dinia dopelinić. 

Słysząc nocą łoskot ochNiutowca zatęsknił AinJte:k Pasemlko :za 
doktoirem, tak jak się tęskni u śmierci' lekJką Jak piórko ła­
będzie. Podczas ostatniego kh spO'tikania ukląkł przed dolclorem 
i błagał o taką śmierć,- gdyż bał się gromady ludzi, którzy go 
~dą ści1gać, kastrować. łamać żebra . Podobnie Sltrasmą i hań­
biącą wydawała ml\l siię śmie;rć w pę·tli na d'rzewie koło Swiń­
•kiej Łąki. Niegłowicz mógł mu dać śmierć siz:ybką i lekiką -
.nabi~ brenek2' lnl<fę s.trzelhy . Mógł też sprawić mu śmierć le­
kia:rsk11 - truci71Ilą dz.iałają-cą j·ak piorun i b~ bó.liu. O to błagał 
na klęczkach, lecz doktoa' adepchinął go od siebie i tłumaczył, 
że tak mu postąpić nie wolno, bo zabrania tego prawo. Oskarż? 
go o śm.i.erć A.nibka, gdyż wiele raiz:y od.~aiał się. że to uiczyni. 
Truciznę milicja rozpozna. Pętla - to jedyne co radził, lecz 
Anlteik sruchać go nie chciał Na co liczył, trudino powiedzieć. 
Może czekać, aż tamten jednak go uśmierci w jednej bezbole­
snej sekundzie? Aż dowiedział się, że nazajutrz doktor odlatuje 
w świat i teraz wfaśinie leciał przez mroc:zmą no·c kiU 5wo'.m 
sprawom, pozostawiają-c Anitka w największei samotności. Bo 
przez te k h ramowy na pola'Illie dokto:r stał się jak gdyby j e­
dyinym przyjacienem, kitOO:y wysłuchać potrafi. p.oWiernik:em 
najbliższym, tym. który przY'l'lajmniej usiłował go ZJl'Ow m'.eć, 
choć nie ch<:ia:ł wybaczyć. Dlatego płakał cicho A.rutek. ki-e dy 
umillkił łoskot na niebie i nastała znajoma cisrza wype łn'.o:na 
westchinieniami i s·~.kindeciami krów, pobrzękiwaniem ich łań­
cuchów. „Nie pó}dę drziś do lasu" - postanowił. Lecz natych­
miast zdał sobie sprawę, te jeg•o obaw \ lęków n.fe zechce zro­
zumieć and maiika. an.i bracia· i ojdec, a on nie może by ć w 
do.mu darmozjiadem. Więc albo odejdzie w świat. gd'z·ie ~o on:y 
poniosą . albo p6j<dirle do roboty w lesie. Czemu zre$Z1.ą m:8 bv 
być właśnie dzisiaj zabity? Skoro tamtych dwóch męi'r":,·r.n 
wid:ział pirzed",VCZiOTaj i nic złego mu się nie przydarc.' l0 ' 1

· ~­
sie naprawdę pok.szały s.ie zieloinJd. 

c.d.n. -
NR 31 (1375) XXVil, 4 SIERPNIA 1984 R. 
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